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Ów "Quod libet " to była jakby plytka szuflada,nie 
duża,wieszana na gwożdziu, jak obraz, pokryta szkłem, 
podobna do tych,w jakich się zamyka zbiór motyli. 
Dao jej wyścielone podwatowanym,białym atlasem, pe ine 
było poprzyszpilanych drobiazgów,najprzeróżnie jszych 
pamietek, za każde zaś z nich ciagnata się lotna 
smużka wspomnień....( - ) Pamistki to czasem nie in 


nego, tylko te rozbiegajace się obręcze na wodzie 


w którą wpad* kamyk...Póki dry owa najsłabsza,naj= 
dalsza - jeszcze się wie,je to ślad istnienia ja 
kiejś rzeczy,czy duszy, co znkkta... n 


Pamiętam w domu jedno miejsce na Scianie,na które w zi= 
mie padala zwykle czerwona plama zachodzącego słońca. 


Nad moja węskę białe szafkę z dziecinnymi ksiazkari, 
‘ | € 
na popielaty deseń ác}ány w mroczne popołudnie, gdy szyby za= 
czynały margneé a w pokoju robiło się coraz chłodniej.. 


Cedzié się musia? ten ostatni prorieh przez jakieś da 
lekie drzewa, bo drgało w nim coś niby spletany rysunek gałęzi 
i cienie ptaków,gromadzących się już wcześnie na sen. 

I zawsze patrsec na tę od lat zna joma, Świecące plamę; 
czulam jedno ~ nie wladomo dlaczego wlaśnie to ? - że tak dobrze 
w domu i bezpiecznie i że takie jeszcze mnóstwo niesłychane mnós: 
two czasu Na wszystko... 

I myślałam o tym,że mróz bierze i że gdzieś,nad wielkigi 
drzewami kreze pewno gromady zmarzniętych wron i kawek a niebo 
za nimi staje się coraz czerwieńsze i z!ocistsze.., 

Nie przyśniło mi się nigdy,że te wielkie drzewa rosną 
w ogrodzie, który kiedyś mazwę sama - Zaświeciem. 

A wśród stygnęcej szarzyzny ketów pasowa plama blasku 
ärgata i rienila się jakimś odległym, nie swoim życiem... 

Trwało to zawsze tylko krótkę chwilę. 


ień słonca przesuwał się po Ścianie na dużą mapę Europy 
nad stare kanapę i gasł - na Islandii. 
Wtedy w mrocznym pokoju robilo się odrazu nardzo chloáno 
i pödnd... 
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A dziś, po latach, O wczesnym zachodzie zigowego dnia, 
encialabym móc przywrzeć dojrzałyni ustami do owej Ściany i po= 
całować - zanim by zgas!o na Islandii - tarto dawne, kochane, 
domowe słońce... 


Urodziłam się 13-go marca 1873 r, we Iwowie,w slonecz= 
ne południe,w dom na którego miejscu stana?! póżniej gmach kasyna 
Narodowego. Okna parterowego mieszkania patrzyły w Ogród Jezuicki 
a ulica nosiła już wtedy nazwę ulicy Nickiewicza. 

Pierwsze kwiatki w życiu,pierwsze śnie byczki, położyła 
mi na powiciu Matka Dora, pani Skólimowska z Dynisk. Następnego roku 
w jesieni już nie żyła,óle jej dubrotiiwe ręce zdążyły jeszcze obda= 
rzyć mnie mnogością ślicznych iStro1ków ‚ja zaśl zdążyłam nauczyć się 
jej imienia i wołać na nie : matka Dola". Haftowała i szy!a dla mie 
pelerynki katanki,kapturki... Jeden z misternych buciczków jej roboty, 
amarantowy z czarnym,sukienny, wisi w Quodlibecie Cioci Tereni. 

Dzięki stosowi starycn kalendarzy,w których rodzice 
przez długi szereg lat zapisywali ważniejsze wydarzenia, mogłam i ja; 
wertujac je - już samotna na Zaświeciu- przyjrzeć się zkliska poczęt= 
kom wlasnym, przekonać sie, jak nic jeszcze sama o sobie nie wiedzac, 
widna już by!am w domu, ważna i kochana od pierwszej chwili,az do tej 
żałosnej ostatniej, gdym po latech,z dawnegu zespo!u,zostala na świe- 
cie sama. 

Nowy Rok w tycn kalendarzach zaczyna! zwykle Tatko 
wami > W Imię Ojca i Syna i Ducha św. - aren." Pod data 6 kwiet- 
nia r.1873 pier«sza dłuższa o mnie realac jie : 

" Y Palmową Niedzielę oduy y się chrzciny naszej córeczki. Około 
pierwszej godziny w po!udnie przyjechałem z ks.Kanonikiem Skibińs= 
kim od św. Magdaleny i zasta!em już bardz® wiele z proszonych gości. 
Zaraz przystąpiono do ceremonii. Jako chrzestni rodzice byli w 
pierwszej parze Henryk Rodakowski i panna Leonia Blthdorn (Rodakows= 
kiego pasierbica a moja uczennica ) w drugiej parze stanet gornel 
Ujejski i Leonia Sawczyńska. Dziecina dostała imiona:Varla Wanda. 

O drugiej,po skończonej ceremonii chrzcin i wywodu matki,prze= 
szli wszyscy goseie do drugiego pokoju i zasiedli do suto zastawio= 
nego śniadania. 


Z gości oprócz wyżej wymienionych chrzestnych Żaka: 


następujace osoby: PP. Sawczyńscy, Tatomórowie  Pawlowscy, Józef 
WaSkiewicz,stary żolnierz, kapitan 4-go pulku u!lanów w 1831 r.» 


Wi. Zawadzki,literat, F. Richter,księgarz 1 wydawca "strzechy" 
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demoscene p. Vieczystaw farowski Y, Jan Amborski literat, Dr. Adam 
Czyzewicz,Józef Ekielski i Bolestaw Skólimowski. 

Usposvbienie było bardzo ożywione. Wznoszono rozmaite toasty . 
K- Ujejski z przemowę do nowonarodzonej, Darowski dla rodziców chezes - 

nych, Rodakowski dla rodziców nowoochrzczonej. Dalej szty inne toas- 
ty,nareszcie z pięlmą przemowa Sawczyński wniós! toast na cześć Poezju 
i sztuki i jej tu reprezentantów. Oko!o czwartej skończyła slę ta 
lroczystość i goście się zaczęli rozchodzić. 

Jako chrzyżmo dosta!a dziecina od cnrzestnej motki panny 
Blühdorn ‚na pemiętkę srebrny serwis do herbaty t.j. czajnik,dzoanu= 
szek i cukierniczkę a wszystko Musi na takicjże tacy,na której 
już były wyryte jej litery w monogramie i dzień i rok chrzcin.0d dru: 
giej chrzestnej matki dostala srebrne łyżeczkę, także z literami. 

Wszystko odbylo się tak pięknie iżz najwiekszyr zadowoleniem 
i przyjemnościę będziemy sobie ten dzień w naszym domu -do teraz pew= 
nie najświetniejszy i najweselszy - przypominać. " 


Wracam i ja do tego dnia myślą wdzięczną i mimowoli wierzyć 
musze we wróżebne jego AMEX uroki. Wielki poeta polski 1 wielki 
malarz przekazali mi kult Piękna dośriertny -dwaj historycy 1 dwaj 
weterani,na których piersiach blyszczaly owego dnia na wstędze czar= 
nobłękitnej staregżałobne Krzyże Virtuti vilitari,byli jakgdyby zwia= 

stunami tej doby,na które oni z wiarę czekali,a na |oGły moje miały 
patrzeć po latach. 

Pierwszy raz wyniesiono mnie z domu na świat w dzień św.Felikse 
18 maja, strojne niechybnie w misterne konfekcje vski nory i - jak to 
Mamazapisała w kalendarzu - pierwszym na co się natina? mój wózeczek 
na ulicy, by!o jakieś wesele. 

W grudniu 1874,gdym już miała bez mata 21 miesięcy,znowu 
notatka Ojcowa » 


u Nasza kochana Maryla dobrze się chowa,zdrowa,bardzo pięknie 
się rozwija, szczególnie zadziwia dokładną wymowa,wielks pamigcia i 
szczególniejszym pocięgiem do rysowania. Ołówek tak dobrze trzyma w 
palcach,jakgdyby już dawno z tym oswojona. Rysuje nawet figurki,któ= 
re istotnie maję podobieństwo do ludzkich, domki itd. Umie nazwać 


Wwieczystaw Darowski,opiekun młodych lat mego ojca,jedna z najszla= 


chetniejszych, przyjacielskich postaci z domem naszym Zw1ezanych), je= 
den z najlepszych i najrilszycn ludzi,którzy wywiersli wplyw na moje 
dzieciństwo i m!odość, człowiek którego cate Życie bylo wiernę służ= 
be ojczyżnie, ofiarne miłością bliżniego, wysokim wzorem dla drugich. 
Caly ogromny majetek poświęcił sprawie narodowej,z ostatków dzielił 
się jeszcze z biedniejszyri. Umar! ubogi w Frakowie w r. 1889. 
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dokładnie wszystkicn malarzy,ktörych obrazy w naszym pokoju sypialnym 
wisze, jako to Vurillo Correggio,Holbein,Palma i Grottger. " 


Raz po raz jawi się w kalendarzu jakiś zapisek zwiazany z moja 
maleńka osoba,badz z towarzyske kronikę domu. 

Pierwsze habożeństwo w życiu na jakie byłam wzięta te ruska 
Wsza św., w dyniskiej cerkiewce. Jest też notatka o wizycie rodziców 
w pracowni Rodakowskiego,gdzie widnia!y na sztalugach waśnie ukończe 
ne portrety pu! kownika,brata jego Vaksa i pani Zofii z Bobrów Juliu= 
szowej Dzieduszyckiej. Jest zapisek o bytności Natejki i obiedzie da= 
nym dla niego przez PP. Rodakowskich ha Cetnerówce pod Imowem,na 
którym byli i moi rodzice,- o wieczorze,który sędzi! u nas Daniel 
Pentherg malarz, kolega Tatka z monacnijskich czasów,rzadko jawiscy 
się z Wiednia w rodzinnym Iwowie... Potem śmierć Goszezyhskiego. Pierw 
szy umarły jakiego widziałam i moje pytanie : Czy ten dziadziu to 
święty? " y 

Z dwu par chrzestnych rodziców, giéwne role grał w moim 

dzieciństwie Henryk Rodakowski. Dziś dopiero widzę, jak cnyba cenit 
moich alex własnych, skoro mia! dla ich dziecka tyle dobroci, 
tyle drubiazgowej pamięci, skoro przez lata ca'e nie opuścił éadnej 
gwiazdki,żadnych urodzin,czy imienin,aby malutkiej,a potem większej - 
nie sprawić jakiejś wybrednej,radosnej niespodzianki. Najpieknigjsze 
lalki, najkunsztowniejsze pajace. meble lalezyne, gwierzetka, jak żywe 
- mialam od niego. Zawsze albo przybywa! z takimi darari sam,albo gdy 
bawi” za granicą. towarzyszył posyłce zabawek czu y bilet z serdecu= 
nościami " Dla Lili ". Ukochana moje lalka,.Farolcia,paryżanka,przys 
na z cada barwne wyprawę na któreś imieniny, była także jednym z da= 
rów Rodakowskiego. Kochałam go i byłam 1% niego wcześnie dumna. wie= 
działam,że jest wielkim, polskim malarzem i że dusta? od Francuzów 
złoty medal. Dziwiłam się,że go nie nosi i bardzo by!am tego medala 


ciekawa, „Lubiłam słyszeć jego bardzo niski,szczególnie dżwięczny głos, 


tylko dlateg0,2° często towarzyszyła mu nowa radość opakowana w pudła i 
szeleszczące paptery,ale dla jakiejś solenności, którę mnie prze jmo= 
wało jego pobliże. Nie byłabym umiala tego wytlumaczyć wówczas,ale 
dzięki pochwytanym strzępom domowych rozmów o nim, czulam poza jego 
osobę świetny,daleki świat,z którego przybywał. Zaciekawiata mie, 
jak wszystko dla dziecka niezrozumiałe, jeszcze mi wówczas obca fran- 
cuszczyzna, którę cnętnie przeplata! rozrowę,i pociegat ów g!os strojny 
g'eboki,sam w sobie jakby oaświętny, który po latach poznatabym wśród 
tysiąca. 

Nie podobny był do Żadnego z artystów,kt rzy u nas bywali, 
Jakiż inny by! n.p. Gravowski,ze swoję zriętę fizjognoria chorego 
psa, zmiętym ubraniem i wiśniowym fezem,dobywanym zawsze z kieszeni 
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gdy do nas przychodzi! na dłużej. Wkładał go na głowę,siadał po tu= 
recku na dywanie i umia! nie odezwać się godzinami. A gdy zaczą! mó= 
wió,najczęściej kazali mi rodzice iść zaraz do drugiego pokoju. Na= 
zywatam go " mój Tureczek " i lubilam mimo wszystko... Jak inny by? 
Adam Chmielowski - mówiący cicho i łagodnie ( którego obecność poz= 
nawa!am zdaleka po stukocie drewnianej kuli,bo nogę utr ci! w powsta= 

niu i który robi! studium z glowy naszej s'użęcej Jozi do obrazu 
jakiejś świętej ). Stary pan Raczyński, młody Jyczó1kowski - swojski, 
zawsze jakby trocne nieśmiały pan Tepa - to byii catkiem,ca'kien 
inni ludzie. Czuło się ,że Rodakowski czymś osobnym od nich odbija. 
By! dworny,wytworny,bogaty... Dziś wiem,że po za cata sztuką artysty 
i pięknością umysłu, jedną z głównych tajernic jego uroku by!o to, 


że by! niezmiernie w Życiu szczęśliwy. Że potratil być przy tym rów= 
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nie dobrym, - to zjawisko jeszcze rzadsze od szczęścia! 

Drugi mój ogciec chrzestny wcale się zrazu mne nie troszczy I. 
Wiedziałam, że istnieje, jak się nazywa,kim jest,ale bywał u nas rzad= 
ko. Przeżywa! okres zbyt pocntaniajacy jego serce,aby ryóbe é O czym 
innym, prócz o tej, która kochal a utracić mia! niebawem.Przyjrzańdam 
mu się uważniej dopiero wtedy,gdy przyszedł! się pożegnać z rodzicami 
wpjezdiajec na state ze Iwowa. Bylo to po Śmierci pani Wilduwej. Nie 
pun mialam o niczym pojecia,ale zastanowi!y mnie jego nieduże; 
zmrużone oczy, pe'ne łez.gdy mnie podniós! na ręce na odchodnnym. 
Uściskaf mnie i ucatowa? bardzo czule, ja zaś nie oswojona z nim wcale, 
nie zdobyłam się i wtedy na serdeczność wzajerne. Nierychlo dowie= 
dzieć się miatam o właściwej przyczynie tycn lez. Stanely one w oczach 
poety nie z żalu za nami,ale nad sobą samym. Zostały mi w pamięci 
jednak te mokre oczy, krete, Siwiejace wlosy i duża pogięta peria 
w krawacie. * ) 

Dopiero po wielu latach,w r 1887,gdy Kornel Ujejski pray. 
jechał do nas na Storożkę,w jesieni, Zawarlam z moimchrzestnym 0j= 
cem sojusz mocny, dożywotni. 

Starsza z moich dwu chrzestnycn matek, panna Leonia Blihdorn 
*) w liście mojej Vamy do E Ujejskiego ż.d.12.XII 1884 r,znalaz łam 
wzmiankę o tej jego bytności pożegnalnej u nas. By*o to w pare 
miesięcy po śmierci P wildowej,jak z relacji Vamy wynika; a zatem 
w r.1878. To że Vama nie wspomina o mojej obecności wtedy jest 
o tyie semmmmiek POBste,że szczegó! ten,dla samego momentu, by! bez 
znaczenia. Wusialar się nawınad samorzutnie,w ostatniej chwili 
i zaparięta!tam lepiej od Namy ten uścisk puzegns1ny,dia mnie pa= 
miętny,a w jej wspomnieniu zatarty. Miałam już pięty rok i migawka 
ta stoi mi w oczacn bardzo wyrażnie. 
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półniejsza wicehrabina dé Romanet, pozostaja dla mnie pojęciem ca?- 
siem niereslnym. Vyjechala zagranicę. zanim zdążyłam ję spostrzec, 
wyszla zamez i umarla.nim zaczę!em rozumieć. Ale pamięta'a O mnie 
równie tkliwie, jak wielki malarz, jej ojczym. Do dziś zachowuję 
kilka ładnych drobiazgów jakimi obdarzg!a mnie corocznie,zanim zga= 
sta. Poznalam je dopiero w r. 18%, podczas wystawy roóciuszkowskiej 
we Lwowie, czarnowłosą,o ciężkich warkoczach 1 ziotawej cerze,xwxpx 
z prześlicznyri rakami, odziana w czarny aksamit, koronki i futro, 

w Pałacu Sztuki - na wspaniatym,florenckim portrecie Rodakowskiego. 
Ostatnia z czworga muien chrzestych rodziców, jedenastoletnia 
wówczas Leonia Sawczyńska - dziś owdowiała Leonowa Paszkowska -jed= 


na jedyna żyje dotychczas we Lwowie. Doznatam od niej również wiele 


dobra,wiele parięci,wierniej przyjażni i wspornienia v niej snują 


sis przez cale moje życie, znaczone mnóstwem niezstartych śladów. 
Zrazu obdarsala mnie różnymi pieknyri stroikari,wyenodzgcymi z pod 
jej przedziwnie zręcznych rek, później uczyła mnie równocześnie 2 
swą matke Panis Zygmuntowe Sawczyńska wiela rzeczy, które dzięki 
ich doskona!epu wykladowi siedzą mi w g'owie mocno i na swulr riej= 
scu do dziś... Jedna z tych istot,które dalexu latwiej szanować, 
nawet kochać - niż lubieć. Twarda dla siebie i dia drugich,zasadna 
w cnocie i wierna w przyjażni. Vimu obcowania ze Sztukę,jako peda= 
gog,odnosi sig do niej jak do gramatyki - trzeżeo,bez cienia senty= 
mentu. Wie mnóstwo,ale zdaje się nie czuć nic. Zawdzięczam jej masa 
ogromnie wiele ładu w głowie i porządnie tam rozmieszczonych wla= 
domości,z którymi już sama wiem co zrobić. 
vlodociany profilek Leonii Sawczyńskiej namalowa! Wate jko 


Dziescy Orleańskiej", tuż za grupe króla i Agnes sorel>ň 
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) O tym mam relacje nietylko od samej Leonii,ale stwierdziła ten 
fakt panna Tmilia Witos!awska, kuzynka Vatejków d‘ugoletnia opie= 
kunka paniem Heżeny i Beaty.dobra znajoma moich rodziców. 


Najwcześniejszym moim wlasnym wspornieniem sa krople 
rosy blyszczece jak paciorki na hamaku pajęczyny, przyczepionym do 
ciemnej zieleni czegoś,o czym dopiero znacznie później dowiedzia= 
Jam się,że ma na irigę - sawina. Cudujac się,a nie całkiem jeszcze 
myślęc,czułam do niczego innego niepodobny smak - zachwytu. 

Dzáator sig to w ogrodzie " dziadzia" Brajera, jak nazywa= 
lam uprzejmego staruszka,w którego domu - przy ul. Kazimierzowskiej 
nr 37 m odnajmowali moi rodzice mieszkanie i przy którym bo miesa 
kaniu gls był ogród,z @We sawina i pajęczyna. Wog'am mieć ruk 
drugi albo trzeci najwyżej. Parietar dobrze wysokopienne,ciemno= 
czerwone róże,ko!o których spotykato się zwykle staruszka gospoda= 
rza,odzianego w bia!e,letnie ubranie i s!omkowv kapelusz z krezami 

— tie niedosiężne dla mojego nosa,wechane jamymma jednak nieraz 
dzięki w'aśnie dziadmiowi" który je ścinał blysrajęc wysoko nade 
rną krzywyr nożykiem. Spadaty wtedy w trawę i nie wolno by'o ich 
tykać, bo k!u!y. 

Twarzy rodziców z tego okresu nie parietam zypełnie. 
Byli zbyt codzienni i rozumiejący się sami przez się. Róże i krople 

na pajęczynie to było coś nowego,czego nie widywato się codzień... 
Przypominam sobie natumiast dwa nasze pieski. Charcik nezywa! się 
Smyk,a mata pinczerka Wucha. Z tą Mucną i pajacem vd chrzestnego 
ojca Rodakowskiego, namalował? mnie Tatko na Olejnym,owainym por= 
trecie,który wszakże nie mia! być udany. Smyk zaś uwieczniony 208= 
tat na również olejnym widuczku dyniskiego ogrodu, razem ze mna 
malutka i yam. Obrazek ten darovany Leli, jest w Vedyce.vucha mia= 
la być nadzwyczaj madra,ale zadzierzysta i zginęła okropną émiercia 
rozdarta przez dwie suki sesiadów,duże i zazdrusne.Jak przez sen 
pamiętam tę katastrufę. Smyk - jak to wiem z tradycji - byt o tyle 
szykowny, O ile głupi.i lekkomyślny. Ze wzgiędu na cienxo8f w pasie, 
nie można go było bić.więc gdy coś zbrui?, prawi! mu Tatko długie 
perory,którycn pies musiat wysłuchiwać pokomie,wijąc się z nad ów 


i upokorzenia. Vora!y te,wyg!aszane umyślnie monutonnym głosem 


Ma e 


kruszyły widać psie sumienie,bo parigtam Sryka, jax wydając nerwowe 
Okrzyki,cofa! się coraz MNR bliżej śchany,a wreszcie wtyka? 
nos w szparę za kanapę. Pocnodzi! z Dynisk i wywodzi! ród swój 

z gniazda cnartón,które wydało takie znasoriłości,jaz Jenny pani 
Skölimowskiej i piękny i podziwiany przez Gruttgera Lelio. 
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Trzykrotnie,dzieckier,byłam z rodzicami w Dyniskach. 

Pierwszy raz w r. 1874,gdy ży!a jeszcze matka Dora, 
ukochana;macierzyńska przyjaciółka i dobra wróżka maminej m!odosci. 
Jej samej nie bylo wprawdzie w dom,gdy? chora bawiła w Szczawni= 


cy,ale by? w Dyniskacn pan Julian,jej maz i jej siostra ,Peliksa 


(z Kłopotowskich I-o voto Tadeuszowa Skólimowska,II-0 Waurycowa Bre 


zanyi)z córkagi z pierwszego zwiesku Anielcie i Brunia i synkiem 
Tadziem. Tadzio,wyrostek, strzela? dla mnie wróbelki na pieczyste» 
« Raz zabil Wwe% wspanialego orła. Tatko narysował go opartego na 
fuzji,z pysznym ptakiem u stóp. Vara darowala póżniej ten rysunek 
jego żonie. Bawili tam przez lato stary pan Parytowski,major 
Wojsk Polskich, pan Brezanyi,panna Róża Ziętkiewiczówna,brat jej 
cioteczny $taś Niewiadumski, panna ¿ana Drobezyfska...Se to oczywiśs= 
cie wspornienia z lat nastepnych,gdy dupiero podczas trzecich was 
kacji dyniskich ,w r 1876 - w dwa lata po Śmierci pani Izydory - 
nos mój sięga! z trudem brzega stolu w jadalni. pr. gg 
Ponieważ okna wycnodzi'y na ganek obrustydziklem winem, 
zawsze tu było chłodno i ciemnawo. Zawsze pachnia’ melon, zawsz 
sycza! sąmowar,-bodajże wyżsżyrodemnie -,stojący koło drawi,na 
marmurowym,-w kwiaty wykiadanym stolika. Nad nim wisiał pyszny 
portret jenerala Gadomskiego;ożenionego z panne Pokutyńska, Obraz 
który po ostatecznej rozsypce Dynisk, znalazł się na Zaświeciuż 
Pan Julian, nazywany żartobliwie " panpan" ile że bardzo 
mocno w domu panował, znajdował się już wówczas w fazie Życia 
zmierzenowej,mniej grożnej niż je przekazała tradycja. 


< 


Bo straszny był to pan ! Gdy mlodziutka,bogata przelicz= 
na panna Izydora K'opotowska, chowana sierotą u babki,po krótkim 
okresie narzeczeństwa,sztywnego i oszańcowanego ówczesna etykieta 
o tyle właśnie,aby się dotyczący wcale znać nie mogli -- przyjecha- 
ta z mężem po ślubie do Dynisk, oznajmił jej pan Julian,że jej nie 
kocha i nie będzie kochać nigdy,ze się z nig ofenit na złość ko= 
biecie,która go nie cheiata,odtreci!a 1 za innego wyszla. Grać 
komedii nie myśli i rzecz stawia jasno. 

Dwór był duży,pusty. w jednyr skrzydle mieściły się po= 
koje młodych państwa,w przeciwległym, przedzielonym amfiladę wiel= 
kicn,niskicn pokojów,salonami, jadainia 2 palarnie - garderoba, locum 
miejscowej, świadomej stosunków, -s!użby. Pan Julian często i dlugo 
przebywa? za domem,a młoda kobieta. przyrier jaca po strasznym wy= 
roku, półżywa z dziecinnej trwogi przed sarotnoscie i ciszą,w;myśla= 
la sobie wieczorarı umyślne preteksty,aby - przebisg!szy pędem 
ciemne, puste pokoje - wpaść bodaj na chwilę do garderoby i z poko= 


zamienić parę € A potem znów mężny powrót przez ciemne, 


76 - 


wielkie przestrzenie ,popo ciemne,belkowane sutity,samej 
wylękłej zarówno przed życiem, jak przed wiasne rozpaczą. 

Rychlo - malgé tuut - zaniosło się na przybytek. Urodziło 
sis z czasem dwóch synów Władysław i Józef, najm!odszym,ostatnim 
dzieckiem była Zosia..Pan Julian tymczasem,ongiś świetny porucznik 
Wojsk Polskich z 31 r $ kawaler Krzyża Virtuti vilitery - acz ww 
wysoko uksztaicony i pelny - do gości! - poloru, zapadá powoli 

21óg haniebny i - o ile nie gnębił w stanie trzebwym otucuenia-- 
stawał się na cate godziny martwy natura, która jedynie lokaj-zausz= 
nik zawiadowa!. Pani Dora natomiast,z równowagę zupe'nej świętej, 


oddała się dzieciom,gospodarstwu i pogłębianiu bardzo niezwyk!ego 


umys?u. Potfafila z czasem, mimo w!asnej i jakże przewlekłej, życio= 
wej klęski,uczynić zatruty od korzenia dom przybytkiem błogim dla 
innych, których kochała,garnę!a,tuliła..Jej tes zawdzięczają oboje 
- Mama i Grottger - najlepsze tygodnie życia. Nazwisko jej,wspomi= 
nane zawsze z uniesicuien milla wdzięcznej adoracji, jawi 
się w jego listach do Vamy - nazwısko,ktöreru po latach,danym ri 
było położyć epitafium w medyckim wydaniu tej korespondencji. 
Pe Pani Skélimowska umarła o tyle zapóżno,że dofyta świadomoś= 
cifodziedziezontjm przez starszego syna Ojcowskim aii ex natogu 
i o nieuleczalnej chorobie płuc jedynej,ukocnanej córki -- O tyle 
dość wcześnie,że mkudwnxackz nie dowiedziała się nigdy o zagładzie 
Dynisk,w!asnę wyłęcznie prace ratowanych latami,- ani o tym,że wake 
wskutek nieprzytomnej gospodarki spadkobierców,szł0 niejedno cudne 
drzewo z parku na opał - aż w końcu główny wierzyciel,żyd Reiss, 
sprowadził się - jaxo właściciel - do dworu. 
Mama kocha!a matke Dore może bardziej nawet niż w'asne "mat= 
", jak nazywała babcię i siostrę jej. ciocię Terenię. Wdzięczna 
ej była cate życie i do końca wspominata jej rozum przenikliwy a 
Yodki,jej nieporównana rytworność i hart. Prriatxi po tej jedynej 
ukochanej przyjaciółce. nie opuszeza!y Vamy do ostatka.Wszakże to 
matxa Dora przywiozła z dyniskieg oranżerii mirt do Vamy ślubnego 
wiankaj/ wlosy jej,wrax z wlosami Grottgera,włożyłam -wedle zlecenia = 
do Warinej trurny. 
Takie tedy były dzieje " pana pana" Watxi Dory i pynisk. 
Ale wtedy - malutka - nie czułam żadnej grozy. Owszem. lubilam tego 
s tuszne go, starszego pana, którego wielkie chustki do nosa pacnnialy 
zawsze czymś prześlicznym i który nieraz brał mnie ze sobą na prze 
chadzke po pokojach,w których zresztą nie miałam racji bytu i które 
dlatego właśnie bardzo mnie Zaciekawialy. Staty tem piękne,ciemne 
meble. o polyskujecych, jax zlote ozdobach, j kicn na naszych dumöwych 
sprzętach nie było, wisiały piękne obrazy,wszedzie moc świeżych 
kwiatów i z!oconych książek. Osobliwie zacnwycała mnie haftowana 


WC, 
ścianka w drewnianej ramie, ekran stojący przed piecem,na którym 
Jakaś cierpliwa,radzinna nievoszczka wyścibała bukiet niebywatych 
kwiatów,- bajecznych róż,wielkości mojej własnej twarzy. Jedna z 
nich wielbiłam i kochałem namiętnie...Była żółta i miala poziomko= 
we cienie. Obok niej widniał blękitny kielich powoju,o skręconym 
zalotnie wesie. 

Głównie żyłam wtedy oczami. War dotąd w pamięci zatrzesie= 
nie jakby kolorowych klisz z tego czasu,ostryen i nie petznecych 
z latami...Wnetrze powoju zerwanego przez Mame w pobli?u oranzerii, 
gdzieś kolo zielono malowanej ławki, - amarantowe brzegami,a na 
dnie kieliszka pe'ne jakby Swiatla,ktére Bie może wylać za przechy= 
leniem... Szara siatkę na melonie, czarno aks ritną coiemnośń sa= 
dzawki,z której Daéko, Ogrodnik czerpał wodę do podlewania grza= 
jek, ogromne kaczki z pierzastymi czapeczkami na glowach, biały, 
zawiły deseń na granatowej spodnicy baviny, która byla moją nianią 
w Dyniskacn... 


W roxu 1876,przed wyjazdem naszym na trzecie dyniskie wa- 


kacje, umarła we Lwowie moja mlodsza siostrzyczka ,Wwandzia, nazywana 


Sroczke,a przezmnie Joczke. Nie zajmow.tam się nie wcale,gdy żyła. 
Raz przypominam ję sobie jak siedziała na foteliku mojej każawx 
lalki,karolei ( jedno i drugie zabawki od H.Rodakowskiego z Paryża) 


Była już bardzo chora,pewno miala goreczke i było kolo niej jakieś 
zamieszanie nie zwyczajne... Zastanowily mnie wtedy silne kolory na 
malej buzń i ogromność błyszczęcych,ciemnoniebieskich oczu. Inte= 
resowało mnie,że już się mieści w ten fotelik i jest aż taka ladna, 
Ładność spostrzegałar przedziwnie wcześnie. Gdym patrzyła w lustro 
poduba*am się sobie,ale czynilam to naprawdę bez niczego podov= 
nego do próżźności.Poprostu jak się widzi że coś jest czerwone albo 
nieviesrie. Jedni są ladni,drudzy nie. Lepiej jeżeli se tadni. 
Dobrze i uważnie przyjrzatam się düäpiero Joczce gdy umarła. 
Nie - ale tu haniebnie nic nie parietam szczególów, którę tę Śmierć 
maleńką poprzedziły. Zaczęłam spustrzegać inny wygląd domu i dumo= 
wych dopiero w jakimś momencie,kiedy mnie Yama poprowadziła dv Za= 
ciemnionego pokoju,w któryw paliły się wysoko postawione świece.. 
Podniesiona przez Vamę zobaczyłam raiutka niebiesko ubraną 
dziewczynkę. Była zupełnie biała na buzi,oczka jej byty zamknięte, 
raczki o zaplecionych paluszkach, leżały nieruchome, cola była za= 
sypana ga'ęzkami geranium. Dziewczynka ta miała być naszą umarła 
Joczką. Wydała mi się czymś całkiem innym, koru sie wydarzyło coś 
niezmiernie osobliwego. Byłam onieśmielona jej widokiem,ale nie a 
nic srutna... Parę miesięcy wcześniej widzialam już zreszta kogoś 
kto umar? i leża! między świecami w trurnie By? to Goszczyński, 


Yylito mni też czyjeś zastvsz=ne powiedzenie te Joczka jest teraz 
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wydawa+u bardzo dla niej korzystnim a zaszczy$ 


\ 


aniotkiem,co mi s 


nym dla nas... Tylko Vamy placz martwi? mnie i dziwi”. Wydała mi 
się także. jakby mniej znajoma,z obcym wyrazer twarzą, którego nie 


s i f z m ka A z 
pojmowatam. Jakże nierównocześnie wysuwa życie szufladki człówie= 


czych pojęce ! Stworzenie które umia'o już widzieć Obrazy,czu6 uro= 
de natury i ludzkich twarzy, było zupelnie tępe nie tylko na śmierć 
ale na smutek najbliższych. Gorzej...bo gdym następnie w Byniskach 
zobaczyła nad Yöskier Mamy przywiezione ze Lwowa fotografię Joczki 
w trumience, Oprawna w modry aksamit i owinięta krepe przed muchami 
- uczulam szkaradne ściśnięcie serca o to;że widocznie nie ja sta 
tylko mam do Mamy peawo, i że mojej fotografii wcale ze sohą na 
lato nie wzigla... Doskonale pamiętam ucisk i niesmak zazdrości. 
Było to tym g!lupsze,że rysunek Tatka,przedstawiajscy Bole1a,mo= 
starszego O rok braciszka,także trumience,wiszecy od lat 
sypialni rodziców, niczym mi nie dulega?. 
Y kalendarzu z r.1876,pod date 2.lipca.zapisa! Tatko : 
" Dziś,popo'udniu,o 6-tej wieczór, odby! się pobrzeb naszego 
Chociaż deszcz padat, zgromadzili się dość licznie nasi 
najlepsi przyjaciele. Cudnie wygieda’a dziecina,uto'ona jakby Śpig= 
ustrojona w błękitną sukienkę,którę właśnie tydzień przed śmier - 
zestne matki Skólimowskie na imieniny jej zrobity.st6? na 
órym leżała, oostawiony wszystkimi kwiatami matki i wszystko to 
matka sara ułożyła. Trumienka byłą z bialej blachy,srebrna. Wile ko 
przylożytem sam i 2 Henrykiem Rodakowskim wyniesliämy trumienke 
do powuzu. Powie bli 38 na kolanecn: Panny skólomowekie,Józef 
żuikińnxx Żuliński i Stefan Grzywiński. Pocnowana obok prababki 
swojej a babxi Wandzi. Przy tej sposobności duznaliéry wiele dowo= 
dów przyjażni. Verylą przy calym tym wypadku zachowywała się dość 
dziecinnie i tylko smutek matki robił na niej ‚wieikie wrażenie. " 
A zaraz poniżej,pod date 16 lipca, króvn1 zapisejć 
" Wyjechaliśmy do Dynisk na usilne zaproszenie pana Juliana 


Skölimowskiego. " 


Bywa'a w Dyniskach często muzyka. Grywa' -o ile nadjecha!- 
pan Fładys!ew, starszy syn doru ( uczeń ongiś Liszta ) którego przye 
pomineje mi zawsze wizerunki Jana Kazimierza - grał Staś Niewiadum - 
ski , panna Róża i Yama śpiewaly. 

Glos Vamy dvgadza! mi jak najpiękniejszy zapach, jak jakaś 
najślicznie jsza rzecz widziana. Sam dzwięk urzeka” wnie,jek gwizda= 
nie urzeka jezwwwamizką jaszczurkę,bo ani slowa ani kompozycja nie 
były jeszcze dla mnie zrozumiale. Umialam siedzieć cicho i nie ru= 
szać się A gdy by'y przerwy,czekać na jeszcze. Akompaniowat zwykle 
Staś. Wial wtedy może lat szesnaście,może trochę więcej...Nosił dlu 
gie wiosy,by'y jasne i układa'y się pięknie.. Ubrany cnadza! ówezes : 
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wo przykry. Lubiłam kiedy gral przypatrywać się jego podniesionej 
glowie,której rysy niepokoi'y mnie i poclęgały dziwnie. RaZ - Faxe 
, [A 
pamiętam - narwalam garść stokrotek - same główki bez ogonków Pax. 
Aaron tak po dziecinnemu - i nasypaler te skubankę na klawi= 
sze,aby go uczcić. Nie domyśli! się jednar owacji i bez ceremoni1 


gtrzepną? wszystkie pod fortepian. 


Vagdalence, koło Dynis ieszkał i sospodarował; jeszcze 
wówczas nie żonaty, młedszy P. S rowskich, Józef. Ponieważ 
bawili w Dyniskach przeważnie krewai lub sami bardzo bliscy, a 
wszyscy ogromnie go szanowali i Zen kochali,mówiło sig o ni4m 
poprostu + Józio. Czuje ten ogólny acunsk nawet w moich trzech= 
letnich nizänaen. 

Zosta’am raz wzięta na Vagdalenke. dokąd się pujecha!o po 


wiejsku,wozami. Niezmiernie podobaja mi się trzeseca jazda w s!0ń= 
cu,ov'oki pyłu,konie nie zas!onięte wysokir koz'em -a potem cala 
wizyta u Józia. Gdy uszczęśliwiona z ciep!ej,gwa?! towne j ulewy, pla= 
wilar się radośnie w lejacych strumieniach deszezu,nie moglam pojąć 
3g0 starsi tacy temu nie radzi. Przebierano się potem w j ied 
p!öcienno- piexarniane,gdyz damsxiej,pod kawalerskim dachem 
nie było. Przy podwieczorku Żana,z nabożnyr naciskiem pokazala mi 
zniekształcone prawa rękę Józia,mówięc cicho, ée gdy się bił za Pol- 
ske w powstaniu,yoskale przerebail mu te dwa palce. Była to pierw= 
sza wiadomość tej powagi o kimś znajomym i pierwsze takie wrażenie, 
tóre zapawiętałam mocno. Nigdy duted nie zdołałar patrzeć na Jó= 
zia inaczej,jak 2 myślą, że sie bił za Polskę i że mu za to Noskalc 
palce porabadi. Rozmiar jego znaczenia sta! się odtąd w moich oezacı 
dwa razy naturalnej wielkości. 
" Dyniskach Tatko zawsze du?o rysowal,czeru we Lwowie - tle 
że wiegen to było w jego osobym pokoju, lub wysoko przy stole; 
- trudniej ri było asystowast Tu odbywało się to najczęściej na 
dworze,na zanku,lub w grodzie. Rysowat Tatko baby z piekarni, Daćka 
ogrodnika,spędzającego życie posr'd kwiatów 1 jarzyn,z zazdrości 


godny sposób spoufnloneno z lasem kukurudzy,z którą przepada łam. 
Stawa tam cicho przy Tatkow m tokelu i widok spiczastego ołówka; 

z pod którego sypały się szybkie ,szere kreski potrzebne wszystkie 
aby baba byla podobna i taka sama,jal żywa siedzeca przed nami - 
przejmowa? rnie uakaużańziusx nabożnyr uszanowaniem dla Tatkowycn 
palców i zagarniat nawet babę w obręb jariegos czarodzie jstwa. 


Puszy!o się coś we mnie,że Tatko tax umie,alem go jeszcze samego 


wcale nie znala,cnoć czulem,że mnie kocna. Trzy lata to jest jednak 


wiek bardzo mizerny.. 


Niebawem wyprowadziliśmy się od " dziadzia" Brajera,kt rego 0= 
grody i domy zniknąć miały z czasem bez śladu pod kamienicami ulicy 
Brajerowskiej - i zamieszkali przy ul. Sykstuskiej pod Nr. 33. 
Wieszkenie to miało długi ganek od podwórza i okna wscuodnich poko= 
jów wychodzece na jakieś nisrie ofecyny,ponad którymi widać by?0 


czuby drzew w ogrodzie Potocrich. Dalekie - ale zawsze drzewa,a nad 


nimi dużo nieba... Strasznie lubilam te okna. Y zimie wyrarzały 

w najwspanisisze bodieki lub różane pręty i ogledane poprzez nie 

gromady kawek,latających nad dalekimi drzewami, były moim codziennym 
zimow r teatrem. W tym samym domu mieszka'a pani Pela Brezeniowa; 


siostra Matki Dory„z córkami Aniclke i Bronia,du którven nieraz cha= 
é € / 


dzatam w odwiedziny. Pamiętam wnętrze mahoniowyeh szkatu!ek;w których 
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wolno mi było grzebać, zapach tych skrzynek,dotyk jedwapnyen rot ków 
o delikatnyen kolorach i kryształy na tusleeie pani Peli. 

Nie uczyłam się oczywiście jeszcze wcale,prócz liter w zä= 
bawie z Mame, alem rysowala zapalozywie na wszystkim co się nadarzy= 
10. Bodaj-że już wtedy także pewien lekki haczyk z pieca, da! mi poz 
naé tajemnicza władzę wydushonalonego z czasem " kręcidła" ,zaczaro= 
wanej różdżki mojej m!odości. Bralam go w prawę rękę, gramoliłam się 

podnóżek lub paczkę, (krzeslo było na ten cel za wysokie a 
e szło gorzej...) i zaczyna!u mi się myśleć. Vyśleć tak 
jak leci woda g pod kurka,a co najdziwniejsze prawie bez 
ia'u mojej woli,jakoy coś myślało mne -nie jarbyr ja cvs wyryéli= 
wala. Stałam jakby pod jakimá ptynecym strurieniem,sama Ciekawa RAX 
co nadniesle. 

Zaczeto sig to - jak sama moc o wiele wa niejszych odkryć - 
przypadkiem. Selsnewszy mocno w prawej ręce zakrzywiony haczyk, 0d= 
czuwałam durażnie jakby napływ czegoś z poza mnie i równocześnie 
myśli zaczynały się ukladań w kalejdoskop scen,zrazu dderwanych, jak 
obrazki, potem spojunych konsekwentnie w długie miiikiwtwana opowieś- 
ci. Z poczatku nie umiałam tego tək analizować jak dziś, dość mi 
było świadomości,że ścisnąwszy haczyk w garści,wpatrzywszy się przy 
tym w jego zakrzywiony koniec,naopowlad sobie różności,o których 

nie śnito ...Trzeba tylko było wykonać mocno 


zykiem ruch w powietrzu, jakgdyby się je wiereito i to 


jak kluczem w otwieranyr zamku. 0 swobodzie i obfitoś y 
się wymyślaly i sypały słowa w takich transach, nikomu 
pojęcia. 
zdawa!o mi się,że kady tak potro"fi i wcale się 2 moim 


obrzęder nie krylam. gtawa!am ca*kier jo”nie na podnóżku 1 z haczy= 


2 : z 
kiem w ręce,wyplatałam głośno niestworzone hasturie. Numa protegowa= 


> 


2 +O Muda: dzivad!o, Tatko ba” cię gu trocne, sługi sica 
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cekiny "yŚriewa ly i jedynie Adaś, brat mój wystąpi! z czasem jako 
zdecydowany przeciwnik " kręcidla". Nie było w tym g'ębszych przyczyn 
nad pospolity braterski program robienia na z!ość.Na razie,w mem 
opowiadaniu AdaS ma się dopiero urodzić. 
jesieni 1877 wzięli mnie ze soba rodzice pierwszy raz do Kra= 

tan piesty rok,umialam nazwać już wielu królów polskich,z ob= 
Cynka znalar królowę Jadwigę, która kocna!a Vilhelma...Wiedziatem 
on leży na obrazie,w rozpac: e óp. Mmiatam krakowięka o 


Wandzie,co nie chciała Niemca,posiadalam k l25kg 0 Panu Twardowskim, 
w której był śliczny obrazek, jak to czarodziej jedzie karete po 
krakowskir rynku i tłucze żonie garnki — stowem zupelnie dosé,aby 
stworzenie tak rozbudzone i egzaltowane wprawić w szał radości,gdym 
do Krakowa dojeżdża Naturalnie ie i na Kopice Fościuszki byłam 
przygotowana ! Gdy mi Vama pokazala Erzemionki,wiedziałar już,że się 


tam Twardowski diavtem zmawiat,mie mialam watpliwości, kto by! dziś 
hajwiększyr elias polskim malarzem =- znałam jego fotografię, na 
której napisa! własnoręcznie : Karolowi Vfodnickiern, przyjacielowi 
od serca - Jan Watejko ". lego Watejke żywego mialam także zobaczyć. 
Wujowstwa Forczyńskich nie znalam jeszcze alce wiedziałam od 


U 


£ La A 4:3 
Mamy jacy sa kochhi i jaka ciocia piękne. Istotnie ciocia była wspa= 


niata Jednak gig moich krótkowzrucznych Oczu jej biata, poważna twarz 
byla o wiele za wysoko...Mama miała wzrost bardzo Okazaty,ale byla 
niższa od cioci Edziowej. Wuj za to, znaxomity lekarz i profestw Ja= 
gleilofskiego Uniwersytetu, od razu przypad! mi do serca. Bra! mnie 
na rece, nésil i miałam tuż przed soda jego $miejece oczy,zielonkowa= 
te,w ciemnej oprawie, jak oczy Dziodzi, mówił głosem który się musialo 
lubieć i czulam,że sie mne naprawdę cieszy. Bardzo, bardzo pokocha łam 
z czasem moich wujostwa. Narazie byłam jak pół przytomna podniecuna 
nowośc.ą wszystkiego co -(..brzmieć to musi koruś nieprawdopodobnie, 
a jednak jest prawda uczciwa..) przepetniato Już wtery odrobinę mego 
serca w sposób dziwnie gwattowny. Polscy królowie, ista, Twardowski 

i Watejko,któreso mialam zobaczyć! By! we mnie zawsze głód | piękna 
wznioałości,g!ód zachwytu,ekscytowany pewno i otoczeniem dorus'ych, 
gaia entuzjastów - i dziwacznyn na!ogiem, który przyśpiesza! rug= 
wój moicn pojęć w sposób anormainy. Krecidiy! 


Gdym się znałazła z rudzitemi w pracowni y tejki cala ścianę 
nawprost wejścia zapetniato olbrzymie p!ötno " Grunwaldu".Przed nim 
stało coś, jak przeżroczysta ambona z galeryjke i schodkami.yatejko 
wita? się z rodzicami,poter wzigł pnie pil: na ręce i ucalowa!. 


- No cóż widzisz? - zagadnel obracając mnie ku Ovrazówa 


— Nie nie widzę... Sare kolory... 


tę» ES 

— A ludzi nie widzisz ? - dziwi! sie. 

- Nie. 

- Jak to może być?! Wusisz zobaczyć...— i wyniósł! mnie po 
schodkach na ambone,czyli podium,na którym stujęc malował wyższe parti. 
obrazu. ~ Teraz lepiej? Widzisz juz ? 

Zobsczyław teraz za dużo. Ogrumne,wytrzeszezone oczyma,brodate 

twarze, zawierucnę ludzi,koni,wszystko zabliskie,za wieikie... 

- Tak. Teraz widzę...- przyznalam ale musial dostrzec ze mi 
nieswojo,bu mnie zań zniósł po schodkach i poprowadzi! brzegiem wzdluż 
obrazu. 

- Popatrz! - mówił - Wszyscy na górze to Polacy,a ci na dole 
to Niemcy. Nusisz powiedzieć co ei eig tu najlepiej podoba? 

- Ten biedny Niemiec... - powiedziałam, wskazując Licntens tei - 

Błębitno biała suknia i u'ota czupryna rycerza walscego się wstecz 
konia na widza,zachwy a mnie. 

- A bój-że się Boga, Niemiec ! " - zgorszył sie vatejko,a po= 
tem doda' żartem + 0tó0! ! znowu gust niewieści! Nie godzi się a 


polityke w - 


Cate tę rozmowę manotowa!a Vama pokrótće w ówczesnym kalenda= 


rzu,ale i mnie samej wrażenie i s'owa - prócz ostatniej refleksji o ke 
biecyr guście utkwity dziwnie wyrażnie w pamięci. W liście do Ujejskie 
go z dn. 19-10 r.1886,wraca Mama szerzej do tej scenki dobrze mi pa= 
miętnej,ale i wtedy opuszcza ów żartobliwy okrzyk : A bój-że się Boga 
-Niemiec 1". 5 
e+, Wróe1ł mi on wspomnieniem po latach,na ruzstajnej 
życia,wobee dziwnie podobnej,zwichrzonej,ztotej czupryny Niem= 
vój Lichtenstein nazywał się inaczej.ale przegra! tak samo. 
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Nauczona przez Mame odchodzec, poca'owatam ratejkę w reke. Zno= 
i usciskal,a potem stawlajec na ziemi,odgarne! mi 
czole. Pierwszy to raz nakresli! mi krzys= 
asze ilekroć pózniej odwiedzatyśwy go £ "ama w 
pracowni,albo guseili u nas we Lwowie. Zawsze wraca!o mi w jego obec= 
be to sa właśnie te momenty,dha których Żyć wartu;,ż 
krzyżyku musnietyr ręka vatejki na czole, człowiek sam jest 
wtedy,byłem jeszcze za mała aby to tak wyrezić,czułam 


dniecenie i napuszenie myślą,żer pozn-'a slewnego 


Pobyt ów wszakże krakowski nie z saryri szczyta dla mnie 
laczy. Niestety - nie piękne rzeczy wyzna 
Y krakowie bawili wówczas tylko obaj wujowie -Edward 
iowıe Forezynscy. Ciocia  Edziem byii w vobierz 
nisku. Byliśmy tam także,aby ich zobaczyć. Edzio enodzi! 


sukience jak dziewczynka,by* bladawy,bardzo ładny ale mato mówi! 


"JM, 


i.nie'był wcale mne przejęty. 

RaZ,podezas naszego pobytu w Krakowie przyjechała ciocia z E= 
dziem i byliśmy na obiedzie u Dziadziów. Przyszłam do stołu w zlym 
humorze,a skwasiłam się jeszcze bardziej,widzec,że Edzio dostał dzie= 
cinne,wygodne krzese!ko, ja zaś siedzieć mialam na zwyk!tym,wypiętrzo= 
nym poduszkami i albumami. Buntujsc się i wiercec,bardzo trudno było 
na tym usiedzieć. 

Mimo moich egzaltacji i estetycznych uniesień,by?am bardzo la- 
koma. Podano pieczeń. Zobaczyłam, że Babcia położyła Rdziowi na tale- 
rzu kawa'eczek nerki. Resztę wzięli inni...I jego obojętność dla mnie 
i niewygodne krzesło i jawna krzywda z nerką ( w domi ja zawsze dos= 
tawa'am połowę...) dopełniły miary mego rozżalenia. Postanowiłam, że 
pójdę i nie wrócę. Odczekałam przezornie legominy;a potem,gdy sie 
przy wstawaniu zrobiło zamieszanie,wzięłam z przedpokoju moje nowa 
parasolkę w bukieciki bratków z liliowymi frendzeikami , obrícilam 
bez trudu klucz w drzwiach i pędem,bez kapeiusza,zleciatam schodami 
ku brarie. 

Szłam ulicami, pe na głuchej zemsty i zadowolenia ze siebie. 
By! ciepty,letni dzkeń i niczyjej uwagi nie zwróciła dziewczwnka ida= 
ca 2 niewinna mina wprost niedużego nosa. Pamiętam — na rawdę pamię= 
tam ! - jak się napawa łam satysfakcję, jak doskonale wiedziatam,co bę= 
dzie za popłoch ,gdy mój brak spostrzega...Stawalam na palcach przed 
sklepowyri wystawami, słońce świeciło, zasłaniałam się parasolka, lu= 


dzie mnie mijali... Nie wiem jak długo to trwało...Tymczasem Tatko, 


"Ty 
Wuj, malarz Cynk,obecny także na tym obiedzie — wszyscy rozpierzcnli 


się po ulicach..-Wreszcie, gdym stala przed wystawa i eli. 


ax przeglądałam się w pękatym brzuch mosiężnego sarowara - złapał 


mnie ktoś pod pachy i porwa! w powietrze... To Oynk poczciwy,ten sam 
który malował wilhelma u stóp Jadvigą, @opad? mnie pierwszy 1 bojac 
się zdrady, porwał na rece i nie puszczał. Zla byłam jak furia,miłam 
ochotę wasy mu oberwać, krzyczeć na cate miasto - ale arbicja mnie 
wstrzymywa’a. W milczeniu dalam się nieść razem z otwarta parasolka 
w bratki... 

Nikt nie dowiedzia! się o powodzie wej ucieczki. Nie było zwy= 
czaju dawania mi w skórę. fuj i Yara wymyślili inny genialny sposób. 
Odtad zawsze,w dość częstych napadacn złości,dostawa tam zimny kompres 
na żołądek, oznajmiano mi,że jestem bardzo chora i kladziono do 167= 
ka. Czasem dopiero nazajutrz wolno mi było wstać. To działało świetnie 

)klad, przymusowa kontemplacja. gruzs choruby - wszystko to kruszyło 
moje sumienie i mięklam na « ; dluższy. 


Dziadzi ów „ŚP oai. wspominam jak niewyrażne rite sny.Babcia 


- siostra mojej rodzonej - oraz cioci Tereni i Ceiiny w €zerniowcach, 


= M6 - 34 
zwana ciocis Ligia, bardzo mi pono sprzyjała,a dziadzio tęczy mi się 

E € Y v 
z pierwszym pojęciem o skrzypcach. Grat pono pięknie i varf(bardzo go 
kocha!a. 


Prócz nich died mle sz ko > w Krakowie drugi syn Dzia= 
dziów, Adolf, adwokat. Odwiedziliśmy go. Był fńieżonaty,miał duże 
mieszkanie % którego zapamiętalam czarne rzezbione revle,obite b] 
kitnyr jedwabiem i szereg szaf oszkionych z ksieężzkami. 


nej z potek a 82 2» lezalo kilka czerwonych kamieni. Poriedziata 


era 
mi Wama,że przywiezione sę z Zieri Swietej i bardzo możliwe;że które= 
gos z nich dotknela stopa Pana zusa. Nie pamiętam aby kiedykolwiek 
póżniej jakaś zj eligijne czy historyczna reiikwia,wywar!y na 


mnie wra”enie równie wstrzasajec ji tych kilka kamyków po owych 


marinych slowach. Wcześnie bylam obgnajomiona z Boskimi sprawami ,zna= 
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lam wiele obrazów,pieśni, lubiłam ogledaé procesje,ale wolałam,żę 


4 
Pana Jezusa,ani nikogo z nieba,nie można zobaczyć. Połowe duszy po= 


2 


trzebowatam zawsze rozumieć i wiedzieć -,druge połowa wielbiłam ża= 


z Wujem,ciocia i Cynkiem wiele okolicznych 
wycieczek. Do &kal Panieńskich,Mogi!y Wandy, Łobzowa... wnie najzywiej 


4 
u 


utkwi!o w pamięci jedno popo'udnie w Krzeszowiczch,gdzieśmy zwiedzali 


e 


park Potoci i gdzie mnie olśnił wodotrysk rozmarzyły prawdziwe, 
rt 


i 
p'ywajsce po stawie tavedzie.Zosta'o mi te! st 


ed wepomnienie pajdy 
chleba z masłem i miodem, które - wysuwa jaca ię z niezgrabnych re} En 
przycisnę!am z ca'ej sily do serca ! Los łaerzy!,że miatam wtedy na 
sobie !adną,bołękitne s nk obezy falbaneczkami ze strzępionego 
jedwabiu. ..Biedna Mz 

Na Wawelu;na moje bajczarsk fantazję, podviataty 
kości mamucie u drzwi do tedry. Groby królewskie to ny? 
tylko karieñ.to zaś były smucz tN nie miał serca odebrać mi 
wiary,że smocze. Vara zwłaszcza miata cudowne tolerancję dla potrzeb 
mej wyobrażni i jej wiasna lust zum fabulieren towarzyszy ła mi na 
wszelkich odkrywczych wędrówkach po lasacn i dziuplach,które zalud= 
niatysmy krasnoludkami i innym dziwem dowoli. Nie było to może peda= 
gogiczne,ale niezapomnianie cudowne ! Nigdy zresztę nie spowodowało 


żadnej pomy?ki w rozeznawaniu dwu światów. 
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L sarego roku przyjechała do nas Babcia 
z Czerniowiec,gdzie u starszej siostry,Augustowej Schally,zwykła była 
przebywać mieslacari. 

Przyjazd jej by! dlarmnie ważnym wypadkiem i ogrurnie barwną 


a 


porcja wrażeń. Pamiętam rozpakowywanie walizek. Kolorowa inność nie= 
= 


W ca 


znanego Swiata zachwyciła moje oczy, gdym ujrzała przepysznie hafówane 


a OP 
szlaki na bukowińskich ręcznikach z tak zwanego czynowatego plótna, 
lnianych,które w domu Ciotki Celiny przęd!a i tkała jej mamka,sta- 
ruszka Katarzyna...Potem rumuńskie jedwabne cnustki na głowę, kra= 
Ciate,biyszezece " testemele" a wreszcie pierwszy ogladany z bliska 
kilimek,w stomiano żółte plomyki na dnie malinowym i rodrym.Klejnot 
nie kilimek ! Zjadły go mole dopiero na kawalerskiej kwaterze 


Ogromnie i się udała Babcia! Przyjechały t słoje pigwowej 
golarety, barwy jasnego karniolu,w której czerwieni biel ły z rzadka 


ziarnka laskowyen orzecnów, - różany sorbet 1 cnałwa,w drewnianej 


coś tłustego i slodkiego,co wesie nie było lobre,ale jawiło 


ii" aby tyr 


Babcia bywa zwykie Siwa 1 .pomarszczona...Moja była dziwnie 


31iCZNA: choć niemłoda. Pamietam ją czeszącą się...Widzę strumień 


włosów czarno granatowycn ,sięgających nizej kulan.Nie mogła ira= 


czej aopieść warkocza do końca,jak tylko ukrecajac go sobie wukot 
pasa,tak był długi. Rysy jej - zawsze i pożniej -wydawały mi się 
Zuyt paradne na codzień. Oczy miała wielkie ,granatowe ,jak Joczka, 
smutne mimo uśmiechu ;o ciezkicn ,atugorzesych powiekach, 

W samą wilię tego roku urodził sie pdas, 


istacnowe Jezierska; 


) 


jej córkę. Wale eso’; yla,minta padne czarne oczy 


wielkie zainteresowanie moim " kręcidłem", Już w tym 
auwazy'a kiedy mi się jeszcze ani śniło o haczku, tylko 
am pięst ki a zw!aszcza awe wok 'ak,wierc ac nim powietrze. 
ię robić podobnie, ku mojej wielkiej uciesze i zdaąkeka już 


dy wchodziła,widzialam jej podniesione pięści,robiece znajome pół= 


obroty i jej ladne,czarne,roześmiane oczy... Gdyény się po dziesiąte 
tach lat znowu zubacryly, praypomiata ri moje dziecinne,zaciśnięte 
kulaczki,wiercsce dziury w powietrzu. Wyszła za Bolesława Fulen= 
felda,zscnego Polaka i autora patriotycznych sztuk popularnych, 
grywanych jeszcze zawsze. Sama mk także pisala wiele dla scenek. 

Z rodziny mieszkali we Iwowie jedynie Wujostwo Paw!owscey.Bar= 
dzo lubiłam'tę Tatkows siostrę, ciocię vile i jej reía. Ciocia by?a 
eleganeka i zabawna, wuj Antoni urodziwy i rity. Dom ich podobał mi 
sie berdziej od naszego,więcei w nim było roślin i kolorów. Ciotka 
upia'a gawsge,cnodby na chwildwym popasie, urządzić się przytulnie 
i ozdobnie. Bukiet, Jjaedawawezez | dna,oarwna Szmatka, jakiś ciekawy 
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czerep, książki -- w momencie musialo być koto niej "adnie. D'ugo 


żadne nakrycie stou nie mog'o się dla rnie równać elegancją z tym; 


Era 
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podczas imieninowych 
wijostwa Pawtowskich. Obrus by: 
cej cate chmurę w ogromnym wazonie na 
katnej,jek śniegowe 
bieskie, pozłącane,na dnie 


porcelanowe, o pozaplatan; 


zmieni: 


wiecku,w szklank 


koj wujostwa 


„i y 


+ 


zkach ararantowe kapy w 


Og} or 
i fotele pólokreg? 


piwonie różowe, tualeta ni 


nym i róg obfitości wiszęcy na je 


jedwabnych 


saritnyen brzoskwiń i 


ciocia cza 


sem wycięte 
y AL 
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papiloty. Ciotka bowiem mia 
lam je p’ 
do starości niemal szalenie 
domu wujostwa była te! 
ne kunsztownie z tektury 1 kolorowego 
Nie predko pozwolono mi wzięć 
powstan 


rzez wuja Antoniego+gd © 
ZU, BUY : 


austryjackie więzienie. Ddnosiłam się 


kiej ręki Józia Skólirowskiego. Czuły 
ODukK 
przedmioty posępne 1 uroczyste. 

Le mikli dzieci,aie 

druga siostra 

aryański i icn entopey. 

Rzadziej jawi! się stryj 
najstarszy 

pasję 


w go?ębiej ilości, 


} 4 4 © 
gi ns 
o OW! f 


życia stanowiła muzyka i 


zawsze zaturbowany 


ci. Z Ojcem moim nigdy nie by! nadto bliskoz,ale za! 


4-go listopada i na"$w. Edmund" 
g 


nieco 


notonne listy z ‘yezeniami i wieś 
dycu latach, 


potem łączy!y ich już 


mu. Rdmund na skutek 


woju i z 
i kszta!ci! -nie wiele mia! 


BEX 


A gwiazd. 


śliwek. 


wiersze 


jedne 


świergotliwycn kanarków i mnóstwa zielonych 


Pa tka 


iari. 
okolisznosc 


jo mówienia. 


czy świegtecznych przyjęć u 


zarzucony zielenię paprotki,rosne= 


postumencie w salonie,deli= 


czki. Na obrusie talerze nie= 
gatezka 


rączkach, eta 


srebrnym koszyc zku 


jeszcze dziś. 


chwastamk na 


isdtem poprzecz= 
lasowy,pełen ak= 
przyszpilała 


„.Nauc 


a sentymentalne 
aczaca na czu'ych sztukach. Nie przeszkadza: 
au: i 


i świetnie. 


gta? 
papieru koscıötek í forteca. 
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to budynki. Wy 


pó*ka, na której wylepio= 


dá us» odsiadywa4 


do nich podobnie, j kale= 


wesotyr mieszkaniu, 


SLĘ;z€ Y 


roślin, znajduje się 


iom ich by? często gwarny»bo 


ciotka Aniela. ji 


FGdmund V!odnicki z Czerniowiec; 


rodzeństwa. Skromny, ujrujgcy dobrocie ez'owiek, którego 


otębie...Że zas mia! dzieci 


o któreś i sklopotuny do śmier= 


sze na"sw. yarols 


A: . 1 A. 2 = "aS | 
Sniej, posyłali sobie duść jed= 


2027 22 izo m'og 


¡11 819 w bar 


tylko wspomnienia rodzinnegu do= 


i, stane! dawno w 


£ 


duchowym roz= 


bratem, który do ostatniego tchu pogłębiał się,wysubtelnia? 


Stryj, gwoli muzyki 1 go!ebi 


> 


x! ga 


nie skończył prawniczych studiów,ożeni! się przedwcześnie 1 mocno 

niedvale,z o4oba dobra ale Be new | 

EHRT KCAL AN AAC A E O 
— 


eze by'a między nimi a nami żle zrozumiana odleg*084,której niepo= 
dobna im było bez zndzierki wyt'umaczyć,ani też przekonać kiedykol= 
wiek,%e to przecie nie innego tylko - inność.co innego z ciotkami . 
Te by'y nam zawszel obie najserdeczniej bliskie cnos mato co od „RÓ 
IxxExxandx stryjostwa Edmundöw zasobniejsze. Mama 1 st vj odnosili 
10 Siebie pardzo przychylnie, Śpiewali sobie duety vendelsohna, 
mama na fortepnianie,stryj na szrzypcach. grali wyciggi 


aaych oper.lub sonat Vazarta - ale mówili sobie "pan" i "pani" 


y 


jak znajomi.Stryj rial laday, tenorowy g'us 1 gra' na gkrzypcach dos- 


e. Siostry obie kocha!y go bardzo za jego slodycz i przebacza ły 
a wolę,której skutki sporo zgryżot kosztowa y rodziew. By? 
człowiek nie zdolny do brania życia na serio,mimu k!opotów do& 
żywotnich, - wieczysty młodzieniec artysta< cygan, któremu wszystko 


1 


co go oddalało od go!ębi i skrzypiec,zdawało ę nıecierpliwiace 


zawade „Przychodzi! zawsze z .e82 Lami p lymi przysraków dla nas 
i wycinków z recenzjari o czerniowieckich vstatnich koncertach i nie 
‘edko pojęląm,że ma się pu g£ ówn 20 zarzucenia te niesdane Kumi 
egzaminy - i zone. Wygląda! « życha zduricwajace młodo. waj ac 
lat 80 nie mia? siwego włosa i bujna jego blond czupryna miala ten 


Sam rzut co na odwiecznych portrecikach 7 tkowych z miko'ajowskich 


dwa late przed śmiercie przypomia? sobie jakiś piękny 


rnohory i wybral! się jeszcze na te wycieczke. Pamigtam 
o niej 1 jak mu by?o żalośnie,że nie 


ż młodości starodrzewu po drudge. Umar? 


pocnowany jest w Szczercu. 


Z¿najomymi,z ktöryri wówczas żyli rodzice najt żej,była 
Piaseckich. Pa była s! z 10si?a krótkie 
zelek,mia” duże $łowę,nos1! 
wstaniec,d'ugoletni,nadarerny wiel= 
iropata,wegeterianin (przyjaciel znas 

zyrodnika 1 dziwaka) - robił 


tą Żywiśa 


przewarnie 


ruzleg's posiad= 
dziedmi ich bardzo się polubi- 
ra mi mimo dużej 


aoszecy taką 
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sama blond grzywę jak ojciec ,zdolny był „pomysłowy „natomiast najmt od= 


sza Zosia ,była dzieckiemociezatym i zamkniętym tak,że sie nawet i 


fi óżniej mało nadawała do zabaw, Pamiętam jak z Tyńcią Piasecka,o ja= 
Y A 


kiehg osiem lat odemnie starszg, odgryw 


£ 


atam scenę zavójstwa Aliny . 
7+ 


była ona,uzourojuna w ogromny nóż do rozcinania u, 
zaś deseń na stołowej kapie. Do dziś styszę serce bijące 
rtuszkiem, jak duży zegarek,w chwili gdy się do mnie z no= 

Żała. Cudowna była emoc ja czuć jak mnie potem nioy zakop u= 
pod kilkmkiem uda jącym kwietną łąkę i stawia obok fikus z okna; 
czyli wrözebng wierzue,ktöra kiedyś wszystko wyśpiewa... Bardzogm 
się do śmierci kochały z Tyncig ,moje naprawdę najbliższą przyjaenotka 
jości, Ona była moją druzka,ona trzymała Lele do chrztu „Rodzic om 

pierwsze poznanie Tatr w r. 1890,w lipcu ,gdymóy tam 


o uroczystościach pogrzebowych Mickiewicza,podą żyły 


Domu Maszkowskich nie mogę nazwać domem" znajomych! .Byli to 
przyjaciele rodziców ,bliżsi niż niejedni krewni, Młodzież domowa, 
czyli ; Minia,Staś ,Lolo 1 Anielka — byli wszyscy znacznie odemnie 
starsi ,ale jakoś tak się działo,że mi vyło między nimi "jak u sheole?,' 
ë Po ścianach wisiały bowiem i tam szkice Grottgera -wizeruuki ko= 
leżeńskie z Czasów ,gdy Tatko W Monachium kolegował z ich stryj 


Y t 
tym Samym,ktor@go ojejny portret grottgerowski -ten 


wy ,W kunfederatce - wisiał znowuż u nas nad trymodka w sa= 


lonie. Lolo i Anielka stanowili zawsze ,latami ,nieodłączne towa= 
rzystko przy wszystkich świątecznych okazjach ,których stałym dop et= 
nieniem 


oywali młudzi Piaseccy. Ciuteczne moje rodzeństwo bowiem 


, 


nscy - nie prędko przybyli z rodzicami do Lwowa i po latack 


wuj,inspektor skarokowskich lasów ,prz 
Y er 


anie „otwarty się dla mnie nkezapumniane adresy,-naj= 
szkania.przy ul, Zielonej ,a potem w Gmachu Skarvkowskieg o 


esyte god ne sg osounego eposu,na który nie niem, czy mi 


ważną osobą w mym dzieciństwie byt Dr.Stella Sawic 
latra,pamigtnikarz z czasów powstania ( 


\ 


jako Putkownik Struś 
ał wazne stanowisko w Rządzie Narodowym ) człowiek wielkiej 
i dobroci. Bardzo blisko żył z moim Ojcem,a poten, gdy 
s 


poorall - przyja 


ywatam 


domeng Przepada- 
mówi do kogoś 

' Kazion, 

eż kochany ‚na]poczciwszy ać mnie już 


tadniejszymi książkami, jakie 


emu zawdzięczam nieporównang z 


Z wydawanego przez 


ecznych dz 
łam znów moc pierwsz! 


kiej hi 


is wyczyta= 


eponiewlerane wprawdzie 


"nit acz= 


Bywało u nas wiele osób, Biekt 
zaś 


że znajomych przychodzi= 
zęściej,naprzykiad kolega Tatka, malarz, Franciszek Te 
zwykle wieczorem 1 


epa. Przy= 
zans: 


SZ 


zatrzyryw:e 
yr y 


eli go rod 
biszkoptów i 


do czasu 
także i 


ice 
przyn 


na kolację 

si! mi pakiecıt z tej przyczyny 
innych - anektow 

rówieśnika. 


łasność, jak 
Wimo wieku było w 
zbliżało go do mnie,a 
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AW 


nim 


czyni ło : exawyr dla rodzicó 
ardzo. Dla mnie był w sam raz. § 
y cz:owiek da: mojeru 


ili b 
delikatn 


lodki ten,uderze jące piękny, 


ciństwu dużo radości i pokazał 
lo żróde!,z których zaczerpnę!am wlęcej,niż róg! by! kiedy= 
iek przypuäcis. 
p. Franciszek 


DY 


jzinę Potuckicn 
i. Towarzys im jako madworny mal 

jego najsi akwarele, tam odh 
śrielszy popr:ednich miniatur 
oczach te kolorowe wsprni których kszta! tu 
jeszcze i dla mnie - po: 


star 


1 
Opowiada! ig1pcle. 

rze i wdzięcznie pari te wieczory,gdy za oknemi, wyrarztymi ná 
woniły wzdłuż icy Ziworowieza 

70*ty,pekaty sarowar, ja zaś 


pod lustrer 


sangczki,a w pierw 
siedziałam obok 
zielonej Bofie sluchatam. Tatko ry= 
1aftowa 1: ykari -ja zaś 
y 4 piagku | ostki i coraz 
sfinks 
dobrze; u opowiada 
go ktoś jeszcze cno 


tak 
Obaloneru poseguwi 


mnie goreco closanego 


nietoperzych skrzydeł u powaty,bolaly mnie ramiona od chwytów Araba 
przńodnika,windujęcego nas na szczyt... Razem z Teps siedziałam na= 
koniec w uchu Ramzesowego kolosa w Abu-Simbel i dzwoni!am nogari 

nad piagózystę zbocza,sypieca się miatkim z!otem ku Nilowi. Ale prze- 
dewszystkim,razem z panem Franciszkiem,wspótczujecym sercem przysz= 
Tego zhierecza, przeżywałam pokusę ułamania pewnej waskie j,omotanej 


pasma 


mi płótna raczki dziewczęcej i zabrania jej ze soba,daleko na 


APR 


ER na pamietke,na dowód że sie nie śni 
Kilka razy musia! mi pan Tepa opowiadać, jek to było...Jakieś 
rozkopane podziemia,pokazywamńe zs wie tka protekcję wielkie= 

i jego świcie — smuk!a mo ntode4 ksiginicuki,g któ= 

zomierzchtej dynabtii - cyfra porzsdxowa obvjętna była i Tepie 


nie... Natomiast raczka,zdobna zielonym pierścienior waska,0 dtu= 


Gi 
paluszkach,drobna i niepokojeco cienka w kostce, rozpowita już 


cokolwiek z pasemek - fascynowała nas oboje..." Tylku nieco przy= 
sem zostać w tyle, gdy wszyscy pójdą przodem ku wyjściu..." Myślę 
j > nie odezula,ale wtedy każdym razer oddychatam 
Zkosana ulgą,gdy p zychodzi! moment w opowiesci, kiedy pod palca 
mi malarza curupneto coś,jak sucha wacka eż. >otam jeszcze 
chwila emocji,gdy pasma lniane nie chcialy p 016 tupu i trzeba je 
było po ciemku,swybko, przeciać scyzorykiem... 

Rączka egipskiej księżniczki, znajoma mi dobrze 2 ubogiej 
pracowni - lodowni raczej! - pana Franciszka ( wchodziło się tam 
wprost z bramy. po paru schodkach,w drzwi lewe na parterze,przy ul. 

„ej ) leży teraz w gablocie_zbiorów. Ossolineum i każdy ją 
może ogladać; razer 2 zielonym pierścieniem i mumig kota Ovox. 
lieraz też powtarzać musia? pan Tepa swe niefortunna przygo= 
de z hrabią i krokodylem. Kapali się razem w Nilu z Fotockim 1 poz 
niewa’ Arabowie napomykali, ze w tym miejscu,u sxkalistego wybrzeża 
Koroska, nie trudno o krokodyia, przyszedł malarzykowi nlomedry 
koncept zabawienia się w tę przykrą reptylię. Nawiasem mówiąc miał 
rześliczne ręce o d'ugich,twardych paznokciach, które nawet LJ 
gtaruści 1 biedzie starannie utrzymywał -- zupełnie portretowe ręce! 
Fyri tedy paznokciami obu rąk, dawszy poprzedniu nurka,chwycit na= 
gle pod wodę niby w szczęki jaszczura nogę Potockiego. Potocki -ZU= 
słusznie — nie tylko nogę wyrwat,ale z calej sily wierzgnaą 
bia w kierunku napaści. Ugodzi! wszakże nie krokodyla w zęby,ale 
Tepę w piersi i to te ılnie,ze bierak ciężko swe psotę odeierpiat. 
wialam ukochane wie] ra iyvlice kurlandzke,której by!o 
e podarowe'anm pani A682= 
olce wydarzyły się piękne psieta, pani Asz= 


pergerowa ofiarowa!a Tepie zachwye jac: iato Lotte Fadurcię. To 
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ralerskiego żywota. Kadurcia 


bra? je ze soba do Mm 
pieska 1 jego pana fier 
zas deri-saison' u dra 
. Wschodnim pono skoki „a 
po imieniu,ale gdy się za innymi 
pędziła, krzycza! dziwnyn,gard towym 
psią odrobinę resutke czuloós 
maleńkie= 
nieopalanej pracow= 


zabrano do szpitela,aby się Z8= 


rozłsczyć psiny z malarzem, we 


ustąpi ta Y a g piersi 
ała zwinięta w kłępuszek. Potem u zacnej 
,aupergerowe], pieszczona i szenowana;dokonala kosmatego ŻYWO= 
1ż0 pewno szczęśliwie; I swego biednego pana. 
Pogrzev Tepy wypad! w zadymkę dlavlą ! Na wydruchu, 
kilku wiernym, ku rzyśmy 
szpergerowa, ja,omots 
o Henryka Skaroka, P 
Sztuk Pisknych 
1828 
momencie, przewazyw ı azalkoch oryzysowej sprawiedilx 
jego biednę,przerarz?: dolą,porównała ją ze swoją - mącunę ! 


chybnie jedyna ręczką i odpuéclte bolskiena malarzynie |! 
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rieszkaliś= 
piętra 


Shrielowskiemu do jakiejś 
ia godna,bo wolno mi 
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eweke ( dziś Trzeciego Naja ez” 00 mleko do kowalki" Rudolfo= 
8 a) 
łuxuax tej Joanny prayje a 


zausze w Pgrieci AA; mę na 


Ogromnie 
mek,do kt 
terowy» j 
które z 


tuszek i wyszarza 


pewne stolarzowa 
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dr 


miedziaki,które lénily wspaniale i za któ= 


tlerni ciastko z kremem,wielkie,jak zlożws= 


-dropsy kwaskowate w 
tówki,cukier lod 
krochmal 


kowalki", 
¿tao dvorkiem,w którym 
wska, pomiętam na kop= 


Józia tłumaczyła 


che i skamie= 
ojęcie o znikomosci 


sloiku bez,k którym 
wsze catymi wiechami. 
mej móc Yamaé. 
mnie 
córe 
opowledzia 
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Ja, tylko 
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yjaciötk 
kiedyś wincusi,gdy dorośnie. 
lezwy klościę losu tej dziewczynki. po= 
gdzieś w okolicy górnej Sykstuskiej, par= 
tam wtedy,ze sztacherkami od ulicy,przez 
bez. 
oczekiwania. Viała czarny,ceratowy far= 


Votka,w chustce na glowie, jakaś za= 


ova, siedziala na trawie przy rabat= 


'a Nas potem kawa, której 
'stać na garnuszku mleka i prec= 


1 narcyży i 


sr | ‘ 
2G1166 y 3 


„ena 4 ; 
zęcej w 

» tych 
słuchacz 
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Coraz bardziej 3 gospod ywa sıe Y tej dagedoini rantagii, 


powoli stawa!a mi się jakgdyby drugin Światem i sprawinta, ler miala 


życie rozdzielone na dwie połowy - jedne rzeczywiste,szare, druga - 
U € 4 € 


urojone,pe'ne barw 1 wspaniałości... 
Nie rozumiem zupe!nie czemu nie zwariowałam, 


ałam doszczętnie,bo dziś nie ulega dla rnie wapliwosci,zem połowę 


zieciństwa i młodoóci spędziła w hipnotycanym transie , na marnotraw- 


stwie nerwów szalonym i bezpożytecznym- przychodzi!o mi 
1 


chciało mi się tego spisywać 
vez Śladu.Ja 
niczym nieporównane,użycie i wyżycie si 
ciekawych, malowniczych,w których roilo 
nach i losach narzucanycn 2 wyonı 


ae 


zdarzały 
niezroguria'e. 
o tres 
zwyczaj gadanıa 
przywab11. Potem ki a ię z tym cudactwen 
czas gdy Samo narzędzi ustala to 


any ze 
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skonate, kti 
w?asne,ostatnie; 
iony Oo tym dziwie 
odemnie słowo,że nigdy 


paleczki. Dotrzymatam = 
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umów, które 
aa 
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Żebrowską, II-o voto Ta 
Czartoryskiej. 
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szósty; ona byla 


chowawezvi kierowniczką 


wczego 41 polsxi 
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jęckim i dziek 7 etosunkowi ciocia T E ¡jeta naukę w 


wnle »: y:prae oboje EOEDOdATSTIWO,Z 
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ma spec jaäny pietyzm jako dia 


oma bywa* tu jeszcze wyrostkiem i 


przyjażni. 


dv 


rozdwo jenego 


namietnie.umia!: >) ieszyńć 


zac! cać się 1 8016,00 wsrutek zdenerwowa= 
fantastycznyn logu, przesadzaler we wszyst 

y i © - > Y "Eg 
,dciwe przyczyny i rozmiary tych przeżyć poz 


prawie zawsze 'ęDoko w ą 


ie Zatajone,tak Ze wybuchy Jaw= 


ę zdarzały,radosne czy desperackie, 
słuszne zdumienie moich najbliższych. | him; 
razer ze rną,;zży'am wewnętrznie w całkowitej samotności, j 
go wychodzi się wprawdzie,ale “ miesgka 
w Żurawnie; 
ajazaem opar= 
w swej Zus 
ktorego aux 
kę chinske, 
ścianami 
ig - jak sty= 
Scicieli Zu- 
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rawna. Opodal pagody,również nad Dniestrem,wznosiła się kamie nna 
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kolumna z popiersiem kásla Jana z wieńcem laurowym na czole. znikła 
już pewnie również,Ramotowana na szczęście w tece Tatkowej, podobnie 
jak krzesło Sobieskiego,odrysowane w żurawieńskiej żuzu zakrystji. 


Poprzez cieniste zakamarki i aleje szło się do wielkiej | 


z dzikim ptactwem- Stała w cieniu starych drzew,zioneca 2 dale ka 
zgnilizną. Siedziaty xmm w niej kanie i jastrzab, najwyżej i najcl: 
szej ciemnia! majestatyczny orze! skalny. W osobnej przegrodzie na 
dole miga! pomar-hczowymi Śle,iami zaspany puhacz. 

Niestety z xammmumx powodu Dniestru nie było mi wolno 
chodzić samej po ogrodzie i tylko część sfoneczna,między patacem a 
oficyną - wcale zresztę niepoślednia + pe na kwiatów - bya mi wyzns 
ezona jako mój rewir. Pasterka moje była Ewcia, córka ogrodnika, zag 
znujdnjazax znajaca wszystkie kwiaty po imieniu. Do dziś zachowa lar 
w pamięci woń żó!tych,japońskich różyczek, których girlandy wily się 
wokół slupków podjazdu. 

Tu, na głównym gospodarskim szlaku, miatam sposobność stykania 
się z Busiag jak za przykładem domowych panien nazywałam panią Cha= 
jecke. Stara dama wygladala zawsze jak sztych kolorowy 2 dzienni ka 
zamierzenlycn mód. Zwłaszcza rano, gdy kladla kapotke z _Kwiecistego 
batystu,gleboks i okragle jak tunel,wiszane pod broda, jeszcze i te= 
raz,2 dawnego nawyku,chroniaca zgrzyblala twarz przed opaleniev. Na 
ramionach nosi!a Busia szal kolurowy i kiika rzędów dużych pereł,na 
zawsze odkrytej. pomarszczonej szyi. Staruszka bardzo byla na rnie 
faskawa i brała mnie nieraz ze sobą do chlewów,urządzonych z nie= 
bywatym staraniem. Miata bowiem osobliwsze upodobanie w świnkach, 
doprowadzone z wiekiem do dziwactwa. Trzeba było w końcu forteli,za 
pomocą których pan Chajęcki w zmowie z ekonomem, pozbywa? się zbyt= 
niej zalogi w cnlewikach. Swinki istotnie były utrzymane jax cacka; 
kartowano sobie,że każda miała osobną szczoteczkę do zębów,a wskutek 
wieści Wyezytane j w jakimś postępowym podręczniku, ja koby kolor Sie- 
ibm fiołkowy wpływał dodatnio na świńskie nerwy i tuszę,zarez 
dostały Busine fioletowe szyby w okienkach. Zdarzyło się raz,że w 
czasie codziennej wizytacji u świnej,pęk! jeden ze sznurów pereł 
pani Chajęckiej i drogocenne kulki posypały się między prosięta. 
Istna ilvstracjia ewangelicznej przypowieści, z której sporu było 
dworowania w pałacu. 

Yieszkatam nike z rodzicami,ale przy cioci Terenl,w aparta= 
mentach panien. Przepadałam Za nimi, ponieważ były tadne.Hanka SkrzyĄ 
ska ( półniejsza Fazimierzowa Winnicka 2 TUrad ) bawi!a się ze rng 
wesoło. jak rówieśnica. Najlepsza była zabawa w powożenie,gdy Hanka, 
dużari dorosła. fami vieg'a przez s'onecznę arfilade naszych po- 
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i ? [4 
| j ? h warkoczów; 
i rme 4 ej Orrummych,z'otyc! 
i a nia,trzymajec końce jej 
koików,a ja za nię e 
uradowana,że takie długie, jak lejce. í ee 
Panna Taborska - pózniejsza Sroczyńska - krucza yox 
i pryś t w ubiera= 
ila włosy obcięte niżej karku,huror miata kapryśny;a gus : 
m | baw ę nie nadawa! 
out sue Cygafiski,jak jej uroda. Do zabawy Ze mna się ne 
Sle -trucuę S = | GRĘ: 
je baj ] ala w suknie 
j vajania, przebiera 
sze wclegata w moje | 
oc e je drugiego Swiata,miata smag a 
i dtugo,czarnowtosa istota w mojego drugieg afty 
y > p 'abors) > 
harde twarz, krótkie loki 1 posępne,czarne oczy panny Ta ; 
i: l j i podobna do 
' afi byta ani trochę p 
2 j wdZiwa biografia nie | | 
To pewne,że jej pra | CUBE 
zriennych losów jakie przeżywała w moim zarzedzie. Gdy wi 
i Ą ief az ji ji h,jaki mi tow 
przypornę ten niedostępny strumień fantazji i widzeń, ja me 
ae Z jś z ż o porównać jedynie 
szył niemal stale,aż do wyjścia warez, mogę go p mad rich 
} i koń olorowego,zawrotn t 
i j czatku ani końca, k 8 
nie majecego ani pocze 
filmu nieznanego wówczas jeszcze kina. WZ ae SER 
dzilo się w pogodę do kąpieli. Szłyśmy e 
W Zurawnie chodzi ? ae 
damy ! - do budki na zboczy ogrodu i kepaty się groma a re 
oe 6 i y e ajdowałam s 
zem Ewcia ogrodniczka,która mnie pilnowała ilekroć znajdowa yć 
za ż Lej apieli. m nie bylo to 
poza domem „ona też opickowa!a sie mna w kapieli. Czase y 
latwe. Dniestr p'yne? bystro i trzeba było dobrze uważać, żeby nie 
wpaść w nim razem do Czarnego Vorga. Wiedziałam o tym Czarnym Morzu 
A groza jego zatruwała mi kepiel. Batam sie tej czarności nieznanej 
szalenie i tymbardziej nie chciałam się utopić. 


Wyvbrazam sobie, że 
i tamte Panie, wszystkie z Vama na czele 


„nieraz mialy ge mna kłopot 

bom była strasznie żywa. Wimo trwogi; rada jednak chadzalam razem. 
Poważny i naturalny sposób w Jaki rodzice odnosili się przy 

mnie do dzie! Sztuki,antyków i innych MAA IS mitologii,uczys 


ni?,że bez nijakiego ambarasu umiałam widzieć wszelka piękność w 
rzeżbie „obrazie czy Dniestrze... Hanka Skrzyńska,bi-to-zlota i smuk= 


‘ej kosauli 


w jej ruchy i s'oñce na BETRNRYG 


ogromnych, jasnych w!osach,ani mi przez głowę nie przeszło,że jest to 

poprostu młoda, nieubrana panna. Wcześniej od historii naturalne j 
znalam baj kę Andersena o " Sgdnicy "a jedne z najwcześnie jszych ba= 

jek, jakich stucna tam była Illiada, poznana dzięki streszczeniom Tat = 
ka,a potem Odysseja, opowiadana mi przez ciocię Terenię, Viatam na j= 
wyżej sześć lat,gdym rysowala homeryc kie ilustracje. Jeden taki ut= 
wór przedstawiający szlecho tne go Eume ja, stojącego przed Penelope i 
chowa jacego za siebie z żenadą patyk — symbol jakoby jego niskiego 
stanowiska — znalazłam niedawno pośród zebranych jeszcze przez0jcą, 
moich na jdawnie jszych smarowide 1. 


la jak boginka byla w mokrych draperiach kopielowej bia 
takim 8kończonym cudem,że zagapiona 


Podczas kapieli w Dnie strze podnieca! pnie te; 
nadbrzeżnej widnej z tego mie jsca leczki za rzeką, 
okazałe drzewa,a do której przywar!o wspornienie 


wielce widok 
na której rosły 
królewskiego obozu 
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i podpisanego tam ongiś Żurawieńskiego poxoju z Turkami. Zawsze bo= 
wiem i na każdym riejscu dzżwięczały mi w uszach budzicielskie słowa 
Yamy,Cioci Tereni,czy Tatka, padajęce na śŚwieżg,czyste kliszę 
leńkiego mózgu, który je chwytał i vrať na tajemniczy warsztat wyo 
brani. 

Naprzeciw naszej kapielowej budki,również 
było wzgórze Bakocynu ,iakam-w kbórego wnętrzu spe! 
nie pokłady żurawieńskiegu alabastru. 


b 


wtedy na sobie warstwy trocin 2 j: g öd {eztego tartaku,niby tar= 


ta bu!kę i tworzące się na wodzie, take do bulek podobne,okrągie 
1 


kłębki żółtawej piany. Vama panny j się mimo butek,ja siedzia” 


łam na brzegu i dziwitam się,że 


Wnętrze pałacu by?o znowu kup ile wrażeń innego rodzaju. 
tkie frontowe pokoje został i w oczach dziwnie ogronne. Przez 
d-eziom i przestrzeń między dwiema jeso serwant kami, 
eydawata mi się wycieczkę. Y; ej z tych mim szafek,oprócz 
filiżenek. porcelanowych, ażurowych koszyków „kryształów i zielonamych 
kieliszków, rnożacych się zawrotnie w szcze zieleńhszej, zwierciadla 


4 
UJ 


nej głębi -- znajdowała się kolekcy 


zek korala --a nade wszystko"norski szatan 


> ba= 
tam. się,aby się któ agle nie skurczy? lub nie wyprostował.0 wiele 
bardziej działały na 'aszyda,niz sarowits ia!o56 malowanych 
imbryków i śliczne bukiety na 

Źurawieński salon rusia? być istotnie ogrorny,bo sie w nim 
mieściły dwa okazałe garnitury mebli kanspami,futelemi i grumada 
krzese*,wokoto sto*úw. Jeden garnitur mia? obicie szraragdowe zie= 
Lone ‚drugi o złociste. Fortepian, konsole z lusrrami pod sulit; 
owe dwie serwantki,których górnych pięter nigdy dojrzeć nie wogtam? 
i jesżcze w nim było tyle płyszezęcej adzki ! Meole,jax to dziś 
mogę osądzić nie byty £yb! 
Sarstwa,z których ha domis 
pe'nie cynicznie rozprute 
się ruszało i trzęs! 


nyr typie stowryeñ, 


wichrzyt się 


«4 1 +9 Ay 
im kiaczek bialego podwiawanęgo w góre. Skó 


otras 


ra tych istotek by 


SW © 
'y,nagi,zawsze podkiilony ogonek, nóżki stępające ze 


/ Eg 
wstrętem po zirnej podlodze - słowem istni potepieñcy,których socie- 


ty wszakże serce starej damy potrzebowało widocznie. Dość, że wnętrz= 
ności złoto-plowej kanapy pełne były stale tych golców nieszczęsnych 
majacych tu prawo obywatelstwa i gniazda rodzinne. Biada gościowi 
któryby 0 zmierzchu usiadł! był przypadkiem na tej kanapie ! Nastę= 
powa! wybuch utajonej golizny, z kłaków i sprężyn wysypywały się 
pozzłoszczone straszydła i gryzty vez pardonu ! Przyrodnicze zami łe 
wszakże na gołych pieskach i świn- 
rony parki stała wielka kopulasta. klatka z 
Ara; jakby zad'awiona wtasnym,grubym językiem; 
$ rajstrowała w artretycznych łap, kipiała jakes - raz na 
zawsze gotową - pasją. Także stworzenie zie i cierpisce, którego 
obtakane wrzaski niosły się daleko w ogród. 


¿o puzykowato: się w Zurawnie. Pani Chajecka prze: 
śpiewem,bywałs więc muzyka w kościele. vara zZ Pania 
uszycka,najstarsza 2 trzech wm ek Pusi, śpięwałg 
sury duety; ~ w | po lacji zńowu śpiewa= 
Leopold Starzenski , nieoceniony pono towarzysz , 
eh drenatów wierszem, jak " Gwiazdy Sybiru" i 
',poża tym dvskunaty danser,deklamator i muzyk +zja= 
la często 
ten, pani 
wikowa Skrzyńska z Viodzimirzec. Domownikiew niemal by! rezydu= 
w Żurawaiesmiasteczku nadworny lekarz PP.Chajęcxich,dr.Rudnic= 
Portr« ty wszystki on tych oki znajduja się w 7urawi skiej 


jcawej. 


przęwi jany 


Sakramentem. 


wciaż kolorowych 
2] AUREA 
isurki ornat proboszcZa),cnor: aki na giowach dziew. 


czat niosęcych ottarzyki i w'asny udział w tym pocnodzie,wszystko 
to dokonało wrzyżomu w moim wnętrzu. Porwa*y mnie - de tak powkem - 
motywy duchowne i : ¡ia tów nreść moich vajan rvila się do 
świętych,tloczyła od choregwi,ołtarzyków, ka 
+ 


rysunkowe Czerpatam E ihże z AmemexrREx dziedziny religijnej, 


z niejakir tylko uwzględnieniem królów, kr’ lowyeh i królewien...Pro= 
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cesje, Voze, jakieś apoteozy, tejernicze obrzędy,pełne aniotöw i 
dziewczynek w wiankach, urozmaicone tylko czasem motywem świeckim 
jak państwo mtodzi lub ( pewnie wspornienie Joczki..) umar!yri 
dzieémi,lezecymi pasko na uroczystych postanisch... karteluszki z 
tymi kompozycjami znalaztam pochowane w kartkach kalendarza 2 
owego zorierzcntego roku. Na jednej z nich jest dopisek Takta,ha 
drugiej Vamy. Rada powitałam te ołówkowe dokumenty, świadectwa 


4 


wsp tczesne,dowodzące, że nie zryślar,wiarygodne ślady tego harwań= 


ją tore Irs Y; 07 3 Fai zm krec 1d 1; 
ku czci 
penien i od 
iocia bajkę z " Tysieca 1 jednej 
1 się ta jazda ze 


wspo nienie! popie] bas 5 sukni Dani ‘ied iszyc kiej ne którym 


po Slieriej posadzce MOZIK ie zo soba wort! znajomego salonu. 
ękach pai | is e jrzelaw wspaniale nakryty 
kryształów i tego 
wielke urodę 
iero wtedy 


sami, w 


opróeż domowych. 
Bereżnicy Królew= 
Helena wolska byłą 
ré; lilie.Brzmi 
>pielna.Tatko 
ini Wolska nie 


wip a +t E ka 
portrety obcych pa= 


7 
zen 
ka 

i 1 1 

Jew 

a nos un Win kiss 

do nsszyceh pokoików, 


lowyen tortów - i znika! 


ine*a rodzicom jak jedna wycieczka przeciag'a, 


skich Sozanskiej, 


Szwagie1 
Zwagier 


pd i 4A 
komornik Kremarski,prowadzi! tar ongiś kancelarie,réwnajece się 
obecnie adwokackim i notarjalnym wównocześnie. We w'asnym, osobnym 
dworku mieściło się mieszkanie 1 biura,któryen klientelę stanowiła 
cata ziemiańska okolica. W kancelsrii korornike kreworskiego, praco= 
wa! młody prawnik ignacy W!odnicki,ozeniony z panne Karolina Wi= 
ktorig Komarnicka, które pugnat w Bereżnicy u jej opiekunki,pani Bo= 
brzańskiej. Tu, zanim dziadek, jako sędzia polityczny, objął samo= 


Ldziadkowie” Y 
istny posterunek,mieszkaltyszereg lat, tu urodziły się wszystkie 


ich dzieci : Edmund,Emilia,Karol i Aniela, - tu umarła najmłodsza 
Sabinka,otruta przypadkowo jakimś płynem przeznaczonym do naciera= 
nia koni, a podanym dziecku przez roztrzepane niańkę,zamiast dzie= 
cinnego lekarstwa. Sted - brany na dno sań, jebd.il Tatko z rodzi= 
cami na Bgterkę do Żydaczowa i przymiera! ze strachu przed dudnie= 
niem wielkich organów; -tu stala serwantka Babki....ale o tym 
opowiem później. 
Wita! się Tatko z Dafzawe i wzajer czule by? witany. 
" Lileczka wszędzie bardzo grzeczna " - notuje Vama w kalen= 
darzu -- " i coraz to nowych zaskarbia sobie przyjació!.." 
Dzié ta sama Daszawa stata się jedym 2 Centr 
krajowego przemysłu. 


Zatrzymali się potem rodzice w Stryju, gdzie Tatko chodził 
do szkół,a stamted,najetym, jak Mama pisze " wcale porządnym po= 
wozem " podążyli do Kruszelnicy,w gościnę do bawiących tam na let= 
nisku Wiadystawostwa Skólimowskich.. Pierwszy raz znalazłam się wte= 
dy na najdroższym mi na świecie szlaku. Doskonale dziś i 
wien, co czuć musia? Tatko na tej powrotnej pielgrzymce ku miejscom 
swej szczęśliwej młodości, które chciat vamie pokazać. Co czuł poz= 
najec z daleka granatowe kontury gór,oddychajec znów tym niezapon- 
nianym powietrzem,ktöre po latach stać się miao i moim najrodzeń = 

szym... Tak kocha! te góry,ść aby jegu tęsknocie dogodzió,a moje 
naderwane pluca ratować,ruszyły Babcie swój wentzowski kapitalik, 
który da? początek Storożce. 
W Kruszelnicy.w ogromnym drewniamy dworzyszczu Podhorudec= 
vich - dziś już od lat nie istniejęcym - zwieszonym na długość 


gankiem nad Stryj, mieszkała prócz SkÓóLOMOWSK LEr 


żętycę ymm Ów środek syrpatyczny swojej epoki, który - ile że znaj= 
dował się w górach - pomaga! na p'ucae Vkropna, jakby nalewka na 


nyi 2 córkami ,Bronią i Anielke. Wszyscy pili 


áwiezyr serdaku,którą mnie zaraz nazajutrz też poczastowano.Panl 
zabela Skólimowska, synowa Vatxi Dory,chroniczna do póżnej starości 
suchotnica, była jedną z tych koviet,które cały dzień chętnie zos= 
tają w szlafroku, smeioknosawoniaomuiczagGa.- Z domu Jastrzębska,nie 
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miala w sobie ani śladu drapie żności,zawsze cos gubiła,zapominała, 
zresztę kochajęca i cierpiaca. Twarz jej,o zapadniętych oczodotach 
drobnym nosie, policzkowych kościach wydatnych i ustach wklestycn a 
zaciśniętych, miała coś trupiego,co mnie, choć mata, przeraza'o. Troje 
deteeeire jej dzieci : Janka najstarsza, Leonek, faworyt matki i Wa= 
lerka, kopciuszek, weiegneli mnie w swoje zabawy i dobrze mi się 
działo w tej kompanii. Nic mi wszakże tax nie dogadzało w Fruszel= 
nicy, jak konfvdencjs ze Stryjem,który plyne! dostownie ee sayym 
domem. Dworzyszeze otaczała biegnęca dobhota weranda i zachwycajęcy 
by? obryw pod nie, zarosly malinami,wierzbami i kalína, cpeóń) 647 
stromo ku samej wodzie. 

Tatko, z pannami Skólimowskiemi i Tadziem robi! wyciecz= 
ki w góry,reszta pań brata udział tylko w wyprawach wozami do 
Urycza i ee Ja sostawatar w dumu z panies Pela 1 dgiegri,do 
których należała też mieszkajęca w tym dworzyszczu z matką ma ta 

Zosia Dzieduszycka- Miała g!owinę ostrzyżoną krótko przy skórze, 
gladziutką i nazywałam je z tej racji : aksaritke. Byla to dziew= 
ezynka chorowita,z nóżkami w żelaznych 'maszynkach ale dziwnie miła. 
Wolałam ja od Janki Skólomowskiej, zawsze jakiejś posępnej i nie= 
pokoj sco podobnej do matki i gd valci,mtodszej i zahukanej przez 
brata-faworyta, Leonka. Trójkę te dynisks nie wesute czekały losy. 

Gdy Janka była już dorosłe panną, Dyniska już się rozpądły 
na dobre. Uczyła się może najwięcej i najstara nniej,podczas gdy 

Yalcia rosła przy niańce w piekarni. wiała ogromny talent do rze b= 
by- Spbęjalozowa!a się w zwierzętach, które modelowata z niezwyk! a 
zrecznoécia,w świetnie obserwowanym ruchu, z pamięci.Chleb,wosk;- 
gliny zdaje się nie zaznata - byty materialem z którego je lepita. 
Ojciec tymczasem pił ‘oraz gruntowniej,matka pielęgnowała swoje 
dziwnie długotrwale suchoty, Leonek usilował na stancjach lwows= 
kich zglębić gimnazjum - a w daba dyniskim parku coraz to 


które stare drzewo padalo na opal i żyd Reiss coraz sig stawał 
zuchwalszy. Nie dziwnego,że ponure oczy Janki robily się jeszcze 


bardziej posępne.Oprócz rodziny i przyjaciela pana Wiadys'awa,Dra, 
Jaroszyńskiego,nikt prawie nie zaględa? pod cieknacy i trzeszczęcy 


dach. Zamiast kształcić świetnie zdolne dziewczynę na artystkę, 
dać jej poznać świat lepszy i umieścić bodaj we Lwowie, trzymał 


ję ojciec na wsi, gdzie marniała i grezyta się w coraz beznadziej= 
niejszej zapadni. Wreszcie, któregoś karnawału, postanowił ojc lec 
wprowadzić ję w Świat. Była na paru balach we Lwowie,ale posępna; 
zacięta jej maska raczej odstraszała niż pocıagata danserów. Wy= 
padła jakaś zabawa w okolicy,mie domowa ale jakiś piknik w mies= 
teczku, oczywiście ziemiański. Pani Izabela, jak zawsze kaszlała; 
pojechał więc ojciec z Janke sam. Panna nie miata ochoty,prusila 
się,?by zostas, nie pumog’o - musi&ta-Na balu,dość niedlugo po 


ii Odnośnik do str 35 


Jedna z nich byta zdolną " charakterystyczne" 
za dyr.Horżycy we Lwowie w latach 1935-6 


X 
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przybyciu,ojciec zdążył się upić w bufecie. Iluminowany -stawał 


się wymownie jszy,a tym samem grukny. Janka ginęła ze wstydu. Za= 
szedłszy za ojcem do bufetu chciała go namówić do domu,ale nie 
tylko ani słyszeć nie chiał,ale zobaczywszy córkę,poćze! ja zale= 
cać zgromadzonym tam mężczyznom i namawiać,aby się jej dobrze przy- 
patrzyAi - bo parto. Uciek!a i w garderobie,pośród futer i salop, 
odczekała pory «iedy wreszcie wyniesiono pana Władys!awa, już 
ca!kier nieprzytomnego do nix sani. Wracali tak o mrożnym sum 
sak zaranku do Dynisk. Ojciec upity jak bela,dziewczyna w ba= 
lowej sukni, z umyślnie odrzuconym futerm,4 samobójcze rozpacza w 
sercu. Pó!przytomne,bez okrycia, zdjęto dk VW domu z sami. Umarła 
w jakieś dziesięć dni potem na zapalenie p'uc,majacząc w gorączce 
o tej strasznej balowej nocy. Dr. Jaroszyński ratowa! ja, jak mög! 
ale wim ru się nie udalo. 

Leonek po daremnych wysiłkach skończenia studiów koczował 
po różnych krajach,był nawet na Kaukazie przy nafcie,umar? jesz= 
cze młodo,ożeniwszy się parę lat przed Śmiercią. Żona jego była 
z domu Hoszowska. Zostawi! dwie córeczki.) 

Walcia wyszła zamęż Aa pana Swieżawskiego i byla nad wy= 
raz wszelki nieszczęśliwa. 

Oto pokrótce dzieje wnuków vatki Dory, które się ze rne 
bawiły w Kruszelnicy. 


Ostatek lata spędziliśmy w Rożniatowie u wujostwa varyah= 
skich. (Ciocia była ri znajoma już i kochałam ja bardzo. Dziś do= 
piero mogę osądzić jak wiele było między nami podobieństwa. Ta sa= 

ma egzaltacja, ten sam głód wznios!ości, potrzeba wrażeń głęboki 
kult pamiatek.. Tyle,że ciocia Aniela była lepsza,czulsza,miala 
mieksze serce na bliżniego odemnie. Ale mieszanina czujnego humo 
ru z sentymentem, jawięca się w nagtycn przeskokach, jak u Tatka 

i u mnie - czyniła mi ję wcześnie bliską i zrozumiałe. Wuj był 
duży, zawsze zaśpieszony i zasapany,o głosie tubalnym,wysilal się 
widocznie hy siać postrach między chłopcami,co w żaden sposób mu 
nie szło. Musiało się go kochać,choć krzyczał okropnie,sapa! i 
groził. Trudno było o jaskrawszy kontrast jak między tymi dwvj= 
giem. Ciocia subtelna, powiewna,bladawa,z dwojgiem smutno-b lawatko= 
wych, ogromnych oczu, mów igca glosem zciszonym i ladnym, - wuj 
rweteśnik,rzucajęcy lapidarne ukazy,trzeskajecy drzwiami, umie jęcy 
gdy żona zasnęła pólzywa po migrenie -ryknęć jak Panny żubr przez 
kokoje : 

- Cicho chiopey! Mama śpi!" 

W tym Rożniatowie zagnatam pierwszej hustawki,asystowalam 
przy zielonym misterium kiszenia ogróków,p'ywatam tratwą po staw= 
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ku, poznalam smak pieczonej w popiele kukurudzy,widziałam z bliska 
pierwsz ule i zawarłam dożywotnie braterstwo z Walerkiem Naryańs= 
kim, trwające niezachwianie do dziś,czyli pół wieku z przyczynkiem, 
Niedobrani gruntownie z Adasiem,2 tym bratem ciotecznym zostaliśmy 
sobie przyjaciółmi dd czasów pierwszej, pieczonej w popiele kuku= 
rudzy, poprzez immens Wszystkie tomy "Trylogii", 

rycerską rusztre, MN y której następstwie dostatam od Walerka 
dyplom na rotmistrza i razem z nim w Wikołajowie. budowałam pierw= 

sze fortecę z. grochowych tyk -aż do Wielkiej wojny i przez wojnę 

po której genera! Varyański,były szef sztabu Armii "Wschód", pod 


a d 
komendą generala broni Tadeusza Rozwadowskiego a wówczas aowódca 


w + ’ 2 
D.0.K. we Lwowie» otrzyma! zaszczytną misję odprowsdzenia Lwy 
er Cmentarza Obrońców Lwowa trumnę z prochami Niezna= 
nego Żołnierza na plac Saski w Warszawie. 


W cięgu grudnia tego sarego roku 1878, podczas ostatniej 
zimy spędzonej w mieszkaniu na Sykstus:iej,gdzie zapoczatkowane 
przez Mamę odbywały się moje dziecinne,cotygodniowe soboty - nad= 
szedł wielce dworny,fxrumsxuki po francusku pisany list "Busi" 
Chajeckiej,zapraszajecy nas na święta Bożego Narodzenia do Purawna, 

Nie było już wtedy tak wesolo, jak w lecie. Pan Chajęcki nie: 
domaga! na płuca,panny Skrzyńskie spędzały Święta w dom -była tyls 
ko - oprócz gospodarstwa + nas - panna Taborska ż ciocią Terenia. 
Pierwszy raz w życiu jechałam wtedy saniami po wysokim, puszystym 
śniegu,polem... 

Poczciwy " Dziapciuś ",jak nazywa!am pana Chajęckiego, kazał 
wk wystroić dla rnie drzewko prześliczne. Stało w salonie między 
dwoma garniturami, przymocowane do żyrandola,z którego odjęto 
wszystkie wiszece kryształki i przytwierdzono do galezek niby sop= 
le lodowe. W katach jadalni ustawiono snopy zbóż,a podłoga tak by= 
ła zasypana ziarnem,że co moment ktoś sis na nim ślizgał. Ale nie 
wolno było zamiatać aż nazajutrz. Po wilii i Ghoihce -\z tupo tem, 
bełkotem i brzękiem wtoczyła się do salonu gromada straszydeł, pro= 

wadzecych coś kudłatego,co chwytało za suknie i nogi - Turunia! 
Górą zaś wycięga! żyrafię szyję okropny potwór-k!apacz, niby bo= 
cian,niby koń, bo mialo to dziób zębaty i płaskie frewniane nogi, 
niby olbrzymia kaczka, ktéryri wielki czyniło loskot o podłogę. 
Przerazitar się tej kompanii okropnie,choć na krötko,bo zaraz mnie 
uspokoi? widok ¿ywej,ludzkiej ręki,wysuniętej na moment z pod ku= 
dlów Tura. Cieszytam się jednak gdy te cudaki podudnity w dół po 
scnodach, klapiac i pomrukując. 


SM = 
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Raz jeszcze, następnych wakacji,» cuerwcu 1878 roku,byliś - 
my w Żurawnie. Z tego drugiego letniego pobytu(który tak mi się w 
pamięci miesza Z pierwszym; że mi trudno ustaiić napewno so kiedy 
było )- została mi w oczach Bereżnica ,dokęd Wybrala Się rodzice 
z wizytą i mnie wzięli ze sobą. Tatka taczy'a z Bereżnica moc 
wspomnief,o których jeszcze wówczas nie wiedziałam -dość,że był 
tam jak w dumu.i.cieszyt się każdyń kgtem.,Bawili tam a. 


wtedy rodzice pani Fawlikowskiej, paAstwo Wolscy ze Lwowa,rodzice 


panng/ Hall i Zosi,a były też i domowe dzieci. Dwie dziewczynki - 


starsza ode mnie Saba i rówieśćma Sewa- Innych nie parigtam. W ja= 
kiejś chwili postawiono mnie na stole i oglądano zbiiska. Panie 
mnie całowały i głaskały,a jakiś pan powiedzial: Ależ śliczna! " 
wialam różową sukienkę z guziczkami bialoróżowymi, jak cukierki i 
różowę kokardę na czubku głowy. Nie raz mówiono przy mnie, żem ład= 
na,nie raz na ulicy wpadaty mi w ucho takie słowa,ale jakoś to 
przelatywało mimo...Teraz, na tym stole, wydało mi się ważniejsze 
i bardziej uwagi godne. Na dłuższy czas zg'upie'm potem na swój 
temat i mialam wielką niewygodę z tę sprawę. 

Drugs wycieczkę z Żurawna byta jazda do Przebdzieckich,zna= 
jomych państwa Chajeckichmiesekajecych w okolicy Bakocyna. Pan 
Przeżdziecki bawi! pono wiele lat w Turcji i miał w domu prawdzi= 
wego Turka w zawoju i hajdawerach, który usługiwa!. 

Jezdzilo się też co niedzieli na sumę do miasteczka, Za 
czym przepadałam i ze względu na samo jecnanie i na nabożeństwo, 
którego tajerniczość,estetyczna solenność, niezrozuriałuść,niesio= 

na falami organów przejmowała mnie zawsze nę€ęce grozę. 


w Żurawnie-miesteczku odbyło się też przedstawienie na do= 
broczynny cel,w któryr brali udział oboje rodzice, panny domowe; 
pani vichalowa Dzieduszycka i przemiły " wiśko" sozañski,- pewnie 
i inne osoby,ale juć nie pamiętam. Grano sztuczkę push La Bi= 
chea " Uściskajmy się " w ladnych strojach rokoko. Panna Tavors= 
ka by?a idealne Berta. Tatko Folivillem - zaś Leopold Starzeński 
napisa! umyślnie jednaktówkę p.t. " Stala pogoda",w której świetną 

zlośsieę była pani vicna!owa Dzieduszycka. Naturalnie najprzyjen= 
niejszym okresem by! czas prób,które się odbywały na wielkiej 
galerii na pierwszym piętrze. Tylko Visia Sozańskiego, który nie 
mia! cierpliwości kuć podczas lata i wizyty, swojej roii,z niesty= 
enana cierpliwościę wzięła w obroty ciocia Terenia,a panny przy= 
gotowaly dla niegp stój konfitur w nagrodę pilności. Pokonał w 
końcu i rolę i konfitury... 

A potem skończyło się dawne Żurawno. 


Pani Chajęcka przeżyła-o tyle młodszego-węża, który umarł 


E ur 
niebawem... Odwiedzalam go z rodzicami,gdy już dogorywał na sucho= 
» 


ty- Vieszkal wówczas w pałacyku Ulanieckich przy placu Bernardyńs= 
kim i by! zmieniony do niepoznania. Wspominany by! w naszym dom 


> 


długo i serdecznie. Doskonałe jego podobizny są też w żurewieńskiey 


Tatkowej tece. 


Ale wracam wstecz. 

Wieszkamy przy ulicy Zimorowicza 12 -(potem zmieniono 
numer na 16 i tak już zosta!o. ) Ciocia Terenia jest juz z nami 
na state. Wusze z nią mówić po francuski i po niemiecku,co mnie 
oburza. Czytać i pisać po polsku nauczyła: mie Vama jeszcze na 
Sykstuskie j. 

Przy naszym mieszkaniu na drugim piętrze jest dlugi, że= 
lazny ganek,nie taki jak na Sykstuskiej,z pomiędzy którego drew= 
nianych,wycheitanych balasków ram omal nie wypadłam na bruk. Wogól 
tar zostały moje najszaleńsze lata... Tam, już wylatującę przez 
okno na widok zobaczonego na dole Tatka, chwyciła mnie na cZas 
ciocia Vila Pawłowska,przy czym ona połamała paznokcie obu rak, ja 
zaś rozdusiłam sobie niemiło żolędek na gzymsie... Tam,wbrew ost= 
trzezeniom, rozgryzlam chyłkiem obcięty liść ausm arunu, 
zwanegu pospolicie " arunem",którego sok pali niczym kwas solny. 
Gdy mnie opętana okropnym bolem i rozwr: szczanę podniös! nadbieg= 

x wur ty z drugiego pokoju Tatko, miała Asta oparzone i spucnnię= 
te tak,żem słowa wypisneé nie mogła. Vámy nie by!o i Tatko widzęc 
leżacy obok liść, który pokazywałam,nie wierząc aby to mogło mies 
związek z moim nieszczęściem, podniósł go do ust także. Nastepil 
efekt podobny. tylko bardziej opanowany. gdy Vama wróciła z miasta 
zastala nas jak dwie opłakane karykatury... 

Z ganku naszego widać było Wysoki Zamek Ratusz,cate mias= 
tu po'yskujace o zacnodzie tysięcer purpurowych szybek - s'ycnać 
bylo wieczorem przenikliwy, danno już umilk'y dzwonek-sygnał na 
zapalenie latarni, - niés! s.ę Anio! Pański z Katedry,a przeć spa= 
niem odzywa!” się z pobliskiej Cytadeli,ponad drzewa nieznajomego 
mi jeszcze wtedy Zaświecia, capstrzyk - nieporównany z niczym 
capstrzyk Haydna, cuś związanego tak na zawsze Z moim szczęśliwym 
dzieciństwem i młodościę,że tego jednego po Austrii żal mi gorąco 

tym jednyr po niej tęsxnię... 

Nie było jeszcze wysokicn kamienic dzisiejszego Iwowa. Z 
naszego ganku rozcisga? się widok przestrzenny daleki,aż do 
lasów za rogatkami. A 

Właścicielami kamienicy byli niejacy panątno Izdebscy; 
którzy oprócz tego trzyrali " fiakry";Z naszego ganku widać było 
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jek na dłoni cate podwórze i pumawikkakax pospodarkę stajenne. 
Adaś cały dzień tiwi! między Żelaznymi prętami gənm i razem z ró= 
vieányr Ádasiem sesiadów naszych PP. Grelińskich, k ntemplowat 
konie i końskie sprawy. Fiakry stanowity dla catej kamienicy 
rodzaj czasomierza,dzięki któremu wiedziało się,kiedy pierwsza 
w południe,kiedy jedenasta w nocy i kiedy pięta. O tej porze caly 
dom trzes! się od huku wjeżdżajęcych lub wyjeżdżających brame po= 
wozów. Pamiętam rozkoszne uczucie rano,gdy wstrz8s ten zna jomy 
- Śśpięcą na wąskiej jesionowej kanapce - rozbudza? mnie na chwilę. 
wiedziałam, że zaraz znowu zasnę i sprawdziwszy, że u kowala obok 
słychać już kucie ( o 8-mio godzinnym dniu pracy jeszcze się wów= 
czas nie śniło...) a zatem jest dopiero piata - obracatam się 
twarza do różnokolorowych paseczków obicia kanapki - i spałam 
dalej... 

Byłam już wówczas gruntownie zagospodarowana na świecie, 
viatam w głowie moc najróżniejszyci: pojęć i powiadomień. Dżięki 
licznym ilustrsejom i reprodukcjom,w które nasz dom obfitował, 
znałam ogromn& rnóstwo obrazów i widoków, nazwisk malarsy,miej= 
scowości strzępków historii,które ri się jawity na obrazach, ria= 
Tam ukochanych bohaterów, -tak jawy,ja: baśni - ale świat bajek 
Andersena miesza! mi się jeszcze cięgle z rzeczywistością. WszySt= 
kie " rzeczy” była dia mnie za jego sprawą milczącymi istotani,% 
Wtöre tylko dlatego nie gadaja, bo nie chce... Stad obyczaj nazy= 
wania osobnyri nazwami sprzętów domowych, który mi został do dziś 
- va! - nawet części odzieży. Spora już byłam gdym miała erre, 
see Ulubiony słomiany kapelusz,który z niewiadomej racji na= 
zywał się " Bilo". > 

Historii greckiej uczyłam się zrazu na Homerze, powszech= 
nej na pięknym wydaniu Verorabiliów Geigera(kbhyzki, którą Datko 
cenił dodatkowo, jazo pamiatke po ukochanym koledze i przyjacielu 
młodości - varcelu Vaszkowszim..ale o tym jeszcze się później roz- 
gadać przyjdzie ..) uczyłam się - wyznać trzeba - przeważnie ze 

oł gtogécie.a zw!aszcza rachunki byty mi wprost fizyczne udreka. Nie 


moglom ! To teć z racji mego rozbudzenia wogóle i rarnego wieku; 


X nie zmuszano mnie do tego zbytnio. I Mara i ciocia Teregnia,obie 
uzna”y,że trzeba na rnie fortelu i uczy'am się, ani wiedzęc jak, 
Ka opowadanien. Na tej wezkiejpjesionowej kanapee, na której sypia= 
bx Tam, zakopana o zmroku w mm wielki, popielaty pled cioci - 
stuchalam bez tchu tej tulecej mnie do siebie,medrej i słodkiej 
nauczycielki, która niczym najciekawsza bajkę - mówi ža mi o praw= 
dzie. Poznałam w ten sposób historię polske i starozytne,zas Tat= 
ko dope'niai stosownymi ilustracjami,które bed z domowycn zapasów 

dobierał, bądż z biblioteki Seminarium nauczycielskiego męskiego 


48 


w którym uczy? - pożycza! dla mnie. Póżniej dopiero,wm z latami; 
dałam się nagiąć do foremnych lekcji i godzin nauki, które bardzo 
nierychło zaczęłam lubieć.. - 
Im coś było dziwaczniejsze, mniej podobne do dnia 

szego tym mi się więcej podobało. Rozmitowana Za sprawę 
Egipcie, domagałam się opowadań o wschodzie, który mie nęci?ł, jak 
każde dziecko, najbardziej. By! u nas tom gruby niemieckiego wy 
dania Bajex z tysieca i jednej nocy. Ileż wieczorów przeszlo nam 
z ciocia na zglebianiu tych cudów. Harun Al Raszyd by? dla mnie 
postacią bardziejnrzeczywiste, niż penujecy w Austrii żywy cesarz. 

A gdy się sp zrobi! na Świecie huczek spowodowany odkryciami 
Schliemanna - umyślnie wybrałyśmy się do cukierni Grossa przy 
HetmáskieM Watach,dla obejrzenia niemieckiej ilustracji, która 
przynosiła podobizny złotych przedmiotów ze skarbca Pryama.Cata 
ta nieszczęśliwa,wykopaliskowa familia znana ri by?a doskonale, 
najpierw z opowiadań Tatka,a potem cioci na węskiej kanapce 1 tru= 
dno odtworzyć to wrażenie z jakim patrzyłam na rzekome trzęsidła 
Heleny i diugie,z migotliwych blaszek zausznice. Mocno utwierdzi= 
lo to we mie wierę,że wszystkie bajki mogą być kiedyś odkopane. 

Wyradnie dzieli! mi się już rok na cztery pory,które zna= 
czyły się dla mnie znajomyri etapami. Więc : Jarmark św, Jura; 
wyjazd na wakacje, Zaduszki i Gwiazdka. A 
Wiosna - to były pierwsze śnieżyczki, przyniosione z rynku 

w twardo ściśniętych pęczkach, data moich urodzin - 13 marca- 1 
imienin - 25 marea. Pachniały ri te dni zawsze ślicznie hiacyntami 

i jakimiś przez rodziców najtrafniej pod słońcem obmySslanymi 
radosciami. Spe!nialy się stale jakieś " najgorę$sze " życzenia 
n.p. aksaritnie miękki ołówek Faber nr 2-gi, - albo grawdziwy 
orzech kokosowy,czy grube serce z czekoledy,wybrane śmiałe myślą 
za wystawą Rotländera lub pudeleczko biletów wizytowych,z różowe= 
go seledynowego i b!ękitnego kartonu... 0 urodzinach moich parię= 
tala też niezriennie moja cnrzestna matka, Leonia Sawczyńska, ja= 
więca S1@ zawsze z bardzo dostojne swe mame i miodsze siostrą 
Jadwiga,aby mnie w tym dniu czemś milym udarowaé. Przyjęcie stano= 

wila stale czekolada z oblewanyri cukrem sucharkami. Imieniny 
bywały gwarniejsze,bo przychodzili na nie liczni moi młodociani 
znajomi, starsi i młodsi,- Lolo i Anielka VNaszkowscy,Tyńcia,Zosia 
i Genio Piaseccy,Zosia i Jadwiga Trzemeskie; qugust, cezar i Józio 


Hallerowie -- ale ci bywali już trochę półniej. 


i 
Wiosna kończyła się czyrś,dziś już bezpowrotnym, corocznym; 


majowym jarmarkiem na placu św. Jura. 
Umiato się na pamięć wszystko,co tam było do zobaczenia i 
doznania;ale urok z roku na rok nie mata’ bynajmniej.Już sama dro= 
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ga przez rozkwitły bzami i pachngey m!odym liściem 
uspasabiala ówiętecznie. Ogród ten był znajomy 
kamarka. Wszystkie wiosny i jesienie spędzaliśmy tam z wózkiem 
A asia,a potem już oboje na piechotę pod niewycze rpanie cierpli= 
we opiekę Vamy lub Babci. Pod olbrayrim,dzis ju? ściętym kaszta= 
nem,który kwit! w różowe wieżyczki osypu- jęce się potem na śłież= 
ki, była nasza ulubiona tawka. Stamtęd urzedza’o się Smiate 
dy w inne am aleje i wracato pędem pod kasztan. Pamigtan 
w biatej,chlopskiej sukmance,którę mi ciocia Tereria kazała 
bić ne wsi w Zurawnie, wyszywanej pięknie czarne i Czerwone 
kg, przepasanę pęsowę krajke i w takiej ohuscinie na g!owi 
dzilem w trawie eure mi pasa, zdmuchujec éwietiiste kule mle= 
czów. Wysokość tej trawy roze Św ce ua o dwojakiej prawdzie + 
moim maleńkim wzroście, lub niedbatym zarzędzie Ogrodu... 
Ale cnodámy na jarmark .. 
7 daloja już dolatywały charakterystyczne,nosowe dzwigki 
harmonijek, na których się " grato" oddechem - retalowych, pRzadmia 
pod lużnych przedrioteé™ o kwadratowych celkach,z których lada 
chuchniecie dobywato mdlejący jęk.. Niektórzy twierdzili,że urie= 
ją z tych jęków układać melodię,ale trzeba było silnej wyobraßni 
aby uznać,że jest to krakowiak czy " Jeszcze Polska .." Pomiędzy 
to niosły się donośniejsze piski gwizdawek, pawie zadęcia trevek, 
co wszystko uezlachetniala pewna ogromna katarynka, wygrywające 
równocześnie Poloneza Ogińskiego. Tak! Już tu zaczynało się 
użycie ! 
Wreszcie na slohcem galanej,otwartej przestrzeni,zaczynałto 
coś ezernieé i błyszezeć...Białoczerwone namioty z piernikami 
i ogromne stosy poukładanych kunsztownie denkami ku niebu, pole= 
wanych, kamiennych garnków. To sig rzucało w oczy najpierw. Chor g= 
giewki,o narodowych barwach, skrzyżonane nad wnętrzem pierni kowego 
pawiiony, strviły - te do szopki podobne - drzwi. Wystawa Pier= 
oy pelada za en jak scenka jakiegoś jadalnego teatrzyku. 
m byty ża niemowlęta piernikowe we wszystkich wielkościach, 
jakie serca rozlożyste i wyz?ecane! Il gatunków innych pier= 
ników,o kabel kszto'tach obrzędowych,corocznyca h takiej 
sarej dekoracji ! Nad wszystxin zaś unosi! się zapach miodu, kroch= 
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malu i święta... 


h WE: 
Jakże skurezyty się od tej pory serca piernikowe -í ludzkie, 


Najpiękniejsze byty namioty Józefa Ziwmera i Franciszka 
Staffa,ojca poety. Póżniej dopiero zas 'ynę Józef Czyński z Jaros= 


lawia. 


więdzy tyri namiotami szczęśliwości była ca!a uliczka, która 


szło się po parę razy z rzędu i pasto oczy - n zosta! zrobiony 


wybór. Zeezynato się zaw d takich oj Le >dzim wszy 

Były i namioty abawkari, najpokuśnie jsze 
chłopskie, rozłożony bywały w mialkim xizzkmx proahu " 
Pamietam tam nieodza’owane lalki, gatunek wymarły bez Śladi 


łe z drzewa; 


hurtem nazywater " vargorendy". By! te Vargurendy Ca 
coś między kreglem a damske figurę w sukni empire, stele buraczko= 
yoloru,o rarionsch glupkowato odstawionych od tulowia.wiaty 
szyje a na nich okręgłe, jak rakówka g!owę,o malowanej twa= 
óżowej z silnymi wypiekami, ja awe kropkę ust,dwoma czarnymi 
kropkami oczu i kresce cam wi wyzur ka rogdgiatkiem zacho- 
dziła im mode z trzydziestyc a oko na policzki i kończy!a 
się greckim węzłem na kulistej aszcz vergorendy bywa!y nieod= 
wiennie brunetkami... Obok hich pamiętam jeszcze geden gatunek za= 
bawek zaginionych : kamienne K EY rne,pokryte ¿lobionym orna= 
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mentem,bardziej geometrycznym nizproślinne z pisanek. wewnętrz 


miało to gipsowe gałki i potrzęśnięte - kalatato Żlobienia miały 


barwę popielate i byty bardzo rozmaite. Nazywatam je " 
sanki" i do dziś nie wiem do czego stubyty. Jako gebew 
łych dzieci były za ciężkie, dla starszych również 
Woże tailo się w nich jakieś znaczenie Wy al iezne,zrozuriate tym 
którzy je wyrabiali ? Dziś ich już nie widać nigdzie. 
Naturalnie byty na jarmarku wózki dla la: ek malowane, spoty= 
kane jeszcze i dzić, zaprzężone pars koników jaskrawej maści, -ko= 
gutki,któryr gwizdało się w ogonek, gliniane rumaki-centaury z 
jekóżcem bez nóg,wrośniętym w wierzchowca, pasiastego jak zebra, ~ 
skarbonki ‚fujarki,sita,rogobe plecione,kropicta, yèki strugane z 
lipowego drzewa - ale nade wszystko : pierniki i garnki | Co za 
garnki!! Zielone,bręzowe, bötte,sine - od największych do malut= 
dle lalek, dzb'nuszki, kubeczki,riseczki —także wyrtarów ja 


kie kto chciał - a bijszczęcych do słońca piękne polews, jak mokre. 
a è 


Świat zaginony już nieral, wyparty na zawsze przez aluminiowe no 
winki,napewne kruchszy od nich,ale o ileż powabniejszy,bardziej 
malowniczy ! Wytłukł się razem z pieśnię ludowe,ktorej -jak twier= 
dzą badacze ~ nie przyrasta ; vindl,jak pyszne podlwowskie suks 
many ze szkaplerzer dziwacziym na plecach, które czasem tylko na 
jakim starym gospodarzu zobaczyć jeszcze można Rynku ji zatracıt 
sie ,jak viate "magierki" wę? niene czapy Okreg!e,oko! lone różowo 
zielonymi kreskari włóczki, czapy | .egane na g'owę jax poficzocha > 
o podwójnej warstwie, ktorych sky. bez narysowania opisać nie 
podobna. 
W głębi, za placem z garnkari i namiotami t!oczy!a się mno= 
gość innych kraméw,ale te juz mi były obojętniejsze. Wisiaty ham 
szeregi bułanych bucików chłopskich z cnolewami, jeszcze nie czer= 
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nionycn,-poźcie słoniny ,osobny kram z viczami prawdziwych kwra- 
li,koto których kupiła się publika sielska i przedmiejska „Buty 
sprzedawali szewcy z Uhnowa -co mı nie było obojętne ,gdyz przez 
Uhnów jezazito się do Dynisk, - Słoninę sprzedawali tyiko 
cnrześci janie ‚co do koraii jednak jestem prawie pewna,że Zy= 

dzi siedzselı w kramach.Na ogół nie było ich widać an "ju= 
rajskim" jarmarku MNR zupełnie .Osobną rozkoszą dia ris 
-dzieci - byt gteboxi ,sucny, biaty proch pokrywający plac.Sztu 
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Sie sie po nim dużo dłuzej,ni n.p. ścieżką ogrodową i okoiicz= 
ność ta przewlekała stodkie trwanie uzycia. Mnie na domiar 

przyśniwał się Egipt i pustynia a namioty z daleka przypumina= 
ły " Stary Testament " ma 


A potem powrót o późnym majowym,rozz !oconym zachodzie przez 


ogród. Niostam w objęciach nieodriennie : nowe | :rgvrendę,fujarkę 


zwiazane w mej wyobrażni na zawsze 2 ralinowyr wspomnieniem Bal= 
< Å 


ladyny, - jakiś álezny garnuszek i pachnecs miodem toré pierników- 
calusków. Y ogrodzie więcej teraz byo starszych niż ázieci,bez 
pachnia! a powietrzem przelatysały,niby uskrzydlune,nosowe tony 
harmonijek,cnrabąszcze majowe; których najczęściej slabe moje oczy 
nie dostrzegaly i tym zabawniej było uczuć taki buczący przelot 
mimo nosa, czy ucha. Zwykle woiegato się jeszcze na nomnet do 
rutunay na | kolumnach .zdóbnych w baranie zy cielęce głowy 
j lko, aby tupnewszy o jej posadzkę, ustyszeé pod stropem znajomy fl= 
giel ecna,naśladujacego do zludzenia trzaśnięcie w pulonny poli= 
czek... Jarmark " jurajski" to było ostatnie silniejsze wżażenie 


przed wakacjami. 


Po powrocie z wakacji do domu Zaduszki dopiero stawały się 
etaper od którego zwyk!o się liczyć czas. Zawsze w rezie pogody 
brana byłam także na crentarz. Jechalu się z wiehcari i latarniami 

fiakrem. Bardzo pilnowałar żeby coś także trzymać,bodaj paczkę 
świec gdym była mniejsza - potem nawleka!am aa siebie wianek 
i bardzo by!am podniesiona na duchu, że go wioze do Grottgera. 
wcześnie bowiem wiedzialam kim by?,że narysował wszystkie obrazy 

które wisiały na naszych ścianach ( w salonie okrywala prawie 
całkowicie jedna z nich "Wojna" w pysznych zdjęciach, opodal wi= 
siały fotografie " Lituanii ) że Fama była jego narzeczong,ale nie 
wyszła za niego,bo umar! na suchoty we Francji. Raz mi to Opo= 
wiedziała Zana Perkowska jedna z dyniskich Vamy przyjaciólek,a 
potem szczegółowiej ciocia Terenia. Wiedziałam, że on sadził de= 
bek rosnący w drewnianym kube 1ku joto Wary biurka i błuszcz,roz= 
krze'iony w 1adna,zielonę ściankę,rozpiętą na wysokiej kratce z 
listewek, która gdy przyjść mieli goście.obraca' o się zawsze liśćmi 


~— > —Á 
(na pokoj. 


— 
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byt jedna z tych postaci,jak n. p. Varcel yaszkow= 


ski,które , choć dawno niezyjece, byty z nami stale,kochane,znajome 


dziwnie KASETA i swojskie. To też ca'y coroczny obrzęd zapalania 
>wiaTeł na ich grobach byt dla mnie uroczystością, która nie po= 
wszedniała mi wcale. Wówczas malośmy jeszcze mieli " swoich" gro= 
böw. Grottger,Bolcio i Joczka,varcel - z palete na krzyżu. Pradzia= 
dek Leopold ventz i jego żona, której śliczny profilek znałam z 
za sylwetki,wiszacej nad łóżkiem cioci Tereni - byii jacyś 
nieuchwytni...Nie mogtam się do nich przycnęció,choć co roku pali= 
la Yama na kamyku nad mimi światełko. 


4 


Gdyśmy przybyły na cmentarz zjawiała się zaraz stara ba= 
bina - Zosia Suska, dawna służąca cioci Tereni z czasów,gdy ciocia 
miala pensjonat przy PL. św Duche i gdzie jako narzeczony Mamy by= 
wa? Grottger. Zosia,z powodu zlego wzruku,nie mogla służyć i przez 
cade lato do jesieni posługiwała kolo grobéw,zariatajec, pudlewajec 
kwiatki i tym sobie zarabiała. W zimie tulono ję zawsze w jakimś 
klasztorze. Bardzo byte tte ee eS Ona zawsze 
aby pozamiatać koło grobowca,posypać piaskiem - i jej 
10 kai Swiece,aby za!oży?a wieczorem. Nama zawsze patrzy- 
lie z rozezuleniem,bo nie tviko brzyporina!a jej dawne cza= 
jeden, bard: > z jej strony plekny zest, ime 
| a gdy Grottger umar? i wy'oniła sie kwestia 


n 


sprowadzenia jego trumny do Polski,w skromnym doru cioci i babci 


© 


s 


wielkie powstało zaturoowanie...via!y kapitalik, ale trudny do ru= 
szenia natychmiast. Wtedy Zosia Suska przyszia z płaczem do babci 
ofiarowujge swoje uskladane centy na ten cel, nim tamten fundusz 
się uruchomi. Nie przyjęto oczywiście tej sumki,ale wdzięczność 
została na zawsze. Poczeiwa Zosia dawno już nie żyje i kto inny 
nasze groby obsypuje piaskiem. 
Prześliczny cmentarz “yezakowski bywał w tym dniu jeszcze 
endowniejczy. Zdarzały się jesienie pogodne i długie i całe zloto 
się na drzewach. kasztany swa sze za podświet tone 
myczkaumi, PE wrażenie czegoś nie rzeczywistego 
akiej chwili olśni?u mnie myśl,że podobnie jaß- 
tlość wiekuista" tyle,że trea jeszcze dłużej niż 
atarnı u grobowca Grottgera po u'vżeniu wianka, 
zwykle dłuższe chwilę,a ja ukradkiem pa= 
tę karienca postać kobieca na pomniku. wies 
więdzy obydwuma, że Wama odchodzac,pochyli 
ruchem nad obrzeżem grobowea i ucaluje szorst= 
przyszły rok przyjdziemy tu znowu i znowu zapali 
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się światlo. Potem szłyśmy do pradziadka Wentza,do prababki i 
Joczki. Zawsze mi było zawcześnie do domu. O zmroku rozrigutanym 
Świat lami,potykajęc się na dojrzałych kasztanach,wychodzilismy z 
cmentarmego dziedzihca,aby już piechotą wracać do miasta.Trzeba 
bylo przepchać się przez podwójny strumień nade nodzacygh dopiero 
i tych,którzy już wracali. Wzdłuż ulicy Piekarskiej,Ze strony pra 
wej rozwieszonp by!y wianki na sprzedaż,zielone ca'kiem i ubrane 
papierkmpri kwiatkami - z drugiej strony jezdnej drogi,pod drzewa= 
mi krzyczał,mamrotał i przygrywał dlugi,bury szlak st toczonych 
jeden'przy drugim - dziadów, Dziś nie widuje się ich na Zaduszkı 
A taxim zgęszczeniu, Może jeszcze gdzies- na pruwineji - na’do= 
rocznych odpustacn czy pieigrzymxacn.., Dziady mojego dzieciń= 
stwa- to oyty zte sny,zbioruwisko straszyaei -podmorskie jakieś 
polipy ,pomięazy ktore - półżywa ze zgwamjae Zgrozy - przemykała 
portem moja pamięć ,jak owa andersenowska wodnica między aıgami. 
Wielu z nicn rzępoiiło na Skrzypcheh, przeblerało na Lirze, 
inni tyixo jęczehi ,jak z czyśccowej czeiuści ,przewracaii biat= 
kami ,luo wytyxali z łachmanów ręce podoone do potamaiycn pgtynow. 
Raz ,gay $my ama mijaiy ten rozuzierajacy zywoytut ludz= 
kiego cierpienia i nędzy; opowiedziała mi Mama swoją przygodę na 
cmanuarzu przeżytę OM Miała ouyczaj od mf 
dości do póznego wieku być zawsze na cmentarzu w wieczór elija 
Wilii nim zmierzchio i podczas Rezurekcji. Chadzata zawsze sama 
jedna. Właśnie w take wilie, gdy już szarzało i gfy staa w g!e- 
bokim śniegu zapalajec na grobowcu Grottgera świat!lo,usłysza!a tuż 
przy sobie głębokie westchnienie. Odwróciła mage g!owę i zamarła z 
przerażenia. Bez szelestu przybliżała się do niej wysoka postać; 
wemmwiega okutana w białe draperje,z twarza zupe!nie czerna,w 
której tylko białka oczu polyskiwały. Zjawa dyszała i po momencie 
wilezenia,przez którego trwanie nie rozumiem jak można było nie 
oszaleć ! - widmo zagada!o tamang francuszczzzne. Pokazalo się 
że mara przynależy do goszczącej wlaśnie we Lwowie trupy Syngale= 
zów,jest kobiete, której ( reccz normalna w naszym klimacie !) 
umar'o raleńkie dziecko i jego grobku jako chrześcijanka, poszu= 
ka é przyszła w ten wieczór na wielkim białym, obcym cmentarzu. 
Na prawo od zakretu,naprzeciw miejsca gazie dziś stvi kus= 
tnica anatomii przy Szpataiu, rozclggaty się wtedy(<do dzı8 zre= 
Sztą )- rozległe błonia,na których wiosną ćwiczyłu wyke wejjsko , 
Zwięzane z tą wesułą porą rpku,gtosity się tu wteay hasta. tr abek 
- podobnie jak capstızyk związany wył z bastionami Cytadeii i 
godziną dziewiate wieczorem. W zimie jeanak ,kiedy przestrzeń tę 
okrył oorus śniegu, dreszcz przecnodził na mysl o niles zc zesnycn 
wielołądach oryginata,Baworowskiego. Gdy civcia Terenia b 
cze malutka, 


yła jesz= 


i RA » Pasty Sig tutaj,@dziane w siatkowe czapraki z pur= 
purowych i żóttyvh Sznurow. 
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mundi Zawsze, ilekroć mijać mi wypadło to blonie przy cmentarzu, 
jawiły mi się owe wielbłądy, które napewno uległy temu samemu loso= 
wi, co dziecko Syngalezki. 

Co krok,to jakieś ciekawe wspomnienie...Choéby n.p.wne= 
trze pracowni rzeżbiarskiej Juljana Warkowskiego,przy ul.Łyczakows= 
kiej - już bliżej miasta - zaludnione żakże nie wtasnym,ale vami= 
nym przeżyciem 

Już po rozejściu się z mężem,Babcia 8 male yama mieszkała 
czas jakiś w tym domu,gdzie za żalaznymi sztachetami,na trawę za= 
rostym dziedziączyku,staly gotowe kamienne nagrobki. Las figur i 
krzyzöw... Tam mieszkała też pani Laura PlaZkowa, serdeczna przy= 
jaciółka Babci i jej syn Edwin, który wraz z małym Julkiem wnukiem 
właściciela domu,tęż rzeżblarza gzimzers 
Mamy, bgrdzo jej oddane. Zdarzyto się,,że Mamie ł j 
narek a ona i obaj starsi przyjaciele, póstanowili pocnować uroczyś 
cie ptaszka. Wtedy Julek Markowski odbił pokryjom na ten cel czu= 
bek gotowego już marmurowego pomnika. Skończyło się wielkę skóro= 
bitnia smarkacza i znacznie upposzczonym pochowkiem faworyta. 

Z tym Julkiem Variowskim miata Wama jeszcze jedno wspom= 
nienie- Matka jego, Wioszka, © orowała na płuca i trzymało się dla 
niej dojna kozę dla leczniczego mleka. Koza była biała i zamknię= 
ta zwykle w komórce, rzadko i z ma*yr zyskiem wypusBezana na chu- 
de trawę między nagrobki, nie miała humoru,co dzieci ze zmartwie= 
niem zauważyły. Nie wiem które wpad?o na pomys! zrobienia kozie 
przyjernosei,by jej choć w części dać złudzenie gór. Caty bowiem 
zxużakx kozi smutek przypisany został przez dzieci tęsknocie za 
górami. " Przyjemność" wykonana zosta!a w ten sposób, że oboje po= 
wlekli ciężkie i niechybnie oporne zwierzę po drabinie na stryszek 


a stamted - jakimiś sobie znajomymi przejściami - na dach. Nie 


przewidzieli jednak, że koza - czy zainspirowana istotnie górskim 
położeniem okolic,w których się znalazła, czy wyprowadzona z rów= 
nowagi niespodzianą gimnastyką - nie ograniczy się do domowego 
dachu, ale wybierze się na sesiedni,a potem puści i na dalsze... 
Dzieci nie mogąc źakągazknjej ścigać jej po kruchycn gontach 
przyległych domków, musiały wezwać pomocy starszych.T@ nie na 
wiele się przydała, bo koza nieczekajęc,była już na jakimś szóstym 
dachu i dopiero wezwany kominiarz zniós! w czarnych objęciach 
biate turystkę w niziny... 

Blugie,jesienne wieczory sprzyjały pogawedkom na was= 
kiej kanapce i ciocia z niewyczerpane cierpliwościę dawała mi się 
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zanudzać pytaniami. Domaga!am się opowieści o jej dzieciństwie i 
o tym wszystkim, co - dzięki natgrczywyw moim wywiadom przeżywałam 
- acz z drugiej ręki. 

O takiej szarej godzinie słuchało się o zasypanej Pompei, 
o Partenonie i lordzie Elginie, o jednym popołudniu,gdy to sebast= 
ian del Piombo wezwa! Nichała Ąnioła,żeby śpieszył,gdyż w pewnym 
ogrodzie pod Rzymem " schodzi" jakiś marmur, który wygrzebany 
" zszedł " istotnie jako grupa "Laokona"” znana wi doskonale z wiz 
zerunku i odlewu głowy u Waszkowskich na szafie... A gdy wreszcie 
robiło mi się za twardo pośród sławnych kamieni, prosiłam o opo= 
wieńć o ludziach. 

zdarzato sie to najczęściej,gdy Rodzice poszli gd ieś ma 


wieczór - co w owpch zamierzcułych,gościnnych czasach było dość 


Yzęste - a my z Adasıem zostawıalismy z ciocią Terenig w domu. 


Z początku ‚we troje bawiiismy się w uiublong " aptekę" „zabawę Po= 
legajaca na zgromadzeniu wszystkich moż iiwych fiaszex i stoików, 
które różmi potrzebujący przychodzili potem kupować „Improwi zuwatu 
się przy tym coraz to nowe typy,z tym,że kiika z nich jak ;lo¥aj 
hrabiny ,gtupkuwaty stróż i zalotna pokojowa -powtarzato się juz 
stale... A kiedy Adaś musiał już isć spać,mnie wvino było jeszcze 
cnwile zosżać. I wtedy to najczęściej ,uproszona przeze mnie cio= 

cia Terenia, wołała z kuchni Jómię „aby jej zdjęła z nad łóżka 
" Quod libet ", 


0w"puod libet " była to jakby plytka szuflada;nie duża, 


wieszana na gwożdziu, jak obraz, pokryta szkłem, podobna do tych, 

w jakie się zamyka zbiór motyli. Dno jej wyścielone HMB podwato= 
wanym,bia'ym atlasem, pelne było poprzyszpilanych drobiazgów,naj= 
przeróżniejszych paristek.a za każdą z nich cisgneta się lotna 
sruzka wspomnień. Pomysł ralujecy wyraziście romantyczną epoką w 
której powsta! - zaczarowane, sentymantalne pudełko,dziś może śxże 
Śmieszne - za pomocą którego wszakże - niech sobie kto mówi co 
chcę - ludzie tamtych czasów umieli chwytać lepsze chwile życia 
za jedno pióro bodaj, pióro wyrwane w locie i przyszpilić je do 
białego atlasu tak mocno,że i ja - po tylu latach - mogłam nie= 
jednemu się napatrzeć, niejednym sie nacieszyć, niczego prawie 
nie zapomnieć... Pamiętki to czasem nic innego tylko te rozbiega= 
Jące się obręcze na wodzie,w którę wpadł kamyk... Póki drży owa 
najsłabsza, najdalsza - jeszcze się wie,że to Ślad istnienia ja= 
kiejś rzeczy czy duszy, co znikła... 

Quod libet cioci rereni to był zbiór plastycznych ilustra= 
cji do ppowiadań jej o pradziadkach, o hrabinie Voszyhskiej, 6 Re= 
verterach, malutkieg Namie, powstaniu... Pochylona nad zatrzęsie= 
niem tych okruszyn, pogrezatam się ze szczętem w odległy świat 
młodości cioci Teresy & Babci. 

Były tam mebelki dla lalek, którymi bawiła się prababka 
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Wentzowa,- naczyńka szklane, jak z serwisu krasnoludków, kawałek 
gromnicy, którę” RZZYRRY w palcach umierającego pradziadka Teopolda, 
karnet cioci z pierwszego balu - choć sama nie piękna ślicznie 
pono tańczy!a -- złocony. z bukiecikiem niezabudek, - płowe włoski 
malej Aceli Revertera,umarlej dzieckiem we Iwowie,- róża wyjęta 
z włosów przez Jenny Lind - tej samej z bajki Andersena - i podana 
przez wielkę śpiewaczkę uroczemu Teofilowi Reverterze, po jednym 
z tryumfalnych jej występów we Wiedniu. ( Niewdzigcznkkf dał ję 
zaraz usfuszyć w panieńskim quod libecie ! ) Była kokarda tegoż 
Teofila,uszyta mu przez siostry,którę nosił wodczas rewolucji w 
roku 1848 na barykadach Wiednia, - był różańczyk z ziarnek pałuz 
perłopławu, pobłogosławiony ongiś przez Katarzynę Emmerich, obok 
ułamek mozaiki z Pompei. - pierwsza z guubego,zielonego kordonka 
robótka dziecinna Wamy, po której,bez mała siedemdziesist lat,nie 
spoczęty jej pracowite rece... By! widoczek zarku Reverterów w 
Tollecie, namalowany akwarela przez hranianke Matyldę,najukocnań= 
szą uczennicę cioci i przyjació! kę dozgonnę jej i nasz af/ - połama= 
ny wachlarzyk z miniature,migocecy od pozlocistych pailletek po 
prababce Helenie.. Y jedwabpym woreczku piasek z Janikulu przy= 
wieziony z Rzymu przez hrabinę Noszyhske... I z tych wszystkich 
okruchów uk!ada!o się opowieść o czasach i ludziach,które przy= 
porinar... 


W roku 1776. -gdy mlody kapitan i komendant szwadronu, 
baron Karol Emeryk Wentz zu Niederlannstein i jego żona -bar.Hele= 
na Ehrenburg z dom - bawili z garnizonem w Zwichsu, urodził im 
się - po Śmierci dwu starszych dziewczynek - pierwszy syn.Staro=" 
świeckim obyczajem ,który miał jakoby dziecku przynosić pomyślność 
- a także zapewne jakbakt poxoey starannie urodzonych rodziców - 

trzymat go do chrztu " pamper canis" ,jakis dziadek kościelny, 
co w żartobliwym a nieścisłym polskim przekładzie z tacigpskic) 
metryki brzmieć vy mogło prawie jak ;"biedna subaka". 
Leopold Emeryk -bo takie utrzymał imipna - gdy dorósł słu= 
żył -podobnie jak jego ojciec -zawodowo w ausvry jackim wojsku. 
Zdarzyło się,że stacjonowany zostat ze swoim regimentem w Galicji, 


I tutaj - podczas jakichś manewrów ,w domu Antoniny Szeptyckiej, 


Z-voto Jaköbowej hr.Komorowskie jy’ poznat jej wycnowanke ,prze= 
Sıiczng panienkę,Poikę, Koraule Korbacnówng. Ojciec jej jan bar. 
Korvach,z niemieckiej rodziny spoiszczonej zupełnie ,a pochodzącej 


z Koblencji nad Renem ,przeoywał jako pełnomocnik 1 konfident 
Y Antonina z Werbny Pawtuwskicn — I-voto Jakobowa K omorowSka 


A a | zczęsnowe 
- kasztelanowa nowosıelska,matka Gertrudy Szczę e). 
* batócziej Te) SSos ry Kerduli Tev oröwe] Bółackidj 


— II-voto Józefowa szeptycka,starościna stanisławowska . 
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Szeptyckich, pues w Galicji. (7 oną jegoyPodolanka, Anna z Różyc 
kich ) W roku 1788, w Nowemsiole,we dworze byłej kasztelanowej 
nowosielskiej, JvP Antoniny ( już podówczas Szeptyckiej ) urodziła 
się Korbachom córeczka. Chrzestne matkę jej była panna Fordula 
Epmorowska, siostra nieszczęsnej " Varii "valczewskiego,póŻniej 
Teodorowa Potocka,wojewodzina bełzka, po której ochrzczona w Kuli= 
kowie dziewczynka otrzyrata irie. Po wczesnej Śmierci matki, opie= 
kę nad xxuxwszkuxk siorotę objęła pani Sze,tycka i Potocka. Rog= 
pieszczona, mato praktyczna,ale s'odka i bardzo zdolna i piękna 
panna, oczarowała z miejsca młodego k pitana, Zakochał się do bez- 
pamięci - oną nawzajem. Z rodziny kapitana żyły tylko jeszcze dwie 
siostry rodzone,próżne i oßstarnie - Xłmjyax Aloyzya- stara pannaf 
kanoniczka,dama gwveżdz,stego krzyża na Hradczynie nazywana przez 
rodzinę Louisa , - i druga, Charlotta,radezyni Jordanowa. Damy tag 
te, liczęce na to,że brat-jedynak utrzyma się na wysokości obo- 
więzków i zrobi marjaż co się zowie - wpadły w szał ! Nie dość,że 
bez posagu,ale - Polka ! Tego było baronessom za wiele.Rozpętała 
się między Pragę a Lwower złowroga korespondencja - nie mnżej 
końcowym efektem wszystkiego było skwitowanie z wojskowej karjery 
pradziadka i ślub z Polks,-który się odbył w roku 1813,pod patro= 
natem pani wojewodziny be !skiej. Larentu barones w Czechach nie 
było we Iwowie stychaé. 
Tymczasem kapitan zosta? skromnym urzędkikiem i jak na złość 
xadezyni i kanoniczce,-zariast syna- rodzity się same córkischoé 
ciasno im było wielce, choć nadęte ciotki odzywaty się czasem z 
ureganiem lub nieproszonyr współczuciem,w dom "entzów było jednak 
pogodnie i pradviadkowie czuli się bardzo szczęśliwi. Pravabka 
odważnie dżwigala obowiezki do których jej nie w'ofono w młodości. 
pradziadek wesołym humorem pokrywał niechybne gorycz starego wia= 


rusa Napoleona, córki uczyły się żarliwie i bardzo wcześnie.W naj- 
Szkole kwaxuknr- 
nujxx przy klasztorze Wszystkicn Św , we lwowie,kończyła pierwsze 


lepszym wówczas zakładzie naukowym dla dziewczęt, 
studia ciocia Terenia,co przyśw gdcza przełożona tego zawładu,matka 
Józefa Kuhn,w r 1827. 
Ciocia opowiadała mi'jak wracajęc raz - b ile pamiętam w kax 
roku 1825 z egzaminu w klasztorze, przepasana biekitns wstęgą 
premiantki ze srebrnym medalem na szyi i trebe świadectwa w rece 
- przechodziła Rynkiem. W tej->e samej chwili. zachwiata sie wieza 
starego ratusza i Air ciocia zdążyła krzyneé, AUN? a w dół.Strasz= 
ne to miało być widowisko, spotęgowane grozę obawy © ludzi, którzy 
mogli poginaé. Tymczasem podobno nie zginę! nik t, gdyż godzina 
1 urzędnicy porozcnodzili się du Cumuw. Jedna tyl= 
ła córeczka stra nika, ktorego obo-iazkiem było -wy patrujac 
po dachacn - dawać sygna? pożarowy i wygwizdywać donośnym 
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gwizdkiem godzony ( zegara widocznie nie było ) -zastępując 
ojca wybiegła na wieze,aby "gwlzdnąć" pierwszą -ale już nie 

zdążyła! Z lawiną gruzów osunęła się w dół i osiadła jak w żlebie 

bez przytomności, Znaleziono ją zdrową ,ale oniemiatą na czas dłu ż= 

szy z przestracnu, Nie wiem ile razy kazałam sobie tę chwilę opo= 

wiadać i - mijając nasz szkaradny ,kocnany ,mowy ratusz zawsze podej 
rzliwie podnosiłam głowę ,czy Sie wıeza nie cnwieje... 

Pravavka Wentzowa,której czarną sylwetkę razem z sylwetką 
praaziadka i miniaturą Korvachów darowatam Leli do Medyki - była 
dtugo bardzo piękna. Brunetka,o granatowycn jak Babcia oczacn i do 
śmierci Olprzymich wtosach,przy których jej drobna,misterna twarz 

wygiądata zawsze jeszcze drobniejsza. Osobiiwszym navożeństwem 
otaczała św. Antoniego,w ktorego parafii Pradziadkowıe mieszkali 
i którego imię nosiła pani Komorowska ,bardzo czule przez prababkę 
kochana. Obóbje mieli być przedobrzy i przemiii,gayż żadna z corek 
do starości nie mówiła o nien obojętnie 

Ciotki Mamine bardzo nierównomiernie los uposażył. Celina 
i Teresa były w równym stpniu brzydkie,co Kordula (nazywana potem 
Kordeiią ) i Elita piękne. Ale,z rzadką losu galenterıg ;nagrodzo= 
ne to zostało dwom vrzydx1m większymi bez porownania zdolnościami. 
Umyst cıocı Tereni był jeszcze w półnej siarości zdumiewający pa= 
mięcią,bystroscizą Sądu ,potrzeog zdobywania wıedzy dla siebie i po= 
dawania wtasnej drusım. W mniejszym stopniu,ale taxze bardzo zdul= 
na i wyxsztatcuna byta Celina,zamezna wcześnie a nieszczęśliwie za 
zamożnym ale rzekomo nieznośnym Augustem Schally na Bukowinie, 
Dwie piękne natomiast,Babcia 1 Eliza — może dlatego,że nie kształ= 
cono icn sysuematycznie ,a śŚrudowisku w kvórym po śmierci rvduiców 


zyć im wypadło, trak towa$o je w swym pobliżu raczej jaxo motyw zdo 


ayn Al A 
bniczy i trosgio ich przysposobi 


enie do życia nie brało zbyt po= 


waznie - zatrzymaty się na poziomie jakuy nalwnego dzieciństwa - 


jedna stodka i cicna - druga żywa i rucniiwa Jak wrzeciono,nie 


umie jąca stuchać hraviny Moszyńskie j,ich kapryśnej opikunki — 
były obie dalekie od nieporównanego umysłu ciocı Tereni Wszyst= 
kie czbery za to staty się najzarliwszymi patriotkami PpoLSximi, 
naprzekór wszystkim przodkom i clotkom, 
Oprocz tych gtównych biograficznycu szczegótów ,mało 
niestety O obojgu pradziaaxacn. Po za tymi 
czhuwała tradycja ustna 


Cu wiem 
głownymi danymi ‚za- 
tyiko jedno zajście 1 mtudogci praaziadk 
Edy był młodym oricerem stacjonowanym w 
Oto po weselu 
prey hunauracn posztra 


Linzu, 
>+ 2 2 h | 2 
voregos z kolegow, jeszcze z buki ec1 kami 


wesoia rompania nad ranem do jakiejś knajpki... 


g= or - 
Zapóżnu bowiem i zawcześnie było Go domu... Wtedy ,pośród najenslszej 
~ L- 


bawy „pradziadek uśwbadomił sobie,że ma na kwaterze gośścia,jakie goś 
kuzyna ,brzybyłego de Linzu ,którego zostawił u Sievie,zamkniete; 
klucz,any go nie 


u 
— 
j 
U 


zeSnie rane z 


Mdzie za powrotem, Przypomniał sobie,że gość ma 
RER. E ae gr AK) 
w banku jakieś piniądze i nie będzie mógł WYJSE 


przed jego powrotem, Wstał tedy i mimo ze itrzymywań rozbawione j groz 
mady, wyszedł „Była ima ,ónieg obfity, na chmurynm niebie ksie: yc ,wiew 
prawie 11000, „„Pra 20 zia :dek szedł środkiem uli J»w rozpiętym na pier= 
"Blach płaszczu, „zy Oreo wy gie ra? ny. Nagle ujrzał 
Sobą - na Jm y re ¿mej - samego siebie tw 


tym n pas TSi,z bukiecikiem przy 


1 < [4 
kroków Le i 
płaszczu rozp 
mundurze ,wpatrzone: 


O Samemu sobie 
twarz i kroczacema wprost na siebie -pustą, sza 
rzał sweg Sobuwtora i tyle ylko 


“eSselny mi 


rze jącą ulicą .Uj= 


zdążył jeszcze zauwe 1dyć ‚ie bukiecik 


OW SOLOWtór przypięty widocznie z Przeciwnej s 


dł ain NE - Tony ,niz 
“om, Du gdy się zb 1Zył ‚Stang nagle jax przed odbiciem w lustre, 
Zmartwiał z przerazenia,a potem -bez namysłu - zawrocił i pędem 
się z powrotem do znajomej knajpki sd ie cada kompanię zastał 
przy kuflach ...Bługo trwało nim złapał dech by opowied:184 
mowite przeżycie. Rzecz prosta - posypały 81ę żarty na 
aprószonej glowy, weselnika,docinki od oficera ,ktory splamił 
strachem - wreszcie wszyscy ,ilu ich bytu,kiedy już 
postanowili ta samą droga odprowadzić towarzysza do dom. 
Domek w który uieszkał stat już prawie za miastem, Jasno już byto 
kiedy dochodzili pod adres i zdala już zastanowił pradziadka widok 


uchylonych okiennic parterowego okna ,które wychodząc wiecy6= 


napewno zamknięte. Widocznie kuzynek,nie mogąc się 


z zamkniętego mieszkania skurzystał z niskiego 


okna ,które 
potem nisdumkniate...Dziadek Szykbo Signat po Klucz Klucza 


1 nie było ! I dopiero wtedy uświadumit sobie jasno, ğe 


kolegami wehodził pierwszy rsg dy brzękło na ka= 


jej progu. Wádocznie klucz ! zdumienie ich szmogio s1$ jesz= 
cze ,kiedy także drzwi do kwatery dziadka 


u; 


zastali ożnarte, I tu\stras 
ny widok uderzył ich na wstępnie ! Obok kanapy ‚na której postanó 
gosciowi,lezai niesze 2250y kuzyn z rozłupaną Głową, a kałuża krwi 
NPR 7 i o» R \ 
Siegada progu....Widok ten prześladował pradziadka do śmierci, ]'de' 


śmierci wie erzył ,że gdy oy nie W ów <obowtór,króry 80 Z drugi EM 
wrócił «by? hy niewątpliwie zamorduwany Przez rabusiów razem z tamtym, 
Rzecz nie wyjaśniła się nigdy. Do dziś też zostały tajemnicą „dlaczego 
- skoro drzwi były z kiucza odemknięte -klucz tkwił w zamku nie od 
zewnątrz,tylko od środka pokoju. 


dadna z córek nie była jeszcze zamężna ,gdy w r.1831 umarł 
predziadek Leopold. Rada nie rada PIAR przygarnęta ordule do 


- 57 - an > 
do swego domu hr. z veszyńskich Fryderyka, Millas a Noszyńska 
córka również Fryderyka ( ! ) magnatka,dziwaczka od wczesnej mło= 
dości,wnuczka dworaka z sasko-augustowskich czasów,właścicielka 
niestychanych obszarów w Galicji i na Fodolu, nie żyjyca z mężem 
bezdzietna i - miro bogactw i niezależności - uczuciowo be zdom= 
na. Przez wojewodzinę Potocke zna'a romantyczne dolę wetzów 1 po 
Śrierci ojca,uwsata za w'aściwe pomóc bodaj jednej z pięknych 
utytu?owanych punżenxx dziewczet. Wybrała najpięk iejszą -rordulę, 
moje Babcię. Czy miała szczęśliwą rękę - nie jestem pewna. W je 
domu poznała się z czasem Babcia z moim dgiadkiem,e hrabina ~ 
choć bardzo marjażowi temu przeciwna - nie zdołała mu niestety 
zapoviec.Celine i Elizę Kształciła też swoim kosztem w jakichś 
"stiftech ", Xżkawżzbybnia ale nic bliższego O tym okresie nie 
wiem. Obie - i Eliza i Celina bywały zapraszane na wakacje do 
Hrabiny, które zwykle w Kozowie spedzatal 
Babcia rosła tedy w zbytku ogromnym. Pani voszyhska zajmo= 
wała we Lwowie dom,w którym się dziś mieści Hotel Furopejski,za= 
pełniając go cały swoim graxraw dworem,szatnie,stajniami, służbę 
złożona wjlacznie z Kozaków,w barwie - tylko, jakoże do osabiste; 
usługi nieznosila mężczyzn, obsługiwana była przez dziewczęta i to 
niebieskookie blondynki. Innych bata się. By!a osobna panna do 
straży nad srebrem,inną czuwała nad portelaną...Co jakiś czas 
zjeżdżali się z dóbr kłikagłyakx odleglejszych oficialiści z raporz 
tari, co jakiś czas przywozi! kozak sterted baryłki arzyböw,zal = 
nych maslem, pod którymi taiły się warstwy dukatów...Taki fortel 
na ówczesnego,naiwnego, jak jagnię ,bandytę...Czasem jeżdziła na 
inspekcję folwarków, przy czym jej zwykle Babcia faworytka coraz 
większa, towarzyszyła. W rozowie, jednym z majatx'w hrebiny,witał 
je zawsze w progu dworu zaufany urzędnik knoff,we fraczku i z 
rożenkiem, w pluderkach i białych pończochach,z harcapem i peruka 
ułożoną nad uszami w trzy pod!użne rulony,w każdym zaś rulonie, 
jeśli to było batem, tkwi! przewleczony d'ugi pum pasowy gożdzik 
- kwóżem przy obliczu, ogonem ku plecom... 
Opowiadano też o nim,że raz, majęc wyjechać naprzeciw 
pani Voszyńskiej, gdy z powodu zbyt obcis!ych,jedwabnych kiix 
kiulotów w żaden sposób nie móg! usiąść w karecie. pojechał le= 


zec vatia Aa kolanach dwu siedzecych w jej głębi hajduków,w po= 


jezdzie otwartym naprzestrzał, któremu z jednych drzwiczek wysta= 
wata biala peruka,z drugiej czarne,o ińnizaajnx lśnięcej kkamrze 
i czerwonym obcasie brzewiki... 

Podróże hrabiny po jej w!oéciach odbywały się oczywiście 
trenem powozów i bryk z pościele, serwisem gotowalna i 0 tarzy= 
kiem polowym, z kucharzem i kapehanem,doktorem i czasem z jakimś 
artystę c$dzoziemcem,gdy?> hrabina wielbi!a artystów i gdy sie 
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trafił dramatyczny,nieraz na popasie,w szczeryr polu,kazała mu 
deklamować jakiś czuły lub bohaterski utwór. j 
Hrabina Moszyńska była jednym z tych nie powtarza 

pów,w jakie czasy owe obfitowały. Bogata,sarodzielna,nie pog? 
biona wykształceniem, głucha na całe gamy tonów z których harmo= 
nia życiowa dojrzatego człowieka się sklada, bezdzietna,idaca wy= 
lęcznie za impulsem fantazji,czy sentymentu, dobra dobrocią istot 
bezmyślnych, nieobliczalnych, dviwaczejeca z wiekiem coraz bar= 

ziej, nie majeca nikogo, ktoby jej zwrócił uwagę ns to,że nie 
każdy dobry uczynek ma sens, ż- nie dość rzucić garść z'ota;aby 
się stało cóś pięknego i rozumnego...W stosunku du mojej Babci 
odegrała równocześnie rolę dobrodziejki i kogoś,kto życie siero= 
ce raczej popsuł,niż zabezpieczy!. bierna 

Rosłą Babcia w niepedagogicznyr zbytku -S*0dka,BRAXE , stroj= 

ona i psuta, z nóżkami stale w atlasowych lub pruñelkowych plyt= 
kich ciżemkach,w sukniach wyciętych zima i latem,z krótkimi re= 
kawksri, czesana przez BRUÉRXAEXX panne służęcą, znajscg miasto 
wylecznie z głębi powozu ( gdyż ani hrabina ani Babcia nie zhkudła= 
hadzały piechote...) lub xxx loży cowieczornej. Stałego teatru 
Lwów ówczesny nie miał,gościli tylko przygodni @&ktorzy,wraz ze 
swoim zespotem,opera, komedia - wszystko to " dojeżdzało" tu tyla 
ze świata. Hrabina zaś namiętnie kochała teatr i stale dopiero 
po " spektaklu” siadato się u niej do xżzułx obiadu. Prawie zawsze 
ktoś z zaproszonych przybyłych artystów siada? razem. Dla staw= 
niejszych wydawa!a rauty i miala obyczaj obdarzać ich kosztowny= 
mi uporinkari. 

Odby? się u niej taki raut dla Franciszka Liszta, którym ca= 
te_elita Lwowa była zrosztn oczarowana. Po koncercie "tout Léo= 
pol " zjawił się u panı Woszyńskiej. Po obiedzie Liszt grat, ze 
zaś obecni byli Hr. Revertęrówie, rodzina przyja eiół hrabiny - 


ukochanych przez nia - i(młoda ip. Antoniowa Revertera z domu 


vine LE 


von Hartmann) śliczna i przecudnie mizy:: Ina, śpiewa ła (jak peto 


u 


TE artystka - miał 1 iankę, jakich rzadko dos- 
wiadezat na PE nych przyjęciach. Gdy wstał od instru= 
mentu, podeszła do niego Babcia - w RER sulałfnce ,w białych 
trzewicz kach, bia? óżę w czarnych,gładko na policzki przy= 


czesanych w!osach udna też pono jak zjawienie - i na dany 


J 


y 


przez hrabinę znak poda?a Lisztowi na białej at!asowej poduszce 
Ye. un ran bla, Net 
pyszne szpilkę z pro 
Wykształcenie B bei odbywało się ca*kiem bez programu. Pani 
Voszyhska wymagała uriejętności języków dla głośnego czytania 
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> e 63 
ksiażek, które nabywała cOfnarami,viec mista babcia metrów fran= 


cuskiego,wtoskiego,angielskiego,ale nauka bez stałej konwersacji 
sza powoli i skutek był ten. że Babcia tylko po nieriecku i po 
francusku mówiła doskonale, -po polsku nejstabiej. Swiczeh na for 
tepianie hrabina nie znosiła,więc nie było mowy o nauce muzyki, 
dopiero wspólna nauka Z mlodzieza hr.Anny Ramażzuxu Revertera 
podłożyła jakiś fundament pod babcine wykształcenie. Nigdy jednak 

nie mogło się ono równać z tym, co zdobyła ciocia Terenia i (e= 
lina. Zadaniem Babci, jak zwykle takich istot służecych obok pa= 
pug i piesków za rozrywkę W£AKZZYKX starym, zdziwaczałym oczom, 
by?) obowiązek - ciag!ej obecności, ladnego wygladania,gladkiego 
ułożenia, płoszenia nudy,czającej się we wszystkich katach..Hrabi= 
na mypx sypiata do poludnia. Póki spała musiało być w domi cicho 
jak makiem sia}. W południe piła dniadanie,okoto czwartej się ke= 
pała - wlewajec codziennie do wanny flaszkę wód » kolońskie j -po= 
tem ubrana jechała z Babcia na spacer. lub samą z wizytami. . Około 
szóstej drugie śniadanie. potem teatr lub koncert i obiad o pół= 
nocy. 

Mimo dziwactwa,a może właśnie dla niego była pani yo= 
szynska lubiana przez swoich podw?adnych. Nikt nie még) przewi= 
dzieć co w danej chwili zrobi lub powie. Rozmyślnie nie wyrządzi 
'a nigdy nic złego nikomu. Wspominata Babcia różne nazwiska jej 
oficjalistów,uposażonych świetnie, traktowanych fabiljarnie,sadza + 

nych do stołu obok siebie,zabieranych nieraz do loży...Rodzina 
Babeńczuków zwłaszcza, honornej ,kresowej szlachty i żona jednego 
z pełnomocników w dobrach podolskich hrabiny, pani Rogoyska, Za= 
Zywali specjalnych względów. Pani Rogoyska miała być urocza, po= 
pielato-z'ote bhondynke, które mi Babcıa opisywała w jubce z rubi- 

nowego adamaszku,obszytej wokół? sobolami. Kunsztownie Waftowata 
i angażowana bywa?a do białego haftu gdy hrabina sprawiała sobię 
nowe tuziny bielizny, będecej największym, osobistym jej zbytkiem. 
W. goraco ria'a pani Voszyńska zwyczaj chodzić cały dzień po swo= 
ich apartarentach w długiej,batystowej koszuli,cv przy wy łecznie 
niewieściej obstudue w pokojach, było raczej cudaczne,niż gorszece, 
W pokoju,przy zapuszczonych do zachodu storsch było ciemnawo i 
godzinami w tym pół-mroku musiała Babcia czytać głośno, podczas 
gdy hrabina rozcinala nowe tomy zagranicznych nowości,złożone w 
jej salonie pod ściane w wysokie stosy. 

Mato kto by się domyśli?,że swatke Babci z moin dziadkiem 


była teatralna mania hr piny. Ale muszę zaczać oa sam ‘Oo DoGza ER 


Zbiegł z Francji w czasie rewolucji nie jaki Jacques vonné 


ri sic = tudniówych Wesroect 


Ale nie ! Myślę,że będzie najprościej,jesi1 przytoczę tu ussep, 
o awanturniczej młodości syng owego Jacques a -Jozefa Monné mego 6 9 


pradziadka - ustęp z zapis«ow mujej Mamy „ggg odnoszących się między 


innymi do znanych jej z opowiadań szczegótów o rodzinie jej ojca. 


coco». Dziad mego ojca vył frarcuskim emigrantén z 1793 r. ze 
im synem ,Józefem , uszeał na Węgry i tu, 

z niedobitxów fortuny za it poSladiusé ziemską ,której gtówną in= 
tratę stanowiły ovfite winnice, Sko&atany poiitycznyma przewrotama 


2y1 zaszedwie parę lat -Samotnie - nie nawiazujac stosunków ‚ao czego 


brak znajomości języka węgierskiego niemały się przyczyniał. Gdy 
Fra z 4 5 € 
umarł syn jego Józef miał lat około sıedemnaswu.Byt to chtopiec 


szczególnej urody ,talentów wieikich i fantazji ,tłumionej jednak 


całe życie przez ojca w rygorze A dziś do uwierzefia, 
w przymusie do pedanvycznej nauki i(w osamotnieniu niemal zupeinym. 
Prócz przewvywających stale w domu metrów Francuzów -nie znał nikogo. 
Niedzıw wiec,ze po śmierci ojca = która nastgpita nagle pono na sku= 
tek apopieksji - chłopiec oswobodzony od ptatnycu opiekunow -uczuł 
się jak tavun spuszczuny z dotycuczasowego wedzidra ! Sprzedał za 
bezcen ojcowiznę i puścił się w świat -na oślep -bez celu. Znamien = 
nym jest to,że dziadek,zyjac sporym już cntupcem przez siedem lat 
na Węgrzeca;tak daiece nie znar miejscowego języka ,tak był odcięty 
od stosunków z ludżmi ,że - po odpędzeniu swych pedagogów -z nikim 
y raz po śmierci 


ojca - zapłakat, 


tyngowanym - były jak fantastyczna opowieść... Znalaztszy Sig Sam 
na Świecie ,postanowił wrócić do Francji ,odszukać 4 odnowić stosunki 


7 


zbliżyć sie do rodzıny...Nie udato mu sıe to z dziwnyen ,‚awanturn;= 


Przygody życia mego dziadka,którego znatam starcem piexnym i dys= 
e 


czych powodów... Oto jadące powozem przez Niemcy ,spotkat szereg 
bryk i mijając je postyszał rodzimą mowę ! Zatrzymał się natycn= 


2 


miast,a dowiedziawszy się,że była to trupa wedruwnych aktorów-przy= 


stał do nien odrazu ,przycięgnięty w dodatku urokiem pierwszej boha= 
erkı... Jak chętnie został przyjęty łatwo sovie wyobra-ić ,gdy sie 


zważy ,że miał przy soule Owe grubsze ‚za sprzedane winnice otrz yma ne 
pieniądze. Z tym też towarzystwem w10czyY się po świecie przez 
cafe dwa lata, bogate w rozmaite doświadczenia,które mu w końcu , jako 
jedyny kapivał pozostały ...Wyczerpanie zapasu pieniędzy zmusiło go 
do opamiętania .Dotgd grywat mate rolki,épiewat w wodewilach ,maiował 
kulisy grat na wszystkicn możliwych instrumentacn ,aawet gdy wypadło 
xgxrykażx odtwarzał rule koviece- sypał pienigdzmi i doskonałe się 


bawił. Gdy jednak pieniędzy zaczęło brakować uświadomił sobie wresz= 


cıe,Ze zwykie śpiew jego Przynusıı mu najwięcej oxiasków i posta= 


nowił uczyć się go na serio,choé z żalem rozstawał sie zównocześnie 
> A v m. pasa k . 2 
z dotycnezasuwym trybem Życia i swoją znajomą trupą.Spiewu uczył 


pon, a m PH | BP "=" A m O O NS wee 1 ae >) JEZ WR | oe eee Oo 


re SE 65 
„e. $ ni lug juz stypendystg kon= 
się w Paryżu i jakoś nievardzo długo porem byt juz yy ysta 
ite w Mediolanie. Głos miał mieć zacnwycający ,co przy nie= 


A a 
pospolitej urodzie wspaniałej posvawie ,otwierało przed nim duże 
Le] É 4 J y 


$ 
i i r: ar 
mozıinoscı. Wiem n.p. że szczególnie jsze powodzenie trzymało gu 
4 2 oY . Y- 21 . . dl 
ie i 2 $pi a y wyste= 
przez pare lat w Londynie i ze śpiewał często na goscinnycn wystę 


x . ire n 
pach w Moskwie i Petersburgu. +... 


sae — szy — 


Wszystkie te szczegóły Mama masiata znhać z rodzinne j tradycji 
y > J 
el 


a niektóre - oczywiście w " wydaniu dla dzieci "- sł Śiwa I oo 
wprost od dziadka, - Pan Józef ,ustatkowawszy sie i ozeninsky - 
(zong jego była lwowianka, Anna Rzepczanka, córką zamożnego metra 
muzyki i miał z nig czterech synów ) stał się z czasem rodzajem 
impresaria w lepszym stylu,a zatozona przez niego trupa,której był 
dyrektorem miata duskonatg markę, W tym też charakterze prze bywał 
Józef Monné we Iwbwie. Szereg przedstawień przez niego urzędzanych 
zainteresowały hrabinę Moszyaskg. Zaznajomita się z dyrektorem i 
zaczęła go zapraszać. Dowcipny i obyty Francuz przypadł jej do gus= 
tu niezmiernie ,tak że najstarszego % jego synów ‚Karola -bardzo 
zdoineso i urodziwego -zaczęła protegować ,wreszcie kszvatcić włas= 


nym kosztem, - Oczywiście, z biegiem czasu, nie mogto Się było 
are 348 bez zapoznania się obojga pupilów hraviny -teguż Karola Moms 
i mojej Babci — i - ‚ak sıe rzekło - wyniknął z tego marjaz nie= 
szczęśliwy strasznie ,zwła zeza dla Babci ,która cate Życie nie po- 
däwıgneia się po klęsce zawodu na cztowieku szalenie i do ostat= 
niego tchu kocnanym. Z mężem nie były nigdy rozwiedziona ,ale go 
opuściła włas nowolnie ,nie mogąc znieść poniewierki 
Mieszkała najpierw sama,z małą Mamą, 
póżniej u siostry Celiny, potem w 


na Storozce. W roku 1901 


za cıezklej, 
następnie u Siostry ‚Teresy, 


domu moich rodziców ,luß ade 


życia dokońtzyia, 


Józera Monné,s swego dziadka ,pamiętała Mamądobrze „Staruszka 
tego bardzo miie wspominała, Na mtodym go 


spodarstwie jej rodzie ów 
ojciec mego dziadka mieszkar razem, 


Nosił długie wrosy ,byty Srebrhke 
zupeinie ‚niesforne i barazo Mame inspirowaty. Wolno jej byto sta- 


wać na foteiu za plecami Gziadka,brać grzebień i rozczesywać je, 
= »jak zastrzegał ,gdyż mała ,mając trudności z 
ich ufożeniem, miała zwyczaj pluć na 


dia niej bardzo zręc zne 


Ie bez pomady! " 


grzebień... Dziadzıo malował 


a wa łac i na $c1 any af „dovrotli= 
wie odnosit sie do wnuczki, Wycinał i kolorował dla ni ej małe la= 


leczki które stały Sle z czasem protoplastami dość rozpowsz chnio= 
neg rodziny niejakicn Pinkasow, ale o tych kiedyś 


n 


póżnie j... 


Wiasnego natomiast ojca bata się Mama jak widma, 


Bała się 


malutka, czuła krzywde 


tatusi 
miennych lw’ 
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Dzi a ja? 
turkusami 
ne kamkakkznk- 
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ita przytrzymał jej 


gogiczny,majscy na ce 
" trudno 


pokoju @ziadk 


nier 
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wiszscymi, 


jedwabiu. 
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Pochod “ily 


ski pawilon. 


dziadkowi Lawevercyeaen) hr szyńskiej;to zaś 


Babci. 


tak się ba! 


mających się przy każdym 


raz, zakrad'a si 
aby nie widzieć 
oddechu ztocistych 


wie; ciga 
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Choć była wtedy 
do 


których 


lata, ze wstretu 


AZ 


go podeszwy 


ewczynkom Z RL się często ba= 


pisać"do Nieb 


ynke ¿TOWA paszcze 


a były im 
tow 


poc: 
TEE Vara at job, hi 
tak dbać 

Jakżeż jedna 
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leżał czy gdzi: 


objekt z gwozdzia 


sto*u.Nim prze= 


okrutn) 


zona że nie parzy 


;ześłszy ja raptem oo tylu,cuwyci! i xà 


świece ! Jeśli Tu miał być cu.yt peda= 
g 


na zawsze " igrania Z og= 


‚atunienia nad pedagogia ! 
oetupienia nad pedagogia ! 


take 

iatkami, zastoniete_ 
haftowany 
wytrzeszezonyen Nasita 


ruchy i w 


chi mi na zielogayz m 
sepie,o ślepiach 
kolorze. 
edzat stlynny chih- 

a może @ozel? 


\ 


darowałe je 


>jca, j ify z ksiażkari i tych wydy= 


otwarciu 


Sa A 
go 8z 
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drzwi haftowanych straszydet, że 


ju. ws nę" ı dia pod firdaki 


d 


oczu i zawsze jakby Żywego 


Hvenh 
La y oks 


lewe J 
trzy 


strony d'ugo i cierpli= 


ug 


czki znienawidzone, drogocenne 


ane 


turkusari szpieruta itxii= 


ponownie zdjęta z półki... Zestawita na 


ego dziccka ciemne, krwawe pregilwier 


Ostatni,cuder ocala!y haft wisi 


y sa wręcz Kim innym dla « wa innym wobec ludzi. Towa= 
y 82 


‘ : 
z a + ‘ oa N mein a wi 
rzysko pono czarujecy,mia’ mnöstwo przyjat ' ( przyjaciółek nie 
J ‘ 


stety także) śpiewał dobrze pray akom lamen: gitary, patriota, 
ż ; rodowych,w zawodzie swo < 


+ 


ial nszenn-trz opinię 

że umysł jego by? 
tym jednym punkcie S 
pewnej granicy. Okoliqz= 

utnie cynizmu i formy w 
lsze urzedzi?. 
i i o ls. D Y Rapci 11 w 
04 pierwszej niemal chwili pobra 1 by* Babci niewierny. 
raczej wrażliwy na kobiety,mia! stosunki na wszystkie 


` 


sem Żony podwładnych by*y jego pray jaciéthari, gwiasz= 


r 


z dzieciństwa zapamiętała Babcię niemal za= 


j;oznego rozbicia RAaMuxxX 


zee) brata mego dziadka; 


parę lat po pobraniu się dziadków Albin 


1 a > 


panna 
i często 


do tego podobne 


Pani Yonnowej powinszuj.Wszystko dobre jej ŻYzxRKXX 


szy. Żeby ję Pan Bog pocieszył tak jak ona mnie,bo 


przez nia wiele dobrego doświadczyłam..." 

A? raz zobaczyla mata Mama. jak panna Johańcia w'óczy się 
na kolanach za cofająca się 1 Zzgarniajęce fatdy sukni Babcie 
szlocha i o cus baga... 


ve wiele lat póżniej dzia'a się od eloci 


Smoki te musiały istotnie mieć w sobbe coś fascynującego, Prem 
Przeszło pół wieku pólniej,podobny los omal że nie spotkał i 

tej ostatniej z ocalałych sppil...i to znowu z ręki dziecka. 

Dzieci nazwały ją sobie "Furia" a mała Lela 


a tak ale jej bała 
że starszy od niej Julek mdobył sie na rycerski ,acz równie 
niszczycielski gest i wysträygt oczy haftowi. Uszkodzenie na= 
prawiła po mistrzowsku panna, Strowska,czyli Panomcia ,czyli 
Dziudzio - opiekunka i wychowawczyni całej zaświeckiej pistki 
i gicista " Furia", na podmgr$kim ,seledynowym tle zwietrzatego 
jedwabiu ,aż do wybuchu wojny w; r.19$9 - wiata się strzepiatg 
smugą ne ścianie hallu "nowego Zaświecia". 


Aa 68 
powodzie z 


nt zmiminte tej sceny: Dziadek mój uwiód! narzeczoną bra= 

ta, kt 

siebie. Babcia,zabardzo zaskoczona i manadto rioda i ruzmi’owana 
mes 


Sra w rozpaczy RS ong uwodziciela aby skutki wzięła na 
w u,nie by'a zdolna wysłuchać prośby panny Johańci, czym równo= 
cześnie wydała wyrok na siebie. Dziadek przeniós? się ze Lwowa na 
stałe,zarieszka” bez skrupułojm z panne Przybys'awską 1 miał z 
nie k4-cioro dzieci. Slub jednak wzięli dopiero po Śmierci Babci 
w roku L901,w Przemyślu. Zdradza! i je gdzie cię ds'o,tyle,że ona 
od Babei,która cicha i złamana,zapadła w cień 
hajęc tego złego człowieka,nie méwila o nim pra= 
wie nigdy,ani « tym »niej nigdy nie s 
Terenia rozejrzawszy się wówczas w po= 
ręce.losy siostry i vary. Babcia 
energiczna,ani praktycz nie była nig u surego wstępu do 


NASZ 
NL a 
¡ye 


Życia ugodzona okrutnie; 232 apatycznie N ER 
s z ADU HB z. 


paraa 
szcżejjzarad z 


gzysten= 


podtrzymać z 
matki, mia! 
zładzie cioci 
Skrępowanie sta? bu stron cechow: rzadkie widzenia. 
aterialnie po rat w 'h CZasaci onie nie wiem,ale wa= 
to rogło w ich położeniu coś waż jesil by nawet-tak. 
vier też 
ty, podkreślał 


ile Baocia dom 


Ojca w pracow= 
£0 T j ‚ze za KOŃCZO= 


ogg - urwaty 


lo Krakowa dziadka mego 
ima okner wagonu. By! niski 


ywkę.Już siwy 


kryzy 2 yes aksaritów. 


sie Dla 25 


dwa wizerunki di 10 ka naé. Jeden -mo= 


+ e E a + E 
isOWE J, Grugi 


Powieściowszym od powiese |pizzpkzki,gdy vama wiozła 
R ; gdy się z Zeaxe- 


Luka ze Schodnicy na [$ 


u 63 
nianią znajdowa! si% w pirwszej w życiu podróży,wsiadł w Stryju 
do przxázixłu tego samego przedziału dziadck vonné. Oko w oko 
getkne? się Z Ware. Zbyt byli do siebie podobni i Vama jeszcze 
wówczas na tyle m!oda,że nie mög! jej nie poznać. Cogne? się te? 
i niebawem przyszed* posługacz po jego walizkę, którę przed chwilą 
zdezy* już położyć na siatce... 


Z opowiadań Mamy pamiętam to jeszcze,ż« jedynym domem w 
którym Vara małe dziewczynką bywała 2 ojcem,by! dom jego serdecz= 
J 2 J J 


nego przyjaciela Adama Zamoyski ego, patriovy ale dziwaka i czto= 


y 
wieka wielce woinomyślnego, którego wpływ mógł.nawet znacznie a 


ujemnie zaważyć na piografii mago dziedka. Hr Zamoyski miał dwo= 
rek przy ul. Zielonej, £%24e mieszkał w wolnym związku 

ra się potem vzenit i miał kiikajęórek, Ale @amilja jego nie grata 
głównej roli w tyr dumu. By* jakov wielkie przytulisko wszel= 
kiej biedy narodowej,rozbitków,e igrantów, stacja posilkowa dla 


g 


gtodororéw i przejezdnych " działaczy" sprawy, którzy ciegneli do 


Stół wielki,jak rok długi nakryty zawsze,zastawiony jadłem 
i obsiadły " rodakami pan Adam ( uchowaj Boże tie hrabia! ) po= 


2 
śr 


d nich,perorował,agitowa? uświodamiał,dzia? . Demokrata 

purputowy; pożarty ze swoją sferę, prowukowa! jej opinię swoimi 

przekonaniari,dziwaczac się dc eso stopnia, de gdy Się MEERNMX 

obecny pałacyk Zaroyskich pod jego kierunkiem budowa!, córki musia 

z robotnikami wigaé cebry % wapnem, podawać cegly; 
dla przykładu. 
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Świadkiem Ślubu dziadków,w którego retry- 


0 ’ 


Pan Zaroyski by 


( Tesimonium copulationis) nazwisko jego figuruje. 


bj - prócz nazwanego ju’, AXBXmEX na równi z Bab= 
skrzywdzonego Albina - mia! jeszcze dwócn innych 
i Yichat!a ) i pono siostrę,ale ani jej 1mig,ani 
gotyczeca jej losów do mnie nie dotar?a. 
apytany w rłodości prżkez hr.voszyhske czego by 
jaki przedmiot nejlepiei lubi - oświadczy! pono 
cukierki ! Hrebine rzecz wzięła dosłownie i data go kształ?= 
’ 


cukiernika fle’ potem we Iwori ukiernię i by’ o'enlony 


inki Giżyckiej,o której e zdężę opowiedzieć 


ym tragicznym,rvdz ınnyan zawikt= 
nie stronę skrzywdzonej bretowej i galtf fan- 
za Osoba KØRE WA tata sie żródłem po= 
wedle relacji Babei i Mery, by? to wielk: talent ak= 


tors ki- vonologi przez niego ukłedsne;odsrywane i ja bw ¿byte ru= 


JG 


sialy być czymś w rodżaju późniejszych kreacji ¢.Fiszera. vówi? 
kóikema językami i monologi, które stosownie do przedstawianych 
typów odgrywa! po polsku,po nieriecku,czy po francusku,miaty być 


arcydziełami, jako treść i jako interpretacja. Uk'ada! je sam 4 


|dowolnie,/Zmie eniajęc|/w miarę nowych konceptów. Typ starego,wj= 
kwintnego metra tańce, Francuza,bursza przy oficerze austryiackim 
i szlechetki rezydenta - miały być czyrś nieporównanym.Nikt tych 
rzeczy nie ponotował i przepadły razem z życiem człowieka, po któ= 
tym tylko tych kilka okruchów zbieram trosklgwie na papier i cho= 
wam razem 2 paru fotografiami i jednym listem po nieriecku pi= 
sanyr do Babci. Raz — mała Vama za cala jego dla niej dobroé,od= 
płaciła mu się niefortinnyr pomys!em. Oto narysowała ma na ple= 
Cac jego białego munduru,waglem czy ołówkiem,prawie naturalnej 
ci, krzyezsce niemowle w powijak chło czym on nie wiedząc; 
beztrosko do kawiarni... Vożna sobie wyobrazić co mxukx 
mi wreszcie któryś z jego koleg w powied zia?. dlaczego 
niw ogledaje i mieya . Dzieci miewajg czasem 
oelskie pomysty! Mimo swobodnej polszczyzny w stowie,robit 


à 


niu blędy, których się żenowa?ł. yamo kocha? bardzo wiernie 
swoją najrilsze publiczność. Gdy Nama,po zapaleniu 
zieckiem,leżeć musiała miesięcami j Ludwik by? jej 
ościę,rozrywke 1 teatrem. 
to być człowiek brzydki,o twarzy pospolitej 1 niczym 
dostojnej glowy mego dziadka nie przypomina!. Zacny i prawości 
kryształowej, szanowany przez przyjaciół? i podwtsdnych,urar? nie 


żonaty * nie stary. Wielki,niedosz’y aktor zszedł z nim razem do 
grobu. 
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zlego roku,bawiec knisżycach ‚znala się przypadł 
Dzień Zaduszny naprzeciw przemyskiego crenterza. ZAXNYAK 
sokim xureyx ¿06 tawyr murem widziałam las nagrobków,rigdzy 

grób mego dziadka "Johańci". 

krzywde,X wina i : przysypane oto 

28:y1,n1kt kto 

eszcze na Świe= 

kże BXXB nie uriem zdobyć 
na żad żywe uczucie,gdy © dd łęgi" ślę...Przeszli 


;kOĄC: SIĘ... DE 


icazng,mbodociane miniaturę 
zyńskiej,a której 
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Jednym z najciekawszych wspornień Vamy 2 dzieciństwa 
jedno,do dziś tajemnicze, które muxax we właściwy jej,bardzo 
wy i malarski sposób opowiadała mi kilkakrotnie. 
Oto raz, dość już półnym wieczorem,da!a Babci znać pani 
Eyringowa,jej przyjaciółka,że odbywa się u niej wlaśnie zebranie, 
na «tore Babcię wzywa niezwfoczńie. Jakaś była racja dla której 
i mópa Vama zosta?a zabrana razem. Pono nie było jej z kim zos= 
tanié chwilowo,czy coś podobnego. Gdy weszły,znajome mieszkanie 
bylo już natłoczone takin $ciskiem, ¿e z trudnoście posuwały się, 
by dotrzeć do państwa domu. Zde ówczesne oświetlenie mtrudniało 
prientae Zw'2a32C28 la oczu dziecka o tyle niższego od inaych. 
AXXEMX By cicho,jak w kosciele,mówiono tylko szepter.Jedni po= 
ów,drudzy wychodzili. Cos w najdalsggm 
edane z naboże48= 
yrinsowa objaśni!a yw Czymś Babcię. O mata vamę 
maĵo kto dba?,radzita sobie w ścisku sama. Po jakiejś chwili, 
przepychajec się pośród powłóczy 


znalazła się w owym najgłębszyw kącie i zobaczyła zielony para= 


stych spodnie i długich czamar, 
wan,Za którego skrzydłami paliły się świece, Widzia'a na tle zie. 
lonego przeżrocza cienie poruszających się nisko g'ów,ruehy rak.. 
Cos się tar działo dziwnego,stycnać byo jxkżasxużgkiauk jakiś 
odgłos monotonny, jakby ktoś modli! się pół-szeptem...Czasem któ= 
rad z kobiet zapłakała... Zreszta cisza 1 tylko peten uszanowania 
szmer posuwistych kroków, ludzi nadchodzących 1 odchodzących... 
wreszcie, jakoże ta ie dziecko mato miejsca zabiera,przegniotła 


s18 Vara 24 Zielong skrz2yü o paravana 1 zoDacz; 


la seenę;na całe 
życie najwyrażniej spamiętana. Na klęczniku pani Eyringowej mod= 
lita się zakonnica,z głową zarnym,sukiennym zawiciu,z obnazo= 
nymi po pas plecari. Resztę op!'ywa! czerny habit. Do kolan klę= 


częcej schyla'ty się kobiety, prayklekalg na je ıduk mężczyżni, 


wyciagaty się ręce z rożańcami i szkuplerzarl, ktoryri dotykano 


jej obnazonych pleców, podczas gdy ona modiila sie pó!-g'osem. 
spojrzenia pocięga'y te wlaśnie plecy,pokryte gęstymi 
eregularnymi bruzdari,z których niektóre byly różowakje i glęb= 


jest Swigta męczennica...Biii ją Yoskale za Polskę 
-e- Objaśniła dziecko jakaś stojąca najbliżej pani. 
Ale Wama przerażona 1 wobec niespodzianego widoku nie 
skora du nabożeństwa,nie zdobyła się na odwagę dotknięcia blizn 
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obnażonych medalikiem, podanym jej przez kogos. 
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Odnalazłszy sie z Babcią wyszły obie tak jak weszty,w mil= 
czeniu. Nazwiska tajemniczej zakonnicy nikt nigdy nie wymówił. 
Nie słyszała go nigdy i Babcia. Przejeżdżała skądeś dokędś przez 
Lwów, poprzedzona zapowiedzią poufnę...Jakaś taka vatka Vakryna 


vkezysławska -albo może i ona soma... 


Notuję tu jesze jeden strzępek,sar w gobie nie ważny - 


E a, „Aj 8 
ale zwlszany Z maminym dziecinstwem.ńxkXkxy Znir iz jej opowia= 


z 


da ie 
czasie jej przewlekłej choroby ( owo zapalenie stawów ) 


znoszone bywały dla jej rozrywki ze strychu stare kapelusze 


1 Oa 
hr, veszyhskiej,które jesze mali Revertsmfrie do dziecinnych; 


amatorskich przedstawień z pude? wywlekali.Serce mi się ściska 

z valu że już do mnie cuda te nie dosz? ! Mama urzędzała z nich 

karety dla swoich lalek i woziła je za wete2ki po pod?odze. Jeden 
+ różowy,rorowy, podbity białym jedwabiem, ze wstażkami w oiato- 

różowe pasy,z bukietem piór strusich ha czubku. Drugi całkiem 

bia'y, pokryty jedwabiem marszczonym w REBRE, duż: Tuskę;z piórami 


rakowego koloru... Taxie wielkie budy do wiszenia pod broda... 


‘a Babcia z 
Mama do kapieli siarczanych Regal. w Szkle,doked tekże i ciocia 
Terenia im towarzyszyła. Szkło wspominały wszystkie jako ślicz= 
ne mie jscowość,z bogatyri Żródłami,z sosnari na pié mu i z przy= 
padkowo dobranym przyjemnym towarzystwepd. 


Była tar także mieszkajsca przy dzieciach stera;owdowia= 


la ruska księdzowa, która sprzedawała przędzione przez siebie i 
tkane ręczniki. Wydarzy!a się jej dziwna,przejrujsca historia, 
Babei przez nia sama opowiedziana: 

Gdy jako ńwiakux świeżo zamężna przyby!a na plebanię, 
z wiosna, plewiec grzadki,zgubi'a ślubny pierścionek. Vimo gor= 
liwych,rozpaczliwych poszukiwań nie znalazł sje iecej. Tymcza= 
sem rijało Życie, dzieci rosły i rarly rodzihy się inne,na grzęd= 
kach ziemia przerzucona została wiele wiele razy ns nowo... 
Wreszcie umer' " jegomość", keiedzowa już stara kobieta,zostala 
do jesieni na obejściu,sby „rzed ustepieniom sie noweru probosz= 
czowi,zebrać jeszcze ostatni raz - Ja» Zastrzeg2 pravo- letnie 
plonv... Smutna,sapotna wybiera?a z grzedsi jarzyny. rozpamiętu= 
jec życie nad te ziemia spędzone - gdy wtem - biysneto coś pod 


jej palcami i xe oto zgupiony wówez”s w młodości ,ślubny pier= 


ścionek zualezł sie napowrót na jej palcu ! 


W czasie powstania Babcia moja i Nawa mieszkały już razem 
z ciocię Terenig w Zakłądzie jej naukowym,przy pl. św Ducha. Nara 
miała lat trzynaście,bardzo zaradna zawsze i przytomna, używana byla 


na posyłki poufne,roznosiła karteczki do rodzin nadsyłane )okazjami 


¿Smu_ 
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z terenu walk,czasem ustne wieści, których MŁ onda yé nie 
chciano - ba! - do więzienia u v nosiła prowlanty. 
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zabrania licz= 
i niemieckiego 
Li tam 5 Teofil 
poiegli pózniej bra= 
niki,gdy 
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+ domownicy potem 
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am doborze z licznych 


wierznrer 


rozsuwenym stole 
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arpie, robi’o na zy bieliznę 4 walczących, Scena wy= 


Y O E ETa Tym eer Y gti ; z 
re?yserowana by ZAWSZE taz, ni reno 18 a przybrać pozór pe = 


x ” 
koju;w k tóryr 


stego wpadu 


rewizji 


o niebez- 


pieczeństw! y gnleniu oka wr ya 2} neg ko st 


yka cały xra 
insta z e . 
19 2b1ega jac 
io zakładu, 
na pierwszym 
3% a potem 
ba kl wypadek lo= 
zyka Orotana na prędce w 


vlaszanvch, zdobi ecyen 
€ 


- KĘ - zt 

Weeczas też, została w oczach Vamy migawka krótkiej sceny 
w przedpokoju. Przyszly kwestarki. Bywały to często panie z arys= 
tokracji,chetne zawsze w takiej forrie pomocy spolecznej. ĉe zaś 
panowa! obyczaj sk'adania na cele powstańcze bi?uterji raczej,niz 
pieniędzy, podawa'y takie kwestarki czarny worek aksamitny, sporych 
rozmiarów,w który się rzucało kto co móg?. Ware razem z Babcią 
wyszla do przedpokoju,gdzie przybyłe stoły. Zapamiętała Nama jak 
Babcia sięgnęła wzxukujniux spokojnym ruchem obu ramion ku zapince 
na szyi,na której stale nosiła sznurek pereł. Wigne'y zakołysane 
na powietrzu i zadżwięczały we wnętrzu czarnego worka. Nie spodzie 
wała się kanonıczka Alojzjagjaki los spotka jej piękne perty,ani 
eúñotka Charlotta Jordan, która je Babci,jako narzeczonej przysłała! 
Zosta! po nich Ślad na xhańatunzsxąłkiujhxnenixy,wiszęcej na Zaó= 
wieciu. miniaturze Aloizjí Louisy,i ta wymowna migawka.. 


24>. ZA Ce 


W &xxek tych te? czasach, nieznany móorderfa- mściciel,zaszty= 


letowa* by? na facu Castrum szpiega Fuczyńskiego. Y teatrze Skar 


bia odbywało się w'aénie przedstawienie. Wieść o spe'nionym opodal 

gmachu fakcie, przebiegła w mgnieniu oka widownię...W moment po- 
tem wpadł do mieszkania jakicnś państwa ( nazwisko uszło ri nies- 
tety ! ) blady i powieszany mody czloriea, vsanjriajec, że przed 
UNNXIĘX momentem wykonał wyrok na Kuczyńskim...B'ag* o przebranie 
falszywy paszport i pieniędze na ucieczke.Wie było chwilindo stra= 
cenia...W mig opatrzono go wszystkim potrzebnym i zniknet, Nieba= 
wer wydało się,że człowiekier tym by! znany policji rzezimieszek, 
który,obecny wówczas w teatrze, wpadł błyskawicznie na pomysł 
wykorzystania momentu,co też z takim powodzeniem uczynił,właściwy 
zabójca zdrajey - © ile wiem -pozostał do dziś nieznany. 

W pigédziesist lat od tej epoki,na urzedzanej ku upamistnie= 
niu daty Wystawie we Lwowie, oględać można było za szkłem witry= 
ny ów sztylet,którym zabito Kuczyńskiego. Znajdował! sie w zbiorze 
niejakiego Teona Krzemienieckiego, pośród ogromnego mnóstwa pa= 
Wietek paosbxkxaybh powstańczej doby, dokumentów ,druków,autogra= 
fów,pieczęci,broni i wizerunków. Pariętam że,gdyśwy Xxx zoids 
Kraerienieckiego ogladaty na tej wystawie, podszedł do nas on sam 
zbieracz ( ktoś go nam przedstawił ) człowiek dziwnie odrażajęce= 
go wyrazu, o lisich rysach i małych czarnych oczkach. Uraczył 
Ware jakimś obleśnym frazesem czyniąc aluzję do Grottgera i zwięz- 
ku jego twórczości z powstaniem i z Vama. Nie lubiła vara takich 
komplewentéw,miata za dobry smak i s!uch,aby nie wyczuć ich gip= 
satury..- Odliczywszy jednak subjektywny odrzut, nie mogłyśmy nie 
być pod wrażeniem dużej zasługi, jake mia! ten człowiek, zebrawszy 
ist tnie imponujace ilość przedriotów i materiałów mających dux 
dla historii powstania ogromne znaczenie. Ja nawet -wyznaję -po= 
ciegnięta tym motywem, zagadnę?am Vame,czy nie zechciałaby daß 
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Krzerienieckiemu do jego zbioru garstki fotografii z owego cza= 
su,jakie se w domu. Zgodziła się natgchmiast i wraz ze ms uznała 
że takie okruchy trzeba łęczyć i że 2 osobna sa bardziej zagrozo= 
ne. Pariętaw;że ze wszystkich prawie skrytek,szufladek i albumów 
wyjęła co miała i za następnej bytności na Wystawie wręczyła Krze= 
mienieckiemu. Zak Poznała się też z nim w czasie wystawy Zofia 
Zaviszanka,gustujegca już w wówczas w atmosferze powstaączo-konspi= 
racyjnej i rozmawiali czas dłuższy na temat dokładnej a trudnej do 
dostania wojskowej mapy królestwa Polskiego,upragnionej przez 70= 
się,a którę to mapę Krzrmieniecki przyrzekł jej dostarczyć,byle mu 

karteczkę o tyn przypomniata,bo zapomina łatwo. Było to na rok 
przed wybuchem wojny w 1914. 

Bodaj-że jeszcze przed zamknięciem vystawy,a może nieco 
półniej, gruchnęła wieść o aresztowaniu Leona przemienieckiego, ja= 
ko groknego od lat szpiega na rzecz Rosji, filaru ochrany,zbrod= 
niarza, który cate litanie denuncjacji ma na sumie.iu. Wieść tę po= 
dały dzienniki,poczym sprawa krzerienieckiege ucicnła zupelnie. 
Nie słychać było ani o sądzie ani o wyroku. .siedzia? zamknięty.Ty= 
le wiedziano. Zbiory, któryvi a szatańską chytrościę stworzył do= 
koła siebie nietykalıns barykadę( ... bo jasze 7 Kapłan pamiątek 
narodowych - i podejrzenie o szpiegostwo 7! ) nie wiadomo mi gdzie 
się podziały. 

Już po jego aresztowaniu zaszedł by! na Zaświecie jego syn, 
gimnazjalista, rudy, mizerny wyrostek, z obrazem jakoby Grottgera 
do rozpoznania. Widziała sig z nim Yama i rzecz okazała się nie 
autentyczna. Trudno z nim było poruszać sprawę ojea,a więc 1 zb10= 
uxóx rów... Potem wybuchła wojna. 

y cząsie gospodarki Voskali we Inäwäe, spotykatysmy rrzemie= 
nieckiezo to w tramsaju,to na ulicy.,.Ocalał zapewne w popłochu, 
zapomniany w areszcie przez umykajece austriackie wiadze,a teraz 
zażywa! zasłużonej swobody... Po powrocie Austrii -rzecz prosta - 
już go we Iwowie nie było. 

Natomiast dowiedzieli się nasi cnłopcy,że sya jego zginęł 
w Legiojach... 


Wiedzy Zaduszkawi a ów. Vikolajem była jeszcze wilia 
św. Andrzeja. Józia — ta od Wincusi - bardzo przestrzegała związa= 


nych 2 tyr dnien obrzędów. PóżniejCja już )sama pilnowatam aby 


niczego nie zaniedbać. Samo znaczenie guzspx guseł bylo mi grun= 


of 


townie obojętne. "ój przysz*y rer nie gariokawial mnie,bo ci pa= 


46 
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nowie, ktérzy u nas bywali dalecy byli od budzenia we mnie przeczuć 


w tym kierunku. Chodziło o erocję,co się pokaże na eieniu,gdy po= 
strzępiony,ciepły i mokry wosk podniosą czyjeś ręce między lampę 
a bialo lakierowane drzwi... Chodziło o coroczny swsd, który po 
kilkakrotnym przesmażeniu wró'ebnej substancji,nape'niał wszystkie 
pokoje...0 śliczna fregate łupinek z Zapalonyri świeczkami ma 
wielkiej,mosiężnej miednicy.. By y wróżbytrzewikami, karteczkami 
na których wypisywało się meskie imiona — dla mnie wszakże główną 
rzecza był topiony wosk i pływające światełka, 

Sw. Wikołaj - zanim zacze! bywać osobiście i praemawiad gło= 
sem poczciwego pana Stefana Grzywińskiego, udrapowany w podejrza= 
nie znajoma adamaszkowa kapę Z łóżka naszej seęsiadki, pani Gryliń= 
skiej; - ograniczał się do " podrzucania " w nocy wielkiej, papiero” 
wej torby,pachnecej pod poduszka jabłkami i piernikami,chrobocze= 
cej 0d włoskich orzechów i innych niedocieczonych po ciemku przed= 
miotéw...2upkexw Nad ranem,gdy się już dom przetrzesał od wyjeżdża” 
jących powozów i gdy już kowal-sesiad ku? - obracywa!o się ja faxx 
iociekkiwie KXREŚNIE między włościwyw) spaniem a powtórnym zaśnię= 
ciemA Soli ty dzień dopiero następowa!o patroszenie torby i spozy= 
wanie o niebywatych porach pierników i pomareńcz... Sxxpkhksjajxn 
Sw. Mikołaj ogranicza! się zrazu wy!ęcznie do przysmaków i długo 

niczego inuego nad rzeczy jadalne nie znajdowało się w torbie, 
Wierzyłam ślepo w nadnaturalne pochodzenie tak świętomokołajskich 
jak choinkowych smakołyków. W końcu - jedno występne sięgnięcie 
do kieszeni mawinego,żółtego futerka zachwiało mocno moja wiarę, 
Powodowana ciekawością co też Vama Z miasta przyniosła wydobyłam 
z głębokiej kieszeni dwie poreelanoweg strojnie odziane laleczki. 
Nim się zdążyłam ucieszyć wsunęłam je z powrotem,zawstydzona głę= 
boko moją ciekawością. Im bardziej podobały mi się te lalki,tym 
winniejszą czułam się wobec wamy i żółtego futerka, tym srożej xx 
wyrzucało mi sumienie, żem jej ufność zawiodła,a sobie popsuła ra= 
dość przygotowanej Z tskim kochaniem niespodzianki. Nie pisnęłam 
jednak słowa o całym zajściu i czekałam...Nie było bowiem wstpli= 


a 
wości,że lalki były przeznaczone dla mnie. I oto w jakiś czas po= 


fismx tem znalazłam je pod drzewkiem,niby od Aniołka ! I wtedy jesz” 
eze nie przyznałam się nikomu z domowych,ani do owego grzesznego 
sięgnięcia w kieszeh,ani do nagłych wstpliwosei w zaświatowość da= 

rów... Wreszcie, gdyśmy raz z Tepe siedzieli wedle zwyczaju na 
zielonej kanapie pod lustrem,zwierzyłam się ze wszystkiego... Za 
uezciwy aby podtrzymywać złudzenie,wydobył mi jednak na pociechę 
własne wspomnienie z dziecihstwa,dosy4 do mojego zmartwienia po= 
dobne... 

I jemu,jako małemu chłopczykowi podkłada! św. wikolaj 
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przysmaki pod poduszkę. Ale Tepa był jeszcze ciekawszy odemnie i drg- 
czy! pytaniami starszych. Wtedy ojciec oświadczył mu stanowczo, że 
ów Wikołaj tylko takie dzieci obdarza,które nu ufają. Podejrzliwe 
nie dostaja nie. Tepa,ktöry nie wetpit w nadprzyrodzoność zjawiska; 
ale chcia! je chwycić na gorgeyr uczynku, postanowił urządzić zusżaż 
skizks axbábxoxbxbkajax Zasiadke na świętego. Udal,ze Spi i leżąc 
cichutko czekał co będzie. Wreszcie pochwyci?ł w przyległym poko ju 
ostrożne postukiwanie drewnianej nogi ( ojeiec jego stracił byt 
własną w powstaniu listopadowym) drzwi cichutko się odemnkęły i zna= 
jomy stukot kuli o posadzkę zbliżał się 40 łóżeczka. Walec usłyszał 
szelest papieru pod poduszką i już nie było watpliwości. wówczas 
wpad? w rozpacz... Wyrzuty sumienia, Żal za złudzeniem,rozczulenie 
dobroeię ojca były zbyt nagłe i wybuchnęły gwałtownym płaczem,z jaz 
kim niefortunny badacz eudowsości przypadł do ojeowskiego kolana.. 

¡ te 
Długo przed Bożym Narodzeniem wiedzia*o się,że Arij ide... 
Najpierw przynosił kościelny opłatki,które się kładło Ba 
zielonym,jak szmardgd, kryształowym talerzyku,,Józia zaś windowa la 
worek z maka na przypiecek,aby scnła, Choé na oko nic się nie dzia = 
ło,czuś było,że jest całkiem inaczej,niż w inne zimowej dni...Ja= 
kis pakiet zajrzany w głębi maminej szafy, odrobina pozłótzi na po= 


dlodze... Z innym też uczuciem patrzyłam na gwiazdę wieczorna, jedy= 


ne take duże, jaka moje pczy deżtrzegały. wiedzialem, ie to ta, ¥rzy- 


krölska... Wreszcie jawiły się rodzynki na kuchennym stole, ktore 
Józia wieczorami obierała. Wolno mi było przy tym asystowad,chodby 
latego także,że w ty sarym czasie ztocilg się w pokoju oczechy, 
zwykle wcześniej od mnie MX i nie nia? Żadnych pmmapiisóń 
zeh--». 
kiedy się Józia wyprawiała po ryby by! to znak,że już tylko 
dwa,trzy dni czekania. Zdejmowało się uszaty, szary, porcelanowy gar: 
nek z wysokiej półki kuchennej,zäwsze tén sam i w nim potem przecho- 
wywa'a się studzona ryba,wedle przepisu babki rłodnickiej robiona, 
przysmak, bez którego Fatko Swiet nie uznawał, Salaterka tej ryby 
jawiła sie przy wilii,reszta mieściła się w Sammy tyr szaryr,usza= 
tym garnku. Wama sama pilnowała przyrządzania tej potrawy, jak i 
dawania wszystkiezo do Ciasta,takze wedle dawnego przepisu z domu 
Tatka rodziców. CÓŻ to była za obrzędowa emocja,gdy do kuchni nie 
było wolno,bo " ciasto rośnie" ! Przedtem i podczas wybijania żół= 
tek,rieszania i wgypywania zielonych skrawków cykaty bk kopiatego 
talerza rodzynków - bywalar obecna. Potem kuchnia zmienisła się w 
tajemniczy przybytek a uprzejmg zwykle Józig- w jędzę ! Ale warto 
było czekać,gdyż dostawałam zawsze osobn/,śliczne "mtede” struclę 


) +-0dnośnik do str 68 


Kiedy już jako narzeczona, poszia Vana przed ślubem 
" po krzyżyk" do pani Sawczyńskiej, godna matrona, 
o gorzkiw i raz na zawsze wzgardlimyr wysunięciu 
dolnej wargi i zawsze lekko przymrużonych oczach 
powiedziala niechętnie : 
- No, już ja tam Wolskich nie lubię,ale daj 

ci Boże sawo najlepsze... 

Owo " już ja tar wolskich nie lubię" sta!o się 
potejy u nas umownym skrótem dla czyjejś nikoru do 
niegczgo niepotrzebnej prawdoréwnosei. 
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i z przystawionego podnóżka oglsdutam ja między " dorosłymi" leże= 
cymi miękko na podetsanyr obrusiku,na łóżku cioci Tereni,w pierw= 
szym pokoju. W tym to czasie, nieodmiennie chwyta! mój bystry nos 
ZAPŁACI 5 3% 
faapach 
\ r M Eaa z 
tak cudownie i odrębnie nie pachnie, jak takie przemrożone,;wniesio= 


í igieł, zapach drzewka, które nigdy o innej porze 


ne do ciepłego pokoju...Ale tylko przez moment... Potem zapach ten 
gdzieś się podziewał i zostawała tylko zachwycająca pewność,że się 
nie zdawał0,.- 

Ponieważ salonu nie opala ' o się stale, tylko gdy goście ximx 
xiitakixpzzyżx przyjść mieli,lub na Wilię, zamknięte drzwi tego po= 
koju były ezymś naturalnym. Tar odbywało się misterium choinkowe. 

w dzień wilii,w południe, przychodzili zwykle PP.Sawczyńscy 
oboje;czasew z córkami, Stale z syner Henrykiem, Podczas gdy się 
zuńxku gości przyjmowato w ogrzanych pokojach,Hearyk zostawał w sas 
lenie. Ponieważ by? bardzo wysoki,jego coroczną,ochotniczą funkcję 
było przytwierdzanie świeczek do galezek. Potem się jawił i on... 
wizyta ta odbywała się gwoli urodzin i imienin Adasia, który był sy= 
nem chrzestnym pana Zygmunta Sawczyńskiego. Cala ta rodzina,wysoce 
światła i pełna onót i zasiug,choć wolna ua pozór od sentymentu, 
patrzaca na świat i bliżnich przeważnie krytycznie miała stęboki. 
kult tradycji i wszyscy jej członkowie odznączali się wielke wytrwa= 
łoście i parietliwoscia o tak zwanych " przyjabniach" co nie zabez= 
pieczało jednakże nikogo przed ostre czasem nagis,a nieprzewidziana 


szczerością.) Gato nigdv, przez prveciag lat kilkudziesięciu,nie zda= 


rzyło sig: aby się w ten dzień ktoś Ze Sawczyńskich u nas nie zjawił, 
Dziś --*uzXk odwiedzanie - choćby nawet Ze względu na jego rodziców 
takiego szkraba, jak ja,@zy Adaś wtedy - przedstawia mi się jak cos 
wręcz już mugealnem... 

Na wilię nigdy prawie nie byliśwy sami. Przychodził stale 
ktoś z samotników,artystycznyęh rozbitków,aby nam nie było bez pary 
a jemu bezdomnie...Czasem Tepa, czasem pani Aszpergerowa,a Chosby 
Finka Givycka,siostra vicnatowej vonné,jedyna z tartej rodziny bywa= 
jeca u nes istota, sympetyczna, karyketurka ludzka,pęketa stara panna 

nape 'niona po szyję same poczciwońcie,entuzjazmem 1 potrzeba pięk= 
A PA 
a sm sara ‘ Bardzo lubditar Vinkę. Zostawata 
u nas ezżęsto na herbacie ,abpo przychodziła wieczorem i poniewa” miala 
osobliwy dar opowiadania, jak wielu Audzi z ezżasów,gdy się mniej 
czytało = zawdzięczam jej opowieść romansu p.t. " puch Ązybu" ,z ży= 
cia górników francusrich,której bonater,niejaki Didier;ogrornie mnie 
inspitówal. Cisgneto slę to opowiadanie całą jedne zime,na raty... 


Otóż bywała na Wilie ta Minka,gółniej rzekbiarz Dykas, pani 
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ad6,zawsze ktoś,., Przy kutii zwykle Tatko wstawał nieznacz- 
zaszed’szy do salonu drugimi ärzwiami,zapalat świeczki na 
drzew ku. Chwili rozlega! sie glos ma łego, wosiężuego dzwonka, który 
TOK stat zazwyczaj w serwantce i oba dex skrzydła drzwi salo= 
ych odmykaty się ku jadalnemu. 
znajomy pokój wyglada? jak wniebowzięty 
Choinka * 
ta,sypka jasność. S6senia zupelnie przedrocza i 
igiet, stala w mnogości płomyków, które wszystkie 
bach, zalegającej całą ścianę nad główn: 
memento nad szczęśliwoście dziee,hstwe! Wir 


nek pod dr ewkiem, siadała Vama do fortepianu i 


bie leży". Spiewali rodzice oboje, cudowny głos vary 
é 


pachnsé żywica, blyszczeć pozłótka, czysty baryton Tatka wtórował 


bardzo muzykalnie. Do dziś przetrwały. Wi w melodica} kolęd te ich 


głosy kocha @ piękne, zanurzone Jak w bursztyn slów i pieśni, 


x 


omów E ktorym rodzice żyli najbliżej byl dom 
Żalińskich. 

Zrazu składał się z matki, pani Baroary z vichelsonów i dwu 
synów > Tadeusza i Józefa. Pierwszy lekarz,istny świecki francisz= 
kanin, zakonnik idei miłońci Boga Ojczyzny,ubogidh - ludzi wogóle. 

wit po sobie pamięć człowieka swlętego. Drugi - profesor, ile 
pariętam, przyrody, dzialacz żarliwy,bojownik o polskość i wiarę, 
którego biografia zajęłą by wiele kart Suaujseych i zduniewajscych 
tym chodéby, że mówiłyby o życiu Jednego tylko człowieka, którego pro= 
gram dnia codziennego starczyłby na pracę dla kilku. Uczył w licz= 
nycn uczelniach Lwowa, ale głównym terenem jego pracy było Seminarium 
nauczycielskie męskie i żeńskie, sked z pot jego wpływu wychodził 
rok- rocznie nowy zastęp patriotycznych nauczycieli; ówczesne «Kadry 
pośakich szeregowców idece na wieś, świadome zadanią i obow leg ku. Nie 
było jeszcze wówczas Sokola an: Twa y Tudowej. Twierdzami pols= 
kości byty jedynie takie domy acy dzie,jak /uliáscy. Rodzeństwo 
było liczne,ale we Iwowie na s mieszkali tylko dw 
ke. W doma typ - umeblowanym jak wnętrza pokojów 
" Waraaawy ", wisiały portre ty, dagerotypy, blabnace 
dzo wcześnie znałą” treść ich wszystk.ch. Na jednym 2 wizerunków 
olejnych bielała twarz Romana Żulińskiego, str conego wraz Trau= 
gittem,Krajewskim,Toczyskim,Jeziorańskin na stokach Cytadeli "ar- 


szawskiej. wiedzialam, że malutka, pochylona staruszka, pani Żulińska 


84 
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- Matka, byla tej śmierci syna obecna. Bwiadorość ta Sciskala mi zaw= 
sze gardło ilektoś calowaé mi wypadło jej rękę - irobnę, szezup! ay ktö= 
ra zawsze dobrotiiwie głaska!a mnie po twarzy. Nosila marszczone ,bia 
te, tiulowe czepźńczki wiszane pod orodą i twarz jej mita - ongiś bar= 
dzo ladna - przypominała vardeo wiernie rysy obu synów Tadeusza i Jé= 
zefa,których bardzo kochałam, Wówczas rzadko tylko bywała ar brana 
przez ? 

półniej pan Józef ożenił się, Żona jego, panna tucja Gros= 
córka przyjaciół dom Żulińskieh,pe!ne ruchu, prze jasna blon= 
dyaka, bywała prumdkerz przedtem także u molch rodzieów i zachwyciła 
mnie raz na zawsze swe kwiavtkowę aroda,gdy podczas jakiejś skromnej 
zabawkę u nas pochyliła się nad moim łóśeczkiem,aby mi się - wraz 2 

l 


ennami Bronia i anielka skólimowskimi -Spiace) pray patrzy4. Świeca 


p: 
trzyrana w ręku którejś z panien zo4daila mnie i otworzy!lar oczy. 


Biatorétowa, pod zlotym obłoczkiew grzywki buzia uci Grossównej, 

zdobna wianeczńiew niezapominajek,błękit sukienki przy bialej szyi 

i ramionach wydały mi się Czymś kuxx wręcz niarzeczywistyw ! Tamiętam 
inny moment z nia gwiezany, gy Raz zaszedł pan Józef do rodziców w 

jednym z tysigcznych zapewne narodowo-obyważelskie! interesów, jakie 


ł 


zyty Acad w pozostawionym przez niego w przedpokoju 


w : j 
kapeluszu, zauważy ła" prześliczne, herbacians rożę. słyszałam potem od 


2 nimi 


Wamy,że niósł je dla tuci o które się stara. 
miarę gdym podrastała bywałam częściej zabierana do PP.JÓó= 
xufónx zefustwa razem. Przez lat kKilkeäziesist,eo edzieli wieczór 


t 


sama zwykle gromadka ludzi,którzy w owych czas= 
ziomkowie", lub " rodacy", salonie Żulińskieh 
wyrażnie emigracje,sked do galicji cata ro= 
© Paryżu, jakby się znajdował? tuż za rogat= 
pominany czule,to by! Goszezyhsk Panowie 
í „.Całe 
y się tam w osobach ¿ywych lub rozmowach. 
ielne n /ulińskich były j pi z najpierw= 
pozadomowych., 
hsklej ziś Tadeusza u= 
iziof bardzo ezasen 
posiedzenia istniejacego 
Komitetu Obywate kie ale podoz góy oticjelny zazna= 
ównie urządz: rodow'ch,neabożeństw, jubileu= 
pogrzebów, prywatn pożytecznie i praktycznie dla 
Spraw Bealnych, Nie pora tu na wyliczanie wszystyieco co się 
w tym salonie ważyło, poozatkowafo, ile pchniętego w Życie inie jatywg, 


TA "2 Ar y p A z a 
tych ludzi, pomog'o do przysposobienia duchowego pogotowia na czasy 


8% 
=e pl 
o które się modlili. Ze starszej generacji ZuliAskich mieezkaje= 
cych we Lwowie dożyła tych czasów jedynie jasnow'osa zawsze pani 


tucia, której jedyny syn Tadeusz,zgina! w legionach w r.14l6-tym 


; : A >> .Zh 
Niedziele owe były też terenem na którym m'odziez/Serinagium 


rezyo*a obojga pick mia'a sposobność stykać się ze starszym pokoke= 
niem " rodaków". Galicyjski narybek przyszłego nauczycielstwa lu= 
dowego stucna? tu od naocznych świadków o niejednym co miał po 
wsiach przerycać lub bodaj sameru 2 parieci nie tracić, miai tu 
sposobność do nabywania ogłady i do " nauki z poględu" : jak/pola= 
kowi w niewoli żyć należy. Różne nieporadne trusie,ró?ni mpanxn 
mlodziankowie gorecy w mozolnych odzieżach,ucieszne 1 światobliwe 
karykatury ludzkie,zapraszane na skromne Xx zebrahka najezulszym 
gestem gospodarza, garnęły się do nich z ufnoscie i bra'y - ani 
wiedzac kiedy - niewyczerpane zapasy na życie całe , 
święcenia i miłości. Trusie wyrastały potem na d-Ieine dyrektorki 
szkół,z młodzianków waxkukx wykiut się niejeden 


niejeden głośny dziennikarz eży dziatacz. 
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W salonie siedziała zwykle starszyzna. WOkó? stołu okryté= 


go szyde’kowa kapa przeżrocze gwiazdy,m2 którym paliła się sta= 
romodna naftowa lawpa na niebotycznyr postumencie 1 leżały cięż= 
kie albury 2 í zrafiami kupity się guajore twarze panów Józefa, 
Wuja pani tuci. p.J.} Janowskiego; Jane Amborskiego, Śrali udział 
w rozmowie panowie linowski Skotnicki, st ry pan Apolinary Sto= 
kowski, (bielutki,schluduy staruszek w Czawerce ze spinke diamen= 


towa u szyi,ktory przez niepamietny szereg le adawnionyr Zwy 


1 


czajewym prawem, odczytywał zawsze w dzień 3-go Naja tekst Kons= 


tytucji na wieży lwowskiego ratusza zgromadzonej tam garstce ro= 


dakéw} Smierá jego ia nie diglany kłopot przyjaciót,gdyć 
okazalo się,że sta inka byy - kalwinem. Katolicki ksiadz nie 


bgt, protestancki nie chciał - nie było koru go pochować. Nie wiem 
końcu wymyślono. ) Podnosi? te; donosny,uwainie stuchany glos 
pan Vieczysła Darowski, wspanial iekny,ogromy starzec z oczy= 
ma koloru starcgo miodu,człowiek majacy w sobie coś z orła i go= 
debia zarazem. Weteran 31-go roku, z czarno-b'ękitne wstężeczką 
Wirtuti Militari przy klapie, obok której jarzył sie waski prazek 
czerwieni. Była to wstążeczka Legii honorowej,którą otrzymał od 
francuskiego rzędu, jako podziękowanie za dar 70-ciu wagonów 
wYasnego zboża,które po pruskim zwycięstwie ofiarowat"siostrze 
ongiś wielkich obsza= 


ziarenka,gdyż wszystko,do ostatniego,roz= 


przyjeżdżał ze Stanisławowa pan Agaton. Z żółta twa= 
< 


&3 

fe - 
rze chińskiego bonzy z obwis'ymi, 
się zebraniu i wtedy 


aby 


czarn; ymi wesami, prez zyd owa ? zdało 
najczęściej kierowano młodzież 
nie 


do przyległego 


pokoiku; starszyn wadziła w naradach. Nie lubiłam się tam 


en: 


r> 


znaleść. Nie z ciekawości na 


pana 


jeszcze stanowczo za trudny wtedy,ale dla 
przyległym do salonu pokoju umarł kochany 
Sty 


ezeń by! wkedyx wtedy ostry, rro 


Glini gi 


Paxxa 


dzieciństwie 


gdym weszła tasnie 
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rowe 


kloszer 


grupa 2 
slower 
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koju i miezdolna 


powagę Katakumoowyca 
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tam jawili i ci, 


xor ich do 


ży 
P 


serc, toteż 
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vozna 
któryci 


Sake, gan 
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 nazurowańym,wysłucnując dobr 


zku", god 
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plotek. Pamiętam raz,w “mruc 


,gatona, który 


Ame pr 


„pośrednio 
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by? dla mnie Jjerxz 


Świadorości,że w tym 


zostałam 


iri mnie wów= 


istot 
ciężkie 


jakie 
wet odwie 
rnie na 
labokie 
PO ko= 
Pachniah 


ana jomych 
loonie. 
już urzędzony 

szafy z książ 
pod kolszem,który 
wazony, dekorowane 
iY, Cz a niefor= 
binke, hotd 


znajome, 


aty 
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otliwie znoszonych 
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Kajetana Janowskiego, jednego ongiś z cz*onków Rządu Narodowego w 
1863-cim - jak stojęc w kole z treba nut w ręce ekscytował g'uchym 
chrzękaniem odzew,w któfym trzeba bylo glos znajomej osoby rozpoż= 
naé. Raz, podczas " talarka",sasiadem moim był pan Agaton, 
Bawiono się © " farby" ù " spowiedż" ,zaś najhatasliwsze' 
bqwala zabawa w " podróż",kiedy to wadryt musiał na komendę zna= 
leść się w Petersburgu,a Petersburgw Madrycie, korenderujacy zaś 
upatrywał jasvrzęb, puste po którejś ze stolie krzesło,by na 
nim usięć w zamieszaniu. Srugo przy takich wojażach cierpiały sta= 
romodne mebelki,ale śmiechu bylo conieriara i niejeden poczciwy, 
ludowo-szkolny rarjaż brat w tych podróżach poczatek. Były to 
zabawy adwentowe lub wielkopostne. P, Bożym Narodzeniu Spiewa'o 
sie cuórem koledy,a w karnawale nawet się i tañcowato trochę. Pan 
Józef siada! do fortepianu i wypedza! "Przepióreczkę z prosa",mlo= 
dzie? zaś puszezata się z rozpedem większym od przestrzeni wx pXR 
w plas mazurauy... Lampa na wysokiej łodydze wedrowa's wtedy na 
trymodkg,skromiutki dywan pod kanapę, starsze panie kupiły się 
gdzieś pod ścianari,z których ciemne portrety nieboszczyków przy= 


enylnie pogladaly na tę ucieche. 
f 


e 
Forma gospodarska tycn przyjęć ogromnie byla prosta. Zasiada= 


} 


'0 się wprawdzie żuxsłużxxyxrzyka przy st@le pieknie zas’anym obru= 
sem, przy stojącej pośrdku lampie,ale nieodmiennie przyjęcie sta= 
nowił półmisek t.zw. " mieszaniny" t.j. różnych wędlin krajanych 
w plasterki, cnleb z masłem,dobra herbata w szklankach do której 
cukier podawany by? na talerzu w kawałkach rabanych " glowy" 
letażerka axń zawsze takich samych cia te domowych, które się na= 
zywa'y : badjanki. Nigdy niczego więcej. Czaser w karnawale poda= 
wano do herbaty chrust,nazywany tam z warsz-weke : faworkami. 

Z dziewczęt najmilsza mi tam bywała Kazia winnicka,córka 
Tomasza,także jednego z głównych filarów powstanie - kozak dziew- 
czyna o trzy głowy wyższa odemnie,z ładna, pocieg!e twsrzyczką i 
czarnymi oczyma ,pe!na niewyczerpanneso huroru i dobroci. obok 
niej pariętam Jadwisię Zielonczankę,półniej sedzimirows. Ojciec 
Jej» partiota i dziatacz,bra! udzia! we wszystkich ówczesnych 
lwowskien " robotach" narodowych. Należał do grupy tych starszych 
panów, którzy się kupili kolo lampy na wysokim postumencie w chwi = 
lach gdy mtodszycn kierowano du przyległego pokojuż, We trzy z 


kazıa i Jadwisia,przebrane ga Poiskę,RUŚ i Titwe, ofiarowalysmy 


vycznej pracy, wieniec od Polek,ż bistoczerwonymi wstęgami. kazia 
oyia Poiskę,Jadwisia Litwę, ja - mój Ty Boże! - Rusia.. -Istnieje 


nawet wspólna nasza fotografia w tych kostiursch i a ty» wieńcem. 


RA | SE 
Mówiłyśmy przed juwilatew, każda po kilka strof,z jego 
wiersza,zaczynajscego się od słów 
Otea i gyna 
za motytwa, 
Trojca tak jedyna 
Łytwa... 


‚sony jubilat"gente Ruthenus,natione 


4 
dziejów! 
zwykle osoon panty MoazelewSkie, 
starsze Dy= 
serinarzystek lub nau= 
artuccwna, poetka,corka 
Sonety przedślubne"; 
niekochanym czpo= 
pokazała je Ujejs= 
nauczycielkę mi przed 
obronić 
przed gruzlice,k jw parę lat 2 egia,mioda jeszcze i 


naprawdę bardzo zdolna. y la mi się %e> raz Maria Rartus iu 
nas,na Zimorowicza. Byta ju? mocno clerpiaca mówiła szeptem 

i oczy miata błyszczące, jak w goraczce. 7 tej wizyty zosta!a mi 
migawka jej rak, którymi - nie zdjewszy czarnych,skórkowych reka= 
wiezek, krajala pomarańczę, jak jabłko ! Parietam sok cieknecy aż 
kaxxaxsxa do tokci,pod krótkie rękawy ówczesnej modnej sukni.xag 
Do dziś nie wiem, czy tak byla niedołężna,czy zaambarasowana, 
Strasznie miała być pono nieśmiała i opowiadał pan Józef,jak przy 
egzarinie z zoologii,gdy je pytał,w żaden sposób nie mogła się 
zdobyć na wymówienie słowa ¿"évwinia.". Tak się to dosłownie bralo 
wówczas - poezję ! ; 

Z wiela " masek" na czcigodnej scence tego domu spotka= 
nych, przypomnieć muszę jeszcze jedna. Nazywata się Stanisław 
Konopka recytator. 

Człowiek bez wiexu,ucharekteryzoweny jak wówczas jeszcee 


wielu na powstańca," zrudziałej czoraree, pasie 


wsze klesko= 
rzadko, dość 


przyporin sobie Żednego stowe: ktoreby byien bylo 


jego sto słowem pana Konopi Uria? natomiast wszystkich,bez 


przesady; weeszezéw na par IST z dokładności: o 
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cale dramaty,wszystkie poiskie poematy 1 wiersze-by! jakby automa= 
tem pełnym obcej treści,która się zeń na zawo!anie umia'a sypać, 
jak z works -». Zważywszy,że recytacja ( słowa " deklamacja" nie 
znosił...) była żródłem jego zarobku,że za skromnym wynagrodzeniem 
- ilustrujsey w gimnazjum godziny " polskiegoy występujący często 
z recitalami w!asnyri w gokole,czy Gwieżdzie,- nie mög! każd ath 
tysi scznym razem prze yw: ać Arm wy jgfaszanych utw oró 


: szał przy ogonie forte pian 
istotnie wrażenie automatu D zdumi eWay ree, mecnanice. y raz Ma ZAW= 


sze patetyczny i fera Inv, Gorzał i stygt równocześnie z temperatu= 
rs danego utworu, syezat jadovicie, chicnotat szydersko,wysuwa? 
oczy z głowy tak,że grozity upadkiem na dywan; krzyczał, 


: < > sie ze Sniadynı wypiekami 
de a? sie sesiedzi proszyli, °*4 niar Sle 20.084126, vt 


F tej twarzy ,cnrypt i decn| 
ae. >; eager te er EW 0 00010100. 
Pozatyr ee milczał niesarowicie,jak rzecz. 


Ponieważ bolała go obojetność,zawsze go dobra panigtucia 


tracił ale gadać wierszem nie 


prosiła o recytację. Nigdy mié jego sztuka nie wzruszała ani 
przez moment... Przeciwnie,na długo PIE ri niejedno przecud= 


ne,popsute wspomnieniem glosú % sposobów pana Yonopki,tak jak tan= 


ra żać 4 


detna reprodukcja obrazu mo! CKE arcydzieł, Dziś wszakże do- 
piero urós?! móim dojrzatym oczom pen Ecnopka do powagi symbolu. 


o 


We wspomnieniu tej srutno śmiesznej figury uobobiła mi sie jakby 

deklamatgrska tromtadracja patriotycznego gadulstwa, które. 
się ma właśnie do miłości Ojczyzny.jak dewocia do pobóżności . 
rozgadany wierszer, wieczysty powstaniec feroowanycn wasach, 
wa dla rnie plastykę jakiejś kuk'y te k, syntezę 
czegoś bardzo przedwojennego, co do witryny muzealnej p zynale ży, 
co wszakże bardzo było głośne i swoim czasie i kkm 
kto wie.czy jeszcze w czternastym roku przy werbunku fiagionowym 
nie zaważyło... 

Nic temu nie winien pan Konopka; Biedni pomylony duchowo 
rozbitek,zapomniany dziś niechvonie " rođak" uczciwie pracujący 
na chleb,niezawsze słodki,a skąpy ie, który może mnie tylko 
jednej jeszcze przypomina sie jako Dezwiedna przenośnia -yWy> 
śmiesznawo bolesny symbol owych czasów. 

Dziwnie dakładnie rozkruszył sis 
Gdy pan Józef, najzacnie jazy,na 
jego jedyny tak mu by? obcy. córki tak inne. chos 
szanowne, że chcąc papiery swe z czas” 
i dokurenty przekazać w dbale rece 
moją Name. Syn jedynak zsina? w l» 


a,iydufil, - córka najs wsiek?y 
t 


bezbarwnie w szarość pracy zarobkowej 
à "go 


Jaścicielk 
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kina w Paryżu, pozatgm wirtuozke na fortepianie, jedna owdowiata 
wychowuje dziecko, najmtodszs jest sanitariuszke, wszystkie prócz 
zakonnicy,grawituję ku socjalizmowi 1 wielbię Piłsudskiego. Pani 
Tucia mieszka sama i gdy ję odwiedzam,wzruszaję mnie jeszcze nie= 
które przedrioty z tamtego. kochanego dom. Stół - z te sare kapę 
w gwiazdy szydełkowe, lampa na wysokiej łodydze z pięknę,spl'ową 
figurka niewieścię, stare,ciemne portrety pani Barbary,Romana 1 
Tadeusza Żulińskich... 


Bo tamtego, kochanego domu już nie ma. 


Innyri,z którymi Żyli blisko moi rodzice,by! dom państwa 
Grzywińskich. Znowu natka steruszka i syn. pan Stefan, w dodatku 
jeszcze trzy córki, panny Aniela Jadviga i raniusia. Pochodzili z 
Poznańskiego,ale do Lwowa przybyli via Warszawa, gdzie przyzostał 
syn drugi. pan Józef, dovry kontuszowy aktor tamtejszej sceny. 

Nie można sobie wyobrazić ludzi rilszych i pogodnie jszych. 
Dlaczego osiedli wszyscy we Iwowie, niezupe'nie dobrze wiem.nie 
dziwię się jednak,że się do niegv przywiszali na zawsze. Babcia 
Grzywińska, jak ję nazywałam, miała pewien pański partes, jako 
świetnie ongiś wyksztalcona i wychowana panna - zapomniałam jej 
panichskie bazwisko - wiem tylko,że była bliske krewnę kościelskien 
vielżyńskich, Donimirskich i że były w pokoikach jej doru różne 
jaśniepańskie sprzęty. Pozatem,że byli niesłychanie mili wszyscyf 
odznaczali się również n.esłychans, doskona?ą już niemal brzydota. 
Najmniej brzydka byla najm'odsza z rodzehstwn,penna Vaniusia o pięk 

nych istotnie warkoczach i oczach,ale z osobna spotkana, mog!a rów= 


a nosa i ust. Najprzerażliwiej szkaradna 


nież zastanowić szpet: 
na 


o 
była panna Aniela j sza. po której rniej już zdumiewali młod= 


si - pen Stefan i panna Jadwisia - zupe/ne anioły w ludzkim ciele. 
Panna Aniela i Yaniusia były nauczycielkami wydzia 'owyri,pan Stefa 
był - o ile wier - tylko muzykalny. Panna Jadwisia zajmowała się 
domem, robila pajęcze koronki wypiekała nieziemskie clastka,szyła 
odzież dla wszystkich domowników, zaw promieniejeca pogode, pay 
pełna żartów i słodyczy. 

‚ne, Ta to gromadka kudzi kochała nas serdecznie 1 wzajemnie 

była od nas kochana. Istnienie ich opierało się - poza pensjami 
nauczycielek - na jskiejś sumce żelaznej i przy ówczesnym tanim 


życiu pozwalało sobię na 


po 
Raz lub dwa razy w miesiecu zonsjmniej. szło się do Grzywińs= 
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kich albo ich gromadka jawila się u nas. Zwykle wieczorami. Ponieważ 
cała rodzina z paner Stefanem na czele s!ynę?a z świetnego dowcipu; 
aoTatko mó) miał sławę podobne, od pierwszego powitania w przedpo= 
koju krzyżować się zaczynały paradne koncepty i wybuchy Śmiechu 
- i - gajoxx jakby coś rozweselającego nesycało powietrze -dowcip 
raz rzucony podlatywa! coraz wy/ej,świetnia!. podrywał ku sobie nowe 
tak,że naprawdę bywały to istne koncerty humoru, petne twórczego ta= 
lgetu i bogactwa... Pan Stefan,nie tylko facecjonista starej daty; 
poza którym przywidywało się zawsze jakby tło szlacneckiego dworu, 

- szkaradny,jak grzech śmiertelny a zułnuxx pelen dystyhkcji i giad= 
kości słowa, mówił bardzo powoli 1 bez uśmiechu rzeczy, których 
Śmieszność polegała,jak w każdym dowcipie;ńd niespodzi nee pointy, 
ale i na sposobie wyg'oszenia. Otóż en sposób nie mia! sobie równe= 

go ! Przyczyniń sie do efektu i głos nosowy,niski ( ten sam, ktorym. 
przemawiał do makan mnie nasz coroczny- póki wiara trwała - święty 
Wikotaj-..) i charakterystyczna,warszawska dykcja, której niepodob= 
na - napisaś. Dialog panay Stefana z Tatkiem to było używanie tym 
zbytkownie jsze,%e wszystko przepadało rorentalnie i nie tylko dziś, 
po latach,ale i wtedy dorażnie nie było można odtworzyć tej wietrze” 
jęcej natychmiast przyczyny szakonego Śriechu,przytrzymać dłużej 
czegoś,co jak substancja lotna traciło się - zaświeciwszy. 

Póki Babcia Żyła - iatani - mieszkali państwo Grzywińscy 

w zabudowaniach klasztoru BR. Benedyktynek. Już samo to wnętrze 
działało na moją wyoorażnię. Amfilada stoneczuych,ma'ycn celek 
o sufitach niziutkich,wygiętych w łuki sklepione, z oknami w gru= 


vych murach, jak paxakkx w pükuikacn Osobnych, strujnych bluszczari? 


RA 
z jedni celę, większa, ktora nazywała sig salonem,cv zreszta zaznac zał. 


fortepian,garniturek mebelxów obitych czarnym rypsem,talerz z bi= 
letami, koszyk z kolorowymi owocami z marmuru i kantorek pana Ste= 
fana,niezapomniany kantorek z lusterkami,w którego szufladkach unia 
wolno mi było grzebać do woli ! " Babci" pokój był najbliżej ku= 
chni. W jednym z dwu glevokich okien wisiała klatka z kanarkier, 
poprzez którego xxńyiaux " Spin" - tak tu wymawiano to słowo -to= 
czyła się KUXKANXX zawsze rozmowa. Bátia siedziała zwykle w kecie 
ceratowej,czornej sofy przed stolem owinięta w tyftyk rakowego ko= 
loru,z koronkę czarną na głowie i w ogromnych okularach,na jeszcze 
ogronniejszym,nie«ształtnym nasie. Była juz wtedy wiekowa (dzieci 
jej także, prócz panny Vaniusi, ktora byla jeszcze "prawie" m!oda >) 
ale pnzadawnnńanxyKa przedziwnie "ywa i zabowna. Za rng pezepadała. 
(Acn! Jakże przemiłe jej lisciki mam jeszcze w szufladkach!) i 
opowiadaj;c ri o swym dziecinstwie,zavawia'ta mnie wystrzyganiem 


= 


z papieru misternycn sylwetek,cc umiala mistrzowsko! Trzymając 


HM; gó 

przed sobę kartkę papieru,z przedziwna pewnoscie wystrzygala nożycze 
kami w przeciwnyr od oczu kierunku np. grupę sarn, jelenia z tania, 
(przy czym poroże jelenia miało kontur artystycznie doskonały )cza= 
sem bywata to kał iez ka wśród świersów - i znowu podziwienia godne 
były gałęzie drzew. Czasem charty pędzęce za szarakiem...Judzi nie 
wystrzyga?a nigdy. Może zniechecaty kochaną Babcię profile jej włas” 
nej" dziatwy" ? - dość, że jej zwierzęta były zachwyc: jsce,zdumie= 
wajęce szybkością i brawure w jake powstawa!y... 

W lwowskim klasztorze Sacré Coeur wychowywała się cioteczna 
wnuczka Babci, Waniusia Donimirska, córka pana ¿ntoniego, znanego 
patrioty i działacza w Księstwie. Z te yaniusię widywa!yśmy się p 
podczas Swiet, które dla zbytniej odległości dd dom spędzała u, cio= 
ciów Grzywińskich. Bardzo lubiłam tę dziewczynkę. Sliczna była i 
jakaś inna niż tutejsze dziewczęta. oe nie tak chwytna w rozmowie 
ale głękwiux głębsza,entuzjastka bez frazesu i zdumiewajęco szczera, 
Choć mialam także dość wcześnie swpje wewnętrze życie,nie byłabym 
umiala tak siebie komuś inneru wytłumaczyć. A nie było to takie na= 


r A i i 2 
lögewe " mówienie o sobie" cechujące banalne podlotki. Raczej gloé- 
0 


ne mydenie przed kimó,z kim się ma ochotę razem wyśleć. Pamiętam 

raz - ponieważ istnie?! zwyczaj dawny obyczaj chodzenia rodziców po 
wilii do Grzywińskich - zaproszona przez Babcię i uproszona u rodzi” 
ców przez Vaniusię, zostałam tam na noc i spędziłam pierwszy daień 
Świąt z nimi. 

Cóż to była za radość i przygoda! Zbudzić się w innym niż 
zwykle pokoju,na ceratowej sofie Bsbci Grzywińskiej,wprost okna z 
bluszczem i okrytę szezelnie chustkę klatkę z kanarkiem, słyszeć 
syczenie wielkiego samowara ko!o drzwi do kuchni i ciche krzętanie 
się kochanych istot... Okryta wielke pierzynę - zirno tam musiało 
być porządne !- pukrzyłamnx patrzyłem na zamarznięte jak biona,mate 
okienko i rozroszowatam się poczuciem niezwykłości,jakę przeżywam. 
Potem nadeszła w berlaczach i katanie babcinej Yaniusia Donimirs= 
Ka i gadalyśwy razem pod pierzyne jak w zaspie,póki się w pokoju 
nie zrobiło ciepło i nie pozwolono mi pójść myć się za babein,zie- 
lony parawan koło pieca... 

Na Mszę św., poszłyśmy do kościoła Renedyktynek i byłam dość 
oświecona już wówczas żeby us!tyszeć z porytkiem,dobrze już dzięki 
cioci Tereni obeznana z listami Odyńca i z Nickiewiczem,że Zakon= 
nicą w tym klasztorze była i umarła ongiś Varęelina *empicka. 

A potem - gdy naukę skończyła - wyjechala Maniusia pod Toruń 
do rodziny i wyszła zczasem za mąż,za magnata kresowego Swiackiego, 
który miał olbrzymi rajstek graniczący z Białowiegka puszczę. BEAKEX 

Dziś, utraciwszy wszystko, pracuja w Toruniu na życie,oni oboje 
i ich jedynak syn. 


30 
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W tych malutkich celkacn klasztornych rieszkali Grzywińs= 
cy latari. Zezaser sprowadzili się w jch pobliże i Państwo Józef= 
owie Żulińscy. Mieliśmy tedy w bogobojny,obejściu dwa adresy ko= 
Chane. Ostatni raz byłam u PP. Grzywińskich po wilii z rodzicari 


w r. 18%. Towarzyszył nam Tateczek, już jako mój narzeczony. Zawsze 
= 


sig brajo z dom ręczny dzwonek i gdyśmy już stali pod drzwiami, 
nie pukajee trząsł Tatko dzwonkiem i intunowa? glośno " w żlobie 
lezy.." Zaraz robi! się halas wewnetrz „drzwi odmykano i wpadalismy 
w obięcia pana Stefana, panien Anieli,Jadwisi 4 Yaniusi i z miejsca 
wybucha! śmiech, fajerwerki koncept4w, dwörowania rozkoszne, kötrym 
nie by?o końca. Pariętam, że at S6ze k struchlał na widok brzydoty 
tych najmilszych ludzi i wyrzucał nar, żeśmy go dośk wezas nie przy= 

gotowali na wrażenie. Istotnie and miarę hyli szkaradni...ale co 
Za serca, co Za pogoda niezmęcona, jaka prostota,a zarazem lita, 
ogłada ludzi najlepszego tonu ! I jak nas kochali serdecznie ! 

Na szereg lat przed wojnę wyprowadzili się do Bolechowaf 
kupiwszy za owa sumkę >elazną posiadłość zxńsykiawniłikx z domkiem. 
Tar umarli pan stefan i panna Aniela. Panna Maniusia wyszła zamaż 
za pana Esawerego Deskura,zaś panna Jadwisia jeszcze jej dzieciom 
jest opieka i bilogostawieAstwen. 


x X 


Na pierwgze piętro kamienicy gdzieńmy rieszkali sprowadzi= 
się niemal równocześnie z nami PP. nilińs y. rodzina skladajeca 

z owdowiałej ratki,dwu córek Varyńci i Jadwisi i syna Stasia. 
Vatka, Rudruffówna z domu,wysoka,bardzo poważna & mila pani,zxxaix 
zainicjowała stosunki i często bywałyśmy u siebie z tymi dziewezyn- 
kami. Były ogromnie grzeczne, samowite, dobre i choć moja fantazja 


nie mogła w nich znaleść towarząstwa, lubiłem je,pomimo,%e stale 


dawano mi je za przykład, jaka byé powinnam. Nie mia'am z'mdzeń, że 
mi daleko do tej doskonałości. Impetyczna byłam bowiem i niedbała 
a nade wszystko leniwa okropnie. 

U Pani Bilifskiej zebra? > komplet dzieci na naukę $ahcaa 
Chodziłam także. wuzyka gwar kręcęcych sig dzieci,wszystko razer 
podniecato mnie bardzo i zajrowało aż do zącietrzewienia.Chodził 
na te komplety i brat mój cioteczny,Bronek Varyaf&ki, którego nie 
lubiłam nigdy, podczas gdy on wyróżnia? mnie wybitnie. Przy " wybie= 
ranym" do mazura pomijaler go skrzętnie, (€ aś röwnie skrzętnie 
zawsze mnie angażował. Wie 


Zla bylar,ale bezbronna. Wreszcie y jariejé chwili,gdy znów się ku 


i = 


mie zbliżał, uszłam w głęb mieszkañia, y 


ju i popędziłam na górę do 
| 


by? przeciag i mroz - dostałam w 


obudziła się śpigca y 

baczy łam, że 
Viatam strasz 
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szenie dziadziów i Grottger. Narysowai a E] pięknych studiów + 
portrety obojga dziadkiów;cygana,e entop ię( (Śpiewaj ęce na chórze, któ= 
rego ciekawą strukturę i rzeżbę z aniołem grajecym na organkach z 
grzybowskiego kościółka odrysowa!. 
quj Edzio zbada! mnie z wielka starannoscie i coś tam nie= 
sweotego powiedzia! Vamie,bo strasznie byla zgnębiona i choć nie 


była do tego skłonna nigdy, pamietam, Ze wówczas płakała. Pamiętam 
te' może glupie podniecenie na myśl,że jestem aż tak chora,rodzaj 


dumy z tego i zaciekawienie día samej siebie. 


£ Wiednia zostało mi wspomnienie dość intymne. Oto na ganku 
hotelu spotkałam się z Turkiem, który nik ręee naczynie wysoce 
poutaye sh przeznaczeń, Turkiem w turbanie i ha jdawe rach (LPS 
ae Turkiem " z pod Wiednia"! PUkazalo się,że obok mieszkał jakiś 
dygnitarz turecki ze swoim dworem. oe a 
o e ra 
gzotycznej załodze dowiedziano się w hotelu że to akurat jakieś 
ci święto i w pobliskier meczecie można ogledać czynio 
ne do niego przygotowania. Poszłyśmy z yamg i było te istotnie 
śliezne. Wnętrze bardzo wysokie ,cierne prawie;oświetl ne dwisaję= 
cym od stropu mtóstwem lamp o lagodnyc! barwach, jąkieś przepyszne 
jedwabne makaty zawieszone w powietrzu, bo falujęce jak Żywe na 
Przeciagu,a Cata posadzka zasłana Adzux grubo trawa,ga'ezkami zie= 
lonymi i kwiatami... Nie nie wiem jakie to by!o święto, jak wy gle= 
dato wejście do tego wnętrza, ale wrażenie tych świateł,zaston jk 
jakby oddychacjęcych i kobierea świe ej zieleni zostalo mxmxmx mi 
na zawsze w parięci. 
Nigdy,nigdy nie Omieszkała Nara zdobyć dla mnie czegoś lad= 
nego do widzenia,czy przeżycia, zawsze we właściwej enwili,us!ysza : 
łam coś, co było jakby nowym oknem Odrykanym ku przestrzeniom. 


Gleichenbergu Zarieszkalyómy wygodnie i blisko lasu,w rodza 
ju pensionatu,ale bardziej negliżowego od dzisiejszych. Nie byłe 
table d hdte*u,ciegle miało się do czynienia z gospodarzami oboj= 
giem. Nazywali się dobrze brzmięcyw po niemiecku nazwiskiem nofe- 
rów. Vama wielkie miala ue mag utrapienie z powodu mej odrazy do 
jedzenia. Nie chaiatam.. Chciałam za to mnóstwa zeczy, ktoryeh 
nie mog!ar. Oto jeżdzić na osiolkach, które m wynajmoweno na spa= 

cery, tazić po lesie za grzybami, grać w kregle, zaznajawiaś sie 
z wszystkimi dziećmi jakie się nadarzyty. Wuj zaś kazał abym jak 
najwięc$j Jadta i nie ruszała sis. Biedna biedn: Vara ! 
Rysowalam pasjami, bawilam się trochę Hassanem, oję ulubioną 
lalka roboty Vamy, ogromnyr Turskiem w jaskrawym stroju,o zg gina je= 


ir, a 
Fritz preysta te Yarie na ślubny prezent ziote bransoletkę 


-sypki ‘ahcuszek misternych ogniwek - u której kotysa*y 
się dwa; jak opłatek cieniutkie,trscajsce o siebie dukaty. 
Bni wi się,że by! na nich " straszny Indianin" z łukiem 

i piörari we włosach,ale nie przysięgnę. Brzek tej zawsze 
przez Nana noszonej parietki zrós” wi się nieodłęcznie 

z rytmem jej szybkich,drobno po domu ciętych kroków, 
zupe'nie jakby się jedno nie mogło dziać bez drugiego. 
Wydaje mi sio także,że poszept tych blaszek pozna Tapym 

na drugim końcu śŚwiata,tak bardzo by? swój własny i 

tak bardzo Marin. 


; - Y 
Mecych się stawach z fasy wyMalenionej przez vare i uwielbianej 


przez łiczne dzieci, jakie podobnymi niewolni karl obdarzala - ale - 
przeważnie nudz ac się, bylam strasznie dokucgliwa. 

Tymczasem pewnego dnia; do na sze go domu pod laser zjechali 
nowi goście. gon Ogromne , nigdy przedtem, te j wielkości nie widziana 
ich kufry - prawie domki obite blachą — wnoszono z trudem na schody. 

Rozeszla sie wieść po domu,że przyjechali jacyś państwo z Ameryki. 
Z powozu wysiadła wysoka.cierno ubrana pani i st 2 się czterech 
chlopeöw,kasdy trochę większy od ¿drugias 

Naturalnie,że w pierwszej w atam zawód, jak Zawsze.X 
Nastawiona byłam bówiem stale na wyeza jnoś już zdaży”am spo 
dzéwaX sie istot z piórami na głowi pół? dzikich, jak z obrazka. xan 
ni zaś byli zuyxazujnxx nadzwyczajni,ale ealkism inaczej niż się 
spodzewa lam. Znalazłyśmy w wysokiej pani i w tyeh lopeach, przyja= 
ció? na cate życie - wiernych,wytrwatych mimo oddelenia,s których 
jednego,po latach, jako dorosla już, powitafam na azerokim świecie 
niby najlepszezo brata kiedy...ale nie! Trzeba się trzymać na wodz 
i opowiadać tak jak się działo... Otóż pani byta wdown 1 nazywała mk 
się Vrs.U.A. Spahr. Chiopey : Otto, rritz,Chsrlie i Eddie -przyjeż= 
dżali z Nowego Jorku dia poratowania plue Fritza,a potem z racji na= 
uki wszystkich czterech, którą dla @wiczenia w językach,matka ahkax 
chciała im da* w Europie. Umialam już na tyle po niemiecku,aby sie 
przegryść przez codzienne tematy,a niemiecogyzna chłopców nie gnęnhi= 
la "nie. Vówili także bardzo nieśmiało i dużo odd zastępować trze 
vylo na migi. 04% to za cudowna była kompania 


Otto,Charlie i Fddie,to były ea kien ke enłopcy,wi= 


2 


s 


mo żywości i swobody w obejściu,bardzo taktowne. wszyscy trzej stali 
się dla mnie rodzajem posłusznycn Hassanów,którymi komederowatam 
dowoli i - dzięki ich ruchliwemu widokowi - potulniej leżałam na mo: 
im rogkladanym krześle. Fritz natomiast to było calkiem co innego. 
Chłopiec ten ezternastoletni - ja miałam lat siedem — mis? naturę 
artystyczną i nieco dziwaczne,która najlepiej odpowiadala mojej. By? 
jednak o wiele medrzejszy 4 doejrzalszy,nie tylko APRO 10 od swo= 
ich oa braci. Zrozumia! inaczej od nich troskę vamy o moje 
by? Wamie nieocen,ons pomoce. Fiedym się buntowata cheae 
tamtymi, krzyczała jak opętana,po czyn zawsze gor ecz= 
ka wra a wyższa = prótz zostawał, bra! sw je skrzypce i grał mi 
tak dtugószód. nie wyplakalam ostatnich lez b nie uspokoiłam się zu= 
nie perswadował,tylko bez slowa wyjmował skrzy: 


pied nie wiem jak zdołałam to wyjęzyczyć? )zwie 
tajernica cidia. Parigtam jego troskę 1 rozmowę z pamo na 


emat. Wiem,/e doszli go przekonania,że póki miewam goreczki,nie 


można mi tego bromic,ale lepiej aby się to działo rzadziej. wymyś 7 
lali więc oboje różne roztergnie mia, niespodzianki ,odwołujęce ryól 


v 


08 pokuśnego narzędzia i dziś dopiero moge w zup 'ności oceni 


4 f - 1 7 les 
jeka to byte SZTUKA. 


Chlopcy Spahr mieli że so różne zamorskości. Najlepiej 


podoba? kom; 

"„,okręgly,cismnopaso 

kompas, który Otto 
annascie, 


ype asgoie 
UPA wd 


czelam być Go zdrowsza i następstwem tego 
niezapomniane grzybobrania w domowym lesie. Nigdy przedtem 
takiej opfite ci prawdziwych grzybów i tys 
innych odmian, jax w gleiene nbergu, Rosły a. buków praw= 
mi, jakby kto zabawek masypa? na mech. %ado= 
1928 XK, Kapalusz,d® Wamy parasolki,w: e nie mogąc 
siadatam i płakałam w niebog!: suszy!yämy je na 
- brzni to niewiarygodnie a jednak jes prawdziwe 
nikt z tamtejszych ludzi aie zna! użytku grzybow,bano się tru= 


sisny i Frau Hofer odméwita,gdy Je Vara prosiła o zgotowanie nam 


Pagem ge zdrowiem wracała mi dawna impetyczność. Potulny; 


muxaiskxt ich na obiads pa! nawet o suszenie ich nad kuchnią ! 
f 


raczej spoać entopcón Sp: i zmóg je pewność sies 
stosuwad 
adig nie do Yözka 
ta kę kurację,gdy va= 
idiego,którego ttuk- 
nie liczęe się 
nie z tym,że go nie rozurie wpadąć j rié 28jnujecymi 
winami;eały pod wrażeniem sw; przygóć deznanych w lesie czy 
ogrodzie i opowiadać mi je po an m, bardzo s E giosnoe, 
Dawałam mu znaki,/e nie rozumiem,on jednak gadai dalej jak bu= 
dzik,który się si wyterczeć, Paz, gldy wpadł znowu m take an- 
gielska opowieSdie, rozz’os Ma, rzuciłam się na chtopea i 2 
burzenie moje osłabło na 
żonych oczu, których spoj= 
ga jeszcze 1 kołnierz, już majęe 
przyszły na odsiecz. Po chwili zawiniętą 
na kanapie,a zacne € ey dopraszaty się aby 
£ do mnie z «współczuciem i pr czeniem. 
Twpetyczność moja pozbawiła też życia urocze, młodziutka 


wiewiórkę,która mi vara kupila do zabawy. Wracając Baz Ze spaces 


ru odbytego pania S ehlopcami,tak gwa'townie rzuciłam 
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sig ku Mamie ,że siadając jej f ana „nim mnie zdążyła ostrzec 
-zadusıtam kochane zwie rzątko,śpigce w maminej kıeszeni.Rzecz nie 
dała się ukryć i gdy wyszta na jaw,że jestem zabójczynią ,wpadtam 

stałam gorączki i byto kilika dna biedy ze mną ,nim się 
uspokoiłam. Ulubione waAuarngtxxx migdatowe ciasteczko i Bach 
" stosowany" przez Fritza ,uśmierzył pierwszą gwałtowność cierpie = 
nia... Długo jednak widok wiewiórek żywych i swobudnyen,ktörych 
pełno było w domowym tesie,odnawiat rozdzierające Wspomnienie, 
Poza tym - pobyt W Głżichenoe rgu ,pole egający na piciu 
koziego mleka, ktöre do ostatka napetnigto mnie odrazę - nie 


obfitował we wrazenia, 


umiem nawiekaé po kolei wydarzeń na nitkę,tylko 
wszystkie czasy naraz zgarniam w podołek i przesypuję... Boję 
Sle przy sortowaniu pogubić je -i skąd ten zygzak opuwladanla +». 
Moze znajdę gdzie jeszcze listy Mamy do Tatka z tego okresu ,co 
pomoże mej pamięci i wypełni lukı. Na razie notuję tylko jak 
pamiętam... 
Poniewaz okres kuracji w ai się skończył ,a mój nor 
malny apetyt nie wracał -wracać zaczęły goręczki, Mama ,kurespodu= 
jaca na mój temat z nsjdroższym zie Edwardem miata mnie -wedle 
jego zlecenia powiesć w wyższe gory A see e.xochana rodzinę 
Amerykanów zamierzatysmy pożegnać dopiero w Monachium -w 


yjez= 


dżali bowiem równocześnie - a przy sposovności zwiedzić miasto, 
Wiedziałam jak szczęśliwe czasy przeżyt tam Tatku z Marceiem 
Maszkowskim,Pentherem i Matejka. Znatam teki z karykaturkami 
przyjaciół rysowane wówczas... Odszukalysmy wıec z Mama urıce 
przy ktorej Tatko mıeszkat ale galerie byty przeważnie zamknięte - 
a moje zarowie i tak nie dość mocne avy je zwiedzać .Pojechalis= 
my tylko wszyscy razem do Kolosę Bawarii na Theresien Wiese. 
Wszedłszy schodkami przez wnętrze posągu az do głowy ,przez wy= 
kroje oczu oglądaliśmy rozlegty widok, Pamiętam dvskonale jakim 


2 K : 3 
niesmakiem przejęła mnie potworna st satua ,brzydá swoim ogromem i 


mająca w soble cos z Molocha,potykajacego ofiary.W lecie zwtasz= 

cza i w upał „wnętrze tej spiżowej pałuby miało temperaturę wręcz 
niesamowitą ! -W Monachium też wydałam -otrzymany na wyjezdnem 
od Tatka -nienaruszony dotąd kapit&t i kupiłam przemiłą i ślicz= 
ną książkę Kate Grenaway " Am Fenster", 


W towarzystwie pani Spahr i moich chtopcow pojechali śmy 
ze z Monachium do Hellbrun, 


> iS pobiskupi barokowa pałacyk - z ogro= 

dem pełnym wodnycn fig ów i marmurami wykładanych am ma kmon px ox bb 
śnieżek, Schodów araso z galeriami o balaskach z marmuru, 
po-dopnycn do szeregu łydek kragtych,obclggnietych białymi 
pończochami - jakieś miejsce ani ładne ani wesołe - a chcące 
być jednym i drugim bardzo natarczywie. Gdyby po nim krężyli 
ludzie w białych perukach, i attasacn kolorow ych ,miałoby to 

k18 sens - ale tak ? W dodatku niektóre koncepty dość nie= 
wybredne, Nepe : jest stół kamienny obstawiony takimiż stor= 
kami, na które-- niby dla wypoczynku - zaprasza zwiedzających 
c1cerone-dozorca.W chwii1 jednak gdy kto nieświadomy rzeczy 
istotnie na nich usiądzie - stołki wytryskują gąszczem krzyżu= 
jących się nad nim i nad stołem -fontann ! Albo: s 


głowa z kolorowego fajansu ,połykająca w mlarowych odstępach 
wpadającą jej do pas%wzy kulę: przez prąd wody w strumieniu 
miarowo jakoś podrzucana... Wszystko to jest niesmaczne i 
nawet owa myszk którą trąci nie łagodzi niesmaku. 

owy przykbad,co wynika ,gdy 
wać NT Nie ma bowiem wątpliwości ,ze ostyd Hellbrunski 


mat cos o Werdalu.. Czyms jedynym napraw ładnym wsród 


f 


1 
głębi gpoty prze2rutzysty, migitlimy słup wody ,oswletiony 


grarnej wilgoci -jest szczelina,przez którą widać w ciem= 


biaskiem dnia skierowanego przez inną ,niewidoczną szczelinę, - 
stup na któregu ruvhomym ciemieniu tanczy kutyszac się ,wzno= 
szęc i znizajac razem z nim - śhknznayzzyęk śliczna 

zputa korona, - albo juz odtozuna,albo właśnie do 


rona coraz rzadziej juz dzisiaj na świecie potrzeona,,, 
e grota w której -ubrana w czar: 
o ramionach i oviiczu biał o-marmu- 


rowym... Nad nią dpowiedni Orfeusz gra na 


- SKrzypcach,.. 
--Hurydyka i dziś pewno śpi jeszcze ,Orfeusz 


nie przestał - jedna koruna już 
w Hellbrunie,,, 


UL 


Otam u Au LPA viren p mM 
Potem,we dwie już tylko z Mam: uszytiysmy do 


4 u 


ijajac różne n 201 I e) i 
iJając różne pięknie położone miejscowości ,pociąg 
nasz wjącnat w okolicę tax cudna ‚ze stojse A 


Irie 


zupełnie 


- 97 — TE 
Nad rozlegtyr,zielonym Jeziorem,niby zwał stezatych obło= 
ków - lodowce ! I drugi taki sam zwa! diamentowy odbity w czystej 
Cichej wodzie... Zaczęłam krzyczeć. że tu wysiędę 1 sted nie wyja= 
de! Pocisg stanet na stacji Zell am see i nim Fama mogła temu 
przeszkodzić, wyskoczyłam z przedziału ani się troszcząc co się 
za mne dzieje ! Womeńt trwały pertraktacje z yame która nawoływa= 
‘a do powrotu,ale że pocigg krótko tu stał - nie było rady ! 
ba jej było wyrzucić - bezładnie, jax w pożarze - wszystkie: manatke 
na plant i wysiąść Samej coprędzej... Cudowne dobę przeżyłyśmy w 
tym czarodziejski» Zell. Jeszcze gdzieś po domu walesa się xxxxxx 
szezatek białego, wystruganego w drzewie czółenka, kupıı 
przez Mamę,, miniatura dużego, którym wzdluż 
byłyśmy popołudniu zachwycaj 


yśwy tam na resztę 1 


położone 
Aussee ani w części nie okazało 
, 


enoé wysokie gorzysa pıetrzyiy się takze 
tu - jak na złość, przy dużej druzyLnip - zaczętam jeść. zdrowie 
moje poprawıaiu s szybko i dzięki temu mogram cnudzis 
na daisze nawet s Ye zapach górskich kwiatów, - siana 4 igieł 
świerkowych -zielony strumief,,który lecla wariat po przesiicz 
amykacn w lorowy marmurek ęś Viwrers mnie, $cieZz= 
kami wysłanymi E ae sle przez las ku położonemu niedaleko 
porostg gogvd zami i 
niej zwołać, Huśtając 
się,miałam wrażenie że lecę prosto na srebrzecy sig w dali Xadowe 
lodowiec Dacnstein e 2dnym stuwem - zagospodarowatam si 


nowej tadnoscı wcale 


ulewny desz: taki ¿Mowny i krótki jakie się w górach 
ją -podezas którego cienkie trzewiczki moje przemokły do pończoch, 
Vama.bardzo strwosoga, natychmi=st po dotarciu pod znajomy dach 
Gasthausu,w ) li,na ławeczce pod oknem,oswobodziła mnie z 
mokrego jak mpot obuwia,zawinęła nogi pledem i takeśmy trwały 
czas jakiś. dia deus tymczasem poniosła wszystko do kuchni,ab; 
wyscnło. Tymczaser jakieś dwie, zupełnie suche osoby - starszy pan 
i siwa pani - siedzsce pod przeciwległym oknem I SERIEN 
nas widaeznie, bo po chwili starsza pani wstała i wyszła,aby za- 
raz powrócić i zblizywszy się do xamy nas podać wamie parę świe 
¿yen pohezoch z najuprze jmiejsza propozycje,abym je wiozyta,nim 
moje beds do użytku. Pog!'aska!a mnie jakoś całkiem, po ciociowemu 


i - że to Vama miała wiadome towarzyskie talenty - wynikła rozmowe, 


zapcznanie ‚zasiad przy ny stoliku,a potek w ml a poko u gdzie” 
ompaniowa 
stał fortepian muzykowanie i śpiew Maty, Starszy pan skpipakkazkxxxx 


pamięci Schumanna i Schuberta i straszny był zachwyt nad maminym głos 
sem.i śpiewem, Ten pan to był ke, Wittgensterin z siostrę, J: w jej póz 
ezochach ,a w trzewiksch pożyczonych od madli usługującej ,asystewałam 
koncertowi, Potem, kilka razy jeszcze nim wyjechali „robiliśmy razem 
spacery i odbywała się wspólna muzyka. 
W Assee widziałay tez z bliska szarego ce za Wilhelma I-go 
Jechał przez miasteczko -skądś-dokędś - powozem w asyście innyd po= 
wozów. Było to wieczór, Mi iż nie ściemniało się jeszcze,pozapalano 
wnpkuzseh ‚jak na szabas świece w oknach małego rynku. Deszcz padał mikt 
się nie tłoczył, Mnie jakiś uczynny Szwab w decydującym momencie chwy= 
cit na ręce - zanim miałam czas na to sig Żachnęś =- i mignęła mi pod 
spuszczońym Okapem budy w powozie twarz w siwy bakobrodach,twarz staz 
rego ,dobrodusziezo psa...Marna to była przyje 
W Assee przeżyłam inne ,‚düso silniejsze w nie,a mianowicie burzę 
awicami „świecącymi raz po raz, z grzmotami i piorunami 
ymi się o turnie i lodowce w setne echa,z wichrem opętanym 
-taką,jakiej nigdy przedtem ani potem nie zaznałam, Płakał am, mówiłam 
pacierz,rozpaczałam za Tatkiem i naturalnie dostałam znowu goręezki, 
Biedna;biedna Mama! 
X x X X X x 
wracając z Assee zatrzymałyśmy się w Salzburgu a stamtąd 
dzień 8 cdwiedzinami do hr.Reverterów- tych samych z 
babcinego Quid libertu,którzx mieszkali niedaleko missta w swejw willi, 
znałam z opowiadań cioci i Babci wszystkich członków kochanej 
zarówno umarłych ,jak jeszcze żyjących „Starego hr „Antoniego 
brew dużo wyższą od drugiej - i mawiał pone o swoich 
Buben müssen sekiert werden..." -44kió dziwrie podobny 


w mojej wyobrażni do prezydenta Silbersteina z " pziadka do orzechög" 


XXNUKXHREg podnoszącego palec w górę i mówiącego do rozbrykanego syna 
tylko dwa słowa : " Panie Fryc | 


",- Znałam i starą hrabinę Anne,z dom 
Hertmann ,dobrotliwg ,sielusieńqkę staruszkę ,ongiś przecudnie śpiewającą 
i ich " dzieci" -doroste dziś ,siwiejące lub UNI veer ty = 
eryke chrzeóéniakón hr. oszyńżkiej,Matyldę ,Teofila i zmar 
la ER en Adelg,o Slicznych,ziotych włoskach,,,Złocisty orzech 
z ich choinki wisi do dziś w Quidlibecie,obok pukla jasnego Adeli 
Tożsamość Fryca i hr. Matyldy awiaszcza grbita na mnie wielkie 
i czułe wrażenie ,gniewało mnie tylko,że nie rozumieją po polsku i Ze 
nie mogę z nimi swobodnie rozmawiać, -Dziś bardzo małp pamiętam oczyma 
z tej wizyty. Koszyk we świażymi figami ,o jakich często mowa w 
bajkach " Z tysiąca i jednej nocy " XRO EVIV LO LL xb pira vii bm 
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zapoznanie, zasiad przy wspólnym stoliku,a potemw drugim pokoju 
gdzie sta! fortepian A muzykowanie i śpiew Vary. Starszy pañ akom = 
paniowa! z pamieci Senumanna i Schuberta i straszny był zachwyt 
nad maminym głosem i śpiewew. Gi pańbtwo to by” Es. Wittgenstein 
z siostra. Ja mukukxx w jej pończochach a w trzewikach po życzonya/ń 
od Madii ustugujacej,asystowatam koncertowi. Potem kilka razy jus 
jeszcze nir wyjechali, robiliśmy razem spacery i odoywa'a sig 
wspóina muzyka. 
Aussee widziałam też zbliska starego cesarza wilhelma 
I-go. Jechał przez miasteczko zaudaźxia skads dookeds -powozem 
w asyście innych powozów. Było to wieozórew. Wimo iż nie śeiem: 


miało się jeszeze,pozapalano jak na szabas liczne świece w oknach 


o 
malego rynku, Deszez padat,wszyscy stali pod parasoiemi,ale choć 


by! ścisk, nikt sie nie tłoczyi i mnie jariś uczynny S2wab chwycił, 
w decydujecym moméúbcie na ręce,zanir wiasam egas na to się kacange 
i mignęła mi pod spuszczonym okapem budy w powozie twarz w siwych 
bakobrodach, twarz starego;dobroduszńego paa arma to byta pray= 
jernosé. 
vesee prze.ylam inne, duo silniejsze wrażenie,e miano 
wioie burzę uxgkxaak girske,z D 


omctami i 


voi 1 piorunawi ,roztrzaskuj: 


iyaxawic=m1 dweeescymi raz po rag, 


ię o turnie iodowce w 
chrem Opętanym ~ tal jakiej nigdy przedtem ani 


naturalnie dostatar znowu gorsczki 
natural znówu gorsczk 
A I 
Zapewne wracajac z Aussee zatrzymałyśmy się w Salzburgu, 


a stamted wyora y na caly dzień z odwiedzinari do hr.Reverterów 
tychsarych z Qubd libetu, którzy mieszkali niedaleko miasta w swej 
willi. 

Znałam 2 opowiadań Cioci i Babci wssystkien cz!onków ko= 
chanej rodziny, zarówno umarłych, jak jeszcze Zyjse,ch, AXN ZEXŞ 
Starego hr Antoniego, który miał jednę brew duże wyższa od dru= 

i mawiał pono o swoich synach że " die Bvben wissen sekiert 
á dziwnie podobny w mojej wyobrażni do prezyden 
" Dziadka do Orzecı ów",podnoszęcego palec w gó- t 
o rozbrykanego synka tylko dwa słowa IRARÍBXREPRE 
i starę hrabinę Anne, 2 domu v.Hert= 


a,bielusień 


A 


wczynkę Adelę,o Sliezn,ch,ztutyen 

włoskach.. 7 3 y Ze i ; ich choinki wisi do dziś w ouod 
libecie * obo kla jasnego 

Tożsamość Pryca” i hrabiunk: tyldy zwiaszcza,zrókiiaą 

, PÉR i AT : 1 f M 
an MALE wleikle 1 GZUu:e wrasenie, gńlewa*© e Ly ); ZE 1e Tóz 
zumiejs po polsku í że Bie mozę 
bardzo mato pamiętam oczyma z tej wizyty. } 


gami, O jakich często rowy w bajkac 
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ogromny, jasny dywań w sealomie,na którym sta € jasno żółte; 
Ovite malinowym aksamitem i fotografia cioci Termhi nad biurkiem 
hrabianki watyldy,ktére mi tkliwie pokazała. mimo miedostępności 
językowej uderzyła mnie nieslychana serde ść tych wszystkich 
ób w stosunku do Fary i do mnie. góły rozmów poznałam do= 
piero za powrotem do domu,gdy je Yama opowiadała Banci i Tatkowi 
Wiedzy innymi uwagę hr. Fryca" ( wówczas austriackiego ambasado- 
ra przy Watykanie ) na temat urody Babci, które jako rówieśnik jey 
podlotkiem jeszcze, Z'oży?ł hold piękności i 
kierunku roim,ale rzewzie 
nie noża się równać z Babcie. " Sie war verblüffend schon ”. 
sam by’ - nawiasem mówiąc - najtypowszyr okazer wielkiej rasy, 
rysy; ruc} pos b mówienia niezriernie pnie zachwycały,w 
przeciw into do jego żony małej krepej blondynki o twarzy pos 
politej i enmurnej Rosjanri, Buturlin z domu. Ale jekże k chana 
- odrazu kochaną stala mi się hrabianka vatyida | 
vielkie,zielone oczy w szczególnie smagtej twarzy,cygañe= 
kie brwi nad nipi i dzievczęcy usriech, miro Zrarszczek na pray= 
wiedtyen skroniach, śnieżne gęby i czułość niewystowionr z jake 
mnie tulila i pieściła - zachove ar na zawsze w pawmięcizXuźxniaxi 
Jej niemiecczyznę, ponieważ dużo mówiła o Babei i gioci,rozumia!am 
i wobec niej moje językowe braki mniej mnie krepowaty. Pokazyw: 
mi ogród, brzoskwinie na domu, psy domowe,akwarele ukochanej 
siedziby rodzinnej Tolletu w Tyrolu,który znalam z opowiadań 
Cioci Tereni i którego mala akwar 2, także ręke hr.vatyldy robic 
na przed laty,czerwieni się staroéwiecriri dacha 


jowo od misternie wy Kohevowych drzew w eiocintyw Duodlibecie. Ñ 


ścianie w saloniku widnialagkg 1 walu ziotej rama Na itogra- 


fia przedstawiajece hr. yńskę, (tak do obrze mi T zna jong rt usta, 
nie "adna damulka w de ) ic 2%, pę u strusich piór na B 
gdy ri Babcia lub Ciocia o awej SZARE a ee e: 
to zapozbata ze 2009 Obie rudziny :«nasza i Reverterow. 
Antoni ( ów z jednę breis wyższe! ) znalazł się z ro- 
dzinę jako kapitan któregoś z ausfbiackich pulkéw,we Imowie.Hra= 
bina Voszyńska ofiarowała przybylyw przyj ciolom spartam nt mux 
w swoim domu,rada z miłej,towarzyskiej,e na domiar muzykalnej 
akwizycji. Od tej pory datuje się ten zwiazek serdeczny, który mak 
mnie jeszcze dosta? się w spadku... 
Podezas gdy Babcia przebywała stalo u hr.yoszyńskiej, 
dosta'a ciocia Terenia za jej staraniem posadę u Hr. antoniostwa. 
Choć jeszcze sara m'odziutka, już wykszta! ona o tyle, 'e mogla 
uczyś_r! dsze dziatwę - vatyldę i Teofila dokszta'cając się 


wę $> 
jeszcze równocześnie sama. ye i Tryderyka byli — jak się rzekło - 
rodzinę tak 


chrześniakami Fryderyki lr. Woszyńs iej, która cata te 
‘ j Í Lswego, | $ 

pokoenala z latami,że większą cządć ogromn"zZ0yFajgtku im przekazała, 

Cały jej dom tworzył jakby jedno ognisko,pe'ne życia i myśli i od 

tej pry położenie Babci bardzo eig poprawiło. yiala pod tym samym 


dachem ukochaną, starsza siostrę i cata serdeczne młodzież Reverie= 


4 


röw,z którą uczyła się i bawiła. Latami płonęły im wspólne choin= 
1 


ki, latami wyjeżdżano razer do dóbr podolskicu hrabiny,uczyły się 
dziewczęta haftu przy głośnym czytaniu autorów klasycznych,-razem 
platano - jakże anielsko naiwne! - psoty, Mrzedzano baliki dziecin 
ne,na których rolę kamerdynera odgrywał stale " Fryc",pólniejszy 
ambasador w Petersburgu i przy Watykanie, nazywany bez pietyzru 
przez siostry "kamerdureh"... Uchowaly się jeszcze ralowane kunsz= 
townie zaproszenia, przesylane ż piętra na pietro,gdy się balik ta- 
ki miał odbyć, ze wszystkimi tytułami kaligrafowanymi starannie 
przez młode comtessy i baronessy na malych,weskich kopertach. Foka= 
zywala mi je w r. 18% hrabianka "atylda, gdyśmy je w drodze do 
Wonsehjum po latach odwiedziły z Ware ponownie. Powt rzyła nam te: 
znajome z opowiadań domowych pewne bohaterskie wystepienie, które 
okry!o chwała ciocię Terenię. 

Była z Teofiler i Ade a na spacerze ,gdzieś,koło Pełczyńs= 


kiego stawu. Na rozległej łace,parkier oddzielonej od drogi,pasto 
się zazwyczaj bydło. Adela mita malutkę, pasowe par olre, którą 
/ eig za parkiem,spory byczek,uziaw 
się pędem k arkowi,p tamal 
jzieciom i ich townrzyezce. véwe 


renia zastonida dzieci i stawi te czoło zwierzęci 

rent zdawalo się,że będzie po wszystkich,ale 

straciwszy z oczu ezerwono plamę ‚zaryto się racica 
bohaterka i posapawszy chwilę - cofnęło sis. Dz 


Bu EL 


mądre by zrozumiec zajście i gdy za pe 


ły o nim rodzicom,Ciocia stata się przedmiotem naj 


i, zwłaszcza,że po przeżytym px 


iwie brzmi dziś wzmianki asgcych sie koło Pełczyń= 
krowach i byerkach. eż to były czasy,gdy w 
Hipoteezne;o Banku szumia a Pełtwib malowniczy m! 
20 ruzean 
piloty dębowe w 
u. xuńhenłaatkim 


rożnym placyku,na którym za mej 


gmach Soko'a Wacier 


Gdy hr. Antoni z awansem przeniesiony zosia' do iednia 
Ciocia Za nimi. Przedtem wszakże w r 1840, na zaproszenie 
zapewne skrugzatej wskutek stanu zdrowia ciotki Charlotty 


è u OR | 1 l i 
v. Jordan, pojecha tK ao Pragi; aby ję odwiedzić 1 poznać. Wrażenia Z 


tego pobytu, jxmx niextöre wielce ciekawe dla rodzdny, znajdują się 
w dziesięciu listacn Cioei,pisanych du siósir we Lwowie, Havel ŹWA= 
nej Dulke i Celemtus; której imię skracano na "Tyna" lub " Tynka". 
Tar znajduje się wzmianka o podarowanych wówezas Cioci przez "Tan= 
te Jordan " portretach familijnych,olejnych i miniaturze Luizy ka= 
noniezki. Ciotka Liza była już zamężna za Antonim rorezyhskim i wi= 
dzenie z nim po drodze, także opisane jest w tych listach z podbbźży 
do Pragi. Tante Jordan by!a - jak z nich wynika - nudne, zchorowans, 
i calkiem nieciekawe"alte Dame", może skutkiem choroby zniedołęż= 
niate fizycznie i duchowo. Viata być bardzo podobma z powierzchow= 
ności do brata Leopolda,co rozczulało ciocię Terenig,rudg jak i en, 
z wydatne dolną wargę i pięknymi rękami. Bawila przy niej stale 
krewna przez Ehrenburgów,stara panna Tekla Ba Notte de Printrop s 
której ciotka Charlotta cały swój majetek zapisała, czyniąc na XZEQ 
rzecz bratanek tylko małe legaty. Z tych to legatów wszakze, przez 
Babcię i Cioeie nie roztrwonionych,kupiona została po 42 lavach 
od praskiej wizyty - Storożka. Gdy ciocia bawiła w Pradze stary 
radca Jordan już nie Żył. 

Ale wracam do Reverterow... 

Osiemnaätie lat przebyła Ciocia w ich kochanym domu i 
choć wrócić zapragnęła w pobliże sióstr do Polski,najczulsza przy= 
jakh vzajemna trwała lat kilkadziesi 49t, po której została olbrzymia 
~ jak na dzisiejsze pojęcia - korespondencja,najstaranniej chowanez 

nieprzeliczone arkusze,zapisane ręke sta ej hrabiny Anny, drobnym» 
przeżroc yście czytelnym pismem hr. Vatyldy. Z Rzymu, Tolle tu, Salz= 
bvrga. z każdego miejsca pobytu pe 'ne najpoufniejszyen relacji ro= 
dzinnych,uwag ogólnej natury,opisów życie sfer dypl 'matycznych przy 

Watykanie - listy uiukuxxkxżzeux wielce zajmyjęce 1 jako dokument 
osobisty i jaro zródło dla badacza epoki - kiedyś... Dla nas prze= 
de wszystkim jako rozezulajece świadectwo jakości obu tych przyja- 
ciólek,które się czule kochaly do Śmierci. Wyślę,że i dla potomków 
wspaniałego " Fryca" moglyby się tam gnaleS  niejedne ważne szczegó 
ły. Gdy syn jego Mikolaj, zwany w domu Collie,żenii się w Paryżu 
z ks. Aldobrandini, przyszła do Cioci Tereni paczka spora 2 cukrami 
z uczty weselnej z dia mnie okragle,pukzakiia prześliczne pudełko z 
kandyzari ze e'ynnej cukierni " Warguis". Syn tego wikotaja dał 


o sobie styszeé u okazji afery ks.Sykstusa de Bourbon w czasie 
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wisk w najbliższej rodzinie - nie może sobie pozwolić na profesor 
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powiedzenia... Tak czy owak, fość,że stanowczy sprzeciw ojea był 


wyrokiem,przeciw ktoremu nie było rekursu. Wszystko odby*o się Gis 
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chusieñko,wzorowo, jak óbyczaj kuže, tylko hraociar 


kawszy się Panu Bogu w rskaw ze swego najs: 
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miata wyjść ząmóż, umy Kaj ac o; 
które - tax jak wstrzymał -tak i rozporzadzić był gotów Sarowol= 
Ale. Nie bardzo rozumiem dleczego tak właśnie , a nie inaczej poste: 
ac Ze j ste= 
z " A 5 € 
piła, dlaczego nie zdołała się zdobyć, zamiast biernego opor, 
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zaniem do swoich, którym - kosztem osobi stero szczęścia- nie chcis= 
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g'ównym,a wreszcie A oparciem dla trzech bratanic,córek 
ryderyka,które równie? crak nie wyszły i które, już jako niemtode 


panny, poznałam w "Aro w r. 1902, gdvémy bawiąc w pobliskim Rei= 
chenhall z Vama, odwtedziły po raz ostatni Fr vatyldę 
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przyzwyczaiły do g taskania mimochodem.. 
- Sie hat sich schon darau gewónt...S1 
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Pomimo starannej i użytecznej kurae ji, zi 
byłam jeszcze jako rekonwalescentka. Co s 


zebranie. Zamiast ruchomych gier EEE 
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w której odznacz sie zapałem i pamięcie 


fesor uniwersytetu w Poznaniu - oraz teatrzyk z papierowymi 


kami, na którym " gralo sie " Balladynę ( skrócona oczywiście 
które ze 5piewów Historycznych Niemcewicza,"Powrót Taty 
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bowiczowny, córki p. 'ryni,2 domu Vaszkowskie j, Jadwiga Sawezynska, 
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przedstawieniacn. Dusza ich by? też, wraz z siostrę Anie! 
Vaszkowski,pólmiej przyjaciel najbliższy ı i afiskieko, zwany wówe zas 
jeszcze Lolem,który miał zawsze Świe zeęśliwe w tej dziedzinie 
pomysly. Raz wykleit mi osobny niby teatr portyk na greckich 
kolumnach z metopari i tympanonem, jakby pudełko,ale bez jednej, 
frontowej ściany. Na ścianie w głębi,wprost " wejścia" widniała na= 
klejona owalna fotografia Vadonny Sykstyńskiej... Do czego służyć 
miała ta światynia,już nie pamiętamy oboje... Byłam nia jednak za- 
zwycona. 

Po produkcjach i-przedstawieniach nastepowa's loteryjka 
fantowa,przy której każdy zawsze coś wygrywał,gby nie bylo niczyjej 
krzywdy,choć między fantami byty zwykle jakieś bardzbej pożądania 
godne. Także - niezmienne wygrywali goście - niedy ja, domowa. Tatko 
prowadzi! tę loteryjkę i zdumiewata mnie trafność z jaka każdy wygry 
wa’? to właśnie co najbardziej byo dla niego odpowiednie,choć niby 
traf o tym rozstrzyga Nię odbywało się to za pomocm kart. Kart 
jak długo dom Rodziców pamiętam,nawet na ¿art nigdy w mim nie kzuału 
było ! Jeżeli jaka stuzsea czy krawcowa kłaść cheiala kabałę,czyniła 
to zawsze kartami wiasnymi. Rogdawang nam były wszystkim podłużne 
tabliczki z mumerawi,0 aż po garstce szklanych kwedracików. Tymi na= 
krywalo się - ile były na tabliczce - numery przez latka wygiasza 

i tabliczkę tymi ezklańyri łazankani pokrył, ten 
wygrywał pierwszy. Potem n stępni. Panty to by! np. ładny kosciany 
scyzoryk, pulareskk z pasowej skórki, ołówek, notes,szezegdlnie pię= 


kna pomarańcza lub gruszki bere abliczka czekolady w srebrnym pa= 


pierku,czasem nawet jakaś Kstążka,czasen ładny garnuszek...Rodzice 
cały czas byli tyr zebraniom obecai i tak znakomicie umieli się z 
nami bawić, że nie tylko obecność ich w niczym nikomu nie dolegaie, 
ale przeciwnie, brak ich byłby dla programu klęskę. Tatko nie szeil 
wi ten dzień do swojej ulubionej kawiarni Schneidera,gdzie chadzai 


codzień ma dzieaniki i na pogwarek ze znajomymi, ale zawsze dowcipem 
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nak swej władzy aademna i wyobraknia moja szalała dalej po wiadomych 
on Ip r n . Av w © } le + | i hr 45 mon ta iiie 
sobie arogacnh. aray Wy ps K 2Gawa 310 ‚an 4a pomoc 2 Lego cu= 
down 6 + . wy P g LES, vr + 17 t+uahywi e + Ay ira a 
ownego warsgzta i j ; yg ciada natycómiast 1 wykaú= 
Zaszed! raz 
tu przyziać. 
zycnhodzaca jak Zwy k= 
dz ecko ociężałe i milezace, 


ziecko,z któ= 


serca 
królewicz zmierz iatedrze SWEEX 
Qięsko oczari,piymnie i ż patosem rze= 
jeden z pośród nas znal naprawdę prawdziwe Tatry) 
Pola dak potopu świata fale..." gdy 
zwonka u wejociowyeh drzwi 
stopnia podniecał,otwiera 7 


poleciał otworzyć. 


¿yla się w po= 
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prawie jak jeden z tatkowych 
drzwi za którymi znikngl pronek. Do chtodne= 
i gin . y ten wesz'a Yama mówi ee 
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yıko Zosia!! Żal 


sita ke gą przecie 


widok, dość;że ura= 


bak mi ces 


w głowie,ż się rzuciła na grube,spokojne dziecko, tę " tylko Zo 
się " £ z stam je tłue z całej sily... Oczywiście przez rój nie 
Oke tylko,bo mnie Tatko od małej oderwał,nierozumiejse niezego i nie 


= 


się nie dziwię, że reszta dzieci myślała żem zwsriows%a nagle. Ale 
czyż było możliwe wytłumaczyć czy im czy starszym,w!aściwy powód 
uczynku ? Tylko Zosia! Tego nawet wymówić nie można byto głośnb.. 
A jednuk tylko dlatego jo wy am, że nie była kim innym,ezym in- 
nym = Bóg wie czyn wszystkim - co mogło stać za drzwiami.» 
Wusiatam za karę poemlówaś Zos w reke,co mnie zupe'nie nie 
ztowato,bo istotnie nie o Zosię w gruneie rzeczy mi szł0» 
'zego nie bytes Potem dostał szeroki kompres i musiatag 
mojej żółtej sofee w drugim pokoju i słuchać przez 
tamci " dobawiajs ". 
Poza sobotami istniała te? inna kryn uciech,stanowi:ca 
antydotum na moje własne bajania - oto słuchanie opowieści 
ku o którym zapomniałam „ani końca,który nigdy nie nast a= 


których jedne " © kukurydzowiczach", druga O przygodach 


ńskiego" komponował Tatko dla mnie, Osobne zas, cudowne 
Alfie i Warynku" wymyślała Yama. 
Kukurydzowiecze to by: iresowa seZlachta,mieszkajeca we 
>statnim,gdzieś na Podo od: 1 ogromnie liczna, której 
axziankuwagx ADO e nków,gońci i rezydentów znałam jak unyx 
RZAŻRKARXX rzeczywistych ludzi. Prali si: hajdamakami,przeżywali 
wilcze napady w saniach,urzedzali kukigi,że' 1. się,wyjeżdżali do 
szkó! ( momenta najbardziej rozdzierajsce ! ) Raz wśród największej 
zadywki,zjawił sio na progu zbiegły z Sybiru syn najstarszy... Do mx 
wetrzesajecy opis jednej Pasterki,na które wzięty zos- 
alyeh Kukurydzowiczów =- mmisx wyczarowany świetnym 
trój jane j nócy podols:iej z niebięgsi sniegiem 
iętrze kotciólka roziskrzone Świstłami - gdy wpadł 
dworu,wołajęc,że hajdarecy napadli... Opowieść ta Ga= 
‘gon XXÁAXRARLAER bywata czasem w sposó atkier oryginalny 
ilustrows przeż tka. Oto n dy opowiada jak to ruz wszyscy 
bg u niskiego 


17 matę „1 
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szwonić zkkkux zle kke bem © szklankę, 
rzerywajee opowieści Zamyka łam oc i złuda była zupe łna, 
onki coraz głośniejsze — wreszeie w 
eszane -Qdzys= 
Ktoś przyjeo! in? dzi tie wier kto; 
ktoś najmniej sp sany,njjdziwniejszy,najpożadańazy...4Ach! 
Naprawdę - nie tylko ja sama,aie i dor kKukurydzowiczów winien byt 
także ¿exm żem Zosię Pis ca wybiła! Jeżeli opowieść o nigh nazwa łam 
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" antydotum",to głównie dlatego,żem podczas słuchania sama niczego 
motać nie miałam czasu. 

Przygody Szezypiahskiego to był znowu ca'kiem inny świat. 
!gwiat wspomnień ezkolnych Tatka,gdy bywa'"na stancji"w Samborze, 
gdy Slizganie się na gołoledzi, na podeszwie oczywiście,uważane było 
przez profesorów za krańcowe rozpustę,- gdy mimo zuxiKRNEgA sumien= 
nie płaconego komornego,dawano entopcom wcięż kaszę hreczane,w któ= 
rej nierzadko knot od łojówki znajdowali - gdy raz na pare tygodni 
zajeżdżała fura z domu pełna wiwendy,której biedne smarkacze nie 
miały użyty bdzie i nie umiały konserwować, życie studencików w 
szkołach, ich dole i niedole,korowody z kolegami, typy profesorów; 
zimno "w stancji " takie,że woda w miednicach marzia -wreszcie ów 
postój w tzóżanxiu drodze do oddalonej szkoły,gdy fioletowy i znie= 


e . 
ezulony mrozem uczniak wpada? na momnst do znajomego sklepiku,aby 


nad blache kuchenki rozmrozié - lub chyba właśnie odmrozić -rece, 
w które czasem sklepikarka,pami Nikułowa,wkłada!a gorscy kartofel. 
$zczypiański, to było nazwisko jednego z istotnych kolegów Tatka, 
najpomysiow zego w klasie,którego coraz to nowe psoty, poznawane na 
raty w wiarę przybywających " rozd ialów" eposu, tak mi się pomiesza= 
ły z własnymi wspomnieniami,%e zawsze muszę się Chwilę zastanowić 
nim sobie ustalę,że mnie na plebafiskiej,szarej berze nie było,gdy 
się ta gałęż złamała i Szezypiahski ramás zwicanął - i że nie wiem 
jaki naprawdę mialy smak 64 śliwki z kminkiem na rożenkach,wy jada= 
ne w spiżarni |pkepe)\ owej) gospodyni, kraszece j hreczaną kaszę ło= 
żówkami... 

Dziedzina " Alfa i Marynka" to było pogranicze między jawą a 
snem- Zaczęła się jeszcze ta opowieść gdyr była chora i jak palacz 
papierosa zgtodniata krocidła...Przecie: to,że mi powlekaję łóżko 
czyste bielizna,daja lekarstwo,czasem Tatko pokaże jakie ilustrowa= 
ne pismo; Oézia naleje wisząca lampe,a Vama wróci z miasta, pachneca 
mrozem, z czyrś szeleszczecym w zarękawku,co ma być dla mnie - to 
jeszcze nie jest żadnym " dzianiem sig"... I wtedy zaczynaja się 
bajka. Naturalnie dużo w niej bylo wpływu naszego najmilszego An- 
dersena,ale by?y i oryginalne motywy. Np. -nie odwiedziny krainy 
Elféw,ale przeciwnie - Elfy w gościnie u zwykłych dzieci i wynikłe 
stąd konflikty. Ciocia małego wisusa Warynka i trochę mazgaja Alfa 
która nie orientujse się w eifiku,ich przyjacielu,bawiecym się in= 
cognito z chłopcami i ich siostre Różyczkę MI 
„OWY posedza go © to,że uciekł z cyrku i psuje 
porządne dzieci uczeniem ich niebywalych psot,kozio!ków i tańców. 
Były jakieś psoty tegoż elfika wyczynione tej ciotce a potem pełne 
wdzięku zadbóóuczynienia — ale gńzńańxspnwigńxk niepodobieństwa 


2 s 
przecie przypomnieć sobie szczegółów tej Fata vorgany na horyzoncie 
moich dziecinnych oczu - dość, że była pięknajnie porównana z żadne 
ówezesną ksigżką, pośród których chyba jeden Andersen był hors con= 
cours ! 
Dawniejsi luizis umieli całkiem inaczej opowiadać niż ixix 


dzisiejsi. To dla rnie pewne. Wniej myśleli cudzymi myślami, dużo 


r 


mniej ezytali,a bystrzej obserwowali sami. Kto by potrafił wyczarować 


dziś dziecku takimi kilkoma przelotnymi słowami mk&guxx wizję zimy 
i karnawatu, jak mnie to uczyniła žana Drobe2yhska,dynisk przyjaciół > 
la Mamy, gdy Świeża Od mrozu przy zła raz wieczorem do nes i odpowia= 


dajee na moje pytanie : jak tam wygląda na ulicy : jypnęła gerécia 


pailletek : 

- A cóż? Sanki PPE A dzwonię, panny w futrach jada 
na bal; nogi zimno,bo A atłasowe trzewiczki,a w berlaczach po= 
gubione guziki... Jednej wypadł wachlarz na énieg-h. Żydówk: z maro= 
nami go dostrzegła,po odnios! 10, Elo. „ale sanki już pojechały. Stara 

jydówka została ze srebrnym wachlarzem...Dwóch panów w cylindrach 
śpieszy się. Postawili futrzane kolnierze. Dziad pod murem ich Za= 
czepia...Veszli do sklepu z pomarańczami...Znowu sanki i zwoneczki.. 
Przez szyby s!ychać muży.ę. Zaezyna padać Snieg.. Swiat widać jak prze 
tarlatan -.. " 

Panny Bronia i Anielka Skólirowskis darowaty ri całe pudetko 
kotylionowych orderów,które ir kuzynkowie znosili z balów - zaginione 
już dziś ze szozetem szkaradzieństwa,które mnie jednak bardzo zachwy= 
cały wówczas. Byly to płaskie rozety 2 plisowane go tiulu, okragle i 
kwadratowe,rogate jak gwiazdy,marszczone jak r że, zarzucone złoco ny = 
mi muszkami z papieru, w których środku widniał nieodmiennie jakiś 
" objekt" z kolorowego,wytłaczanego en bas relief papieru,bukiecik 
kwiatków, słońce z szeroko roześmiane gębę jakaś scenka aroretkowa, 
owce, serce przebite strzałą...2 tymi,jak : yszatay, trzeba by'o uważać 
i nie można «dell ia takiego orderu lekkomyslnie...Orderom to 

warzyszyty bukieciki,owe kalafiorki z farbowanych nieśmiertelni ków 
w okragłym,białym manszecie z kartonu, obszytego brzegiem papierowa 
koronka. Godne akcesoria do ohydnej mody ówczesnej | Doprawdy his- 
toria kostiumów, jak długa i szeroka,nie zdobyła sie na nic xżnuhanx 
skofezeniej kuxkanałakax szkaradnego,jax suknie z makartowskiej epo: 
ki ! Valo jaka ewolucja odbędzie się równie szybko, jak się odbyła 
dziedzinie sukni kobiecej i podniesienia smaku wogóle. Obok damulek 

Waneta - taki Poiret czy Doucet | Takie wreszcie stroje o liniach plo= 
mienia i orchidei,jakie pr yniosta ostatnia Ilustracja francuska, 
zdjęte podczas partii Polo w pafyskie j Bageteli ! Porównać je ze sa 
kniami młodości Sary Bernardt,Pauliny Lukki i mego dzieciństwa...Nie! 
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ejalns, penne Julie Abgarowic zównę. Odbywało się to już trochę 
pö&niej,bytam zdrowsza i musiałam cierpieć cale godziny. Rachunki 
to była zawsze moja najsłabsza strona i pozostała nie dez ratun= 
m fizyczny odrzut jaki się miewa czasem do kota,weka, 
myszy - ja miałam do matematyki. I - pożal się Boże - co to by= 
ła za matematyka ! Tabliczka mnożenia i krótkie,nadaremne mocowa= 
nie się z ułamkami. Nie mogłam ! I tepota węodzona na tym punk= 
cze i wstręt jakiś, uczyniły mnie w tej dziećzinie kaleka. Biedna 
Panna Julia! Naczęściej bowiem,po godzinie anielskich wysiłków 


stromy i zawziętej bezmyślności z mojej,słyszała zuchwałe 


. 
. 
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pani na tym wszystkim właściwie zależy? Bo mnie nie a 
nic! Czy nie lepiej, żebym pani coś narysowala? 
hemii - w sztubackim oczywiście zakresie - fizyki z księż= 
ki i taxiej same j botaniki, uczyła rnie panna Helena Uścieńska. 
tagodne,bladozłote stworzenie,ktöre jakoś lepiej znosiłam od bied. 
nej panny Julii. Botanikę demonstrowala mi z wiosnę na Żywych kxx 
kwiatach i trawach i to by!o zabawne. Natomiast dla opisywanych 
w księżeczce stosów Volty,kociołków Pappina,tłoków i predu Galve 
niögo pozostalam najzupełniej obojętna i dopiero w sehodnie kim 
warszatacie, dorosła, zrozumiałam że i one mogę być czyrś w rodza 
ju cudu. 

Muzyki uczyłam się zrazu u Vary ale gdy jej autorytet oka 
zał się za sfaby, dostalam nauczycielkę obee, panne Brulard. Parię= 
tan, > ślicznie grała,dziwnie aksamitnie,ale była niezaradna, 
brzydka,stara i kwaśna. Nie się jej nie dziwię! Dość,że te lekcje 

nauki,niż cuymé na serio. Za muzykę sama 
jej słuchać 2 pożytkiem i bardzo wcześnie = 
w moim dz zbie jeuyr zyciu,to jedne z najbardziej 
bolących tx | ¿ec two, jedno z Bajmniej spodziewanych. 
Nie vytabym w by'a,?@ moha Żyć bez muzyki -tej wielkiej, 
praudZiwej... Bardzo Szybko uczy] an się na parięć wszystkicn ut= 
ków,lekceważąc nuty i jeż bec się nawet na tę szczyptę mizernego 
racnowania,koniecznę aby zrozumieć podział taktu, Bylo we mnie 
nżculsczalne cygaństwo i calkier nie pojmuję dlaczego,mi= 
nej beznadziejności wysiłków, uczono mnie jednak dalej. 
ard wybrano mi nauczyci 
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Lachner, uczennica ukończona szkoły I. 


elke miodazea, przyjemniej 


o,szopeńisty,rorantyka -reprezentował 
age raczej nacisk na temperament 
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i ciekawa. Oczywiście nie kieru- 
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nek,ani retoda jej gry zaważyly na tyr wrażeniu. pziałało tu cał 
kiem mkBx co innego. Oto panna Lachner mia'a nieoceniony obyczaj 
poświęcania znacznej części godzzjny na wytrzasanie przede mna 
różnych sensacyjnych wieści z miasta. By'a wi jakby arkuszem oru= 
kowej gazetki,którego chciwie czeka!am. Fortepian by! w tym 


wszystkim jedynie nieznośnę przeszkodę, Każdy " straszny wypadek"; 
oparzenie służącej, upadek z piętra,przejecnanie i inne nowiny 
- jaskrawe i popularne jak oleodruk - umiała opowiedzieś niemal 
szybciej,niż się zdarzały. Prosta rzecz,że wiedziałam poza tym 
niemal wszystko odrazu o uczennicach panny Pauliny,które były licz 
ne i niechybnie pilniejsze odemnie. Ulubienica jej była Helenka 
Feiglówna, wzór pono talentu i cnót. Ojciec tejże Helenki,lekarz 
sadowy, miewa! co moment obowiezek oględzin i orzeczeń po rozma= 
itych samobójstwach,czy morderstwach. Poprostu zawodowo parał się 
więcej 2 trupami,niż z żywymi. 

Panna Lachner, bawiąc w Owym dOmu bardzo często,miała 
zawsze z pierwszej ręki relacje o wypadkach$ szczegółach podobnych 
Co zaś działało najbardziej na moje wyorabńię, to okoliczność, że 

Dr Feigl by! jedynym we Lwowie specjalista od balsamowania nie= 
boszczyków. 0 tych to ponurych czynnościach dra. Feigla opowiada= 
ła mi panna Paulina z nieubłaganym ,holenderskim realizmem. Zupe t= 


nie żaku tak samo byłam chciwa tych szczegółów, jak się ich ba= 
y a 


łam straszliwie. Jedynie te: ze strachu przed wbadnymi slowami 
nie powtarzalam nxkuxu niczego z tych okropności Rodzicom ani cio= 

ci. Napół świadomie zapewne lekalam się także,aby mi mojej cieka= 
wej gazetki nie zawieszono" nagle. 

Jeden zwłaszcza taki opis balsamowania zmarłego we Iwo= 
wie jenerała Jósiki,zatruwał latami spokój moich codziennych za= 
sypiań. Tak się zlożyło, że doktor Feigl rusia’ wykonać swój zabieg 
noca, sam na sam w Ogromnym Salonie ze Zmarłtym,prey blasku licznych 
lamp i świec i już dnialo,gdy zastrzykiwa! mu w policzki jakiś 
czerwony preparat,aby się »ydawa) %umiany i nie tak martwy...Ach! 
I mnóstwo jeszcze innych dodatków w opisie tej nocy...Okropne to 
było! Gdy austriacki ów dostojnik zachorował, pierwszy raz wówczas 
widziałam przed domem w którym leżał wysokę warstwę słomy roziosoe 
na na ulicy,aby go turkot pod oknami nie drażnił. Pamiętam też 
wspaniały pogrzeb potem,z oddziałem wojska i pulkows muzykę, rydwan 
pełen wieńców i jadecego konno za karawanem rycerza,zakutego w 
czarna zbroję,z tarczę herbowa nieboszczyka na ramieniu. Ten Josika 
by? bowiem ostatnim z rodu i tarcza ta miata być strzaskana nad 
jego grobem. Ten czarny rycerz o zapuszczonej przy!bicy,na karyn, 
zirytowanym koniu,sam majrcy w sobie coś z żywego trupa i strasz= 
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starymi pannami,ciotkari, na= 
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przeciw nas w jednopietrowej kamieniczce,na której tynk pomidorowy 
patrzyłam przez lat dwadzieścia kilka. Dom ten mia? zielony,wgye 
ki balken wlaśnie przed salonikier panny Lachner, kryty gontami 


dach i strychowe okienka o giętym wykroju „niby oczy wielory= 


ba. Nad tym dachem oGberwowało się zawsze z zimie chmary kawek,z 


których zachowania stawia! Tatko horoskopy atmosferyczne. Nad jego 
ośnieżonymi gontami stale,przez szereg najmilszych lat,wypatrywało 
się gwiazdy trzykrólskiej,której mrożąe jaśnienie było coroczhym 
hasłem do Wilii... i 

Raz - pariętam - (przy jednyr e okien sypialnego pokoju 
Rodziców, patrzec z Tatkiem,poprzez szyby,całe w diamentowych bo= 
diakach, na zimowe, granatowe niebo. Nagle Tatko pokaza! mi nad 
tym gontowym dachem o wielorybich okienkach gwiazdę, dużo mniej= 
sze od trzykrólskiej i powiedział toner zupe!nie naturalnym,ale 
takim,który zapamiętałam do dziś : 

Popatrz no, tę gwiazdę ci darowuję ! Jest twoja własna, 
Niech ci ję kto spróbuje odebrać ! 

Póki byłam w domu zawsze wiedziałam któravto...Potem dom 
Rodziców się skończył,znikła pomidorowa kamieniczka naprzeciw,inna 
wysoko na jej miejsce wyrosła, ja zamieszkatlam gdzieińdziej,.qdzie$ 
mi się ta gwiazda od Tatka zamylita na niebie.. Wier jednak, ¿e jus 
jest i że mi jej nikt zaprzeczyń nie zdoła... 

---Istdnial już wówczas obyczaj odwiedzanie na imieniny i 
obdarowywania nauczycielek przez uczennice. Odbywało się to zawsze 
tukx - o ile sądzić mogę - o wiele serdeczniej, samorzutniej i 
skromniej. CHadzałam ha kwartalne " popisy" i takie właśnie imie= 
ninowe uananzyzńańchxx uroczystości naprzeciw ( skąd dziwnie bylo 
ni popatrzeć na nasze cztery, kochane okna! ) gdzie wywierały się 
na “wu ogoniastych fortepianach kilka razy do roku najzdolniejsze 
elewki fanny auliny. Przy jednej z takich okazji, odbębniwszy 
mężnie na pamięć pamiętane sonatinę Beethovena, poznałam się z 
owe niezwykła Helenka. Nie lubilam jej z góry tak jak wszystkie 
dzieci nie znosze takich,które im się daje za prząklać, pokazało 
się jednak,że Hefenka ( szlachetna dzisiejsza artystka pani He- 
lena Ottawowa ) jest dziewczynkę bardzo przyjemne i grzeczna. 
Powiedziała mi nawet coś milego o mojej sonatinie. Nosiła,tak jak 
ja, gr2ywke czarnę,przystrzyżone nad brwiami,ale podczas gdy jax 
z mojego karku zwisał długi i gruby warkocz,ona nosiła włosy 
krótko obciete,w kedziorach. Na szyi miata sznurek różowych pacio- 
rek z matowego szkla,ktörych jej czas dłuższy skrycie i mocno zaz= 

drościłam. Już wtedy gra jej byla bardzo niezwykla. 


r 
£ 


Nam wrażenie,że panna Paulina,jej ratka i ciotki musiały 
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mieć razem wziswszy jakeś niesłychane ilość lat. Niemniej oznajmi= 
la mi pewrego razu panna Lachner,że wychodzi gamez. Zdumiatam,a 
potem zaraz poję!am dlaczego uderzyły mnie od pewnego czasu zlacze 
ne melioracje w jej powierzchowności. Dużo jeszcze cząrnie jsze 
brwi,poliezki jeszcze bledsze,loczki krucze nad czołem,zawgze po 
dobne do kudelków perskiego baranka jeszcze bardziej krucze i 
jjej miodocianych, jakieś perz 


kwiaty przypięte do zarg- 


idzenia,. Jeszcze 
w jesieni widywa? ralehstwo z czarnyni baczkami i w żółtych 


trzewikach,siedzace między dwoma oleańdrami na balkonie w żelazne 


smukłe * iksy", podczas gdy z głębi saloniku p!ynęło wspaniale 


t 


smutne,przejmjece mnie zawsze zaproszenie qo rete Webera. Pan= 
na Paulina graja naprawdę bardzo pi gkn Otem jawiły się na bal= 
konie wszystkie trzy grube Parki i ona sama,co - zważywszy kon= 
by*o nielada éciskier. Wprawdzie zasiady 
się przy pogodzie stale i choć 
sarego misternego gościa - na 
niego można wyjóć... A jednak... 
aialsze byto na nim nazwisko. Nazywa' się roécieles 
jakiś niewysoki, fakxzuxxxuxrzx x jak 
miejski i przyszłość oblubieńców ukladała się gładzo. Pan młody 
się poprostu wprowadzić do poczciwegu babińca naprzeciw, 
oszac do wspólnego me na 2u aport złożony 2 kilku staryen konter= 
fektow rodzinnych,pensyjki comiesięcznej,parawanu o szesriü strzy= 
dłach jak Cherubin - nb i samego siebie.. Bardzo ciekawie sposo= 
bilam się na ten ślub,na który mnie ciocia wziać obiecata..Jakak 
była jednak cudowna niespudzianka, gdy mnie panna Lachner,razen Z 
ciocia; zaprosija na wesele ! Nigdy jeszcze doted na żadnym weselu 
nie byłam i już napraźd plawila się moja wyouraknia w jakichś nie= 
bywale malowniczych widzeniach, 

Niepgtety jedno z moich częstych wówczas jeszeze zaziębień 
nie pozwoliło mi na bytność w kościele i tylko,zawiniętre, jak zanuk 
cebula,w futrze i szalu, przeszłar ciocia od vramy do bramy i 
Znalaz'ar się Y ośr: weselnej parady. Panna Lachner nazy# 
wa'a się już panie Kościelecka. Przewiana ta,pierwszy ro? 
veznie ogisdana,wyda'a mi się rodzajem cudu, który mnie 


giębi. Choć byłam lakoma, nie rycnło otrzesnsć sie zdot: 


wrazenia 1 rz 


kin al. Qnty aron sala anii g x a? ey 1 ef, y + 
Da! cały ar i ag ma yc! ia? 'n stolików, wszyst — 


kie malutkie pokoiki,znajore mi z poprzednich bytności,zape!niał 


4 «& 
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szczelnie ścisk młodociany. Y wesole; gromadzie gromadzie stawiły 
się wszystkie uczennice. Wy 2 Helenka liczy!yóéry się do młodszych, 
najmłodszą była,obecna także pięcioletnia Oktawcia Rojekówna. Y tym. 
kolorowym orszaku, błyszczącym grzywkami 1 warkoczami,motylami ko= 
kard i szuffx szarf ,krężyta jak biały wodotrysk,op*ynieta prze j= 
‚elonem, CGzarno-brewa panna mode. Postrojone vordeaux i 
vrozowo, popielato i bialy- oronkowo - przetacza!y się z miejsca 
w miejsce trzy grube Parki,co było tym większym kunsztem,że wszyst: 
kiego byo dość na tej fecie - p ‘ez miejsca... Na kanapie i fute= 
likach vod ścianari rozlokowano mamy i przynależne do dziewczęt 
ciocie. Cały szczupły teren wyglądał jak spoisty marcepan,w którym 
g towne inegrediencję stanowiły podlotki i tak zwane "Srariule". gn 
Spoder, między tę masę sgmyrgat i nurkował pan młody... 

Po wręczeniu pannie młodej jakicgoś zbiorowego upominku od 
uczennie,rozpoczę$t się obrzęd herbaciany. Węzka klitka, taki aku 
rat tylko futerał na fortepian, wceułonę! dziś cudem jakimé i stół 

2g0 jak krokodyl Bbsendorfera . Na stole,wśrod talerzy ma= 

w bukiety kwiatów, stały owe zaginionego dziś gatunku, 28 
konchy porcelanowych etażer,z!ęczone wykrętne,pozłacane 
ie, spletrzone 8Ż88KR ciastek 0 ksztaltach już też zamierz= 

Swielkie banie kawowych pianek,wakaronikowe łuki osypan 

kami krajanych eii twarde jak mineral, pfaszie kreacje 
atku, cwibaki, mazurki żółte w rzucik drobnych 
zdaleka istne arkusze Z muchami,połapany= 
środkiem, na obrusie PC się strojne torty,o 
nazwach które też pustym staję się dkwigkier. Torty skaliste,lin= 
ckie, pomadkowe,daktylowe... Kosze pelne pomarańcz i ber,w białych 


E 


zawojaca serwet zdumiewające ilości gurecych maronów.. Z domowych 


osób nikt nie siąd?,wszyscy starali się nieba i wszystkich tGoetć 
tortów naraz przychylić gościom. Rodzina — jak wymiarkowaliśmy 
miala się zużńźx zp guid dopiero po nas,na kolację. 
Po herbacie i tortach oznajmiono nam;/e będzie przedstawie= 
dne rozkoszna niespodztanka ! W głowę Za= 


je 
będzie przedstawiał ? Lawirujęc nie bez prze= 


ciasnocie sprzetari,clegnec ża sobę kai= 
y } jadalni, dokad nas 
skierówano orzerierzenier: improwizow: m ortretów rodzin= 
nych pata odego i jego wyprawnszo parawan znajdowały się łóżka 
3 d Z scenka 
kinkietami, 
pana młodego 
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ma widowni,zaraz wszakże sta? się zrozumiałym,gdy z podłogi scenki 
umieszezonej nieco wyżej,niż nasze nosy,wynikły mate, kolurowo måla 
odziane laleczki i ozwał się z pomiędzy draperii g!os pikOścielec : 
iego, naśladujący do złudzenia dialog sZmacianych krasnoludków. 
On to,nadziawszy na palce te niby osobki,rusza! nimi, rówi! Za nie, 
kłócił się, czynił to wszystko tak zręcznie i uciesznie,żeśmy się 


zanosiły od Śmiechu. Były to dwie sztuczki " Berek zapieczeto: 


wany " i druga,w której rzecz szła o jakęś bardzo hałaśliwą i po= 


mysłową valgorzate... Skaka* koło niej diabeł i organista w sza 
firowej kapocie,sk który ostatec nie w zawikłaniu zwyeigzyt...Kal- 
da 2 ilek piszezała innym gtosem, a najlepszy był szwargot Berka 
i porywczy dyszkani wałgorzaty. paiwne wra/eńie robiły duże,cier= 
ne;majaczace a teatrzykiem, surowe oblicza antenatów pana młodego, 
Notujse to wszystko, sama nkustux sobie nie dowierzam chwi- 

lami. Przecie nie tak to dawno jeszeze,a niech sobie kto spróbu= 
je odtworzyć dzisiaj nastrój podobny ! "nętrze skromniutefkie,na= 
eycone dobroci» i prostotę sere jakgdyby dziecinnych, rieszkanie 
ludzi żyjecych wytęcznie ze swef pracy,którzy obonodzęc wesele, 
pomyśleli przede wszystkim o tyr aby zrobić prz jemność gromadzie 
tarich dzierlatek,z których niejednę atokroć lepiej zaopatrzyło 
życie od nich - przyjemność, bedk co belz, nawet w tamtych łatwych 
Uzasach kosztowne, po za które nie było sladu wyrachowania ! I te 
ucieszne marionetki pana młodego w asyście starych, karmazynowych 
konterfektów ! Niedawno z największym rozeruleniem przypowniałyś= 
my sobie z p.Ottawowe owo wesele, niewiarygodną dziś wręcz atmos- 
fere tej enwili;blednąca w pamieci tak, jak smak i nazwy niemod= 
nych już tortöw,skelistych,linekich, pomsdkowych... 

Pogodnie zaczęta nowa era w mieszkaniu naprzeciw, nie trwasz 
dlugo... Czy antenaci namotali coś na sasach,czy sar los tak 
chciał,dość,że zdawało się egas jakiś,że w miejscu gdzie pieezeto- 
wano Berka stanie kołyska,a nowużeniec o nazwisku większym Od 
siebie,zostanie ojcem...CZego tam w odpowiednim terminie dożył 
sześcioskrzyd'owy parawan - nie wiem. Zastyssatam tylko rozmowę 

babciów przy komodzie pod oknem,z której wynika 
dwu grubych ciotek pani rościelecekiej wyzna!: 


osięsnie,z 


ekeje z ponian Paulina na 
zabytkiem moich z nia studiów jest ow: 
na" ( która nadomier była zawsze walcem...) grywana jeszcze przege 
mnie do niedawna,ostatni,szezetkowy ślad mojej fortepianowej nie= 


sławy... 


Z rozkosze wspominam ID wakacje w rikuliczynie w ru 
ku 1881 


W drodze Ze Lwowa Mama, Baocia 44, czteroletni adag i 


służąca Marcelka, nocowaliśmy w Kołomyi. Wstawszy o Świcie w cud= 
ny,czerwcowy poranek,zaprowadziła mnie vama przed pomnik na ryn= 
ku,cały w łunie wschodzecego s!ońca. 

- Popatrz, to właśnie ten Karpihski,ktöry napisał " riedy 
ranne wstają zorze..." 

Znatam go już z kochanego " Przyjaciela ludu" ,którego czy = 
tywata mi nieraz Ciocia. Parietalam, ze gdy mia! przyjść na świat, 
napad! na dwór karpińskich opryszek Dobosz. Us'yszawszy co się 
Święci,nikomu niezego nie zrobił,zażeda! tylko,aby to dziecko mógł 
trzymać do chrztu. Wiatam już osiem lat,poprzednia podróż po $rx 
Styrii i Bawarii nauczyła mnie patrzeć z pożytkiem i całkiem do- 
rzecznie orientować się w nowych wrażeniach. Wskutek tamtych prze= 
żyć miałam się tylko za cos osobliwego...Koresponduwałam z Fritzem 

Spahrem - zrazu naturalnie g pomoce Mamy lub Ciomi...Góry i la 
sy szpilkowe przypominały mi Gleicheberg í Aussee ..Bylam USZ= 
ezesliwiona..- 

Y wikuliczynie mieszkaliśmy w domku niejakiego Greinera, 
wysoko,nad zboczę okryte łąkami,na razie sare,gdyż Tatko na wa= 
kacje nadaża! zwykle pörniej,terminenr roku szkolnego skrępowany. 
Poniżej tej rozleglej zboczy,rozeiagata się w dolinie wieś, jeszcze 

wówczas typowa wieś huculska,niestychanie rozrzucona, Ri podobna 
zapewne do dzisiejszego vikuliezyna. Żadnych will sam dworków, 
od każdej enaty do następnej przestrzeń ogromna. Rych!o odkryłam 
koło naszej siedziby pewien karkolomny,wysoki przelaz i teczkę 
za nim. Takiej masy niezabude k, szezawiów wyumakiukx wyższych odemnie, 
jaskiterów firletek, kaszek nie widzialam nigdy z tak bliska. Buchnę= 
lam w nie twarzą jak dluga,tarzajec się jak ples w zaroszonej,wyz 
kxaxıe,sokiej trawie. Parietar abyoti szalone szelest f oletowych 
dzwonków koło uszu, niebięsk kość — pudek pehajaych mi się między 
ET 
rzęsy, zapach skążzę cake] j, przykrzane j słońcem zieleniny...vam 
wrażenie,że tak od serca praywitalam się z tym wszystkim pierwszy 
dopiero raz - na tę lecsce. Trawą byla tak wysoka a ja tak mała, 
że patrzęc ku górom nie widziatam wcale drugiego pory ik od= 
razu nad samymi kacZkari i jaskrami, daleki niebieski łańcuch 
gór nieznajomych... I to powietrze pierwszy raz zaznane - to po= 
wietrze! Takie samo,umiłowane do Smierci,z jakim niestety w swoim 
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czasie - podobnie jak z Lukiem - pożegnać się dość przytomnie nie 
zdążyłam... 
Nigdy już potem nie spotka’ar takich poinych kwiatów.Była 
zw !aszcza jedna ‘eka spadzista ba dgo,którę się sz!o w dól po wodę 
skośnę ścieżke,między samymi kwlatari, Rumiany,mieczyki amaranto- 
we,wielkie,bia!e,pachnęce koniczyny. skabiozy liliowe i ¿te z 
kwiaty jakieś kosmate ,błękitno granatowe, podobne do grubych, kre= 
pych gesienic. - czy ja już axbmx wiem dziś co za cuda i jak się 
one mogły nazywać 7! Dość. że się napatrzeć - nacieszyć nie mogłam. 
Wodę brało się Ze Łródla,popod prostopadłym obrywem leśnego ja= 


ru. Zarastala go świerczyna,kalina,maliny...Dostęp « ame) wody 
Sliski był i stromy,pokonenie tych przeszkód było zawsze satysfak- 
cję osobnes i rozkoszne. take tę i dróżkę wspominać będę zawsze 


jako jeden z ośmiducudów mojego d: inne świata. 


Tam też widziałam najpiękniejsze i na szczęśliwszą ze zna= 


a 


nych kaczek ! Chowata się z kurawi Greinerów i była dzika.Zła= 


m 
pano ją przed roriemPileinano zawsze skrzydla, aby nie mogla pole= 


cieć. Po roku dano jej pokój i chodziła sobie wwobodnie między 
domowym drobiem. Sliczna była jak jaki klejnot,mienisca się w słoń 
cu, tylko pono wielce nietykaina. Szlyśmy raz z varcelks du 2rod la 
i rija!y miejsce,które zawsze bardzo mnie inspirowa'o : zbocze 
obcięte jak olbrzymi,skośny przek!adaniee,warstwa ziemi i warstwa 
karienia,różmobarwne pasy nacnylone raz na Zawsze w jedną strunę, 
po wierzehwporośnięte Swierk):ym lasem - zbocze,dia roich ©wczes= 
nych oczu niebotyczne wysokie i ginsee gdzieś w tajerniczyr ja= 
rze,ktorego dna nie ś-iałam byś ciekawa. Bardzo się lubiłam bać 


go widyku,wydbrażając sobie zawsze dziwy na tyr tle...” chwili 


Istotnie zobaczyła dziks kaczkę lecece ciężko przez slonecz = 
ne powietrze wprost ku groknemu przekladańcowi., Leciata tam wlaś= 
nie, fak w dym. Cudowne barwy Swiecily na jej piórach, Ír pasiate 
tlo było ciemniejsze o tej porze,tym ona jaskrawiej v*yszezala. 


" Ze te? ona sie nie boi! " - pomyślałam z 
nie bata się, tylko najwidoczniej poczuwsz 
skorzystała z pierwszej okazji aby drapnść. 
P 3 


zczęśliwa! 


na zawsze... 
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adnych 1n= 
‚nigdy 
artys tye zne, x 


po gó 


z jedynie 


ane 
tozstrzygnął 

? ej 
niga ewysto 


wielce 


EB JE 


sprzyjała. Zaręczała,że mogę iść z tymi dziewczętami nie na dzień, 

ale na tydzteń cnoóby i ani krzywdy,ani zgorszenia nie zaznam. Z%kh 

I rzeczywiście. Choć potem na całe dnie przepada!am w tej krasej 
anii,nigdy ani oczy moje ani uszy nie zaznały 


do uszu,to nawet 


wo strona 
eniste dróżką 
ttory trzeba sig. byte yigá 
ogrorne obieszone brodami vlas 
piórzeste sis; ace ch uszu; 
Wy z Ka= 
dwie, wmx 
pasowyri łupinami swi 1 Zapas ¿da z pastuszek miała 
torbins w kratki czarno 
Cy; W niej zapasy ubózie 
także tórbkę 
klerpce; 


Pastwisko 


Ww, przcrostych maliniakiem. 
any rozciegat się na góry widok przecudny. 
pasienie owiec nie je: c take znowuż 
Rzadkie byty chwile,kiedyś się wszystkie 


miejscu. le zdarza tc 5 Pe jw 


y 


tóroki,lub 


dyca św4erków kawały 
patyczkari,spinało 


ę po bokac - ze szczytu Swier a sporzędyić zgrabę kołotuszkę, 


J mićwa...Dowiedziałam się,że biała, jodlowa ży= 


*$gielek położyć,pachnie nejpis ej, że nie wol= 


sie trzeba 
nsuczżyły rnie 


"y. Tylko do 
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owiec nie nabrałam pr¢ekoniania...Odraza}y mnie ich czarcie eed 
twarze,bek niepokojseo ludzi, brudna; skołtuniona wetna, moe pe het i 


J 


J 4 ‘ 


zapach. One też byty winne,że nie można się było ciagle bawić zZ 
pastuszkaml...» 


ar 


Najeudowniejsze jednak czego zaznałam na tych moich pasters- 


leka i pewna byłam 
dzi lyśmy się trochę 
gle, st 
‘x się nie Álxaexx 
> górkka górale 


dziś; 
trudno 
strąku,bierze się 
a pocna, która potem 
trzecim echu,wracała stabsza,ale tak samo nieskaienke 
wdopodubnie wysoka, 
jeszcze w 
zdziwieniem, 
pro4by powtórzy? sic z kilkakrotnie,zaw jednako 
10% 4 ë „A 8 vyezatar © Isto, oswojona vłom a głosem 
Ledererow: ; 


vr 


y= 
trzeba to w le= 
,czy pr4yzostat 


plata jeszcze bar= 
zaznała już od tego chwili spokoju i - chos to 
zych skromniuteńkich warunkach - wymog!a zgo= 
atarynę zabrali ze sobą do Imowa i żeby się 
h znajomych dość było przecie artystów 
takim cuczie poznali i co by go po= 
prowadzili bezinteresownie. Kataryna miała kopalnię złota w krtani, 


zaś energii i entuzjazmu całki iość,aby zdobyć dla niej wy= 


'ucnu niezawodne u 


RZZXEBKZAAX CLas 
każdym razie wypadek niebywały. I znowu z ruskie | plebanii 
przyszedł sukurs. Tyr razem sar kenonik.ojciec panny Filipki,zaczął 
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tłumaczyć właścicielom Kataryny,że dziewczyna los zrobi i że b 
interes ze strony " vaństwa" ..-Wreszcie duszlo de 
apisała do p.Ledererowej,do panny Żłobickiej,do om 
Róży Ziętkiewiczównej - próstujęc ścieżki złotemu głosowi 
Kataryny. Było ta już rádexx niemal na samyr odjezdnym. VERI- 
tem — najniespodziewaniej i matka i chlevodawecy rozwiedli la= 
guattowne, pierwsza za " doczką" „której i tak cały rok bo= 
idywała,widujge tylko jej biedny zarobek - drudzy Za ta= 
nie sluge,latwe wszakże do zastepienia przy baranach przez byle 
kogo. Oświadczono bez ogrodek,że " państwo" musi coś plącić rocz 
HIG x nie z Kataryng matce. Rg Kamie opad'y. Nie była tak 
naawne aby uwierzyó,że baba na tym bedaniu poprzestanie, Zaczę? 
by się licytacje bez końca,a tu i na początek ledwie by było 
starczyło Środków, ..- 
Kataryna zostala przy swolch owea 
I ani się domyélifa kiedy,że omineia ją dola świetna,kto 
wie jax świetna, move taka Ja: sława innej pasterki owiec;ZZWEAX 
szwedzkiej śpiewaczki Jenny Lind,tej samej,ktore Andersen uwiecz 
nii w swej bajce " Pod wierzba" i % ktorej do końca życia pone 
wee miłował. 
Z wakacji w Wikuliezynie zachowatam wspomnienie jakief 


yrażynej grupki osób,w która Rodzice w ciegu lata sie zaz= 
51] 2 & 


« 


mili,jacyś państwo Erinowieze,Swięcicecy - (pana Wanda Swig= 


© 


cicka pływała ślicznie w czarno zielonej wodzie Prutu pod éka= 


4 


listym urwiskiem lasu- bodaj że w Jamnie'/- profesor Bąkowski, 
óry badał górskie kuluke i bagna, znawca wymoczków,w dziwnym 
yciu mxngiuniax głowy z jakiejś osobliwej plecionki ,-młody 
inny Lempickie.. W gronie tym odbywaty się spacery 
i duża wycieczka na Czarnohorę, na którą i ja zostałam wzięta, 
Jecnaliśmy wszyscy konno,na drewnianych terlicach, przez las, 
stromo, jak piec,potem przez kamienists zbocz...Ąle wyprawa 
19 ucieczka xxdółx z powrotem w dół,na łeb na szyję 
;zliwa ulewa spłukała nas poprustu z pochylosci. Ja 
powrotn: drogę w worku z Zierniaków, przytroczonym do 
a, który ze rna biegł pędem - już nie droge,ale ko= 
skiego strumienia,w który się zrienila w momencie... 
mokry,nieznośny nocleg w pobliżu śfluzy na Prucie, 


jas piekło... 


Po kolei;czy nie po kolei - dość,że przymąkar Oczy 
i przypominam. ». , f 
Nasz safon przy ulecy Zimorowicza. Chowile ¿ już po dniu, 
a jeszcze przed zapaleniem kumpyx Światła. '1e1ki pokój tonie w 
mroku. Gd ieniegdzie błyskaję waskie prażki ram na znajomych» 0%= 
razach, błękitnieje bladewe odbicie okien w politurze fortepiany, 
idzę coraz mniej,czuję wszakże wszystkie omowe sprzęty, jak 
obecność osób,do których mamy zaufanie bez granie i kochamy je; 
ani myśląc, tak jax sie bez myśli oddycha. Czułam,że cokolwiek 
stanie się ze mna i tym pokojem, dla mnie b Q d L e On zawsze. 
Nie zapomnę jego przestrzeni,jego zapachu,rozmieszczenia Obra 
gow i mebli... Dziwnie mocno wiem,że na pamięć roje mogę tu Xxx 
ph i uświadamiam dobie jak rodzaj zasobu i udręki równoczeęś= 
ni 


Obok pieca aks ials wpa, nad 


portret Marcela i woki niego na ścianie fotografie 


trymotee gościnna” porcelana,wyjrowana Zawsze w czwartki, gdy 


- 


wieczorem,co tydzień, przychodzili goście...Z )jecem rulon 
'nsparentów,wysokich niemal jak on sam, nadpalony brzegami, 
Jagiełło i Zvygmint August w koronach i paradzie.,dru,i 
twa. Staty te osoby w zwiniętyw rilonie,namalo= 
wane pxznanxfiańtknx w awOim ezacie przez Tat lo jakiejś narodo= 
wei okazji i gdy podezas jednego 2 ryów rzucił ktoś z pala= 
czy dagxmkax niedogasłe zapałkę zu piec, Olive napuszezone płót 
no buennęło wysokim płomieniem. Podezas gdy,nervowy do ámieBznos -- 
ei Chochlik Zagórski. uciekł na widok ognia i zemdlał gruntownie 
w przedpokoju,otoczony ratujacymi go paniami - Tatko z pania 
Aszperserowa wydobyli gorejece trabg na środek salonu i ugasili 
dość prędko. Niemniej Tatko oparzył sobie rocno palee,a pani 
iniela osmaliła "filuty",jak nazywała swe siwe loczki nad 
ezołem. e- 

Na głównej ścia nad kapaj jna z lewej serwantka 
prababki,z prawej biurko Vamy. Po Śmierci pana Tadeusza fuliás= 
kiego,kupili je rodzice na pariatke. Na nim kałamarz z Centaurem | 
obok długi liść chrzanu z francuskiej majoliki 2 pełznacym praez 
jego rozdziałek ślimakiem. Na liściu pióra i ołówki mała muszel= 
ka z Pieczatke herbowa i wezkie,żłobkowane pudełko na pocztowe 
znaczki. Nad biurkiem smutny entopezyk Grottgera, Gravifskiego 
" Brzoza",okragły widoczek olejmy na miedzi, jakoby Claude Lor= 
ain ( jedyny pons, poza jego miniatura przedmiot w domu pochodza= 


cy od Jace ueg'a Vonné i tej rodziny ) — medalion matri Dory; 
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śpiacy piesex Grottgera i tamte wszystkie kochane obrazki... 

W szafie orzecnowej,tej koło drzwi od pracowni Tatka,leży 
na półee maminej szafy grottgerowskie Album. Rzadko kiedy ogiada 
je ktokolwiek,ale wówczas zawsze jestem przy tatkowym łokciu, gdy 
sam obraca kartki ostroznymi,rozumnymi rękami - i patrzę. Jest 
to zawsze jakoy jakiés nabożeństwo rzadkie i solenne. Mało kto 
umie tak patrzeć, jax trzeva. Mnie,z ogladajacych najnavożniejszy 7 
mi wydały się oczy nieładnej,niemłodej literatki Malwiny Ogonows = 
kiej, córki profesora literatury w uniwersytecie volońiskim, keora 
parę dni oyla u nas gościem w domu,MAXHAXAM potem Anny Potocxiej 
z Rymanowa, Z domu Dziatyńskiej,a wreszcue mojej najmiiszej,uie= 

zapomniane j urocze jj dooregd Stasi Tarnawieckiej;Szwarcównej z 
domu,córki dyrektora Twa. Muzycznego, jednej z ostatnich tego typu 
i polotu entuzjastek na świecie... 

W tamtej szafie, koło pieca,na zwój ze strojami watejki 
RAXXKIRĘŻYx Nnawinięty,scnowany jest ów czwarty,ocalały smok 
cniński,faworyt wielki Tatka, i wisi tatkowe futro z szopów. Tak 
cudownie wpaść ciepła twarzą w jego podniesiony, osmlezony ko ł= 
nierz,gdy Tatko do domu wraca i wiedzieć że już dziś nigdzie nie 
wyjdzie!! Że niedługo wyjrę szachy z pudełka i przy jasnej lam= 
pie z trzema sfinksami na postumencie, grać zaczniemy 000Je,a 
gdy zbliżać się vedzie pora mego dobrze zasłużonego mata, Tatko 
uroczyście i nieco ponuro zanuci marsza weseinego z Lohengrina, 
- znak umówiony między nami,gdy klęska już bliska..A BBX po par= 

tji wywiady vez końca i kocnane,niewyczerpane wspominki o Tat= 
kowej młodości. 


Strasznie kocnatam te ojcowe mjodoś6. 
Znałam jak żywe z opowiadań miejsca w których szczęśliwy 
byt i wesoły, znałam z rysunków mnogość ludzi,którzy go ofaczali 
ktorzy mW byli bliscy i drodzy. 
Wigc najpierw dziadków : Banke - Karolinę z Komarnic- 
kich; męża jej,Dziadka Ignacego, siostry Tatkowe Emilie i Anieie? 
orata Edmunda...Dziecinstwg Tatka w Daszawie,gdy to już wówczas 
prawy az do sztywności,sprawiediiwy dla samego sievie,po zbiciu 


jakiejá z cennych porcelan w serwantce; sam,nie czekając na Karę, 


stanął sopie w kacigu salonu na pokucie. W Daszawie umarła naj= 
młodsza siostrzyczka Tatka, Sabinka, zażywszy dane jej przez po= 
my tke oak niańki, palące Jakieś lekarstwo zapisane dla konia 

i do stajni jeszcze mie zabrane... Pamiętałam jak się Tatko 
dzieckiem oat organów w Żydaczowie,gdy go zabierano na sumę; - 
jak raz,po wilii na sianie pod stołem zasnat,pod namiotem zwisa= 
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jecego obruga, wśród vakalii i podark'w,a potem,gdy brak dziecka 


zeżono, sad ( 1 się zrobił i szukanie od sirye 


„madry kondel domowy,odszuka! 


szcza epizodu lubiłam słucnać po 
to obraz 
)jeiac : tryjev Edmundem uciekali wbrew zakazowi 

Stryj 25 EKER 

zaledwie, le= 

zboża 4 konopie i tam 
jopiero ur zali sobie ko rt,jak polne koniki,jax jakie chocho 

4 Y Ta k JW E ; 

z trudno mi pojeá dla 

krajotraz,równinę wes 

żółtych 


WYC ri 
y” 


koralami 


kolam, gdy ciot 
Iatowmir xkana? 
raturze i psx 
ludzi, całymi 
1230 Ma pa- 
sgwobod= 


lnych... 
także 


102, BERRY 
ach pole= 


Ta tka 
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ienie mitodzieh- 
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czego serca i niemożność wyrzeczenia słowa przez resztę powrot- 


nej drogi... 


A potem Bereżnica, macierzyński dom pani Sabiny z Zunkike 
Pawlikowskich Korzelińskiej, 1-0 voto Dobrzańskiej. Jej zacny 
m, poszukiwacz slota w Australii,który wszakże tylko z enote z 
za mórz powrócił,a którego pani Sabina dlatego puśłunił jedynie 
poślubiła ‚be mieszkając po owdowieniu sama w pobliżu Karpat, 
bała się straszliwie słynnego opryszka Neezdyuperowieza, który 
wówczas na podgórzu grasował. Roił się zawsze jej dom Sdxxachna= 
gości kochanych. Więc : pani Julia z Cukrowiczów Sliwifska z mę= 

żer Aloizym, tzw. "poczeiwym Lolkiem", magnaci,nie znajacy 
wręcz wartości srego majatku,ktöry utracili półniej ze szezetem 
w sławnym bankructwie Heferna, - pan Feliks kremarski,rejent; pan 

Tytus Jachimowski, skrzypek doskonały z ulomna siostrę muzyczkę 
panne Olimpie, - panny Vila i Aniela viodnickie, przyjaciétka ich 
Stasia Berska i cały bukiet ślicznych dziewczrt,których gładko 
uczesane,o!ówkowe portreciki xnułxzłxwx znałam z tek ojcowych, 
jak osobiste znajome. Widzę ich wszystkich tam, gdzie i mnie, 
przeszlo w pó? wieku półniej,o!śniła oczy pierwsza,wielka,nagla 
radość życia...Oni również umieli zbierać na ¿órawkowskich po= 
lach posępne tulipany " tureckiego ziela",ciemno purpurowe Fri= 
tillaria meleagris, musieli widzieć je nisko nad wilgotnę zie= 
mia, w pierwszych dniach maja plonsce o zachodzie, zapalone jak 
cudowne lampiony na to powrotne święto wiosny... 

I ten humor wspominam,co mineł,eo się prześmżał bezpowrot 

nie usty w proch dziś rozsypanymi... 


X 

X X 

Powo lanie Tatka artystyczne wcześnie poczęło się zazna= 

czać. Rysowat w szkole karykatury profesorów,w Bolechowie malo 
wal miniaturowe mabtwe naturki do panieńskich sztambuchów;W Sko= 
lem n=rysował z natury ciekawa bramę wjazdowe zaginionego tyzm 

już typu, na modnym wówezas papierze pelé. podlo¿onym wars tewke 
biatej kredy, do której po skończeniu rysunku dobiera! si? ostry 

scyzoryk dla wyskrobiania tak gwanach " bliczków" ,czyli świate 

tek na końcu nosa,w tęczówce oka - robił portreciki sióstr,wi= 
doczki księżycowe gór nad Oporem,okopiska pod lasem. ..Bardzo pro 
tegowaly talent Ojca panie Sabina Forzelińska i Felicja z Sozan- 

skich Dobrzańska, poznał się na nim światły i przemiły Emil 

Strzeleckí,guwernef% młodych rietruskich z Bloni,..On to zainte- 
resował dla chłopca ich ojea, pana Teofila,oraz przedstawi! go 


© 
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tam panu Vieczysłtawowi Darowskieru, przyszłemu opiekunowi ojcowej 
miodoSci, przyjacielowi najukochańszemu naszego doru, który nim po= 
został do Śmierci - dobremu duchowi mojego dzieciństwa i wszyst= 

k ch lat miadzimbabxakr dziewczęcych. Pan Darowski z własnej,zasob= 
nej jeszcze wówczas szkatuły, majec - ja: to u narodowego obywate= 
la było wówczas z zwyczaju = paru miodziehezykéw na oku i pieczy; 
wykształceniem ich i wychowaniem duchowyr kierował. Jego to naj= 
usilniejszym,najezulszym siaraniem,vyjecna? Ojciec w r 1857 w kwie 
niu,razer z Warceler Vaszkowskim do Vonachium. 

Stypendiów krajowych nie było, rodzice albo niezbyt ufa= 

li artystycznej kerierze,albo - jak to było u moich dziadków - nie 
bardzo na podobne ryzyko mieli.. Dla żadnego z uczących hie stano= 
wito ujmy,gdy w zastępstwie własnego rzedu,ktöry nie istniał,tros* 
kę o kształcenie ich brali ne siebie ochotniczo światli s bogaci 
ludzie prywetni, jak np. Włodzirierz Dzieduszycki,Gwalbert FANKE 
mkkx e poten syn jego Yieczystaw ¡awlikowscy z vedyki,Lewicki z 


1 ; j i i INS 
Barszezowie, Pietruski z Błonia - tozec na ten cel Sami, będż tak 


jak ¥.Daro ski, częściowo, gbierajsge brakujecs resztę pośród bliskiah 
sobie rodaków i" dam `“. 
Valarzysi miały voowiazek przysyłać od czasu 
mecenasowi dowody swoich posteyów,za co wzamian otrzyry 
pochwałę i sumkę jakaś nadliczbowa.albo - bo i to sie 
list z krytyka i wmora!ami. 


Stary Maszkowski Jan,portrecista dobry a pedegug znakomi= 


ne 


ty,z pod którego szczęśliwej ręki wyszli Kossak,Grotiger,Tepa i 
innych szereg, wyróżnia! Ojea wielce i duża przywiszywał wagę do 
wpływu jógo na swego Najmils ego, najmłodszego syna,Varcela.,. 


Varcel... 
Właściwie Marceli Zyndram z Vaszkowie herbu sloñee... 
Praszczurem jego był istotnie ów luty rycerz z pod Grunwaldu... 
"Varcel" wszelako - zwany tak i w dom i przez kolegów- 
mato mial zmys'u na tę świetna parantelo. Sam jaśnie-dziedzie ta= 
lentu i szampańskiej fantazji,dzierżacy awą przysz? ść we własnej, 
mistrzowskiej garści mög’ nie dbać o przesz! 44 i przodków,cho= 
ciaż by z pod Grunwaldu. Nigdy ted nie fatyrowa! swego stomecznego 
herbu na codzien postugujee się tylko skromna pieezstka,z ma tym 
gotyckim ¿ww? która okopcona nad świeca i przyłożona Samym 
kartki,dawała rysunkom Varcela znajome sygnaturę. 
Nigdy sie nie pogodzę z ta posepne prawda;żem go nie zna- 
ta ! Skoro kawaler umarł w r 1862, niepodobna mu było przedstawić 
się pannie,ktora przyszła na świat o jedenaście lat poZniej... To 


uć <a M i we ze = 
proste.. A i wówczas jeszeze,Ojeee mój,noszęć mnie malg,rözkrayoza X 


IR ko ju, na którego ścian nisiat mżux olejny paxkrakx grot= 

tgerowski portret varcela,uwaza? za wskazane powtarzać z naciskiem 
~ Wszystko dobrze,ale Naszkowskich sobie wyperswaduj 

się - fanczyć — dobrze. Ale resztę sobie wyperswaduj 

zapanniejsze,że sam mato kogo tak bardzo kochał 

aszkowskich,a Varcela przede aszystkir - i 2 jciec sam 

ej zapozna! rnie z nim tak blisko i serdscznie, jak z rówieś= 

nym kolegę. Warcel niestety nie stynet wcale s 


enotami, które zdobić” zwykiy mtodziencow | OstrZerenie ówo wy= 
powiciu, miało zapewne na celu uchyle= 
ezpieczeństw,grożecych j 


podrastajecej generecji Vaszkowskich,ktorej 


iadczony rzeczoznawca,wmia1 prawo kwestio= 


oga jak i obawa okazały się zbyteczne. 
dnego dla waa= 
jemnsj doli uszezer 
I ie ma na ady + mí S: kie, dzie ace mnie éden las 
by! 1 znaj więcej! - naszym domowui kiem, 
} 5 


nito sie, jak o żywym 


od wielu, którzy u nas 


naprawde Bgłżx bywali, jakkolwiex nad trymotks w salonie wisiał 


ty jes t ; Nam ; Gröttger w Barszczowicach,w Y. 


Pe ka a , % „ | 
deratce,z biatyr 


? 3ZKOWSst 


l,aby 


+ moa be 
vzerowsa 


¡obne do na- 
owy wyclagnies 
zał,dośledził, 
podmesiona, 0ko sku= 
pions na jednym jakir ko: Zwyczajnie jak kiedy malarz zagapi 
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jedna twardą latarme po q ¿e U yé musia? giowe. Dziwnże jsze, 


że się sam temu nigdy nie í że na obczyżi ‚w najczarnejszych 


nawet godzinseh,gdy tyle tylko & ? ad nir słońca,ile go miał 


w swym herbie ~ nie złorzeczyt Swiatu,ale tak dziecianie szczorze 


xxzazkrxkx i rozdzierajeco bezradnie oskarżać się potrafi przed 


4 


kolege przyjacieler > 
— Nie ur 
juz w 


wagzkówskich. Zapewne, 
owiek zagospodarowany 


a,ragyralna, entusjastka, 
K z 
Niemń z rodu ). Ale ani wy= 


soka kulture obojra,ani stopień zdolności ojea nie tłumsczę jesz= 


cze pengalskich świntłotrysków tej fantazji i tych talentów, jakie 


im sie po kolysrach zaległy. 


Było z tego oczywiste- wiele pociechy,ale i zmartwienia 
nie mało. Zupełnie jak bajka 3 By? raz jeden malarz,miał trzech 


szeregu najetarszy,unys* 
a4 ah aleś eva > $ w 1 = ae ap ak 
jeńskim wydruchu Zab'skany. Więcej) 


Insynier, rusyk, rzehbiarz,ralarz, poeta, ¿o*nierz 


wysokiej máry sirzypek,artysta pe? 


ny teobetyk muzyki, przez 


‚koneeptristrz ingnawea. 
idealista Grottger wyansje 


\ 


nieks nie wıdzial. 


> + y + is 1 1 7 : 11 A abl 
reszcie W: el. mistrz o! wxa,virtnoz rysunku,o 


wrecz jedynej w Polsce,nad którego " główkari" -gdy on s: 
t go włożyć — nierez gęby otwierały Bawary i inne Szwaby, 
mawiał. 

Talent trzech córek pana Jans ograniczał sie - czego bynaj= 
lekcewatvá nie należy ! - 40 czułego i ofiermzo kochania 
einych braci. Naturals ‚2 »zystkie byty ruzykalne 

wiek Róg je ustrzegł same Od talentów,niaty w mniejszyr 

m stopniu słoneczny huror Veszkowskich,ich dobroć i je= 

swoim rodzaju Svolow:r R 


Kojweęześniejszy zrani i wizerunek Varcela w 'sSny wy konany 
ya. e w eo * a ? + + 


w roku 1855,gdy mis? lat 18 - zachowa? się na rzadkiej dziś wielce 


w 196 = 
ka rempia h odDbi 4 Nein 
a i wówczas w podobno jie eg%: arzach odbitej lite: 


grafii. Jest to grupa ówczesny rzyjaciół,której ośrodek świetła- 


ny stanowiła dusza Vieczys'awa RANARENINZNANXX Pawlikowskiego,acz= 


pliwy iniciator i fundateb tej 


z 2 E PR p m n 3 y 3 fans >, nia > 
wapólnej pagkxikk par star 3jscn poecie RAXX 
rnuskxizzaxkx Romanowskia a ti ‘leczysiaw 2nowski, Pawli= 


trzace każde po swojemu 
dokument doskonały rol 


Kriehübera 


"łodycn oczy 
patrzecych na " porzadn '86 ie w pracowni Qjea,dopowagała do 
absolutnie pewne wi.dzeni: praytrzyrywania na gorąco na tury 
i prawdy. 


è = fi aj 
nowy, Ksiezka,utwor yu 


rego czerpali nigdy Y słabnecy sachwy g lsiemniycn cytatów, 


y 


a 


aszkowsey, Zap jadnieni Te i nuszewskim,mieli -jedni 2 
posmiert= 
najlepszy 

18232 iz mo jeer byli Jedny ; pierwszych 
Lwowie jego «Xaibxbźckbudzxzx Y ¡icleli. Poza 
mego może nawet wpływu 
domu mie oy- 
1ierszy muzykę. 
roxBiasazunnx 
ml 81ę,a1e 
zrywał na 
¡Q0uBia,a prey 


393°0,wileczorer 


nionyen 


- 121- 
Vaterialnie stale bywań o kuso,co jednak nigdy nie krępo= 
wato gościnności i rzadki bywa! w tym domu zasiad bez jakichś go%= 
Bu nadarzonych czy przygarniętych. Warsztat sztuki nie spoczywa! 
nigdy. Zawsze się coś ciekawego zaczynało działo czy kończyło.Ktoś 
komuś pozewat..Ktos coś głośno czytał czy deklamowa!. puzyka roz= 
maita,do tańca i do różańca rozlegała sie nieral zawsze w zimnawych/ 


z, Ex 
ezesto,niedopalonych pokojach. DopierdJma lżeństw$STrtyni,która wy= 


szła za Ignacego Jakubowicza, zamożnego orrianina,człowieka nie po= 

równanego serca, który pokochawszy cala rodzinę żony otworzył jej 

i te serce poczciwe i kieszeń - zrobilo mxuam się nieco swobodniej 
wszystkim. Potrzeba wrażeń i zachwytu byla u tych ludzię tak wiel = 
ka,że starzy już - wiewali jeszcze fantazja szesnastoletnie... 

Przypomkianosobie naprzykład | pewnego dnia,że "stary Vasz= 
kowski” nie był w życiu we Włoszech. Pod wpływem tego faktu, pod 
działaniem nagle j, ŚRIBRNEJJ tosknoty do słońca £ piekna,zabrat Ja- 
kubowicz obóje starych Vaszkowskich, żonę i dwie»mate córeczki cu 
prędzej i pojechali wszyscy do Neapolu. 

Chłopcy kończyli szko'y we Lwowie. Karol świetnie, tamci 

ocięgliwie,zwłaszcza Marcel. Gdyby tego chlopca wziak by! wtedy 

kto za łokieć, jakiś impresario opatrznościowy i wywióz? zagranicę, 

karmił, pilnowal,odziewat i uczył -bylby się Marcel napewno gorzej 

bawil,ale byłby żył dlużej,było by po nim zostało więcej,juszzze 
i jeszcze Swietniejszego niż te brylantowe opiłki talentu,który 
sżlifował się samorzutnie,dopadkami,a którego calego zapasu varcel 
nawet rozpakować nie zdezyt. Był,jax cudowne dziecko BARBA pusz= 
czone samopas w Świat, rozbawione i beztroskie, które każda prze= 
szkoda wprawiata w osłupienie. 

Wartości pieniędzy nie pojrował zupe 'nie. Dużo-mało-nie 
ma -- to były pojęcia. Pamięta! conajwyżej cyfry sum potrzebnych do 
wykupienia zastawionych rzeczy. A bywały pośród nich takie skarby, 
jak paltot zimowy i - o zgrozo! - ukochane skrzypce Rafała. Pienię= 

dze to było powietrze do oddychania,takie jakieś zlośliwe powiet= 
rze,którego raptem umiało zabrakneé i gdy on się dusi! wtedy, inni 
jakimś cudem oddychali swobodnie. Coś się robi podobno,żeby nie 
mieć niespodzianek ale jak i co, tego nie dociekał nigdy. I do ros 
sprzedaży rysunków byłby potrzeby impresario. Opowiada! mi Tatko, 
jak nieraz w monachijskiej piwiarni, do której enadzali,robi} sie 
ścisk koło ich stolika. Warcel rysował blyskawicznie szkice głów 
obecnych,a potem królewskim gestem rozdawał każdemu, kto sięgneł. 
gdy brakło papieru w teczee,rysowa! na marrurze stolika,z którym 
potem zachwycony gospodarz nie wiedzia! co począć. Rozumiał pe- 
wien zwiszek między obrazem a kupujęcym,ale go ten proceder niee 


cierpliwi? i mierzi?. 

Jak dalece orygina y jego pogledy na sprawy tego świa - 
ta,dowiód? pewnego razu,gdy jeszcze w szkotach,nie majac własnego 
poaza przy duszy, wybrał z pięknej,rodzicielskiej biblioteki na= 
ręcz ksis2ek - dla niepoznaki każdego dzieła po jednym tomie ! -aby 

je za bezcen n decie, kupić marie na imieniny nowe 

się podzieli! z ko= 

częściej jakaś uchwytne 
kółko. 

aturalnie,że póki pyth w domu, nie: xo mámy i sióstr;każda szżx 
sytuacia przedstawiała się lżej Zagranice dopiero stanę? oko w 


wsze w 


4 
í 


050 lekcewazonym mocom. 
Vonachium było wprawdziestanie,aie obyczaj piacenia ist= 
we Iwowie vedè nieznane,bed% nie 


karnawał w zimie, gramadne wycieczki z wios= 


ak je określa przemiły trzpiot 
cn listac} ) Ojea,) jakieś Emilie i Pepi -ta Pepi 
wspomnienie spać nie daje Yarcelowi w Lipsku i w 
„ołędku potomka Zyndrama w Vaszkowic budzi glód okrutny. 
zakochany był stale,gwienial tylko przedmiot 
zybkim. 
vis-a-vis...Dla isto y» ktorg wis 
Gzyte!ą... widział jedynie jej 
to przecudny, zaxżasżm face lu. nie by! już nawet cies 
„| Loledzy zadali sobie trudu by wytropić mx 
bliska,gazxx po czym wyszło ns jaw,że"cudna"mkała 
Jedno oko. Druga połowa twarzy xk bez oka była jakimó wy pod 


USZ KOGZONna. 


-Ależ Marcel! Ona me tylko jedno oko! -szydzili bez litoééi 


- odpowiadał niezlomny wielbiciel. 


e z i ch zawodów 

trzymali sie wiernis r ych daguegy = 
k '4 pa = 4 dde " A 
typach,które posiader e w Ossolineum. 
L% 


Zac owany,najpoczż= 


] tiger, arcel, 
+ BARA AR ax ołłowiez,rikippi, 
afal i kochany przez wszyst) eś Cryglewski. 


y 
tki były ró. nolite,a 


z Gotkliwie.vecenagsi 


4 # 
się dato 'ogie by poc zu żę jakieś tam " pańskie oko" Sledät 


Lg v 


chudzinę aè z kraju i do ostatnie zegledy nie dopuści. Naszkows= 


cy dostawali zas 1ki głównie od rodziny,co miało swoje dobre akzi 
st 


ale i zle strony. Lżej by?o surwieniu,jeżeli się na lekkoducha obrus 


sza! mecenas,niż gdy sie zgryżli rodzice. 


jeiec - 2 wielkiri, przez. siostry wlóczkg 
haftowanymi towoami w rekit,w płaskich czapkach z lakierowanym dasz = 
vier szkatulkeri farb.w rozwianych surducikach i spodeńkach w dude 
kraty - przybyli do vonachium, xix gdy - jak to uwiecznił varcel 
w karykaturze - staneii z zodartyri głowami przed mariackir tumem 
" wnichowa”, z dwiema;charekterystycznywi dla sylwety miasta wie= 
Syeari ‚podobnyri do sruklyeh kufli piwa, - gdy się rozlokowali w 


dx nowej kwaterze i Ojciec mój przybił na go!ej ścianie pracowni 


ańśj swój z awalków skiadany,ezarny krzyż! podróżny" „który go 


> 


nigdy nie opuszegał — pierwsza pielgrzyrke obydwu była oczywiście 
stara Pinakoteka. 
Szwagier Vaszkowskich - 2 niewiadomych mi dziś podowów, po= 


1, 
4 


dsżył też na studia aż do wonachium i eluchal tar wyrladów chemii 
słynnego hiekifa. Zna jee wszelako ;enterature rodztnnych uczuć 
Waszkowskich,skłonna jestem przypuścić,że zaważyła tu hie bu 
firma Liebiga,ile kochajeca intryga Fryni,która, teskniscym w “ni= 

chowie braciom, chciała tar stworzyć od "niechcenia przytulne, 
wlasna ambasade... 


A było to oparcie nielada! Bo i dor ciepły,swojski,rodzo= 


. 


ny.- ludzie dobrzy i wykształceni towarzyscy i zawożni -słowem > 
przystań do której zawijały nieraz lwowskie okręty w różny, prze= 
różnym stenie. 

1 ye rubowipcze winnie zapoznali zę obu z bawia= 
caw bawarskiej stoliey P lonia. Rozpoczeła sie nauka a równocześ= 
nie,z wiosna zwiaszwza, wycieczki w prześliczne okolice miasta - 
do Nymphenburga i Grosshesslöhe... vazykowano,zw.iedzang gromadnie 
piękne zbiory - tańczyło się często i na 

Strasznie kocnalam tę oje 
opowiadań wiejsea w których był west i 
ków i daguerotypów wszystkieh ludzi,którzy go otaczali wówczas; 
którzy mu byli bliscy i drodzy,którzy kochali go wzajernie.Czasy; 
mu sis jawiła wielka pani cztuka,jak owa przecudna a kuszęca 
« Królowa SNniegu " z bajki Andersena,ua która biedny chłopak w 
gadyrke i noc, na ubożachnych awoich ganeczkach zażzisżkkx pode ża.. 


I jeru marzyło się jakieś wielkie dzieło żyela,o jakim półniej 


3 = 


pisa? z Lipska Warcel..." dzieło wielkie; ukoñegzone,przęo:myślane, 


KM RMAAARSEXXAXEX 


iwpomujęce..." Niestety cie - mecenas bogaty lecz diablo kapryé= 


my, i jednemu i drugieru nie pozwoliło wydnié marzenia... 
jon 


W jednej z najgłębszych, na iaj dostępnych szuflad Ojca; 
eseo po latach wszystko + teki ojcowe,szkicowniki,Świetne 


s 
wczesne; 


ideałom i 

jego warunkach 

mozolny — ts wwObode myrluczaly na Zaw= 
Qu, utalentowany 

i umiejętność do 

sunku,gdzie nśród ornamen= 

jwiększych, 

gji - niepocie= 
milezecy zachodził w cie arzai cię i nieraz,gdygakux 

zręczna a wygadzna wiernota zdobywała sobie w jego Oczach, 


ro ręke nieomal u inie,rozgios ba! nawet i sławę - cierpiał 


w 


2b0k0,ale zawsz ız glow VA mem; omni eniami, dobrą 
odny $xxakbahx 
jcowych zachodzi! > rzad Zwłaszoza do tej 
stronnie 
brzegami 
Bi 


szkice” a 


;tnie;ujmo= 
vyckim "m" 
Gru, semtymentu 
ga jące y na GaLrząę8ie: 
iömych każda XXAB 
Otóż to właśnie, 
ny 


darowa iag 


oe ys ny nie 
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Gdyby nie pokwitowanie drą, Kopery,mog abym przypuszczać, ze mi sie 
tylko śniło. Albo taka głowa Schillera ! Profil bujnow tosy,miody, 
o wyrazie skupionej ekstazy. rysunek-wizja, oparty w równej mierzę. 

na materiałach do Senillerowskiej ikonografii, jak na własnym, Maxx 

medialnym odczuciu rys'w ukochanego poety, ńajbardziej może mis= 
trzowski okaz kreskowej Warcelowej maniery, modęlujscy ostrym o tów- 
kiem w niewiarygodnie subtelny sposó " wywoływane" rysy. 

Nie był Marcel xupawntan zapoznany w Vonacnium. Niczym 
osobliwym nie zastanawiał wówczas profesorów Vatejko, nie bardzo 
sie poznawali na Grottgerze, zwlaszcza, że obaj nazwani; do zbyt pil= 
nysknynxakx nych bywalców Akademii nie należeli. varcel jeden zdu= 
miewał i radował pedagogów takich jak woritz Schwind i stary Kaul= 

bach, budził niepokój i ciekawość kolegów jar np.Lienzen Mayer, 

Yegier,o niemieckim nazwisku,tegi malarz ,z czasem i szlachetny 

rysownik illstrator. 

Gdyby tylko nie te " piękne Miechowianki" , nie ta nieu= 
chwytnosé pienisdza, nie ta nieodporność na pokusy,tak w skutkach 
swoich żałosne ! I te zupe*nie- ale to zupelnie opaczne poglady, na 
"ma" i " winien" ! Po tyr ostatnim następowało nieodmiennie apa 

slowo " pożycz" ! -proste i krótkie którego chybiony częsty efekt 


A 
raczej rozżalał,niż obrażał. Gdy między najbliższymi kredyt wy sechy, 
apelowato się przez Olesia Gryglewskiego do Fryni,a przez nię do 


Jakubowicza. Niewyczerpanie poczciwy szwagier bywał jednak czasem 
zacięty, pewno dla pedagogiki raczej,niż skapstwa, czasem i fryni 
już bywało za dużo i wtedy rozlegał się lament w listach do dom 
i nieobecnych kolegów. W tych terminach jednakże, podobnych żyweem 
do niektórycj,scen " Cyganerii" ( bo i warcel i pracownia i pote= 
gnanie z odzieżą ideee do lombardu i różne Vimi i Yusetty,nazywa= 
jace się tu Pepi i Emilie...) kruszyło się i marnowało niezbyt 
zreszta stalowe od urodzenia zdrowie i życie varcela. 

Powoli kolonia malarska urosła do sporej gromadki „rodaków p 
Epoke tę opisał sumiennie acz niezbyt wprawnie Izydor Jabloński we 
wspomnieniach swoich,oglos'onycn w " Larusia". Różne były stopnie 
talentów, żóżnolite charaktery pośród tej grupy, orizo nierówne dre = 
gi, jakimi sie rozproszyła półniej po świecie, Ale ciepdo przyjażni 
jaka złęczyła tych inast dp: nie ostygła z latami! 4 W rekegh 
moich znalazły się cale zxużyżuż śladów,do pożóTklycn papierów i 
starych fotografii przywarłych,w których dusza tamtych czasów,dzie - 
cinna topchę,ale lotna,wesoła, jakuptak, chos przyg'odna czasami - 
dusza Tatkowych " monachijskich czesów" i tamtych wszystkich lekko 
i piękno- duchów —żyje i albo się śmieje wgłos,albo się skarży 
rozdzierajaco... 
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Tatko mieszkał zrazu z Varcekem. Lokal by” jakiś sympa= 
tyczny,że zać obaj lubieni przez wszystkich(mieli w sóbie magnes 
humoru i towarzyskości,który poctegal. .) u nich gromadziła się wie — 
ezorami " malaria". Kaly przynosił jakie tam miał zapasięta i szte 
to uczciwie do podziału, Takko miał gitare,wiec była i muzyka na 
tych sympozjomach. Daniel Penther deklapovwai niemieckich klasy ków 

z ehiopey entuzjasmonali scodże. " Das sangers Fluch " 
Ublandas " Schilflieder " Lemaua...Seniller zwłaszcza był ukocha= 
niem wszystkich lwowian. Zjawii +9 Vutejswo, kKtoremu,gdy jechał za” 

f i i id mego Ojca,kierujocy doń pana 
zyswojony serdecznie;ale cźhy i jakiś » osobny" ; 
dniari po biliiotekach i gakrystiach, muzeach 
i ty do vycanyen pökniej "Ss tro = 
Na zebraniach koleżeńskich mału Byt wydatny,czgsem 
Evo najmniej spodziewał,zaciał dowciper, jak 8zpic= 
z reguiy jako tępiciei gagranicy,drwii z entuz 
ii €ratury,po niepieczu ¿xi jakby z umyg lu; 
ścigał szkolne makuronigmy, którymi grzeszyli lwowia= 
éimnasiach " uszsoieni",.. Przeciwieg!e pendent 
-  reńuvher. ien,rzecz prosta, jako Niemiec z rodu 
iourze po polsku,po sa kuiture Nivmiecka świata 


chęiai. Na tym tle bywały lekrie przy 


az, na ¿e dnyr BKABRERĄX takich zebrań u Tatka i Yareela, 


Tatko uw) zabrany æ sobę tom Wypisów Cegielskiego,w kté- 
ukowany by! cały " Jan Bielecki », Vato, jak i Wasgkowsey; 


'owacziego i uwielbia! go fanatycznie,że zaś doskonale 


czytał głośno, zaproponował że ten utwór, reszcie obecnych nieznany 
} 


~przeczyta. „który ze $łowaokim wogóle sie by! sig jeszcze 


zeszedł - olśni! poprostu. Dobrze anajecy go Tatko, twierdzil, że 
tak unies: onym nigdy go nie widzigł. Blada zazwyczaj jak pergamin 


ciemne oczy biyszeza! 


4 


i e kolory; 


4 


2100 wobec tego Schilier !T 
ten charakter rodzimy j 


do domu te ksiażkę. ! 


mi Tatko rez jeszcze 
ksigrzka, jake czytał w życiu 
ki. Bieleckiego wiele ustępów umiał 


ez zacytował me jeszcze kohcowe strofy tego 


"Mi... mówił — To jest 


17 
uł sun 


sama technika i patos, 
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Oprócz Jakubowiczów, gdzie się polska miodzies zbierala 
i tańcowano w karnawale na mmx umur choć bez dam -jak relacjo= 
nuje Babłoński - przy zimnej zakesce i piwku,ale za to przy skrzyp 
cach Rafała i takim taperze jak watejko,ktéry nie tańczył wcale, 
grał za to Świetnie do tańca - bywała swojska gromadka u pułkowni= 
kowstwa Tenorznie kich. 

Pani doru, hr.Buttler z domu i jej bardzo dobrze ułożona 
córka,czyniły atmosferę trochę mniej dorowa,niż u Jakubowiczów. 
Trzeba było dbać bardziej o strój, Rwnenannpymniadnknxnknznsnkizaży 
mozolny,wiadowo czasari,gdy się jest na studiach i wa wiele prze= 
szkód do elegancji. Pan pułkownik natomiast bywejac już vez swoich 

r X s , wieczorynkach ; 
pañ, na różnych wycieczkach i xxuaszurkpaka ralarskich,by! zgoła nie 
uroczysty...Jawila sie tu u jego boku niejaka Alra von westphalen 
komecich é 

jedna 2 tych kukizzmyxk istot,których mie lubla żony,a za którymi 
przepadaje starsi panowie.. Rzeczona ilma stata sie ose tke, ma któ 
rej języki mtodzianków ostrzyły sie do woli. Stary pulkownik, sros 
dze o jej względy zazdrosny, ona po za jego szeroriri plecami KO p= 

ło Warcela...Ten mia! wprawdzie swoje Pepi,ale dla= 
czeg ż nie odpowiedzieć zaczepce 7”. Oczywiście,nikt dziś nie doj= 
dele; jak to tam ono było naprawdę - dość,że dbały o spokój w domu 

pu 'kownik,choć jatrzy!y go wielce niepokojące symptomy spostrzegan(, 

bade u Almy: bed u Varcela a podkreślane z umyślne, szatańska non= 
szalanc je przez resztę wtajemniczonych trzpiotów - bola? z godnoé= 
cia i opanowując się dia pozorw,dostarczał swym zachowaniem roz= 
osznych erocji,śmiejeęceru się w kulak audytorium. w pewnej burej 
weekiej teczce z Yonachium znajduje się szereg ilustracji do tej 
na spisku oparted komedii ,z których rożna powzieć wyobrażenie o gg 
jej aktorsch... Jest tam i Alma jakaś " westfalske“ Idalia z " Nie 
popRawnych "= obstarnia zalotnica z jastrzebim, ezwabskim profilem, 

twardyri, jasnymi oczyra w sentymentalnej berżerce i pelerynce w 
kraty , - jest ¿ko w swoim berecie przy szteludze,w furji tworze= 


nia, - Vergel. śpi sey, któreru przez sen jawi się Alma uduchowiona; 


54.00 


FAA nianiażkkninyńskix niemieckie dopiski i wiersze niedocieczo= 
nego dziś sensu,.- jest ołówkowy portret pulkownika., , 

Nie ma watpliwości,że nie wszystkiemu co się działo w vni 
chowie mogli były przyklasneć " mecenssi" z Galicji. Toteż gdy var-. 
cel,po jariejś serji psot przygrubszyen uznał za właściwie przenieść 
się z talentem i pudełkiem farb do Lipska, gdzie riesgke! Rafał, 

podczas gdy mój Ojciec został jeszcze w wonachium - nadszedł - bez 


laty,bo pocóż ? — list od Vareela takiej treści : 


kocnany Karolu ! 


Posluchaj pierwej a poter sądh bo musisz paxrie pewno 
a 


nas niewiedzieć co, e tak dlugo nie piszemy, pomimo, es nas 
ostatnim liście o predks odpowiedż. Ot? słuchaj : 
jpierw dlatego tak długo nie pisaliśmy,bo nie mieliśmy czyn 
& listu; nie dlatego avySmy nie enciell wydać tych 9-00 
oblad ie dostać można, tyl ko dlatego, busmy wcale nie mieil 
tych Y 13 wmo się gniewasz na rnie,że nie odpowiadam’ Oj;karolu! 
By tu kiepskie ¢Zasy przeżyli,bardzo kiepskie ! Wore to UEXRNUAXA ka= 
ra ga to wszystko cu narobilem do tej pory, a datby Bóg aby koniec 
enie sic zdaje;że to dopiero poczętek. cóz ja slę mam 
rozpisywać nad tę bieda,na cóż Cie maw detajlari smutnym robić»00 
wotpię abyś szedł za przykladem Ostrowskiego i z Xugm tej strony na 
rzecz patrzy!;jax on. ~ Ja znam Twoje seBcęi wiem,że u Clebie gło= 
sercem razem pracuje |! - Muszę Cię jednak jako tako obeznać 2 
ém życiemk tufaj,e niech gix Ci tych kilka faktów 
za viaro.: 
Nasze rzeczy wszystkie ZXSXKXKXAKEX W zastawie, prócz tych, kto 


. 


mamy;a drugie : ¿ebmy przez 4 - sage vier Tage» nic 
procz hervaty ktorg Rafa? dostawał rano 0d gospodyni, bodge 

o bo bótów nie mial i przez 14 

ięc wyg'odziwszy 8 przez kilka 

na suchym chlebie /!/ pościliśmy 
ni o pół poreji herbaty rama. NO:e Się spytasz 

poszedłem ? Zaraz Ci odpowiem a to. 
Zypcow 1 okropnie praytyn cierpiał» 


| 


bo przy kiepskim siedzieć z załuzonemi rękari 1 


stuc sé je mu .Otdgdxu g mnie spowodowało na wszystkie stre 
ny miny gaukixta popodzładać;8 adna nie poszła w górę, Najpierw 
pare aquarelle i datem & inem Sputtpre! la runstyerein 
|), = Potem zrobiłem naszej gosp-dyni cór:or portrety,aby kto Wis 
‚cheiaterm koniecznie tych 30 f. 
„aby szrzypce ufatow1 sprvkurowad. Tymczasem mi 819 nie 
unstvereinu dv tej pory niema odpowiedzi,a Za portrety» 
ramach inych,nie wiedze jak dziękować (cnaciaż 


jrkeantlichke1it ) ale nikt się nie pytał 


nas nastała,nie n 
yśmy byli poenor wad 
wensen denkt. Gott lenkt...Ja czwartego dnia 
‘oe 


mi z łożka powiada, jeru się 


log Zża+..-.. i poszedłem do gospodyni «ona 
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nas wyratowala od głodu. Ale, jak wczoraj przekonaliśwy sie, to 
tylko poczętek był,ein komisches Vorspiel zum Drama : dosta jemy 
wczoraj list z doru z pieniędzmi,pierwszy list z domu w Lipsku. 
Nie mogłem się doczekać i na ulicy czytałem,- ale włosy ukxnwńną 
mi na głowie staję... co tu gadać, co powtarzać ! tylko tyle wiedz 
że Yxxjux Tato do nas obydwuch razem,bez przedmowy " moi kochani" 
obf. w któbkich slowach powiada,że ostatni raz do nas pisze !Niech 
Pan Bóg Fryni to zapomni ! 
woje szezęście,że nie posłałem roboty te,które tutaj 
robilem,bo to ss zwyczajne lekkie aquarbile lepsze jak do tej 
pory robilem bo więcej rgsowatem niż malowaltem, ale posłać do Twe: 
wa na pokaz - to nie możnaź To bez przesady musi być dzielo wiel= 
kie „ukończone, przemyślane -imponuj sce ! To jedno może mnie wyre 
tować ! Jeżeli Bóg mnie dopomoże do takiego dzieła, jeżeli On nie 
jest zagniewany na mnie i ja będę mög! xaninxnxńxixinx takie dzier 
ło posłać — to jestem wyratowanym i mogę z czystym sumieniem i 
czółem na łono moich kochanych,biednych rodziców wrócić -jezeli 
zaś to przeklestwo,ktöre na rnie cięży - i je nie znajdę w sobie 
dość użłyx sił,aby wykonać te dzieło,wtedy sobie w łeb palnę,albo 
O mnie nikt nie będzie wiedziać. 
Ale do tego ezasu potrzeba,a moi Wecenassy już ss na gra= 
nicy eierpliwości...Dzieduszycki coś komuś mówił, że tylko ten rok 
mnie wspierać będzie,a Lewicki zaczyna zwantpiać o moim talencie, 
I tak wszystko przeciwko mnie teraz się szupia,właśnie gdy powi= 
nieniem mieć głowę najspokojniejszę ! Ale to jest chwila decyduje- 
ca - tu się pokaże czy ja wart żyć na świecie i czy mam charakter 
i siną wolę? 
karolu! Ja Cievie nie przeprosił za wszystko co musisz dla 
mnie wycierpieć,ale cóż to Tobie pomoże, jeżeli przytym pieniędz 
nie będzie,abyś mógł pozaspakajać dłużników — a ja nie mam teraz 
pieniędzy,ale niezadlugo sar im pozapłacam. Powiedz mnie mój ko= 
chyny Yarolu,czy nie mam napisać do Hakla i ¿o drugieh ?voże by 
to ich zaspokoiłw? Powiedz mi co ja mam robić,a ja zupelnie Cie= 
bie się będę trzyma!. 
Co tam z Pepi ? Nie śmiem nawet myśleś o tyr wszystkim, to 
mi po nocach spać nie daje - nawet w nocy czułem żer glodny. Nie 
umię ja żyć,nie umię... Z tyloma ludżmi stykałem się w życiu ra= 
zem,a Żaden O mnie z szacunkiem nie wspomina -a O kochaniu ani 
mowy.. Olesia przeproś że do tej pory nie dotrzymałem słowa i nie 
pisalem,ale moje usposobienie nie po temu,pocaluj wszystkich 


jaknajserdeczniej od nas a jeżeli pieni-dze przyjde,to na miłość 
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boskę zaraz mi przyszlij,abyśmy mogli rzeczy wykupić,bo chodzimy 
jak draby. Napisz mi także czy przyjedziesz b kto więcej i kiedy? 
wiele masz zrobionego w robotach. A ódpisz prędko bracie i dosyć 
a schohnend pisz,bo dość kiepskich listów otrzymalem. wój nowy 
adres Dresdenerstrasse nro 63 III bei Frau Knauer. 
Do Państwa Wilkoszewskich będę teraz niedługo pisał,bo 
trudno było do tej pory xxtx to zrobić..." 
8 teraz drugi list z Lipsń,bez daty, jak zwykle : 


- 


wtorek,zaraz po obiedzie. 
Kochany Karolu! 


Wystaw sobie, ja do Ciebie znowu muszę pisać hb to o 
pieniędze. Wy mamy teraz w kieszeni 2 talary !! A w policji nie 
byliśmy jeszcze,co nie wiemy ile kosztować będzie. Kawe kiepsks 


($ domu pijemy,stancję na miesięc maprógd musieliśmy dać -ale obiao 


i podwieczorek musimy zaraz płacić. Nam włosy na głowie staję, gdy 
sobie pomyślimy,co to będzie, jak pieniędzy nie będzie - o jutrze 
ani myśkeń. Vusialem wydać na niektóre rzeczy do ryeowania, któw 
re tutaj sę drogie,jeżeli tax w Dreknie - to padam do nóg.Jemy 

obiady za 15 f. ( 5 Silbergrosz ) taki o jakim w vonachium nie 

śniłem - kawa drożsża,ale dobra,mieszkamy we dwóch ciupach na 

4 p. i ogląuamy się za inną stancię,bo jak Rafał grać będzie mik 

miał na czym ‚to tutaj nie można zostać... Żeby on tylko mia! na 

czem, to bieda! Bardzo cierpi bez skrzypców,a to trzeba 30 f.na 

wykupienie - ale co tar O skrzypcach myśleć, kiedy się niema co 

jeść.. Wiesz, ta myśl mnie sprawia zawrót glowy,że my może za dua 
dni nie mamy ani dutka w obcym mieście. Dlaczego też głańninagi 

Olesiu drégi lass alle Vinen sprzngen i przyślij nam,staraj się; 

bo tu nas nikt nie poratuje. Od naszej gospodyni nie możemy żeędcć 
gdybyśmy mieli z głodu urierać,bo wyrówiliśmy stancie,ezego wis 

dać BXB Eniewata się - sprzedać -s owo honoru - nie ma co. Uważże 
sam Kochanku,xxxx czy nie byłoby nasze polożenie okropne 

Tak nam tu Was brakuje,takfe Olesia mit sienem prakti- 
schen Sinn, ale co ! każden,moja największa antypatia byłaby íx 

mi tu aj wılkommen, tylko aby można do kogoś-powiedzieć: jak sie 

masz ? co tam robis? — Dlatego kto ma przyjechać, niech przyjeżdża 

prędko,bo pieniedzy nie wyda więcej,niż w Vonachium,a jest miasto 
miłe i ciekawe. Vuzeum co 2 dni otworzone a Delaroche, BXXKĘEXXXX 
Calame i Vernet zasługuję aby parę tygodni tu zabawić. 

Karolu drogi ! e. tam moje interessa,czy nie oblęgajs 61% 
jeszcze ? Jak to mito być w mieście,gdzie się jest w tym wagledzic 
spokojnym. Nie ma to jak być porzędnyr ! 0d teraz daleko mniej 
długów robię, jak do tej pory. Będżże zdrów Ty i oznajm zaraz 


DES IV ARANA y AREA Vier bawie, e yews 
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bedzie 
nia? enoć cokolwiek,a posełaj tak jak Cie g item : pus resten 
te pienindze,a list z oznajmnieniem do nas pc ires wintergarter 
strasse No. 5 „4tke 
Napisz Bam ki d 


na tydzień, dw 


list z 


gzwartek 18 


ra się do 
oru daję; 
ni śniada= 
‚nie także 
jdujemy 

¿8 Z pews 


Lewamy 


częgo 


na Wy= 


pienia= 


cena bardzo mata w porównani 


robię drugi i trzeci obr 


sober dost 
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jedno +jeżeli Oleś da pienisdze,to u fotografa 
sa moje fotografie, ktore zostawilem u niego,weż je,a jeze.i nie 
wechce daé,to poszlę Ci kartkę dla niego. 
Bywaj zdrów kocnany i nie gniewaj sig twe Vercella. 
pozdrawia as wszystkich serd@cznie. 


Glesiu I" 


Takie się to dostawało Listy z " monacnijskich czasów". 
Marcelowe chowane ly Zawsze osobno w matej,płaskiej,mahoniowej 
mkrzyneczce i g!ód jego,jego dziecinny krzyk o ratunek,rozdzierał 
Ojcu serce nawet po latach. Naturalna rzecz,że takie życie nie 
konserwowalo, że nieubłagany los upornial sie «uxugzazu w końcu 
o ostatni przyodziewek varcela, ten w którym się tłukła jego 
zugkana,niedokarmions,hiedospiewana dusza artysty -ptaka,głodna 
radości & kochania, cudownie prosta i szężera,kajajęca się w 
gorzkiej pokucie za swoje naiwne winy. 

Cztery lata żył jeszcze wareel od tartej,wonacnijskiej 
doby. Katowano go pewno w suchotach,jak to wtedy był zwyczaj - 
ico biedaka,aby miał 


piekne. Ale już go ten pobyt nie 


ecji wysłali rodz 
J 


tym roku życia dogasał, 
Xanax Twowie, Ojciec mój 
Paryżu i tylko w liście od Jarubowiczowej 
il Pryni utrwalił się głęboki ślad tego ciosu, 
tego roku przez siostrę 


prayjacioiek Cyryli i Julii Ploszeza- 
tajowıe, mam też Świadectwo wystawione tej chwili. 
ucisk moralny,gnioircy kraj w przededniu pow= 


anna Wiodnicka;tak się 


$szac do as,chcialam żeby list był w treść bovaty, 
uumorze 1 spokojnieś napisany. rzeciwnym USPOSO= 
pisać;-bo wiem,że i Wy 1018 swego mola;na 


bo w gmutku myŚi sie,że smutny każden,tak 
le w nieszczęści tök i ja byłam 
ilość swego i nie itam pisać 
t 


go co powiecziatam,dość gdy dodam,czem 


ogratpenWarcela Fasziowksiego. Więcej Wam 


Varcela 2 prostym,drewni nym krzyiekiem i bla= 


AL ee 


318 rokrocznie wian k 
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zielony % psiilo światełko zadusz A gdy z latami krzyż spröch- 
niat,Tatko postarał się o nowy,blaszana paletka została odralowa= 
na i świeżym opatrzona napisem. Pojechaliśmy z tyr krzyżykiem na 
ementarz łyczakowski,aby w Tatka obecności został ustawiony. Pa= 
lete zxrauxixsaxx przybił sam na nowo. Podezas wojny dopiero, stra= 
ciwszy z oczu mogiłkę, już jej teraz odszukać nie mogę.Przekop:= 
na nicehybnie... 

Ale po dopu jeszcze pe!no Yarcela. Jego portret w żółtej 
konfederatce, cudny profil Schillera,ołówkowy portrecik profilu 
Ojca, karteluszki wętłe z karykaturami, ręce Grottgera, podobizna 
mistrzowska Jakubowicza, Liszt weddt fotografii Yriehuvera ojeowe 
rysúnki, daguerotypy.listy.. I jeden jeszcze przedriot ou niego 
pochodzecy : żelezne wieszade?:0 na sierniczki z niezgrabnym mo= 
tywer nietoperza,które gdzieś zawsze w pobliżu Tatka wisiało i 


Za 
miało nazwę " poczwary"- wogto to służyć rownie dobrze Boone 


schowek dla zapetek,jak za jakeó czarniksieske kropielnicę. "Poz 

czwara " ocalała i wisi ze czcię należne na jeden z moich ścian. 

Przepadł natomiast kałamarz o wieczku z czterema rybkami 
- kalamarz Mxxamkax po Varcelu - który mi służył całą młodość i 
by? powiernikiem moie pierwszych wierszy,chowanych po schowkach 
przemyślnych,z których wszelako zawsze wydobyć je umia! Adaś i 
opatrzywszy wykrzyknikami czerwonymi, pękatymi jak balony, podrzu= 
ca? na widoczniejszych miejscach mieszkania... 

Z kałamarzem tyr kochanym rozesz*am się po zamęściu i już 


go na Zaéwieciu nie pamiętam.... 


x 


Niecierpliwi mnie same chaotyczność tego mego gadania. 
Jak koronczarka,mam przed soba rój klocków, każdy owinięty inna 
nicig...W miarę jak się wzór snuje,biorę to ten klocek, to drugi, 
z każdego ciasnie się nić odrebna,wszystkie zosobna se potrzebne 
i co enwila znów się po ten sam sięga... 


Po Warcelu najbliższym przyjacielem Djca by? Grottger. 
W ¿yciu,Ekiyexm równolegle do wysoczyzny í głębi swego ducha,by! 
Arthur tej samej rasy,co Varcel. 0 ile urys!owo górowal nad nim o 
cale nieba i skalę talentu przewyższał go bez poröwniania,w sto= 
sunku do samego sievie, do sił i zapasów na życie od Baga wziętyh ły 
by? takim saryr rozrzutnikiem i "putat " sobe nieopatrznie, jak 
tamten.. W przeciwieństwie do ja nich obu,Ojciec mój,cehoć pełen 
humoru, świetny kompan do zabaw,młody i urodziwy mia! w sobie dziw © 


- 134 - 
nie wcześnie tę réwhowace charakteru,ten spokój sądu i rozumu, któr 
re tak cenili kałałz jego koledzy,e@ które nieraz w późniejszych 
latach Ojca. opierali sig niejedni w środowisku w którym 2y1.Po= 
dobnie jak varcel poddajacy się ślepo jego zdaniu w opresji, tak 
i Grottger szukał nieraz towarzystwa Ojca,aby się czy wyskarżyć; 
«zy poradzić,czy choćby tylko wydyszeć w jego pobliżu po jakichś 
szalonych tygodniach... Um$sł Ojca jasny i precyzyjnie sprawiediż 
wy,rozwadza? często powaśnionych, rozsędzał różne przewlekłe zwa= 
dy. I o dziwo ! - szaławiły serdeczne rozumiały się na tych 
enotach - i po latach,kilka takich słów uznania,z jakimi Gruttger 
wymieni! przed pannę wands vonné nazwisko Karola Włodnickiego, ja : 
ko jednego z najlepszych ludzi,jakich znał,czlowieka jeszcze wów= 
czas nieznajomego jej zupe!nie sprawiło,że gdy jej go po śmierci 
Grottgera przedstawił w swej pracowni Parys Filippi, odczuła xśzz 
śxntitgaraxprzzdsdtznthxwxnusjnpnanannhxfxnysxixhippx uścisk jego 
dłoni jakby jakieś przekazanie z zaświata, 
Kult Ojea dla pamięci Grottgera był też czymś głęboko wzru = 
szajęcym. Pamiętam, gdy kartony z albumu Vamy szły na wystawę któ 
rekolwiek,-Ojciee sam wkładał je pod szkdo i nigdy żaden introli 7 
gator nie tknałt ram z nimi. Sam na gumowanych paseczkach kitajki 
przytwierdzał je do paspertusów, sam zajlejał tekturę na plecach 
obrazu. Gdy ciężkie położenie materialne i niedomaganie Ojca sklo- 
nilo Vame do rozstania się z całym szeregiem tych rysunków uxxrxit$ 
w re 18% - odezu* to Ojciec jako moralne katastrofę,której nie 
przebolał nigdy. Zwłaszcza gdy w roku 1895 Karoi Lanckoroński z 
ozdo lu przybył wybrać któryś w grottgerowskich rysunków ~pami¢= 
tam wrażenie tej chwali w domu... 
Nad kanapa w salonie wisiała wstępna karta " Wojny" - ów 

widmowy hufiec klęsk otaczających jadece konno niewiescia postać 
o zasuniętej na profil przyłbicy...Na Pierwszym planie postacie 
Artysty i vuzy. Na tym jedynym rysunku pozostawił Grottger własne 

swoje rysy Artyście...Pamiętam ten ovraz od chwili gdym Zaczęła 
patrzeć i spostrzegać...W jego szybie odbijały się wszystkie świe - 
ezki naszych choinek.. Nie był nigdy przeznaczony na sprzedał, Nie 
wogóle xz z tego ch wisiało uXRXX na n'szych ścianach... 


Przyszedł Lanckoroński. Oczywiścielnie była yama] obecna, 


tylko sam Ojciec go przyjmował. wyjęte już naprábd kartony Albumu 
zostały mu pokazane, jako te jedyne, które były do nabycia. Pamiętam 
wysoki ) glos mecenasa i w niezbyt pewnej polsz 
czyżnie wyglaszane zachwyty. Byłyśmy obie z Vama w przyleg*ym do 
salonu pokoju i serce ściskała nam żalość okrutna. Czas jakiś tm 
trwalo oglądanie, poczem wynikła rozmowa w której nie odrazu wyzna > 


+4 mS paia at 
tySmy 519. Wreszcie nie 


mie popatrzyła, roz 


wszystko,co było do nabycia,oświad zy! Ojcu, że nabyć gotów tylko ów 


4 


pierwszy do " wojny", ten Sciany,ktöry do kupienia nie 
A. ‘hen r 2% ¿ 
bez modyjoczywiócie decydować 
A + 
Sie jedr ań BAR» WyszedL 
trwożone;bezrądne.. 


stów wydała Vama 


grzebie. 


Jeszeze cy 1 3 po Iwo +; ja pani Brah- 


Chodzili 
lowa... Właścicielka wybrednego korzenneso e naprzeciw ulicy 
Halickiej,ratka pani Amdrzejowej Grabowskiej, jor alarza " Grabca" 


~ sama doskonała muzyczka 


przez 3: Cate muzykalny 


miasto malutka,s 


mowanej sobolami;opi: 


SOwWanee » + 


7 


w potowie 
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w czasach gdy rysował ilustracje do " Strzechy",a potem do " Rós 
żowego Domina",czasopism wydawanych przez F.H.Richtera, bywa! 
już w kontakcie z Belza, tkwięcym od młodości pośród ksi ęże k,na= 
kładców,wydawnietw...On to zresztą redagowa! przez |żat) szereg) 
swego doskona'ego " Towarzyszja wlodsieży" którego komplet dos- 
talam od niego w podarku,czytalam z upodobaniem i wiele s*ażnych 
pierwszych wiadomości tyczecych polskich spraw,zawdzięczam tym 
rocznikom. I du " Towarzysze" te: narysowa! Tatko niejedno... 
Znaczna także część dziecinnych ksiszek,ktore się stały Zawlag= 
kiem mej osobistej biblioteczki w bialej węgiiej sZafce, której 
wierzch zdobiła latami zielona klatka z kanarkari pueem i me gh 
pochodziła z poczciwych darów pana Bełzy, Nieraz,gdyśmy go spo- 
tykali na ulicy,wyjmowa? z kieszeni jakeś wydawnicze,dziecinne 
" nowość" i zaraz mi ję ofiarowywal z czułoócię. Sam bezdzietny 
osobliwie kocha! dzicci,które podziwia? i rozpieszczał,darząc tym 
na co go stać było najczęściej - ksis2kami. 

Wielka była tedy uciecha Y nowego sąsiedztwa na pierwszym 
piętrze. Znajomość z latami zmieniła sie na przyjażń serdeczną 
i przetrwała do końca. Be'za by! to jeden z tych ludzi,o jakich 
Tatko mawia” :"Wiecie - on jest nadzwyczajny ale takich już nie 
ma.." [Istotnie do najdzwyczajności sar nie mia? pretensji,ale 
dziś wspominam go ze ściśnieniem serca ża!osnym, jako typ przeri= 

ły,nieodże 'owany,zaginiony już całkowicie. Czy można wyobrazić 
sobie dziś człowieka, któryby by! zasadniczo, dg gruntu, przychyl- 


ny i życzliwy drugiemu ? Człowieka,który lubi!- naprawdę lubi1. 
: — 1 ee fi | 
zrobić drugiemu,czy bodaj powiedzieć coś przyjemne go, Belza Mari 


byt. A to,że miał powierzchowność ujmujsca,godna i ogładę na co 


dzień, nie odświętną, ale tę nie bę seca fornirem- masywna,dzie- 
dzicznę - to już by? tylko naddatek miły. 

Kilkanaście lat,aż do mego zamęścia, przeżyłam z tymi dwoj= 
giem kochanych lud:i pod jednym dachem i doprawdy -zZ wyjgtkiem 
tylko wakacji - nie było dnia aby ktoś z nas u nieh.alvo od nich 
u nas się nie pokazał. Bodaj jakaś ksiseżka odesłana z góty;z pu= 
roma słowari na ówistku, bodaj talerz świeżycn ptysiów,które z 
dołu ruda Lola przy niosła dla rnie od pani Betz wej. Otrzymywa! 
xzxzułzxa i Bełza czasem jakieś takie jMalne pozdrowiania; na 
które odpoweada” wierszem. Poczętek jednego ocalał mi w pamię- 


. 


ui, 4 
= F s'odycze i przez bluszeze 


rym mój słodki do was pluszcze..." 
Bełza mia! wszelako daleko większy taleqygygnycia i stowa,niż tak 
zwanego " pióra ". Był jak najciekawszy wyżły Jurintarz raptularz 
który można było czytać z pożytkiem zawsze,na którejbądł strongi = 


ALY 
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cy by się otworzył. Bft sluszny,trzyma! się niezmiernie prosto, 


miał śliczny dżwięk głosu, dykcję i polszczyznę znakomitę $xuxzh 
( w młodości próbował sił przez czas pewien na scenie poznahs= 
kiego teatru ) co wszystko podnosiło jeszcze użycie słuchacza. 
Zna? Warszawę i Paryż, zna? moe najciekawszych ludzi,o ka: dy@h 
pamięta! mnóstwo, każdego sposób móvienia,gesty,glos umial naśla= 
dowaé. Do takich arcydzieł odtwórczycn Be!zy liczył się czcigod= 
ny jekata Platon Kostecki, hr.Karol L nekoroński,a wreszcie k0= 
ledzy z Ossolineum, no. stary Pawłowicz, Kętrzyński i inni,ktorych, 
w pokazywał " tak bajecznie,że się nie raz sami z siebie zaśmie= 
wali... 

Żona pana Belzy była z domu Ostrowska, siostra nie żyję= 
cego dddawna rzeżbiarza, po którym zaadoptowali oboje synka 
sietokę, nazywającego się po Ojcu Kazimierz. Udało im się to nad 
podziw. Wyrósł z tego Kazia naprawdę syn, jakby najrodzeńszy, ko= 
Cuajecy najwdzięczniej, człowiek rozumny,zacny i dzielny. tedy 
gdyśmy się poznali, by! jeszcze chłoptasiem z grzywkę i kłapo= 
uszkami czarnymi, naszał marynarskie kołnierze i krotnie spodeń= 

ki. Dziś jest dyrektorem tytoniowego monopolu w Warszawie. 
Szukam stów na wizerunek pani Be!zowej,ale wszystko na ak 
nic.. Trzeba było ja znać. Najmilsza i najszczersza mieszanina 
rozsedku z naiwnoście,dobroci z dowcipem. Bystrość niespodzianą 
a zarazem lagodność w sądach o ludziach,która to kombinacja spra” 
wiała,że potrafiła mówić o bläßnich w sposób taki,jak nikt,ro= 
bis ze s!odyczą istotne spostrze’enia tak nieocenione,zdumiewa= 
jące humorem i t afnościę,a zarazem takie prostoduszne i dobrot= 
liwe,że nie była to nigdy obmowa. 

Daięki tym niezwykłym przymiotom, możliwymi były stosunki 
ścisłe z bezprzyk!adnie liczną rodzina, których cnoty i zalety 
znała pani Belzowa na wylot i radziła sobie z nimi wybornie.Co= 

dzień po herbacie po piętej, liczne grono krewnych zasiada 'o z 
nie dy labeta". Z calego tego zastępu najbardziej mnie zacie= 
kawiał brat pani Bełzowej,pan Jan,radca kolei de facto,a wedle 
przeznaczenia jeden z najbardziej utalentowanych xkomików,najdow= 
cipniejszych lud:i jakich znałam. Chudy,czarny jak cygan,2 ponu= 
re twarzą - coś a la Slowacki - gdyby sig by! postarzał - i 
mówiący z mina nieztomnie grobowa głupstwa najruzkoszniejsze. In= 
na w tym zespole osoba, która mnie zaciekawiała to była żona 
Antoni-go,drugiego z licznych braci pani Be*zowej, pani Rafaela 
z 2Ż6!kowskich, najmłodsza wnuczka s!ynnego 4 ojzego,aktora i 
twórcy " Yorusa", Zwana w rodzinie " Rafcię". viala także dzieci 
ez lim i uriata to jaxos tak,że byla dlugo najładniejsza ze 
swoien córek... 
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Podezas gay w jadalnym, przy udziale wszelakich Ostrows = 
kich,Hofmoklów, pani Studzieńskiej siostry Bełzy i pani Gott= 
liebowej Julii, jednej z sióstr pani ( jax się później pokazało 
Chrzestnej matki Wacka...) szła codzienna partia labeta, Bełza 
miat także swa godzinę przyjęć u siebie. Cały dzień od świtu niez 
mal zajęty w umiłowanym Zakładzie czyli Ossolineum, zaraz popolud 
niu o piątej, kłądłsię do łóżka,- tak,bez żadnej choroby, popros= 
tu z obyczaju - & wtedy szło sie do niego na pogawedke. 

Leżał w bardzo zawsze starannej bieli, pod błękitnę kołdrę, 
miał na czole zielone umbrelkę, obok na stoliku paliła się świe: 
ca,gdyż lampy do Czytania nie znosił, i piętrzy!ty się stosy wy= 
dawniczych nowości. Ileż takich godzin amigtag PA 
przez VWamę i Bełzę ,z moim coraz większym z latami adria. Ven 
Czułam zawsze ,że wracam pokrzepiona jakąś znamienną wieścią po= 
lityczną ze świata ( do jakiej niteczkę nadziei duczeplatu 
wtedy tak ochuczo!. ) -bogatsza 0 żywe wspo 


świeżo dobyty 


jra w Zaxtadzie.. 


Ossolineum Ówczesne była to kopalnia typów tak dostojnych 
Jak stary Nałecki lub tak charakterystycznych, jak jego niente j 

a może Dardzbej wiekowa żona - czy też smutnawo śmiesznych, jak 
stary Antoni Pawłówicz, kustosz muzeum, istny " biały okularnik" 
z historii o " Ankusie królewskim" Kiplinga. . . RR? tych posta= 
ci była mi w relacji Bełzy tak plastyczna, że stuchajge o nich 
siedziałam jakby na curaz to nowej adideniax odsłonie sztuki, 

Oboje wałeccy, sędziwi wielce i majęcy życie do zkuuźżt 
ostatka błogie i dostatnie, chorowali ciegle,raz on,raz ona,nie 
koniecznie na choroby rzeczywiste,ale lęk,że to Już mole " TA 
właśnie choroba..." Była między staruszkami, jakby konkurencja 
eicha, podobna do owej w bajce o Dzadu i Babie kraszewskiego : 


" Ytóre rete 7% Najpierw - streszezam wedle Be Tzy -wmawia- 
li w sibie wanyex Enke dolegiiwości,aby wywołać zaprzeczenie dru= 
¿lego,co ich nawzajem uspokajato. Poter zaczynali podejrzewać 
się o ukrywanie przed tamtym badè zdrowia, bed’ eljoruby...Czasem 
istotnie któreł z zaniemogło. edy sędny dzień nastawał w Zakła= 

dzie! To - mxużłayax z Tre chwilowo weż gy og lo natych= 
st po księdza,który naj częściej REAKSRZYK n remnie,bo poprawa 
następowała na jego widok prawie natychmiast. Zdarzało się,że ui 
gdy pani walecka zasłabła i już od księcia kuratora aż do woż= 
nego Wichata wiedziało się o nowinie, gdy ktoś poleciał wyslany 


ASA 
- 159 > 
prze: ina va łec Kiego po doktora i księdza, staruszka,dotknigta 
do żpwego posędzóniem,że to mogło by vyé " już." wstawała czem- 
denodasey keisdz i doktor zastawaii ję sie 
przy f pianie i wygrywające najsiarczystsze mazury...Hu 


$ ” 


bowiem Za m?odu s: nie za danserów miewats dosd 


kuxechaxuki że j ieli ocnote. 


Starego Pawłowicza znałam także jak staruszków wałec= 


nie tylko z opowiadań Belzy. Gorzki,jak proszek chininy, 
zaguókony w sterokawalerstwie,warowa? na straży swego museum; 


nie moge pasji. wobec zwledzajrcych. Ze Śmiercia był na 


stopie podobnej co PP. Vałeccy,tyle,kóć samotnikowi brakło emula 
cii... Najbliżejń żył z rodzina dyrektora K$trzyńskiego, którego 
syn Staś, by? jego chrześniakiem, Y braku innych dziedziców, 


postanowi? Paowlowiez przekazać wszystko co posiadał temuż Sta= 


Wszystko" Pawłowicza by! to jakiś chromy stolik,krze= 


t 


ni. 
ie lepsze, troene papierów,pamietnik,tróchę gratów...Napi= 
sil Ba y się podpisał jako świadek. 
kętrzyńskich znajdowało się akurat nad głowę 
a*ym chłopcem,który się rusza? i 
łlaśnie wtedy,géy to wadzito Paw!lowíczowi. Po pewnym CZa= 
otrzymo? Bełza od Pawłowicza wezwsnie,aby do niego zaszedł 
ło się;zę testator postanowił zmienić zapis. Przeliczył 
się,..Chłopcu który takie brewerie wyprawia nad głową skolata= 
nego starca; niepodobna powierzać pamistek...Bełza opanował 
wesołość i poczsł orędować za Stasiem,przedkładać okoliczności 


d 
t 


ły okularnik by! jednak nieubłagany i głosem, 


łagodzsece...Bia 


t WW. ur 25 Ar 4 a A wor el 
ry niegdyń zacnecał da uczennice rysunku przy lekc ji ,mówięcj 


al 1 


aj panna patki.. e Bełzie " postawić" swe 


dokumentem. Staś najformalniej został wydziedzi 
im sobie winien..."objaśn:! z irytacja Pawlowiez, 
dostaje wezwanie od Pawlo= 
I! się jeszcze mniej god= 
- GoŚć,że poprzed + 
po raz 
zy Staś pət- 


tych falowaniach woli bialego okular= 


nów dziwnego, gdyby nie oroliczność,że proceder ten 


razy,tak że Staś do ostatniej chwili 
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cia swego chrzestnego ojca pozostawać musia? w napięciu. A i 
mnie nie wiadomo kto ostatecznie stał się dziedzicem " wszyst= 
kiego " po Pawlowiczu. 

To były rzeczy zabawne,ale ileż innych,charakterystycznych 
szczegółów nasypać umia! Bełza na poczekaniu! Został po nir pa= 
mietnik, bardzo dokładny z całego życia,który prowadził o ile wie 
do Śmierci. Tar pewno znajdę się zczasem hmm te ważniejsze re= 
lacje o Kraszewskim,Goszczyńskim,o kaczkowskim;Ienartowiczu; 
Połu. rodzinie wickiewieza...Trudno dać mi pojęcie o tyr,jak in= 

ny treściwszym,ciekawszyr,Świeższym umys!owo by! sam Be 'za,w 
porównaniu z tym co napisa?. Myślę tu przede wszystkim o jego 
prozie Sux i o tym co wyda? o Viekiewiczu. ugxxx Sa ludzie, któ= 
rzy muszą pisad,aby się ich zobaczy*0. Se, na odwrót tacy,którzy 
aby się stali sobe, muszę " pióro" odłożyć....wiaśnie takim był 

Belza., Wam przekonanie,że jedynie jego "Katechizm polskiego 
dziecka"- do pewnej mety oczywiście ! -próbę czasu wytrzyma. Po= 
dobnie jak po Konopnickiej - zcaasem zostanie tylko " Rota", 
wzięta przypadkowo na skrzydła muzyki. Pamięć o Be!zie zatrzyma 
sue najdłużej na powadze owego patrzęcego dzieciom w oczy pyta= 
nia © Kto ty jesteś ? 

A Zastrzegam się tu oczywiście przed possdzeniem, jakobym 

te dwie firmy literackie stawiała obok siebie na równi. Konop= 
nicka była " większa", ale po obojgu zostanie tylko to,co w zwie- 


złych słowach potrafili powiedzieć o rzeczy " Największej", 


Co wiosny,na wielkanocne ferie,wyrusza! Bełza do Wenecji, 
Rzadko kkudyńx sdzieś dalej... To by! adres, pod który dowoził 
zazwyczaj bez szwanku swoje coraz mniej pewne serce.Wyrzucam so= 

bie, żeśmy sobie dworowali z niego,posedzajec o urojenie,gdy 
czasem wracał z Wiednia,przeptoszony lękiem,giy aby gdzieś po 
drodze nie zamrzeć, — gdyśmy patrzyli, jak na dziwactwo,na jego 
przesadnie powolny chód...A to była choroba, podchodzeca coraz 
ukkkujx śmielej... 

Z Wenecji wracał zawsze odéwiezony,odmtodnialy, rad,ze się 

nawółczył po antykwarniach i miał dla każdego za powrotem jakiś 
ładnie obmyślany gościniec. Dostałam raz przy takiej okazji au- 
tentyczny,starorzymski " stylos",nie kupiony,ale otrzymany wprost 
od znajomego archeologa. Taki kościany rylee do pisania na wos= 
kowych tabliczkach... 

W roku 1897 zjecnaliśmy się raz. ja i wacek,z Bełzari i 
Gawalewiczem w Wenecji. Akurat biedna pani Bełzowa Zasladla na 
żołądek i Bełza wezwał doktora,liemca. Ani ona,ani on,królewiak, 
nie mówili dobrze po niemiecku. Via? konsyljarz zabawę, gdyjf ma 
pacientka oznajmia na wstępie,że ma "kranke werste". Doktor 


453 
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pojąwszy o co chodzi ,a slyszęc że chora nie wyrzuca sobie ‘adne= 
go przestępstwa kulinarnego zagadna?, czy to aby nie zaziębie- 
nie ? 

- W hotelu było zimno,to prawda - przyznała - ale ich habe 
mit einem Jäger geschlagen..." 

fu, gdy już doktor nie zdołał pazkasjaśxh ponamować ra= 

dości,zmiarkowa! i Bełza,że coś nie w porządku i nanczywszy się 
na parięć tej weneckiej nicmiecezyzny zony,ufetowat następnie 


i nas i Gawalewicza.. 


Gawalewicz! Także taki typ,który dopiero wtedy zaczynał 
być oryginalny i cickawy,mieé swój kontur i talent,gdy mówił, 
gdy się zapominało i gdy on zapomina! o pewéeSciach Gawalewicza! 

Bwietna,cięta,bystra pleciuga,znajęca Mupgeaan swoję Warszawkg 
jak własną biografię, kronika nieoszacowana O żywych ludziach 

i rzeczach, „człowiek, który tracił wszystek czas na wymyślanie 
rzeczy i Xxdżża - nieżywych. 

Czegoż on nam wszystkim nie naopowiadał wtedy u Sandwirthą 

lub w czarnym kaloszu gondoli! Choóby tę anegdotkę o Deotymie 
i Henryku Sienkiewiczu, jej nb. kuzynku. 

Pytał ktoś Sienkiewicza jak wygleda Deotyma ?Zaczął ja te= 
dy Sienkiewicz opisywać,ostrożnie,gdyż była już wtedy niemłoda, 
zuxk zatrzymujec się glównie nad szatę w jakiej się jawiła na 
swoich słynnych wieczorach literackich,powłóczystą z "greckim" 
rgkawer i złote przepaskę. 

-We włosach miała — mówił - pa diadem i różę tu... "dotz 
knal swej piersi. W tejże chwili poprawi! się i pokazał palcem 
locum róży o pied’ dalej od karizelki. - " Nie! -- poptawił się 
potżownie. Taba i wycięgną? ramię na cate dlugość. Poetessa 
była bowiem brega i sięgała daleko w przestrzeń nie tylko same 
wyobraknia... koncept był dobry,więc poszedł na Warszawę i zna= 
laz? się rychło u stóp wieszczki,która bardzo długo potem robila 

ehnłód Sienkiewiczowi. 
Potoczyła się rozmowa o Sienkiewiczu,o niemilych ma!oś= 
ciach wielkiego pisarza. 

- To jest taxi człowiek, - powiedzia! pan Varyś -- że 
gdyby ktoś z jego wielbicieli,zrobi! sobie w jego oczach hara= 
kiri i ginęł u jego stóp ze słowami ; wistrzu! Dla ciebie! - 
Sienkiewicz bez słowa zatkalby sobie nos chusteczkę i przeszedł 
mimo,nie obejrzawszy się..." 

Y wiele lat póżniej opowiadała mi pani Gawalewiczowa, jak 


to - gdy była cudnę,młojziutkę pannę,$ienkiewicz kocha] sie w 


towarzyszył je 
Na Zar 
i drogi 


ktorem 


tyiko on 
ranka, 
Zudeszezedzenie 
nowa jeszcze 
na dworzec. 


tymbardziej wpaść 


nina 


Zgada się także dxBadarawsinx o Paderewskim. 
się szczegóły. jak z rękawa- Przypominam tylko niektóre;bó 
pomniselam wiele i wolę je go nie pariętać,rsczej za wzgledu 
niego, którego możne pod Swiet!o potrzymań jak 
ze względu na pania Heler . Latami nie bralam na 


warszawskich jej i egipskich tradycji,wierzac,/e on byt w 


ciu jeden,że tylko zawiść ludzka skubie je; sukmie — 
Optakana rola pa prezydentowej polskich ministrów uczyniła mais, 
podejrzliwszę i wstecz... Niestety, choć i zamileze niejedno,pew- 
się znajda tacy,którzy w swoim czasie,gdy wz 
przynajmniej ostabnie, wróca i pozbieraja wszyst 
cieżkie ma histori oleka porachunki z pania Helene ! 


$ 


Paderewskiego znał już Gawalewicz w czasie,gdy by! 


swej pierwszej żonie;korsakównej - i ubogi jak mysz 
cielna,stawny by! na razie tym tylko, że go Noskowski za ta 
i tupet wyrzuci! z konserwatorium. Nie uczniem już 


jednym 2 m!ojszych profesorów. 


Gawalewicz 


jego,jak szedł 


za trumną w wyAzarzanym paltocinie,butach z enolowari i cylindrze. 
przytacza szczegó a wyłsczna od .edazialność pana Varysia. 


Paderewska 
€ 
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przyszła... Nazywa ła się wtedy pani Górska,a mel jej Władysław, 
był cenionym skrzypkiem. Pamigtano ję jaro baronównę Rosen, bywa= 
jaca pod opiekę starej cioci, przez długi szereg bezowocnych kar= 
nawałów  piękne,ale nie lubiane... Tymczasem kędyś w zauli mieś 
cil s.ę sklepik,którego właścicielem był przyszły teść pani He= 
leny. Górski. Sprzedawa! ptaszki i białe myszy,morskie świnki, 
wiewiórki... Wielkie te? było zdxtunkuukuxzizkużunka adumienie; 
gdy się jego syn zaręczył z beronówne Rosen. Zapewne,dosyć już 
dojrzala panna,której ciotka wolała iść spaé,niz na bal,obliczy= 
ła minione karnawały i wyszła za skrzypka,który i jako sybirak 

i jako zacny człowiek i wirtuoz ceniony,ogólnę miał sympatię. 

Że żaś żył z tej racji ostatniej w świecie sztuki i artystów, 
oby¿era ato się praningbehrbxbxbaxx dla pięknej,muzykalnej panny 
Palex wcale nęcęce... I zaczęła si” dola pani Heleny, które już 


znamy WSZY8CY+ ++ 


X 


Ale wracam na Zimorowicza, do Bełzy. 
| miarę mijających lat podnusit się tez mój poziom umys 


> . 
Towyi na zawsze zachowuję wdzięczność dla kochanego Bełzy za te 


moc najlepszy% księżek,do jakich- dzięki jego dobroci - miałam 
dostęp bezprzestanny. Wszelkie nowości polskie,wszystkie najlep- 
sze przekłady, ezasopisma - były do mojej dyspozycji. A także i 
pierwsze kity bzu otrzymywałam zwykle " z dotu", Wis się roz= 
kwitly przed Ossolineum, wożny, Miecha? Saturski, taki sam jak 
dziś,różowy i przychylny,tyle,że młodszy o lat z okladem trzy 
dzieści, przynosi? ich bukiet dla pani Belzowej...kazikowi z 
pierwszego piętra zawdzięczam także je dne redość FPR A 
to zaznajomił mnie w czasach, gdyr była raczej 


niż panne, z najmilszym " Bajarzem Polskim" 
3 


byto za odkrycie dudowne ! 

Nasz ganek,na drugim piętrze,na który wychodziło się od 
klatki schodowej i naszej kucnni,.był słonęczniejszy od dolnegof, 
miał widok na esluteńki Lwów i lewy jego ket obok kuchni, zwieszo- 

ny nad dachem szopy pod którę nocowały fiakry gospodyni,- ket 
gdzie stała roja drewniana kanapka dziecinna i dwie konewki, zaw= 
sue pelne wody,w której pływałą pałka chrzanu -- by! ulubionym 
miejscem zasiadów. Popoludnia cate prażyło tw słońce,za to ranki 

i pozachodnie godziny bywały rozkoszne. Tu by! też prawomocny 
Eeren Katuli,mojej ukochanej suuxkiapnapjnansixhx suczki-przy ja= 
ciółki, matki Nolki,a babki Kadurci , - tu w Zielone Bwięta 
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paenła liściasta altana z grabiny i brzóz i sk piał pod pięta 
mi, podsypany białym piaskiem szuwar... 


Pewnego lata wyryśliliśmy sobie 2 Yazikiem i Adasiem 
- chpé obaj chłopcy miodsi były znacznie ode mnie - wspólnę za= 
bawę czarnoksięsko- medyczna. Polega'a na tym, żeśmy łlaszki na= 
petni®ne czystę wodę stawiali na górnyr,najbardziej na spieke 

eksponowanym ganku i w Świetle naszej wiary, tudzież słonecznych 
prorieni,zabieg ten czyni! jakoby z wody 


zwykłej,wodę lecznicza 
© uniwersalnych skutkach. Choć nie znajdowa!a poparcia u star= 
szych,fabr kacja unaiewki na słoącu "trwała aż do wakacji i -jak 
dziś widzę - byta dość genialnym przeczuciem praktykowanych obec 
nie szeroko, konfideneji ze słońcem... ; 
Otóż raz, gdy się bateria naszych Xxnxnłuxnznninxnynx 
Rxnganhux flaszek " nastoneczniala" na ganku ‚a my wedle Zwycza= 
ju, poszliśmy na ostatnie,najstromsze cztery schodki pod naszym 
s.rychem,gdzie było chłodno,zatulnie i - co najważniejsze -nie= 
zwykle Y/ - i gdzie dla zabicia czasu ezytalo się cuś wspólnie 
- pokaza! mi fazio"Bajarza-." Dwa tomy oprawne razem ,jar cegla; 
pierwsze wileńskie wydanie. Jakżeśmy dali nura w ten amix cud ! 
Jakże mi się fantazja w tym chlapaé zaczęła, jak kaczka ! Kocha= 
ny Bajarz! Przyjaciel wypröbowany,ktöregom dostała potem RAXMAX 
do wyprawy, ten sam znów "wyprawny " Bajarz Leii! 

Nie ma już słonecznego ńSzego ganku ! Przeróbka kankunig 
kamienicy skasowała oba,a i patrzeé,co prawda, nie ma tak dalece 
już na co... Kamienice wypiętrzyły się bezczelnie i brudne para— 
wany ich pleców zasłoniły widok prześliczny. 

W miarę lat i postępu sercowej choroby,która go miata 
- jak 4 mego Tatka - zabrać przedwcześnie, kochany pan Bełza dzi 

waczał. Wstewal w nocy i z jariejó niedocieczonej przyczyny,nie 
zapalaj;e świecy,dąży! do salonu,gdzie na ogonie fortepianu sta 
ły zawsze,przygotowane umyślnie w tym,a nie innym miejscu -kon= 
fitury...Spobywszy je,szed? - równiej po ciemku - do jadalni,aby 
wypić tam szklankę mleka,które co wieczór stawiało się dla niego 
na bufecie.Po tych ezynnoscheh k'ad' się znowu i zasypiał. 

Owe dziwaczne wyprawy " na łów" po omacku byłyby może us= 
prawiedliwione, gdyby de motywował lęk,by nagłe biySniecie świat= 
ta nie zbudzi?o pani Betzowej. Ten wzgled niesiety odpadał. Pani 
Bełzowa - o ile się nie mylę - na tle zaniku nerwu wzrokowego 
ocierniala biedaczka tak dokładnie,że do śmierci poruszała się $ 

po znajomym mieszkaniu także po omacku, pogrężona raz na Zaw= 
sze w takiej eierności,w jakiej on grażył się czasem tylko i dla 4 


tego,że chciał. Nie zrażało ga przy tym bynajmniej,że z powodu 
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Pe r 4 
braku światła zdarzały mu się w czasie nocnych łowów fatalne , 


Bpożywcze pomyłki i że niejeden - caly z wieczora talerzyk - 
budził się rano w czerepach... 

Pan Bełza natomiast - przeciwnie ! Budzi! się świeży i wypo= 
częty o godzinie czwartej rano, Wstawa! zasiadał do biúrka i jak 
codzień od niepariętnych ezaséw,dopisywal w swym pamiętniku dzie” 
je dnia wczorajszego... 

Tymczasem lata mijały. Ja wyszłam zamęż,wyjechalam do Schod- 

nicy. Znale2li się na świecie Luk,razio,Dziodzia. Rodzice miesz- 
kali już na Zaświeciu. Niebawem mieliśmy tam nadążyć i my..I zm= 
wu - choć dalsze o dwie ulice - odży!o dawne, kochane sasie dztwo. 

Znowu chodziło się o pigtej na pogwarek do Belzy.Jak ongiś mnie, 


tak samo Luka teraz -swego pochrześnika -Bełza poeze} obdarzać 
ksiażkami M A 7 
f „ --Gdy już Kazio dużę g'ową stołu dosiegat,zacze'o się 


i jemu Obrywać...Nie kto inny, tylko Bełza uczcił! pierwszym madry- 
gatem Beatę. 


" Takam piękna, takęm gładka 
i nazywam się Beatka. 
lstny portret mojej mamy 
,, tylko mnie oprawić w ramy... 
I cóż warta marna slawa 
pana Bełzy,władysława ? 


Wszystkie dziela w piec by włożył 
gdyby takie dzieło stworzył !! 

Gdy Bełza napisał swój słynny " katechizm "który dedykował 
ny Iukowi rozejść się miał z czasem po Świecie polskim w tysie= 
Cach i tysiscach odbitek, Luk był pierwszym pułskiw dzieckiem 
w Polsce,ktöry go umia! na pamięć. 

Pamiętam ten popis...Poszłyśmy z Vare i obydwoma chłopcami 
około; piętej do Belzy. Leżał już oczywiście pod swoję blekitne 
k tdrę,założoną książkami, czyściutki,w zielunyr daszku nad Oczy: 
ma i złotym pince-nez. Ona, mimo ślepoty niezmiennie pogodna i 
mila, " ogledala" życzliwymi rękari pyszczka malców, do szukujęc 
się rodzinnych podobieństw i dziwujec różnicy między miękkimi 
kudełkami Luka a wetlym meszkiem na lebku Kaziowym. 

Luk Śmiało wyrecytowa? wstępny wiersz " Katechizmu". Bełza 
wzruszył się mocno,wciegne? go na kołdrę,wyściskał i wycałował, 
a potem,półżartewm pó! serio zapyta! : 

- No cóż? Jakby tak kiedyś naprawdę przyszli voskale,czy 
byś odda! życie? 

- Odda*bym...- napuszy! się z przekonaniem Luk. 

— A ty? - zwrócił się Bełza do razia. 

- A pan ? - odpalił głowacz spokojnie, godząc w Bełzę tlusé 
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tym, niebieskim okiem. 
- Poszedibyr razer g wami ! A 


A na to Fazio > en PAg) 
- Jak my pójdziemy, to pan już.goto !",4 ueiął,czujęc, erp 


zapędzi? nieladuie... 
- Masz rację ,obywatelu ! - rad nie rad,Śmiejsęc się wy= 
krzyknnł Bęłza. - Vnie już wtedy nie będzie... 
Bardzośmy były oburzone za trzeżwe Sriatosé naszeg 
Y twardego" kocura,ale jakże sie było nie Śriać ? 
A po latach,speinito się i to,za co ręczy? 
Be?zie przepowiedział Ziuba... 
Umar? Bełza w sar czas,jeden z tych s ezesliwych, którzy 


czekali wierzee - zniewagi spe Inienia nie dożywszy! 


Przerywam te zapiski,ten brulion wspomnień w najczarniej: 
szej. najstraszniejszej dobie polskiej-historii. y przeddzień 
Zgromadzenia Narodowego w Warszawie dn.30 maja 1926 roku. 

Jestem w Vedyce,w domu z którego wywozi się na zachód 
cenniejsze dziela sztuki;p miętki,archiwum. Z nimi ids i te 
zepiski. Czy się zejdę kiedy jeszcze z tymi kartkari! Czy dopisz 

szę co jeszcze ? Bogu jedynie wiadomo ! Czy warto będzie jeez= 

xze zyć na tej ziemi najdroższej; plugawionej okrwawionej;no= 
wym,n jhaniebniejszyćm z rozbiorów,spotanej,upetanej,wydane j 
wrogom na łup — wrogom mówiscym po polsku! 

im straszniejsza,nikczemniejsza terażnie ;szość tym niżej 
kianiam się w podzięce szczesliweru bogatemu, piękneru życiu, 
jakie mi Bóg przeżyć pozwolił, tym wdzięczniej blogostawię pa- 
mięć Ich wszystkich, którzy je tak szczęśliwym, bogat m, pięknym 
uczynili! 

Niechże mi Oni jeszeze i śrierć niezapożnę,mi!osiernę 


uprosza ! 
Amen 


Wedyka 30 maj 1926 


